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Varietas delectat — rozmaitość bawi! W miesiącu wakacyjnym 
proponujemy aż sześć opowiadań. Z jednej strony znani już 
naszym Czytelnikom giganci światowej fantastyki: A.E. van 
Vogt, F. Pohl i J. Tiptree, z drugiej — mniej znani, po raz pier- 
wszy na łamach „Fantastyki”: A. Lewkin, A. Klimow i I. Bieło- 
grud oraz J. Maszczyszyn. 


Opowiadania i nowele 


Alfred Elton van Vogt i Edna Mayne Hull 
Abdykacja 


Frederik Pohl 
W blasku komety 


Aleksandr Klimow i Igor Biełogrud 
Geniusz 


Andriej Lewkin 
Jeszcze o lewitacji 


James Tiptree, Jr. 
Człowiek, który szedł do domu 


Ciemnobrązowe oczy obcego rozbłysły nie wróżącym niczego 
dobrego płomieniem 
— Byliśmy zmuszeni zabić już trzech ludzi — zazgrzytał. - Jestem 
pewien. Mr. Bilora, że nie chce pan być czwartym." 


.. Wymagano od nich tylko, aby zameldowali, co zaobserwują, a 
następnie zmiękczyli rodzaj ludzki tak, żeby nie był w stanie sta- 
wiać oporu, nawet biernego, ekipom porządkowym, gdy ie przy- 
będą ze swoimi rozdrabniaczami planet. 
„Niczym lawina śniegu mknął już po schodach i nabierał powie- 
trza w płuca, by jak najgłośniej krzyknąć: »Milicja«, gdy nieznana 
siła oderwała go od belonowych stopni i potrząsnąwszy. uniosła 
do góry ; 

we wszystkich skierowanych na niego oczach mógł wyczytać 
zadawane 2 różną intonacją pytanie: dokąd ty łatasz gołąbeczku? 
Nauka dążyła do rozwiązania zagadki. Kozłowa zaobrączkowa- 
PAJĘ 


„drugiego maja 1989 roku Starego Stylu laboratoria Bonnevilie 
wraz z całym personelem zostały zamienione w gruntownie roz- 
drobnioną formę materii przypominającą plazmę wysokiej energii 
i gwałtownie uniesione w powicirze.." 


Powieść 


Harry Harrison 
Bill, bohater Galaktyki (3) 


25 


Bill, aresztowany przez Kostuchę Dranga i oskarżony o dezercję z 
armii, czeka na rozprawę, która może się zakończyć jedynie wyro- 
kiem śmierci. 


Komiks 


Yans — więzień wieczności (1) 


Twórcy Funky'ego Kovala polecają opublikowany niedawno w 
Belgii komiks rysowany przez B. Rosińskiego według scenariusza 
A.P. Duchateau. Czy Yans dorówna popularnością Funky'emu? 


Z polskiej fantastyki 


Jan Maszczyszyn 
Ciernie 
Praca nadesłana na konkurs „Fantastyki” 


„Z początku jego ruch po niciach ludzkich istnień był ostrożny i 
przemyślany. Potem pozwalał sobie na odrobinę ryzyka. Miał do 
przebycia dwa tysiące lai. Kazde z istnień było inne. Każde prze. 
rażająco krótkie, inlensywne 1 pełne cierpienia. Czuł je jak ukłu- 
cia 


Krytyka 


Słownik polskich 
autorów fantastyki 


O fantastyce baśni 
Raamayana 


Recenzje 


Sylwetka Antoniego Langego (1861-1929). jednego z pierwszych, 
świadomych twórców fantastyki naukowej. Na „pożółkłych kart- 
kach” tragmenty jego nowel: „Almanzor”. 

Od starozytnej Mezopolami, Egiptu, Indii i Grecji do ETA. Hotl- 
manna. HCh. Andersena i L. Carola - esej Sielasi Beylin napi- 
sany specjalnie dla „Fantastykr”. 


W poszukiwaniu źródeł lantastyki przedstawiamy iragmenty sta- 
roindyjskiego eposu rycerskiego 

Omawają: Andrzej Niewiadowski — „imago”, nową powieść Wik- 
tora Źwikiewicza; Leszek Bugajski - „Annę Livię Plurabelle", frag- 
ment utworu Jamesa Joyce'a „Finnegan's Wake”; Joanna Sala- 
mończyk — „Wehikuł czasu”. klasyczne dzieło Herberta George'a 
Welisa. 


Nauka i SF 


Cywilizacje pozaziemskie 
w science fiction 


Świat, jaki jest 


Jaki jest wizerunek Obcych w literaturze? — analiza T. Zbigniewa 
Dworaka 


Czy poza kwarkami jest jeszcze coś prostszego, ostatecznego. 
jedynego? - Maciej łowiecki o poszukiwaniach „wżofu na 
Wszechów 


Czy fantastyka to tylko igraszki pomysłów, 
kwadratura fabuł, bardziej gra niz sztuka? 
Można i tak na nią patrzeć. widzi ją w tej 
właśnie postaci, jakoby czystej i nieskazo- 
nej, większość fanów, w każdym razie spo- 
ra ich liczba. Czasem podejrzewam — a wy- 
daje mi się. że do takich podejrzeń nabra- 
łem prawa przez swoje wieloletnie kontakty 
z fantastami i anami - że powodzenie pisa- 
rzy tej miary co Dick, czy Le Guin ma w tej 
grupie miłośników science fiction charakter 
przede wszystkim snobistyczny, podobają 
się dlatego, że są sławni, nie zaś dlatego, 
że uprawiają prawdziwą literaturę 


Jakże inaczej wytłumaczyć sobie odrzu- 
canie przez fanów najnowszej twórczości 
Stanisława Lema? A równocześnie popyt 
na jego książki, mimo to, nie słabnie; Lem 
jest dla wielu filozofem i dlatego go nie 
znoszą, jest jednak uznany za wielkość, 
dlatego kupują. Mój Boże, nie od dziś zna- 
ne są lego typu zjawiska. Klasyków fanta- 
Styki w ogóle nie bardzo się czytuje, kto 
lubi Wellsa, kogo dziś frapuje Franken- 
stein? 

Ale od zarania fantastyki, do jakiejkol- 
wiek epoki się to zaranie przypnie, zawiera- 
ta ona elementy poznawcze i w większości 
wypadków była dydaktyczna, a elementy te 
zachowała nawet w swej najczystszej po- 
staci. Taka bywa u Tolkiena i Zelazny'ego, 
u Lema i Fiałkowskiego czy Zajdla i Oramu- 
Sa. 


Nie wiem jeszcze, to się okaże bowiem z 
korespondencji, z jakimi uczuciami odebrali 
nasi Czytelnicy ostatnie, drukowane w po- 
przednim numerze opowiadanie Oramusa, 
którego forma i treści dalekie były od opar- 
tej na pomyśle i trapującej fabule „czystej” 
science fiction, tak popułarnej w naszym, a 
zresztą nie tylko w naszym kraju. Tymcza- 
sem Oramus wykorzystuje swoją fantasty- 
kę. jak jedynie bardzo nieliczni polscy pisa- 
rze (na palcach ich można policzyć), do 
celów literackich, czyli między innymi do 
odkrywania jaki potrafi być naprawdę czło. 
wiek 

Natura ludzka niby to łasa na stabiliza- 
cję, na łatwiznę, zarówno uczuciową, jak i 
intelektualną. jest w gruncie rzeczy wypad- 
kową sprzeczności ludzkiej duszy: pożą- 
dań, ciekawości, szaleństw i mądrości, a 
także zła i dobroci. Pragniemy poznawać 
niepoznawalne, zdobywać, co Irudne do 
zdobycia, i to zarówno w odniesieniu do 
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przyrody nas otaczającej, jak i do naszych 
ludzkich sióstr i braci. 

Oramus w swej wielowarstwowej Opo- 
wieści każe się zastanawiać, czy można w 
tym świecie i wobec przeciwieństw naszej 
natury nie indoktrynować bliżnich i być 
przez nich nie indoktrynowanym, co trzeba 
by robić, aby nie mieć wokół siebie (a 
może i w sobie) wampirów, pasożytów, w 
jaki sposób i czy to w ogóle leży w grani- 
cach możliwości, być sobą i co to właści- 
wie znaczy być sobą. Wywody Oramusa 
nie należą do prostych ani łatwych. Od 
pierwszego czytania bałem się, że ten u- 
twór będzie dla naszych miłośników fanta- 
Styki nazbyt sophisticated. Autor nie boi się 
bowiem przemawiać do swoich czytelni- 
ków językiem w tym gatunku na pewno 
dość eksperymentalnym, przekazywać 
treści w zamglonej postaci, czynić je wielo- 
znacznymi, co jest szczególną cechą au- 
tentycznej, współczesnej literatury. 

Bardzo przy tym młodzieżowe jest to 0- 
powiadanie Oramusa. Punkowskie nawet! 
Żeby być sobą należałoby, jak z niego wy: 
nika, zostać — jak to w tej słynnej piosence 
zespołu Lady Pank — „mniej niż zerem”, ale 
autor sam zdaje się wątpić w takie szanse, 
bo nie potrafimy żyć sami, nie ulegając ani 
innym, ani pokusom świata 

Pozestaniemy więc nadal w kręgu 
kompleksu Hioba, w przerażającym kłębo- 
wisku pytań i fobii, rozdarci przez sprzecz- 
ności nikomu nieobce: mieć czy nie mieć, 
kochać czy nienawidzieć, być bogatym czy 
biednym. Tych ekstremów dałoby się jesz- 
cze mnóstwo wyliczyć, a pomiędzy nimi - 
całe morze trudnych do identyfikacji mniej 


wyraźnych przeciwieństw. O czymże piszę, 
gdzie tu wobec tego fantastyka? 

Rzecz Oramusa to dla mnie przykład no- 
wej fali fantastyki, która coraz bardziej zbli- 
za tę dziedzinę do „normałnej” literatury i 
„normalnej” sztuki, w której przecież zna- 
komcie mieszczą się wszelkie przejawy in- 
ności, nienormalności, ekstrawaganckich 
poszukiwań. 

Wydaje mi się po prostu, że fantastykę 
miłośnicy zwyczajnej, normalnej literatury 
odbierają jako ciało obce właśnie dlatego 
że zaznaczała ona (zwłaszcza w maso- 
wych, opanowujących rynek wydawnic- 
twach, zarówno książkowych, filmowych, 
jak i wideofilmowych) swoją służebność 
wobec pomysłu i fabuły. To dziwność i ory- 
ginalność pomysłu, „chwytu” zdominowała 
science fiction, oddzielając ją od innych 
gatunków, w których pomysłowość nie 
bywa najważniejszą intelektualną zaletą. 
Ale oto sytuacja ulega zmianie, wyprztykali 
Się lantaści ze swej pomysłowości, swoich 
trików, „nowego nie ma nic pod słońcem”. 
W nowej fali fantastyki autorzy starają się 
więc godzić pomysły (może nie zawsze już 
nowatorskie) z literackością, z zagadnienia- 
mi, które od wieków irapowały pisarzy i ich 
czytelników — to badanie i ukazywanie jed- 
nostki ludzkiej, jej losów, jej walki i prze- 
znaczeń. 

Pomysły fantastyki pozwalają na nowe 
spojrzenie w jakichś niezwykłych krótkich 
spięciach na problemy polityczne, etyczne, 
a także ontologiczne tego Świata. Jest to 
próba przezwyciężenia wąskiego dydak- 
tyzmu pisarstwa tego gatunku. Nieraz wąt- 
piłem w znaczenie i rolę fantastyki, bałem 
się jej nurtów najpłytszych, najprymityw- 
niejszych. Próbowały one zawojować świat. 
Dziś wiele z tej najgorszej literatury, której 
zwycięstwo zdawało się łatwe, zalega półki 
w księgarniach i kioskach świata. Czy to 
zmierzch fantastyki? Jest to zmierzch złej 
fantastyki, nie ma czego żałować, nad czym 
się roztkliwiać. Ale hydra fantastyczna od- 
rasta, odrasta w nowych postaciach jako 
Jektura czy wizja zjawisk tego świała i zja- 
wisk Wszechświata w ich aspektach filozo- 
ficznych, humanistycznych, futurologicz- 
nych. To coś, co może zająć każdego. Są 
to inteligentne fantasy — bajki-nie bajki dla 
dorosłych i dla dzieci, dla wielkich i ma- 
luczkich. j 
10-9-8-7-6-5-4-3-2-1-0 

Adam Hollanek 


_______ Czytelnicy i Fantastyka” 


LADOWANIEXLII 


Nie zgadzam Ej 
Nie zgadzam się z twierdzeniem tego pana 
z Poznania (Lądowanie XXXVIH), jakoby dla 
poezji nie było w „Fantastyce” miejsca. 
Przecież SF to nie tylko powieść czy nowe- 
la, ałe także wiersze. | to wiersze bardzo 
dobre (np. „Teoria jednolitego pola” Tima 
Josepha, czy „Szop” Anne Sexton). Jeżeli 
panu Stanistawowi to się nie podoba, to 
niech po prostu nie czyta poezji. „Fantasty- 
ka” powinna funkcjonować na zasadzie 
„dla każdego coś dobrego”. Zgadzam się 
natomiast z twierdzeniem p. Jana Kowal- 
czyka: numery monotematyczne to był po 
ślizg. Dosyć duży. Następna sprawa — to 
„Gałeria”. Bardzo duże brawa za Wojcie- 
cha Siudmaka i za figury niemożliwe! Oby 
tak dalej, ale na lepszym papierze (nie stać 
Was”). Ludzie, więcej fantasy! Jak można 
być takimi realistami?! Jedyna dobra po- 
wieść to „Bronie Chaosu" Colina Kappa. 
Opowiadania: 1. „Reguła przetrwania” G. 
Drukarczyka, 2. „Dzień muzyki” Miriam Po- 
łoniato, 3. „Kształty w ciemności” Piotra 
Bondela. Mam jedno zastrzeżenie do okta- 
dek na posterach. Są one za małe w sto: 
sunku do formatu powieści, przypadek czy 
niedopatrzenie? A ogólnie jesteście bar- 
dzo OK. 

Piotr Łokuciejewski z Wrocławia 


Fantasy polskiej mało, prawie w ogóle 
się jej nie pisze. Nie wiem dlaczego: Po 
próbujemy jednak. Także z zagraniczną 
Lepszego papieru nie dostaniemy, mimo 
że nam zależy i że stać by było, jednak trze. 
ba by podwyższyć znacznie cenę numeru 
Czy warto? Wypowiedzcie się Czytelnicy 


Co z „Gwiezdnym tańcem" - przecież 
obiecaliście wydać. Dlaczego chceóje, po. 
mimo protestów Czytelników, drukować 
poezję. czy dlatego, że Naczelny jest poetą 
przeciez nie jest to jego prywatne pismo. 
Myślę, że „Gałeria”, jeśli już musi być — to 
wielotematyczna i wieloautorska, gdyż mo- 
notonne bywa przedstawianie tylko jedne 
go gralika w numerze. Dobrym pomystem 
było przedstawienie możliwości kompute- 
ra 

J. Suszyński z Białegostoku 


Naczelny nie drukuje swoich wierszy na 
łamach „Fantastyki”. Ta torma literacka ma 
swoich zwolenników i przeciwników, dlate- 
go trudno z niej zrezygnować. Kazda forma 
literacka znajdzie swoich krytyków. Na 
przykład Czytelnicy nie za bardzo lubią dłu 
gie opowiadania czy nowele, których właś 
nie w Światowej literaturze SF chyba naj- 
więcej. Długie opowiadanie to, jak się wy- 
daje, podstawowy reprezentant gatunku. 
„Gwiezdny taniec” zamierzamy drukować 
jeszcze w tym roku 


Komu, komu... 
Podajemy adresy Czytelników pragnących 
odstąpić lub wymienić numery „Fantasty- 
ki 

Sławomir Ruszczyński, Podchorążych 
24 m. 19, 00-721 WARSZAWA. Plot Łukasz 
Żółkiewski, Zapolskiej 18, 22-100 CHEŁM. 
Marek Michalski, Św. Wincentego 154 m. 
1, 03-291 WARSZAWA (poszukuje również 
„Władcy Pierścieni” Tolkiena, oferuje inne 


książkowe pozycje SF). Dariusz Kaczma- 
rek, Barlickiego 32/13, 99-300 KUTNO, tel. 
334-25. Marcin Plotrowski, Nawojowska 
21/7, 33-300 NOWY SĄCZ (poszukuje też 
książki Wynahama „Dzień Tryfidów”, w za. 
mian „Arsenat” Oramusa, „Śledztwo. Ka- 
tar" - Lema). Ireneusz Michałek, Piaskowa 
4/3, 07-200 WYSZKÓW. Grzegorz Sep- 
czuk, Wojska Polskiego 1/2, 21-550 TERE- 
SPOL (także poszukuje książek do wymia. 
ny). Beata Różycka, Chryzantem 7 m. 58, 
91-718 ŁÓDŹ (także oferuje ksiązki) Grze- 
gorz Zając, Klonowa 5/11, 41-100 SIEMIA- 
NOWICE, tel. 595-563 (pragnie odstąpić za 
jednym zamachem cały księgozbiór SF). 
Mariusz Zarajczyk, Bukowa 23/23, 20-353 
LUBLIN (w zamian za gry fantasy, szczegól: 
nie „Role playing games" po polsku, an. 
gielsku, rosyjsku lub niemiecku, oferuje 


wszystkie numery ..Fantastyki” i książki 
SF). Waldemar Danielik, Gwardii Ludowej 
11 m 64, 09-400 PŁOCK (numery ..Fanta. 
styki” od 1 do 31 zamieni np. na sprzęt 
wędkarski). Wojciech Grzegółka, Zacisze 
4a, 73-130 DOBRZANY, woj. cińskie 
(poszukuje trylogu Tolkiena, w zamian — 
Hobbit" i „Silmarillion”. Strugaccy — „Śli- 
mak na zboczu”, niektóre numery „Fanta. 
Styki”). Darek Wdowiak, Rutkowskiego 8/ 
7, 20-243 LUBLIN (przyślijcie mi grę!). Ma- 
rek A. Zalewski, Niederurseler Ldstr 153, 
6000 FRANKFURT 50. West Germany (na- 
wiąże korespondencję ze zbieraczem lite- 
ratury SF) 


Gdzie jest Bradbury 

Gdzie jest Ray Bradbury? Oglądałem Wa- 
sze pismo od pierwszego numeru i nieste- 
ty nie znalaztem nic, nawet notki o tym inte- 
resującym autorze. Czyżbyście zapomnieli 
0 nim? Czy nie można by było wydrukować 
w „Fantastyce” kilku jego opowiadań? 


Jerzy Raczyński ze Szczecina 


Nie zapomnieliśmy ani o Bradburym, ani 
o innych znakomitych światowych twór- 
cach fantastyki, tylko że nie zawsze da się 
uzyskać zezwolenie na druk ich utworów za 
złote polskie, a my jesteśmy w stanie pła- 
cić tylko w naszej walucie. Będziemy jesz- 
cze pertraktować. Wytrwałość w staraniach 
czasem czyni cuda. 


Jak długo jeszcze myślicie pozostawać 
w kolizji z czasem, kiedy zamierzacie dru- 
kować komiks w kolorze, wiem, wiem, kło- 
poty. kłopoty z poligrafią. Ale przecież trze- 
ba się wziąć w gafść, wyjść z cienia i po- 
myśleć o czytelnikach, którzy płacą za to i 
to niemało, więc mają prawo wymagać. (...) 
Za większość opowiadań i powieści zastu- 
gujecie na pochwałę, oby w przyszłoś 


były one na lepszym papierze. Trzymam za 
Was kciuki. 


Stawomir Ścience z Sosnowa 


Proszę pozdrowić ode mnie Pana Polcha 
za Funky'ego Kovala 
Stały Czytelnik 


Czas to pieniądz — mówi stare po- 
wiedzonko. Nie tracimy więc czasu, 
ale nie chcemy windować ceny „Fan- 
tastyki”, kolor zaś w komiksie jest bar- 
dzo kosztowny. Wyjściem z sytuacji 
będzie próba podwójnego druku. 
Otóż komiks pozostanie na naszych 
tamach bez barw, ale za to będziemy 
się starać o edycję kolorowych zeszy- 
tów „Fantastyki” z komiksem — jako 
dodatkowego naszego wydania. I tym 
optymistycznym, choć nie całkiem, ak- 
centem kończymy już nasze dzisiejsze 
„Lądowanie”. 
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abdykacja 


(The Invisibility Gambit) 


potężnie zbudowany mężczyzna wszedł napokład 
kosmicznego liniowca na jednej z ponurych planet, 
znajdujących się w grupie gwiazd znanej jako 
Pierścień Górski 

ień, oglądany z Ziemi niczym sobie na swo- 
ją nazwe nie zasłużył. Leży w „górnej” części Drogi Mlecznej i 
tworząca go nierówna, poszarpana linia gwiazd mierzy prosto w 
Ziemie, toteż w teleskopach widać go tylko jako mały, jasny ob- 
łok. Natomiast dla obserwatorów z Mgławicy Kidgeona, znajdują- 
cej się bardziej „na prawo”, pierścień jest doskonale widoczny, 
stanowiąc jeden z najbardziej charakterystycznych punktów o- 
rientacyjnych w naszej galaktyce. 

Nie można powiedzieć, żeby ten obszar roił sie od statków 
kosmicznych. Raz w tygodniu przemyka tędy międzygwiezdny 
liniowiec, zatrzymując się tylko na tych z całej masy prawie zu- 
pełnie nieznanych planet, na których agentom biur podróży uda- 
ło się sprzedać jedno czy dwa miejsca. Dotartwszy do krawedzi 
pierścienia statek kieruje się do głównego centrum komunikacyj- 
nego na Dilbau III, gdzie można przesiąść się na statek lecący na 
odległą Ziemie. 

Na podróż trzeba poświęcić około trzech tygodni. Każdy, kto 
tak często jak ja przemieszczał się z miejsca na miejsce, musiał 
predzej czy później odkryć, że najlepszą z dostępnych na pokła- 
dzie rozrywek jest obserwowanie wsiadających i wysiadających 
po drodze pasażerów. 

Dzieki temu właśnie tak szybko zwróciłem uwagę na tego ol- 
brzyma. 

Jeszcze zanim przeszedł na statek z wahadłowca, który wy- 
niósł go sto tysiecy mil nad powierzchnie planety, lziałem 
j nowy pasażer to nie byle kto. 

/wała na to ilość bagażu, jaką przenosiły niezmordowa- 
nie dźwigi. Stojący obok mnie oficer prychnął do swego kolegi: 
Do licha, tego już jest ponad dziewięćdziesiąt ton! 

Nastawiłem z zainteresowaniem ucha. Na liniowcach pasażer- 
skich nie przyjmują żadnego bagażu, a dziewięćdziesiąt ton to 
było chyba troszke za dużo jak na rzeczy osobiste. 

- Wygląda na to, że ten ktoś przeprowadza się na stałe na Zie- 
mie. Spójrz! To Jim Rand! 

Rzeczywiście, to był Jim Rand. 

Mam taką swoją małą teorie na temat otoczonych legendą he- 
rosów kosmosu w rodzaju Jima Randa. Otóż tym, co umożliwia 
im dokonywanie najbardziej szaleńczych, niesamowitych czy- 
nów jest nie co innego, jak ich reputacja. 

Oczywiście, potrzebna jest do tego zarówno siła przebicia jak i 
olbrzymia odwaga i niewyczerpana energia, ale rozporządzając 
tylko tymi przymiotami można co najw, zostać milionerem. 
Do grona miliarderów wchodzi się wtedy, kiedy ma sie odpo- 
wiednią reputacje. 

Moje rozważania przerwał znajomy, głęboki głos Jima Ran- 
da: 


Wilam pana - powiedział. - Zdaje mi się, że już kiedyś się 
spotkaliśmy, ale nie moge sobie przypomnieć gdzie i kiedy. 

Przystanął kilka stóp od mnie i intensywnie mi się przyglą- 
dał. 

Liczył sobie około piećdziesieciu lat, miał niewielki wąsik oraz 
nos, który wyglądał, jakby kiedyś został złamany, a potem zrepe- 
rowany w warunkach wybitnie polowych. W najmniejszym jed- 
nak stopniu nie szpeciło to jego twarzy, wrecz przeciwnie, doda- 
wało siły jej muskularnym rysom. Jego szeroko otwarte ze zdzi- 
wienia oczy były koloru niebieskozielonego. 


Zdawałem sobie doskonale sprawe z tego, co czuł. Ludzie, któ- 
rych kiedyś spotkałem, a potem trafiłem na nich powtórnie, za- 
stanawiają się czesto, czy już mnie przypadkiem gdzieś nie wi- 
dzieli. Czasem nawet wprowadza ich to w zły nastrój. Ode mnie 
wtedy zależy, czy przypomne im, gdzie i kiedy to było. Czasem 
tak robie, czasem zaś nie. Tym razem powiedziałem: 

- Tak, Mr Rand, zostałem panu przedstawiony przez naszego 
wspólnego znajomego w czasie, kiedy organizował pan dzikie 
kopalnie na Guurdu. Wtedy miał pan chyba zbyt wiele ważnych 
spraw na głowie, żeby mnie dokładnie zapamietać. Nazywam się 
Delton, Chris Delton. 

Nie przestał wpatrywać się w moją twarz. 

- Być może - powiedział wreszcie. - Chociaż nie sądze, żebym 
mógł zapomnieć kogoś takiego jak pan. 

Wzruszyłem ramionami. Zawsze tak mówią. Twarz Randa się 
wypogodziła. 

- Czy spotkałby się pan ze mną za godzinę w holu? - zapytał. - 
Może moglibyśmy porozmawiać. 

- Z przyjemnością - skinąłem głową. 

Obserwowałem jego potężną sylwetke, oddalającą sie rzesiście 
larzem. Stewardzi taszczyli i ciągneli za nim 
niejszych toreb i waliz. 

Nie obejrzał się. 

Pod stopami czułem lekką wibrację. Potężny statek wyruszył w 
drogę. 


ak jest - powiedział Jim Rand półtorej godziny póź- 
niej - wycofuje się. Idę na emeryture i to nieodwo- 
łalnie. Dosyć szaleństw. Kupiłem na Ziemi troche 
gruntów, ożenie się, bedę miał dzieci i nigdzie się 
już nie rusze. 

Siedzieliśmy w wygodnych fotelach, czując się już niemal za- 
przyjaźnieni. Szeroki, niczym nie przypominający korytarza 
statku kosmicznego hol byl niemal zupełnie pusty, bowiem pasa- 
żerowie w większości poszli już na obiad. 

Nie chciałbym wyjść na cynika - powiedziałem - ale wie pan 
przecież, jak to się mówi. Dzikie planety, niewyczerpane skarby, 
przepastna czerń samego kosmosu - to wszystko podobno szko- 
dzi człowiekowi na krew. 

Przerwałem, po czym dokończyłem, starając się zachować 
spokój: 

- Jednak w tej chwili chyba najważniejszą dla pana sprawą 
jest to, że dwóch, a może nawet czterech ludzi od dobrych trzech 
minut nie spuszcza z pana oka. 

Wiem - odparł Jim Rand. - Weszli tu zaraz po nas. 

- Zna ich pan? 

- Nigdy w życiu ich nie widziałem. - Wzruszył ramionami. - I 
nic mnie nie obchodzą. jeszcze przed pięciu laty, czy nawet rok 
temu zacząłbym roztrząsać wszelkie możliwe implikacje faktu, 
że ktoś uznał za stosowne śledzić mnie. Ale teraz? Ja już sie wyco- 
fałem i nic nie może zmienić mojej decyzji. 

Rozparł się wygodnie w fotelu i uśmiechnął sie do mnie z roz- 
bawionym błyskiem w oku. 

— Cieszę sie, że jest pan na pokładzie - powiedział - aczkolwiek 
wciąż jeszcze nie moge przypomnieć sobie naszego ostatniego 
spotkania. Nudno by tu było tylko z tymi małymi móżdżkami 
| dookoła. 

Machnął potężną dłonią, zamykając w tym geście co najmniej 
pół statku. Nie mogłem powstrzymać uśmiechu. 


- Dla człowieka czynu nie ma nudniejszego miejsca niż Ziemia 
- odparłem. - Aż gesto tam od najdziwaczniejszych przepisów - 
na przykład nie można nosić broni, więc kiedy ktoś wejdzie panu 
w paradę z vna się ciąganie po sądach. Mogą pana wsadzić do 
ciupy nawet za posisdanie niewidzialnego stroju, wyobraża pan 
sobie? 

Rand usmiechnął się leniwie. 

- Mnie to nie dotyczy. Pozbyłem się swojego. 

Zmarszczyłem brwi. 

- Wie pan - powiedziałem wreszcie - przekonałem się już, że 
kłopoty nigdy nie pytają, czy ktoś ich chce, czy nie. Prosze się nie 
oglądać, ale właśnie ktoś wysiadł z windy i idzie prosto w pana 
strone. Gdyby pan potrzebował pomocy, proszę dać 

- Dziękuje - odparł, ciągle uśmiechnięty, ale czułem, Ń spina 
się do skoku. - Zwykłem sam rozwiązywać moje problemy. 

Byłem w lepszej sytuacji od Randa, bowiem siedziałem twarzą 
do windy, on zaś bokiem, i choć był znakomitym aktorem, nie 
mógł powstrzymać się od nieznacznego, ale wyrażnego rzucenia 
okiem w tamtą stronę. 

Przyglądałem sie zbliżającemu się mężczyźnie, starając nie pa- 
trzeć bezpośrednio w jego kierunku. Miał długi, cienki nos i osa- 
dzone blisko siebie, ciemne oczy. Jego twarz miała jakiś wii 
wyraz, podkreślony wąskimi, bezlitosnymi wargami i cofniętą 
brodą, która jednak bynajmniej nie nadawała mu cech słabości. 
Obcy usadowił swe chude ciało w fotelu koło Randa i powiedział 
do niego, na mnie nie zwracając najmniejszej uwagi: 

- Powinniśmy się jakoś porozumieć. 

Jeżeli Rand był zaskoczony, to nie dał tego po sobie poznać. 
Uśmiechnął się nieznacznie. 

Mam nadzieję - odparł. - Bardzo, ale to bardzo nie lubię nie- 
porozumien. 

Cmoknął kilkakrotnie, jakby przed oczami staneły mu wszyst- 
kie nieporozumienia z przeszłości i spowodowane przez nie nie- 
szcześcia. Zostało to wykonane z laką maestrią, że aż oniemiałem 
z podziwu. 

- Miesza się pan w nieswoje sprawy. 

Rand pokiwał z namysłem głową. Tym razem było to coś wie- 
cej, lylko aktorski gest. Musiało już dotrzeć do niego, że tego 
rodzaju otwartych pogróżek nie można traktować zbyt lekko. 
Jednak kiedy odpowiedział, w jego głosie nie wyczuwało się na- 

pięcia. 
; - Poruszył pan jeden z moich ulubionych tematów - etykę 
zawodową. 

Ciemnobrązowe oczy obcego rozbłysły nie wróżącym niczego 
dobrego płomieniem. 

- Byliśmy zmuszeni zabić już trzech ludzi - zazgrzytał. - Je- 
stem pewien, Mr. Blord, że nie chce pan być czwartym. 

Dopiero teraz Rand dał poznać po sobie zdumienie. Jego oczy 
rozszerzyły sie i nie miałem wątpliwości, że był wi 2ASZOkO- 
wany tym, że wzięto go za kogoś innego, a już szczególnie za 
kogoś takiego. 

Nie wiem, czy akurat ja mogę mieć coś do powiedzenia na 
temat Artura Blorda. jest on po prostu jednym z mniej wiecej 
tuzina podobnych mu ludzi, którzy uczynili z pierścienia niemal 
swą prywatną własność. Tam, gdzie wskazywały ich dzierżące 
pliki banknotów dłonie jak grzyby po deszczu wyrastały miasta, 
przynosząc im jeszcze większe dochody, które natychmiast in- 
westowali gdzie indziej. 

Blord różnił się od innych tylko tym, że stanowił żywą zagadkę 
i że mało komu udało sie go kiedykolwiek zobaczyć. 
powodu przyczyniło się to do wzrostu jego sławy i zdarzało mi 
się nawet słyszeć, jak ludzie rozmawiali o nim przyciszonym gło- 
sem. 

Zaskoczenie znikneło z twarzy Randa. Przymrużył oczy i po- 
wiedział zimno: 


- jeżeli musi zginąc ktoś jeszcze, to moge was zapewnić, że to 
nie będę ja. 

Nieznajomy wyrażnie pobladł. Oto, co znaczy odpowiednia re- 
putacja. Ton głosu zmienił mu się na wyraźnie pojednawczy. 

- Nie musimy od razu ze sobą walczyć. Jest nas tutaj dziesię- 
ciu, wszyscy raczej nie ułomki i nawet pan, Mr. Blord, nie dałby 
rady nam się przeciwstawić. Ale i tak powinienem wiedzieć, że 
nie da się pana przestraszyć. Oto nasza propozycja: dostanie pan 
dziesięć milionów stellorów gotówką, płatne w ciągu godziny, 
pod warunkiem, że podpisze nam pan oświadczenie, że nie wy- 
siądzie pan jutro na Zandzie. - Rozpart się wygodnie w fotelu. - I 
co, czy to nie rozsądna i uczciwa propozycja? 

— Rzeczywiście - odparł z uznaniem Rand - bardzo rozsąd- 
na. 

Wiec zgadza się pan? 


die! 


Poteżna pieść Randa cofnęła się o jakąś stope, by mieć miejsce 
dla nabrania rozpedu, a gdy uderzyła, szkody, jakie wyrządziła 
były wprost proporcjonalne i do jej masy i do odległości. 

— Nie znoszę ludzi, którzy usiłują mnie szantażować - powie- 
dział Jim Rand. 

Obcy jeknął, chwytając się za swój złamany nos, po czym ze- 
rwał się na nogi i zataczając ruszył w kierunku windy. Jego czte- 
rej kompani dołączyli do niego i wszyscy zniknęli w małym 
błyszczącym wnętrzu. 

Kiedy drzwi windy zamkneły się za nimi, Rand odwrócił sie w 
moją strone. 

- Słyszał pan? - zapytał. - Blord! Artur Blord ma z tym coś 
wspólnego. Wie pan, co to może znaczyć? To najwiekszy kombi- 
nator po tej stronie Dilbau III. Potrafi we wręcz niesamowity spo- 
sób wykorzystywać i manipulować innymi ludźmi. Zawsze 
chciałem się z nim zmierzyć, ale... - przerwał nagle, po czym 
syknął: - Proszę tu zaczekać! 

Podszedł do windy i sprawdził, na które pietro pojechali śle- 
dzący go ludzie, po czym wsiadł do sąsiedniej kabiny. Dziesieć 
minut później ponownie zajął swoje miejsce w fotelu. 

- Widział pan kiedyś rannego bażanta? - zapytał. - Kieruje sie 
prosto do gniazda, nie zwracając uwagi na ślad, jaki za sobą 
zostawia. - Kiedy mówił dalej, jego oczy płoneły wewnetrznym 
blaskiem. - Gość, którego trąciłem nazywa się Tansey. On i jego 
banda zajmują kabiny od 300 do 308. Muszą być pierwszy raz w 
pierścieniu, skoro kogoś tak znanego jak ja wzieli za Blorda... 

Rand urwał w tej chwili i spojrzał ostro na mnie. 

- Co się stało? - zapytał. 

Myślałem właśnie o pewnym człowieku, który postanowił 
się wycofać - odpo! iałem. - Wszystko już sobie zaplanował, 
majątek, żona, dzieci. 

— Hmm... - mruknął Rand. 

Blask zniknął z jego oczu, uleciała gdzieś cześć energii, którą 
jeszcze przed chwilą promieniował. Siedział w milczeniu, ze 
zmarszczonymi brwiami i nie musiałem być telepatą, by zdać 
sobie sprawe, jak ciężka walka toczy się teraz w jego wnętrzu. 

Wreszcie uśmiechnął się niewesoło. 

— To już naprawde skończone. Na moment sie zapomniałem, 
ale pewnie jeszcze nie raz będzie to mi się zdarzać. Postanowie- 
nia jednak nie zmienie. 

- Zje pan ze mną obi 

- Jadłem już w kajucii 
panem - odparłem. 

— Może w takim razie wpadnie pan do mnie za parę godzin? - 
nalegał. - Widze, że sceptycznie odnosi się pan do mojego posta- 
nowienia, więc postaram się udowodnić, że zamierzam to zupeł- 
nie na serio. Zajmuje apartament prezydencki. Wiec jak, przyj- 
dzie pan? 

— Z pewnością. 

Odprowadziłem go wzrokiem do drzwi sali jadalnej. 


- spytał po chwili. 
zanim przyszedłem na spotkanie z 


yła dwudziesta trzydzieści (na wszystkich statkach 

międzygwiezdnych obowiązuje czas ziemski), kiedy 

Rand otworzył przede mną drzwi i wprowadził mnie 

do swego living roomu. Pokój dosłownie zawalony 

był trójwymiarowymi mapami i wystarczyły nawet 
moje skromne wiadomości na temat topografii, by zorientować 
sie, że przedstawiają one powierzchnie planety Zand II. 

Rand rzucił na mnie szybkie spojrzenie i roześmiał się. 

— Prosze sobie niczego nie wyobrażać. Nic nie planuje, po pro- 
stu chciałem zorientować sie trochę w sytuacji, jaka panuje na 
Zandzie. 

Przyjrzałem mu się uważnie. Siedziął w fotelu, odprężony, 
swobodny i nie sprawiał wrażenia kogoś, kogo mogłyby dręczyć 
jakieś kłopoty. 

— Na pana miejscu nie byłbym taki spokojny - powiedziałem. - 
Oni zrobili już pierwszy krok i nic ich nie powstrzyma przed 
następnymi. 

Rand machnął ze zniecierpliwieniem ręką. 

— Do diabła z nimi. Za piętnaście godzin nie bedzie ich już na 
statku. 

— Może pan sobie nie zdaje z tego sprawy - powiedziałem po- 
woli — ale pańska pozycja jest teraz zupełnie inna, niż była kiedy- 
kolwiek dotąd. Po raz pierwszy w życiu działa pan z myślą o swej 
przyszłości. Do tej pory traktował pan śmierć, która w każdej 


| chwili mogła pana dopaść po prostu jak jedno z wielu przypad 


kowych zdarzeń, które mogą, lecz nie muszą pana spotkać. Czy 
się myle? 

Rand skrzywił sie. 

— Do czego pan zmierza? 

— Nie może pan ryzykować. Proponuje, żeby pozwolił mi pan 
pójść do kabiny numer 300 i wyjaśnić im, kim pan naprawde 
jest. 


- Żartuje pan? - zapytał Rand, spoglądając na mnie podejrzli 
wie. - Chyba nie przypuszcza pan, że stchórze przed bandą ni 
douczonych amatorów? Jeżeli będe sie musiał nimi zając, to zro- 
bie to tak, jak będe uważał. - Wzruszył ramionami. — Zreszt: 
mniejsza o to. Rozumiem, że chciał pan po prostu mi pomóc. C; 
mogłby pan na to spojrzec? 

Wskazał na jedną z map, przedstawiającą fragment trzeciego 
kontynentu planety Zand II. jego palec dotknął zakrzywionego 
paska lądu, wrzynającego się w Morze Kiedy podniosłem na 
niego pytające spojrzenie, zaczął mówic dalej: 

— Kiedy ostatnio byłem na Zandzie, budowano w tym miejscu 
miasto. Na razie głównie namioty. Sto tysięcy mieszkańców, trzy- 
sta zabójstw tygodniowo. Przemysł w powijakach - tak to wyglą- 
dało sześć lat temu. 

- Byłem tam przed rokiem - przerwałem mu. - Ludność wzro- 
sła do miliona, mieli już dwadzieścia siedem drapaczy chmur od 
piećdziesięciu do stu pieter, a wszystko budowali z niezniszczal- 
nego plastyku. Miasto nazywa się Grenville, tak jak... 

- Wiem - skinął ponuro głową Rand. - Znam go. Pracował dla 
mnie. Kiedy byłem na Zandzie, mocno sie posprzeczaliśmy. Mu- 
siałem wtedy szybko wyjechać, bo miałem pilne sprawy gdzie 
indziej, a poza tym on był tam tym, który rząd: Zamyślił się, a 
przez jego twarz przesunął się groźny cien. - Zawsze chciałem 
tam wrócić. 

Pokiwałem głową. 

- Wiem. Żeby dokończyć to, co zaczete. 

Wykonał ruch, jakby chciał potwierdzić moje słowa, ale nagle 
poderwał się, jak dźgniety nożem. Zdumiałem sie ile pasji było w 
jego głosie, kiedy niemal wykrzyczał: 

Gdybym chciał zawsze kończyć to, co zaczete i odplacać 
pięknym za nadobne w: 
czyłbym nawet za tysiąc lat! 

Po chwili atak gniewu minął i Rand popatrzył na mnie z zakło- 
potaniem. 

- Proszę mi wybaczyć 

Zapadła cisza: Pierwszy przerwał ją Rand. 

- Więc powiada pan, że mieszka tam już milion ludzi. Skąd oni 
u licha się tam biorą? 

- Na pewno nie przylatują tymi liniowcami - odparłem. - Są za 
drogie. Podróżują małymi frachtowcami, wszyscy, kobiety i meż- 
czyżni, stłoczeni w ciasnych kabinach. 

Rand skinął głową. 

- Już prawie zapomniałem, a przecież i ja przybyłem tutaj w 
taki sposób. Kiedy słyszy pan, jak niektórzy o tym opowiadają, 
może się panu wydawać, że to było takie romantyczne. Nie było, 
zapewniam pana. Przeżyłem wtedy swoje. Teraz zamieszkam na 
Ziemi w jednym z miast-ogrodów, w pałacu wartości piętnastu 
milionów stellorów, z żoną i... - Oczy zapłonęły mu niezwykłym 
blaskiem. - To właśnie chciałem panu pokazać. Mój przyszły 
dom i moją przyszłą żone. 

zaprowadził mnie do drugiego pokoju 
obowiązującego na statku był to „salon kobić 
wieniem dostrzegłem przymocowany do ś 
na stoliku przenośny projektor. 

Rand zgasił światło i włączył maszynerię. Na ekranie pojawił 
si wspaniały pałac. Na jego widok nie mogłem się powstrzymać, 
by nie gwizdnąć z zachwytu. Mówi marzenia mężczyzn 
rzadko kiedy dotyczą domu, ale to, co widziałem, przypominało 
10 w snach i marze- 
płynne - patrząc na 
e niemal namacalnie przestrzen, zawierającą sie 
w jego bryle. Nie, nie potrafie tego opisac. Budynek wyglądał na 
mniejszy, niż był w istocie i przypominał błyszczący w promie- 
niach słońca, osadzony na tle bujnej zieleni klejnot. 

Rozległo się pstrykniecie i obraz zniknął. 

- To właśnie ten dom; wybudowany, zapłacony, w pełni wy- 
posażony. Przekonałem pana? 

W pokoju panował półmrok. 

Utrzymanie nie powinno kosztować więcej niż milion rocz- 
nie - powiedziałem z namysłem. - Dodajmy do tego jeszcze mi- 
lion na kosmiczny jacht i inne wydatki. Same pańskie udziały w 
kopalniach Guurdu przynoszą panu ponad dziesięciokrotnie 
więcej. 

Zapłoneło światło i zobaczyłem, że Rand przygląda mi się u- 
ważnie. 

Niełatwo pana przekonać - zauważył. 

- Po prostu wiem, jak trudno wyzwolić sie spod uroku piers- 
cienia - odparłem. 

wyraźnie odpreżony, usadowił się wygodniej w fotelu. 

— W porządku, zgadzam się ze wszystkim, co pan mówi. Teraz 
mak pokaże panu coś, czego nie da się przeliczyć na pienią- 

lze. 


według nazewnictwa 
y” - gdzie ze zdzi- 
jy ekran i stojący 


ystkim niewdziecznikom, to nie skoń- 


| może być tylko jeden: nie daj jej 


wręczył mi jedno z leżących na stole zdjęć rentgenowskich, 
które z pewnym zd; niem zauważyłem już wcześniej. Zdję- 
cie przedstawiało kobiecy kregosłup. W rogu widniał wykonany 
specjalnym, białym atramentem napis: 

DROGI JIM. 

Najwspanialszy kregosłup, jaki kiedykolwiek widziałem u ko- 
biety. jeżeli zdradzę ci do legi jej IQ wynosi 140, to wniosek 
iknąc. Z odpowiednim ojcem 


dzieci będą wręcz kapitalne. 
dr Karn Grayson 

- To ta kobieta? - zapytałem. 

- Tak, to ona. - Widziałem, że nie spuszcza ze mnie wzroku. - 
Mam jeszcze kilka innych zdjęć, ale nie będę ich panu pokazy- 
wał. Dowodzą one po prostu, że pod względem fizycznym jest 
wręcz ideałem. Rzecz jasna, nigdy jej jeszcze nie spotkałem. Moi 
agenci szukali od dłuższego czasu odpowiedniej kandydatki i 
wśród mnóstwa kobiet nie wartych nawet chwili uwagi znalazł 
się także ten skarb. 

Kiedy rozmawiam z rzeczywiście silnymi ludżmi, zawsze sta- 
ram sie być absolutnie szczery. 

- Ciekaw jestem - wycedziłem - co to za kobieta, która przed- 
stawia wszystkie swoje walory, jak hodowlane zwierzę. 

- Też byłem tego ciekaw - przyznał Rand. - Pokażę ją panu. 

1 pokazał. 

Przypuszczam, że zawsze będą się rodziły takie kobiety jak 
Gady Mellerton, ale nigdy nie będzie ich zbył wiele. Los rozrzuca 
je tu i tam w przestrzeni i w czasie, i za każdym razem ginie 
gdzieś doskonała w każdym calu forma, by potem odradzać się 
długo i niezmiernie powoli. Znają doskonale swoją wartość i nie 
mają najmniejszego zamiaru oddawać jej we władanie byle 
komu. 

Na ekranie sprawiała wrażenie dosyć wysokiej - tak na óko 
jakies pieć stóp i sześć cali. Miała ciemne włosy i otaczała ją aura 
niewzruszonej, pewnej siebie godności. Wyglądała tak, jak po- 
winny wyglądać królowe, tyłko że jakoś nigdy im to się nie zda- 
rza. 

Kiedy przemówiła, jej głos zabrzmiał jak złocista, wibrująca 
muzyka. 


Jimie Rand, znam cie tylko z fotografii, którą pokazał mi twój 
agent. Podoba mi sie twoja twarz. Jest silna i zdecydowana. Tam, 
gdzie jesteś, jestes zawsze człowiekiem wśród ludzi. Nie wyglą” 
dasz na kogoś nad miare używającego życia. To też mi się podo- 
ba. Mam już dosyć tego pokazywania sie jak paradny koń. Nie 
byłam zbyt zachwycona tymi zdjęciami rentgenowskimi, które 
musiałam zrobić, ale potrafię docenić to, że będąc gdzieś daleko 
ustaliłeś pewne formy i starasz się ich trzymać. Teraz powinnam 
opowiedzieć o moim życiu, a to jest to, czego nie lubie najbar- 
dziej. 

Pstryk! Rand wyłączył fonie, pozostawiając obraz. 

- Opowiem panu reszię - powiedzi 

Mówił, a ja siedziałem bez ruchu, ni 
nia od ekranu. 

Pracuje jako multioperator. To jeden z tych cholernych za- 
wodów, przy których nie można odłożyć nawet grosza. Nie to, 
żeby źle płacili, ale tutaj urwą troche na ubezpieczenie od staroś- 
ci, lam na chorobowe, gdzie indziej znowu na płatne urlopy, do 
lego wszystkiego jeszcze wydatki na ubranie, dom, rozrywkę... 
Nie ponad stan, wie pan, co mam na mysli. Zwykły człowiek nie 
widzi w tym nic złego, ale jeśli na przykład kobieta chce się 
wyrwać, uwolnić od szarej codzienności, to jedynym dla niej 
ratunkiem jest wyjsc na mąż. Jeżeli ktoś rzeczywiście nieprze- 
cietny ugrzeżnie w tym zwykłym życiu, to już po nim. To jest po 
prostu niewolnictwo w najczystszej postaci. Piekło przez duże P. 
Potrafi pan to sobie wyobrazić? 

Nic nie odpowiedziałem, zapatrzony w obraz na ekranie. Miała 
jakieś dwadzieścia pięć lat i zdawało mi się, że widże, jak co- 
dziennie idzie do pracy, jak wypoczywa na wakacjach, jak pły- 
wa. Zdawało mi widze prześliczne dzieci, które urodzi. 

Powoli zaczeło do mnie docierać, że Rand chodzi w tę i z 
powrotem po pokoju. Zdawał się wyczuwać mój pozbawiony 
wszelkich zastrzeżeń podziw i zrozumienie, bowiem przypomi- 
nał małego chłopca, który właśnie pokazał kolegom swą nową, 
niepowtarzalną zabawke. Dosłownie promieniał zadowoleniem. 


dolny oderwać spojrze- 


|. Usmiechnął się do mnie i zatanł rece. 


zyż nie jest cudowna? - zapytał. - Czyż nie jest cudowna? 
"Tak cudowna, że nie ma pan prawa narażać na szwank jej 
przyszłości - odpowiedziałem wreszcie. - Tak cudowna, że poży- 
czę panu mój niewidzialny strój i dzisiejszą noc prześpi pan na 
podłodze. 
Rand przerwał swoją wedrówke po pokoju i uśmiechnął się 
kwaśno. 
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- A pan znowu swoje. Za kogo mnie pan uważa, za jakiegoś 
szczeniaka? Nie mam zamiaru sie przed nikim chować. 

Jego arogancja zamknęła mi usta. Gdyby w tej chwili ktoś za- 
pytał mnie, czy Jim Rand ma rzeczywiście zamiar lecieć prosto na 
Ziemie, bez chwili wahania odpowiedziałbym „tak”. 


ozstaliśmy się godzine później, a po nastepnych 
sześćdziesięciu minutach rozległ się dzwonek do 
moich drzwi. Otworzyłem je natychmiast i stanąłem 
twarzą w twarz w Randem. 
Wyglądał na zaskoczonego, zobaczywszy, że jesz- 
cze nie śpię. 

- Sądziłem, że już sie pan położył - powiedział, kiedy zamy- 
kałem za nim drzwi. 

- O co chodzi? - zapytałem. - Coś sie stało? 

- Niezupełni Mówił powoli, starając się unikać mego wzro- 
ku. - Po prostu kiedy poszedłem spać dotano do mnie, jak bardzo 
byłem głupi. 

Przed oczami staneła mi od razu Gady Mellerton. 

- Czy to znaczy, że nie leci pan na Ziemie? - zapytałem gwał- 
townie. 

— Skądże znowu - odparł zirytowanym tonem i usiadł ciężko 
na krześle. - Niech pana drzwi ścisną, Delton, namieszał mi pan 
w głowie. Pańskie gadanie, że przepadnę z kretesem, jeżeli choc 
na chwile odstąpie od realizacji moich planów sprawiło, że łumi- 
łem moją naturalną dociekliwość i zachowywałem się nie jak ja, 
ale jak ktoś zupełnie mi obcy. Dosyć tego. Jest tylko jeden sposób, 
w jaki należy postępować z tymi typami. 

Poczęstowałem go papierosem. 

- To znaczy? 

- Chciałbym pożyczyć pański niewidzialny strój. 

Bez słowa wyjąłem obydwa stroje i wreczyłem mu ten wiek- 
Szy. 

- Jesteśmy mniej wiecej tego samego wzrostu, ale pan jest tro- 
chę szerszy w ramionach. Ten powinien pasować, używałem go 
zawsze, kiedy miałem jakieś dodatkowe wyposa: 

Kiedy zacząłem wciągać na siebie mniejs 
trzył na mnie tak jakoś dziwnie. 

- A pan dokąd się wybiera? - zapytał chłodno. 

- Idzie pan do pokojów 300-308, prawda? 

- Tak, ale... 

- Czuje się w pewnym sensie odpowiedzialny za pana - po- 
wiedziałem. - Nie pozwole, żeby ta dziewczyna do końca życia 
musiała chodzić codziennie do biura albo żeby miała wyjść za 
jakiegoś wymoczka tylko dlatego, że pan dał sie w ostatniej chwili 
zabić. 

= Podoba się panu, co? - uśmiechnął się urwisowato Rand. - W 
porządku, może pan iść ze mną. 

Zakładał już kaptur, kiedy pokazałem mu okulary. 

— Nie byłoby żle, gdybyśmy mogli widzieć sie nawzajem - zau- 
ważyłem. 

Po raz pierwszy ujrzałem, jak twarz Jima Randa zmienia kolor. 
Przez chwile stał jak sparaliżowany, a potem wyciągnął reke i 
wziął delikatnie okulary. Przyglądał im sie, jakby były wykonane 
z najszlachetniejszych materiałów. 

- Człowieku! - wyszeptał wreszcie. - Człowieku, gdzieżeś je 
zdobył? Przez piętnaście lat szukałem choćby jednej pary. 

— Wysłano kiedyś pięć tuzinów dla policji na Chaikop - wyjaś- 
niłem. - Dotarły cztery tuziny za dwanaście tysięcy stellorow. 
wynika z tego, że kosztowały po tysiączku za parę. 

- Dam panu dziesięć milionow - powiedział z napięciem w 
głosie Rand. 

Choć starałem sie jak mogłem, nie dałem rady powstrzymać 
Wo śmiechu. Rand popatrzył na mnie spode łba, po czym 
prychnął: 

- Dobra, dobra. Widze, że nie są na sprzedaż. A poza tym ma 
pan rację. Na co one spokojnemu, żyjącemu na łonie rodziny Zie- 
mianinowi? Czy dobrze przez nie widać? - zapytał już zwyczaj- 
nym tonem. Ą 

— Całkiem nieźle. Zapale światło, to sam się pan przekona. 

To doprawdy zadziwiające, jak mało się wie o niewidzialnych 
strojach. Wynaleziono je około roku 2180 i niemal natychmiast ich 
produkcja znalazła się pod ścisłą rządową kontrolą. 

Właśnie niemal natychmiast. Wkrótce stało sie oczywiste, że 
ktoś wytwarza je nielegalnie i sprzedaje za bajońskie sumy. Na 
wiekszych planetach udało się wreszcie ten proceder zlikwido- 
wać, ale na pograniczu kwitł on w dalszym ciągu. Ograniczał go 
tylko jeden prosty fakt: niewielu było łudzi, którzy mogli sobie 
pozwolić na zapłacenie pół miliona stelłorów, bo taka była prze- 
cietna cena. 

, em że koszty produkcji obracają się wokół trzystu ste!- 


lorów. 
e z działalność, przynoszącą takie zyski? Pięćdziesiąt 
lat doświadczeń wykazało niezbicie, że jest lo niemożliwe. 

Najdziwniejszą rzeczą dotyczącą niewidzialnych strojów jest 
to, że najlepiej działają w pełnym swietle. Gdy nadejdzie mrok, 
czy © 
ubrany w strój pojawia się jako widmowa, na pół przezroczysta 
postać. W półmroku niewidzialny ubiór jest praktycznie bezuży. 
teczny. 


e | zamazaną plamą światła, ale i tak mogłem się domyśleć, że malo- 


oblok przesłoni na chwile świecące słońce człowiek | 


Kiedy wyłączy się zasilanie, strój wygląda jak zwyczajny, uży- 
wany do pracy kombinezon. Tylko bardzo bystre oko może do- 
strzec niezliczone czarne plamki, pokrywające całą jego ierz- 
chnię. Każda z tych plamek jest oddzielną komórką, która po 
uaktywnieniu zaczyna pochłaniać światło. Im wiecej światła, tym 
szybciej je pochłania. jedynym czynnikiem ograniczającym jej 
|. sprawność jest ilośc dastepnego światła. 

Dlatego własnie włączyłem wszystkie lampy, żeby Jim Rand 
mógł sprawdzić działanie okularów w warunkach, w których dla 
nieuzbrojonego oka byłbym zupełnie niewidoczny. 

w obszernym korytarzu także było bardzo jasno. Na tych ol- 
brzymich statkach zawsze usiłuje się stworzyć złudzenie przeby- 
wania w normalnym słonecznym świetle. Podobno oddziałuje to 
korzystnie na psychike podróżnych. Dzięki temu mogliśmy w 
pełni wykorzystać właściwości naszych niewidzialnych stro- 


zwi do mego pokoju. Przed sobą wi- 
kimi kolorami tęczy sylwetkę Randa. 


kami; o tej porze wszyscy już spali. Raz 
ź oficerów, ale zarówno Rand, jak i ja 
oswojeni bylismy z tym dziwnym wrażeniem, jakiego się do- 
swiadcza, kiedy przechodzący obok ludzie patrzą przez nas na 
wylot niewidzącymi oczami. 

Dotarliśmy do pokoju numer 300. Popracowałem chwilę moim 
uniwersalnym kluczem i już byliśmy w środku. Lampy płoneły 
pełnym blaskiem, a na podłodze leżał nieruchomo jeden z ludzi, 
| którzy obserwowali Randa przed południem. 


Czy pan zdaje sobie sprawe z tego, co pan robi? - zapytałem 
szeptem. 
Hm? - spojrzał na mnie. Jego twarz była dla mnie tylko 
wało sie na niej zdumienie. 
- O co, u diabła, panu chodzi? 
Niech pan przestanie szukać - powiedziałem. - Po co panu 
wiedzieć za dużo? 
Parsknął zniecierpliwionym śmiechem. 
- Człowieku, ty 


„a minutę mogę wie- 


to nie ma absolutnie żadnego 
a - zapyłalem poważnie. - To po prostu kolejna gra o 
pierścień, nic więcej. Było już ich tysiące, a będzie jeszcze milio- 
| ny. Może tym rażem stawką jest jakieś miasto? Może kopalnia? | 
Może cokolwiek innego? To naprawde nie ma znaczenia. Dla | 
pana natomiast jest to najpoważniejsza z możliwych prób. Nie 


może pan zostawić połowy duszy w pierścieniu, a połowy zabrać 
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ze sobą. Znam takich, jak pan: wszystko albo nic. Ciągle bedzie 
pan tu wracał, niszcząc zarówno ją, jak i siebie. Jeśli uda się panu 
powstrzymać właśnie w tej chwili, w tej sekundzie i przestać 
myśleć o wszystkim, co tu się zdarzyło, to... 

łą moment odjeło mu mowe. Kiedy odzyskał głos, wybuch- 
nął: 
- Czy pan oszalał? Przecież gdyby nie udało mi sie wyjaśnić, w 
co właściwie zostałem wplątany, nigdy w życiu nie zmrużyłbym 
już oka! - W jego głosie zaczęły pobrzmiewać aroganckie nuty. - 
A nawet jeśli wysiade jutro na Zandzie i zostanę pare tygodni, to 
co? Nie jestem przecież niewolnikiem moich własnych planów! 
AKT postępowałem i będę postępował tak, jak mam na to 
ochotć 


- AUE mu. - Ktoś nadchodzi... 

Rand podniósł się natychmiast. Widać było, że nie pierwszy raz 
przywdział niewidzialny strój: poruszał się bezszelestnie, unika- 
he ZE zbędnych ruchów. Staneliśmy możliwie blisko 

rzwi. 

Właśnie w takich chwilach okulary okazują się naprawde nie- 
paaDCIE, bez nich bowiem dwaj niewidzialni ludzie mogą sta” 
nowić dla siebie poważne zagrożenie. 

Drzwi otworzyły się i do pokoju weszło czterech ludzi, wśród 
nich Tansey z białym opatrunkiem na nosie. 

— Price był nieprawdopodobnym głupcem - powiedział zimno. 
- Próbować zabić takiego człowieka... Tylko dlatego, że Grenville 
zawiadomił nas, że poprzednie polecenia nie pochodziły od nie- 
BO... Ż 

- Teraz musimy wsadzić go w niewidzialny strój i wyrzucić 
przez śluzt a mu jeden z jego kompanów. 

Po chwili, obarczeni niewidzialnym ciężarem, znikneli w ko- 
rytarzu. 

- A więc to sprawka Grenville'a... - mruknął groźnie Rand. 


tałem przy głównej śluzie, obserwując jak dźwigi 
SE] należący do Randa ładunek na prom, 

tóry przyleciał z kosmoportu na Zandzie. Planeta 
obracała się z wolna pod nami - młody, zielony, 
cudowny świat. 

Rand podszedł do mnie i uścisnął mi rekę. Obser- 
wowałem jego silną, szczerą twarz i zauważyłem, że włosy na 
skroniach przyprószone miał obficie siwizną. 

A z ów łem Gady, że spóźnię się o kilka tygodni - powie- 
lział. 

Musiała go rozbawić moja mina, bowiem sie zaśmiał. 

— Musi pan przyznać, że trafia mi się okazja, której nie moge 
nie wykorzystać. 

— Niech pan się nie zgrywa - odparłem. - Nie wie pan nawet, o 
co właściwie chodzi. 

— Ale się dowiem - uśmiechnął się enigmatycznie. 

Byłem tego pewien. 

Ostatnie słowa, jakie do mnie skierował, brzmiały: 

— Dziękuje, że zechciał mi pan pożyczyć strój i okulary. Daje to 
panu dwudziestopięcioprocentowy udział we wszystkim, co mi 
przyniesie ta wyprawa. 


— Moi agenci skontaktują się z panem - odparłem. 

Potężna sylwetka zniknala za stalowymi drzwiami. 

Kiedy statek ruszył w dalszą droge, poszedłem prosto do kwa” 
termistrza. Sprawiał wrażenie nieco zdziwionego 

— O, Mr. Delton! Sądziłem, że miał pan zamiar opuścić nas na 
Zandzie, 

— Rozmyśliłem sie. Proszę wypisać mi bilet na Ziemię. 

Było to trzy lata temu. | 


iedy piszę te słowa, przez ramię zagląda mi moja 
żona. 


— Mógłbyś przynajmniej wszystko wyjaśnić - 
mówi. 

To naprawdę bardzo proste. Kiedy zobaczyłem, 
że Rand wchodzi na pokład, wysłałem depeszę do 
mego agenta na Zandzie, aby ten z kolei wysłał Tanseyowi pod- 
pisaną rzekomo przez Grenville'a wiadomość, w której opisuje 
dokładnie Randa, podając jednocześnie, że odpowiadający temu 
rysopisowi człowiek nazywa się Blord i że za wszelką cenę nale- 
ży nie dopuścić do tego, by opuścił statek na Zandzie. 

Rand zareagował tak, jak się tego spodziewałem. Jednak kiedy 
zobaczyłem te dziewczyne, zmieniłem zdanie. Kazałem agentowi 
OWE sprostowanie, że zaszła pomyłka i że Rand to Rand, a nie 
Blo! 


Tansey zaczął coś podejrzewać. Wysłał depesze do Grenville'a, 
który odpowiedział, że nie ma pojęcia o żadnych podpisywanych 
jakoby przez siebie poleceniach. Wtedy właśnie Price zjawił się w 
mojej kajucie, by mnie zabić. Zawinąłem jego ciało w jeden z 
moich niewidzialnych strojów i zaniosłem do jego kabiny. Leżał 
a jeszcze, kiedy zjawiłem się powtórnie, tym razem z Ran- 

lem. 

Pierwszy powód, dla którego postanowiłem przeszkodzić Ran- 
dowi w realizacji jego planów był taki, że miałem zamiar wyko- 
rzystać go w celu przejęcia kontroli nad olbrzymimi, odkrytymi 
niedawno na Zandzie złożami uranu. Przekonałem się bowiem, 
że nudzą mnie wszystkie te szczegóły, związane z uruchamia- 
niem wielkiego przedsiebiorstwa i że wolę zostawić to ludziom, 
którzy mają to już we krwi, a których oprócz tego bede mógł, jak 
przyjdzie co do czego, przelicytować. 

Wykorzystałem, rzecz jasna, moją znajomość psychologii lu- 
dzi, których życie od dawna związane było z kosmosem. Teraz 
nie mam już wątpliwości, że gdy te siły dostaną człowieka w swo- 
je ręce, to nic już nie jest w stanie go uratować. 

Spojrzałem na moją żonę. 

- I jak, Gady? Może być? 

— Tak, tylko trzeba jeszcze dodać, że Mr. Rand, jak przystało na 
potrafiącego z godnością przyjąć porażke sportowca, sprzedał 
nam swój dom. 

Gady uparła sie, żeby nasz pierworodny otrzymał moje pełne 
imię i nazwisko: Artur Christopher Blord Delton. 5 

Widzicie, Randowi udało sie jednak mnie przekonać. Kiedyś 
trzeba w końcu przejść na emeryture. 


- Przełożył Arkadiusz Nakoniecznik | 


rudno było się doszukać podobieństwa wo- 
|, F sobach Alberta Novaka, mężczyzny, który 


rza Stanu, ale jedną cechę na pewno mieli 

wspólną: pragneli. Cała trójka pragnęła cze- 
goś z całej duszy, a przedmiot pragnień każdego z osob- 
na nie znalazłby, jak to czesto bywa, uznania w oczach 
przeciętnie przyzwoitego człowieka kierującego się ogól- 
nie przyjetymi normami współżycia społecznego. 
my od meżczyzny, który podchodził Myrona 
Landa ua, a ściślej, od samego Myrona Landaua. Myron 
również pragnął (a obiektem tych pragnień była jego 
przyjaciółka Ellen) z tą maskowaną starannie despera- 
cją, jaka charakteryzuje siedemnastoletniego młodzień- 
ca, który jeszcze nigdy dotąd... 

Czynnikami przemawiającymi przeciwko Myronowi 
tego lipcowego wieczora w Nowym Jorku były niedo- 
świadczenie, niewiara w siebie oraz upór samej Ellen, 
ale po swojej stronie miał potężnych sprzymierzeńców. 
Przed nim zalegała wielka, kusząca czerń Central Parku, 
gdzie wszystko może się zdarzyć, a na niebie rozpoście- 
rał się doskonały pretekst do zwabienia tam Ellen. Kupił 
jej więc u Rupelmeyera porcję mrożonego kremu tru- 
skawkowego i powiódł spacerowy 
ku parku paplając po drodze o astronomii, pięknie i mi- 
łości. 

Jesteś pewien, że to bezpieczne? - spytała Ellen spo- 
glądając trwożliwie na skąpane w świetle sodowych 
lamp zarośla. 


iał Myron bogatym w nutki roz- 
ia głosem posiadacza brązowego pasa w karate, 
uzyskanego na jednej z najlepszych akademii na West 
Side, chociaż tak naprawde, to nigdy jeszcze nie wyc! 


sobie WSZ, stko ze szczegółami i i był przeświadi y, że 
dzisiejszego wieczora nie grozi im tam żadne niebezpie- 
czeństwo. A w każdym nie takie, które odstraszyło- 
by go od spodziewanej zdobyczy. Nad głową jaśniała 
wielkim blaskiem piękna kometa będąca ostatnio na u- 
stach wszystkich, a wieczór był bezchmurny. W parku 
będzie dużo ludzi obserwujących niebo, rozumował, a 
zresztą dokąd jeszcze mógłby ją zabrać? Przecież nie do 
swojego mieszkania z przytknietym do drzwi pokoju 
gościnnego uchem babci czyhającej tyłko na pretekst do 


U 


podchodził Myrona Landaua oraz Sekreta- | 


m krokiem w kierun- | 


siąc mil na południe, gdzie w oświetlonej reflektorami 
Hali Montażowej technicy pracowali w pocie czoła przez 
dwadzieścia cztery godziny na dobę nad przygotowa- 
| niem do startu sondy kosmicznej, która miała zgłebić ta- 
jemnice Ujifusy-McGinnisa. 
| Myron spojrzał w górę i dał się na chwilę oczarować 
wspaniałości widowiska, szybko sie jednak zreflekto- 
wał 
- Ach - westchnął sunąc z wolna palcami ku dolnemu 
| zboczu piersi Ellen - pomyśl tylko, że wszystko, co wi- 
dzisz, to tylko gaz. Nic tam właściwie nie ma. I to miliony 

mil stąd. 
| — To cudowne - powiedziała Ellen oglądając się przez 
| ramie. Wydawało się jej, że usłyszała jakiś trzask. 

wcale jej się nie wydawało. Ten trzask rozległ się na- 
prawde. Stopa przystojnego siwowłosego gentlemana 
nastąpiła na suchy patyk. Skrecił właśnie z alejki wyłożo- 
| nej płytami chodnikowymi pod osłone karłowatych krza- 
| ków i był teraz zajęty naciąganiem damskiej nylonowej 
| pończochy na swoje siwe włosy i twarz. On też dokładnie 
zaplanował ten wieczór. W prawej kieszeni jego płaszcza 
spoczywała związana w supeł wełniana skarpetka z pół 
funtem stalowych kulek z łożysk - to na Myrona. W lewej 
kieszeni płaszcza krył się składany, starannie naostrzony 
>. To na Ellen - po pierwsze, żeby mieć pewno że 
nie krzyknie, po drugie, żeby się upewnić, iż nigdy już 
tego nie uczyni. Nie znał ich imion, kiedy ładował kiesze- 
nie i opuszczał swój farmerski dom w Waterbury w Con- 
necticut, udając się na wieczorne występy do miasta, ale 
że kogoś sobie upatrzy. 

On też spojrzał w góre, na kometę, ale z irytacją. Kiedy 
pokazywał ją córce u siebie, na podwórku w Conneci 
cut, wyglądała ładnie. Tutaj stanowiła bliżej nieokreśloną 
Za bardzo, jak na jego gust, rozjaśniała mroki 
y lociaż musiał uczciwie przyznać, że nie było aż 

tak źle, jak podczas pełni księżyca. 

Nie minie więcej jak pięć minut, obliczył sobie, jak 
| chłopak wprowadzi dziewczyne w krzaki. Ale w które? 

Żeby tylko wybrali jego strone alejki! W przeciwnym 

przypadku będzie musiał przebiec »żke. Wiązało sie to 

z pewnym niebezpieczeństwem i było kłopotliwe, bo po- 

ciągało za sobą przemykanie się ukradkiem w mało dy- 

styngowany sposób. jednak zabawa warta była takiego 
zachodu. Zawsze była tego warta. 


Frederik Pohl 


BLASKU 
KOME TY 


(Some Joys Under the Star) 


ją i przystąpienia do poszukiwań swoich okularów. 
Przecież nie do apartamentu Ellen z tkwiącymi tam bez- 
litośnie matką i siostrą. 

- Kometę słabo widać ze środka ulicy - powiedział ze 
znawstwem, otaczając Ellen ramieniem i odkłaniając się 
przystojnemu, siwowłosemu gentlemanowi, który u- 
przejmie ukłonił im się pierwszy. - Za dużo tu światła, a 
zresztą daję słowo, Ellen, że nie wejdziemy daleko. 

— Nigdy jeszcze nie obserwowałam komety - ustąpiła, 
pozwalając poprowadzić się ścieżką. Prawde mówiąc ko- 
meta Ujifusy-McGinnisa nie była wcale tak trudna do 
zaobserwowania. Rozpościerała swój warkocz na ponad 
ćwierć nieba, topiąc w nim Altaira, Vege i gwiazdy wokół 


| Deneba, a jej blasku nie przytłumiały nawet jasne światła 


uliczne Nowego Jorku. Dominowała na niebie nawet ty- 


Przystojny siwowłosy gentleman skradał się za nimi 
cicho z gotową już do użycia ciężką skarpetką w dłoni. W 
swych intymnych partiach ciała odczuwał pierwsze roz- 
| koszne dreszcze seksualnego podniecenia. Był szczęśli- 
| wy jak nigdy dotąd. 


| 

| niej więcej dwa tysiące lat wcześniej, kiedy 

| Jezus był małym chłopcem w Nazarecie, a 

| Cezar August liczył swoje posągi i złoto, rasa 

| istot przypominających swoim wyglądem 

| miękkoskorupiaste kraby, zamieszkująca 
planetę okrążającą gwiazdę odległą o jakieś dwieście lat 
świetlnych od Ziemi, stwierdziła istnienie Wielkiego 
Muru Chinskiego. 


Nic dziwnego, że nie zauważyli nic wcześniej, ponie- 
waż on jeden, pośród ówczesnych wytworów rąk Czło- 
wieka, był w miare dostrzegalny przez ich teleskop, 
Jego budowe zakończono przed niespełna dwustu pięć- 
a wiekszość tego czasu upłyneło na po- 
wolnym przemieszczaniu się światła z Ziemi do ich pla- 
nety. Poza tym mieli do obserwowania wiele, wiele i 
nych planet i niewiele czasu na każdą z nich. Ale wiecej 
wymagali od swych sług i dziesięć tysięcy członków pod- 
bitej rasy umarło wtedy w mekach, co miało stanowić dla 
innych zachete do większej pilności w wywiązywaniu się ze 
swych obowiązków. 

Aroganccy, jak nazywali siebie sami i jak nazywali ich ich 
wasale, od razu postawili na swych kolektywnych naradach 
kwestie czy podbijać Ziemię i czy przyłączyć ludzkość do grona 
swych lenników, skoro już stwierdzili, że ta ludzkość istnieje. Był 
to ich zwyczaj zapoczątkowany przed eonami. Uczynił ich skraj- 
nie niepopularnymi na ogromnych połaciach galaktyki 

Po wnikliwym rozważeniu sprawy postanowili na razie nie 
zawracać sobie głowy. Czym bowiem było pare usypanych na 
kupę kamieni? Nie, jakiś rodzaj cywilizacji na pewno tam istnie- 
je, ale planeta Ziemia wydaje się zbyt odległa, zbyt banalna i zbyt 
uboga, żeby warto było ją podbijać. 

wychodząc z łożenia, Aroganccy poprzestali na rutyno- 
wej procedurze podejmowanej w podobnych przypadkach. Po 
pierwsze zarządzili uprowadzenie w swych dyskokształtnych 
pojazdach pewnej liczby okazów ziemskich istot rozumnych 
oraz innej fauny. Okazy te umierały w wielkich cierpieniach do- 
starczając w trakcie tego procesu wielu istotnych informacji o 
chemii swego ciała, o jego budowie fizycznej i sposobach myśle- 
nia. Po drugie, Aroganccy wysłali grupe obserwacyjną złożoną z 
członków jednej z podbitych przez siebie ras; nakazano im za- 
siedlenie jądra komety i trzymanie stamtąd na oku tych endo- 
szkieletowych, ale potencjalnie irytujących stworów, które roz- 
wineły rolnictwo, wynalazły ogień, miasto i koło, ale nie dyspo' 
nowały jeszcze nawet chemicznymi materiałami wybuchowy- 
mi 

Następnie wy 
gowych umysłów 


ze swych kolektywnych, bezki 
powrócili do bardziej interesujących rozwa- 
żań nad środkami, jakie należy podjąć przeciwko rasie insekto- 
podobnych istot zamieszkujących parną planetę o wysokim 
współczynniku ciążenia, leżącą w zupełnie innym kierunku ni 
Ziemia, w pobliżu jądra galaktyki. Insekty uparły sie, że nie da- 
dzą się podbić Aroganckim. Ściśl zczyły pokażną liczbe 
lanych przeciwko nim flot wojennych. 

c kolektywnej inteligencji Aroganckich 
poświęcała się planowaniu zadania tym insektom klęski w ot- 


| wartej bitwie. Przeważająca część reszty ich inteligencji oddawa- 


przyjemności kontemplowania tego, co zrobić insektom po 
wygraniu tej bitwy, żeby gorzko pożałowały swojego zdecydo- 
wanego oporu. 


odczas gdy przystojny, siwowłosy gentleman pod- 
chodził Myrona i Ellen, druga osoba, która pragne- 


ła - Sekretarz Stanu Stanów Zjednoczonych Ame- | 


ki Północnej - znajdo się o czterdzieści ty- 

sięcy stóp wyżej i o sto mil na północ od Central 
Parku. Wspomniany Sekretarz Stanu przebywał na pokładzie 
czterosilnikowego odrzutowca, którego dziób zdobiła amerykań- 
ska flaga narodowa, i przechodził właśnie napad niezbyt skutecz- 
nie maskowanego złego humoru. 

Zamknij Danny - powiedział Prezydent Stanów Zjedno- 
czonych drapiąc się z posępną miną między palcami bosych 
stóp. - Gorączkujesz sie bez powodu. Nie mowie przecież, że nie 

y zbombardować Wenezueli. Aam tylko, dlaczego 
ja zbombardować? I dobrze ci radze, licz się ze słowami, 
e mną rozmawiasz. 

- Niech pan sam sie liczy ze słowami, panie Prezydencie! - 
wrzasnął Sekretarz Stanu przekrzykując ryk silników. - Mam już 
ziurki w nosie pańskiej gry na zwłoke, uchylania się od pod- 
i i niewiele brakuje, żebym zaraz wysiadł 
i zwalił całą robote na pana. Zważywszy ujawnione niedawno 
fakty - mam na myśli Islandie - nie wydaje mi sie, aby ta per- 
spektywa przypadła panu do gustu. 

- Danny, chłopcze - warknął Prezydent. - Masz brzydki zwy- 
czaj odgrzebywania starych historii. Nie odbiegaj od tematu. Mu- 
simy mieć rope, zgoda. Oni mają rope, każdy to wie. Nie chcą 
nam jej sprzedać po rozsądnej cenie, a wiec wymagasz ode mnie, 


żebym nie dawał im żyć, dopóki nie zmienią zdania. Zgadza sie? | 


Zapominasz jednak, że istnieje właściwy i niewłaściwy sposób 
załatwiania takich spraw. Dlaczego nie mielibyśmy, jak zwykle, 
poprzestać na paru pogróżkach i potrząśnięciu szabelką? 


- Ale ta ich bezczelność, panie Prezydencie! Ten uwłaczający 
ton noty, którą przesłali na moje rece. Tu już nie chodzi o rope, 
urażona została narodowa duma naszego kraju. 

- Oj, Danny, Danny - westchnął Prezydent. - Łatwo ci mówić. 
Ty nie masz na karku Kongresu, który zagląda ci wciąż przez 
ramię i patrzy na ręce przy każdej, najdrobniejszej nawet spra- 
wie - jeszcze raz westchnął ciężko i otworzył następną puszkę 
bezkalorycznej wody mineralnej. - Jednego tylko nie rozumiem - 
powiedział i urwał stawiając gazem znak przestankowy. = Dla- 
czego musimy uderzyć na nich akurat dziś wieczorem, kiedy 
trwa właśnie posiedzenie Kongresu? 

- Tłumaczyłem już panu, panie Prezydencie - warknął z roz- 
drażnieniem Sekretarz - że żle działa nasz system łączności. U- 
traciliśmy zasieg globalny. Wystepują silne zakłócenia jonosfe- 
ryczne spowodowane niespotykanie poleżnym napływem pro- 
mieniowania wydzielanego najwyrażniej przez ... 

- Och, przestań - powiedział z cierpieniem w głosie Prezydent. 
- Chcesz po prostu powiedzieć, że to kometa wpieprza się w 
paradę naszym służbom nasłuchowym. 

Sekretarz zacisnął usta. 

Nie wiadomo, czy to kometa, panie Prezydencie. Nie stwier- 
dzono tego dotąd z całą pewnością, chociaż wiele przemawia za 
tym, że jakiś związek istnieje. Mniejsza z tym. Sytuacja, w której 
się obecnie znajdujemy, polega na tym, że nie mamy pełnej łącz- 
ności. Nie wiemy więc, czy Wenezuelczycy nie planują czasem 
podstępnie jakiego zdradzieckiego ataku. Chce pan ryzykować 
bezpieczeństwo Wolnego Świata, panie Prezydencie? Wiecej nic 
już nie powiem. 

- Tak, dopiąłeś Swego, Danny - powiedział Prezydent. Obrócił 
| się w swoim fotelu i zapatrzył na jasną powódź białego światła 
rozlewającego się nad wschodnim horyzontem, gdzie unosiła się 
kometa Ujifusy-McGinnisa. - Słyszałem o gorszych pretekstach 
do rozpoczecia wojny - mruknął w zadumie - tylko nie przypo- 
minam sobie dokładnie kiedy. No dobrze, Danny. Zrobimy, jak 
radzisz. Daj mi Charliego na kanale szyfrowym. Zarządze alak za 
- dwie godziny. 


te Emitent SAŃCYK 
bserwatorzy Aroganckich, kryjąc się w skalistym 
jądrze komety ochrzczonej 
stronomów amatorów, którzy równocześnie ją od- 
kryli, studiowali wyniki swego skanowania Ziemi 
urządzeniem przypominającym nieco radar. Była 
to procedura rutynowa. Nie zdawali sobie sprawy, że swoim ska- 


zmartwienie. Mieli za zadanie rozproszyć nad Ziemią grad czą 
steczek i przechwycić je, kiedy bedą powracały po odbiciu od 
powierzchni planety, celem przeprowadzenia nad nimi badań - 
zrobili to, a z wyników badań wywnioskowali, że planeta Ziemia 
iągnela stan alarmowy. Znajdowała na iwansowanym 
etapie ery technologicznej, a tym samym stawała sie już nie po- 
| tencjalnym, ale realnym zagrożeniem dla ich panów. 

Prawdę mówiąc, Aroganccy nie byli j; 
jak dawniej. Dosyć regularnie obrywali c 
tysiąca lat zmaganiach z insektoidami. Wy! 


tym, obserwatorzy orientowali si 
zadanie nie obejmuje fizycznego podboj: 
prostu zniszczona. 


emi. Zostanie ona po 


Nic prostszego. W arsenałach Aroganckich składowano mnós- | 


two sprzetu do obrócenia w perzyne zamieszkanej planety. Nie 
zdał niestety egzaminu, użyty przeciwko insektoidom, ale był aż 
za poteżny do rozprawienia się z taką, dajmy na to, ludzkością. 
| Środki zagłady do realizacji tego zadania były do dyspozycji w 


nowaniem zakłócają ziemski system łączności, ale to nie było ich | 


biorąc, 53 dla Aroganckich do 23 724 dla Insektoidów. Wiedząc o | 
że w tych okolicznościach ich | 


Grzegorz Stańczyk 


każdej chwili, ale nie dla obserwatorów, którzy stali o wiele za 
nisko w hierarchii, żeby powierzać im coś takiego. 

Ich zadanie było o wiele prostsze. Wymagano od nich tylko, 
aby zameldowali, co zaobserwują, a następnie zmiękczyli rodzaj 
ludzki tak, żeby nie był w stanie stawiać oporu, nawet biernego, 
ekipom porządkowym, gdy te przybędą ze swalmi rozdrabnia- 
czami planet. - 

Zmiękczanie stanowiło problem techniczny o pewnym stopniu 
komplikacji, ale rozwiązano go już dawno. Uprowadzeni przed- 
stawiciele ludzkości umierali brzydko, lecz nie nadaremnie. 
Przynajmniej z punktu widzenia Aroganckich, gdyż konając w 
męczarniach dostarczali o sobie informacji, które posłużyły Aro- 
ganckim do opracowania stosownych metod zmiękczających. 
Następnie, na wszelki wypadek, przeszkolono w tym zakresie 
obserwatorów. 

Z punktu widzenia uprowadzonych ludzi, kwestia pożytecz- 
ności ich męczeńskich śmierci mogła, rzecz jasna, spotkać się ze 
zgoła odmienną odpowiedzią. Nikomu jednak nie przyszło do 
głowy, aby ich o to pytać. 

W każdym razie obserwatorzy włączyli generatory, które mia- 
ły zmiękczyć rodzaj ludzki i przygotować go do zagład; 

Czekając na nagromadzenie się ładunku, odszukali współ- 
rzędne i sygnał wywoławczy krążącego najbliżej superpancerni- 
ka Aroganckich i wysłali doń wezwanie, aby przybył i dokończył 
dzieła bombą planetarną. Następnie oddali się w swoim gronie 
dyskusji nad przewidywaniami, co do następnej misji szpiego- 
iej. Nie była to dyskusja owocna. Bomby planetarne są bronią 
paskudną i nie było wielkich widoków na to, że kometa Ujifusy- 
-McGinnisa, porus: jąc się po swojej orbicie, wyniesie ich tak 
daleko, żeby znaleźli się poza zasiegiem wybuchu. Żaden z nich 
nie miał też pojęcia, jakie są plany Aroganckich w stosunku do 
obserwatorów, nawet gdyby wyszli z tego cało. Wszyscy jednak 
byli zgodni co do tego, że na pewno nie są to plany uszcześliwie- 
nia ich. 


ajmijmy się teraz Albertem Novakiem. Znajdował 

się on na pokładzie innego czterosilnikowego od- 

rzutowca wznoszącego się z lotniska Kennedy'ego 

na przydzieloną mu wysokość przelotową i biorą- 

cego kurs na lotnisko miedzynarodowe w Los An- 
geles. Albert był ostrzyżonym na jeża młodzieńcem, który nosił 
się z pewnym zamiarem. Za sąsiada miał niskiego siwego czło- 
wieka z Zachodu o ogorzałym obliczu zgryżliwego żółwia, który 
wyciągnął do niego rekę i powiedział agresywnym tonem, wska- 
zując ruchem głowy za okno: 

- Co za piekielna granda! Czy wie pan, że agencja kosmiczna 
chce wydać trzydzieści milionów dolarów z pańskich podatków 
tylko po to, żeby koło tego poweszyć? Trzydzieści milionów dola- 
rów! Żeby powąchać jakiś zjełczały gaz! Nie dopuszczę do tego, 
dopóki jestem członkiem Komisji Aeronautyki i Przestrzeni Ko- 
smicznej. Pan pozwoli, że się przedstawie. Jestem kongresme- 
nem... - ale mówił do ściany. Albert Novak nie uścisnął jego dłoni, 
nawet nie zaszczycił go spojrzeniem. Pomimo że nadal w trzech 
językach płonął pod sufitem napis „Zapiąć pasy”, odpiął się i 
ruszył przejściem między rzędami foteli. Stewardesy syknęły na 


„niego i z ociąganiem zaczeły odpinać się same, żeby odprowadzić 


go na miejsce. Zignorował je. Nie miał najmniejszego zamiaru 
lecieć na lotnisko międzynarodowe w L.A., a do sterwardesy ode- 
zwie się, kiedy zdecyduje, że przyszła na to pora. Wszedł do toa- 
lety z magnetofonem kasetowym i zamknął za sobą drzwi na 
zasuwke, żeby nikt mu nie przeszkadzał. 

Magnetofon kasetowy nie nadawał się już ani do nagrywania, 
ani do odtwarzania. Poprzedniego dnia Albert usunął z niego 
wszystkie wnętrzności zastępując je kilkoma dodatkowymi bate- 
riami i zwojem cienkiego drutu, którym łączył teraz ostrożnie 
trzydzieści laseczek dynamitu z zapalnikami, które wszył na o- 
czach uśmiechającej się matki krótkowidzki pod podszewke swe- 
go płas: 

Chociaż Novak uważał się za porywacza, nie miał zamiaru 
wymuszać zmiany kursu odrzutowca i żądać lądowania na Ku- 
bie, w Caracas, ani też w Algierze. Nie chodziło mu o samolot. Nie 
chciał nawet stu milionów dolarów okupu, których zamierzał 
zażądać. 

Głównym pragnieniem Novaka było zwrócenie na siebie czy- 
jejś uwagi. Jeśli chodzi o przemyślany przezeń ze wszystkimi 
szczegółami plan akcji, to polegał on na tym, żeby podejść do ste- 
wardesy z ręką na detonatorze, pokazać jej genialne urządzenie, 
które udało mu się przemycić przez wykrywacze metalu, udać 
się w jej towarzystwie, jak każe tradycja, na pokład załogi, a 
następnie, kiedy linie lotnicze przystąpią do gorączkowego zbie- 
rania pięciu milionów nie znaczonych banknotów dwudziesto- 
dolarowych, w których zamierzał zażądać wypłacenia okupu, 


zamknąć przełącznik i detonować dynamit ku ogólnej wściekłoś- 
ci i konfuzji. 

Wiedział, że niszcząc samolot, sam zginie. Nie przykładał do 
tego zbytniej wagi. Jedynym poważnym niedociągnieciem, nad 
którym ubolewał, było to, że ten genialny skądinąd plan wyklu- 
czał możliwość ujrzenia twarzy matki, kiedy zaczną się wokół 
niej kłebić reporterzy i ekipy telewizyjne, a ona dowie sie, że jej 
syn rozpieprzył na cztery wiatry kupę różnych ludzi oraz samo- 
lot za trzydzieści milionów dolarów. 


eneratory w jądrze komety Ujifusy-McGinnisa 
były już całkowicie naładowane. 

Obserwatorzy Aroganckich, w kwaśnych hu- 
morach, wycełowali wiązkę w planetę Ziemię. Nie 
omieszkali starannie jej wyregulować, bo wiedzie- 

li jakie byłyby konsekwencje spartolonej roboty. Kiedy wszystko 
było już gotowe, zerwali płombe, która blokowała przełącznik 
główny i wyzwolili wiązkę. 

W kierunku bliższej półkuli planety trysnęło pod postacią spój- 
nego strumienia trzy miliony watów mocy. W atmosferze nastą- 
piły natychmiast pewne chemiczne zmiany, a prądy termiczne i 
wędrowne wiatry rozniosły je wokół całego globu. 

Stosowany sprzęt był wysoce kierunkowy, ale obsługujący go 
obserwatorzy znajdowali się bardzo blisko, a w grę wchodziły 
ogromne ilości energii. Spryskało ich trochę promieniowanie. Isk 
niały przecież pewne straty ulotowe, pewne odbicia, nawet od 
rozrzedzonych gazów otoczki komety. 

Ponieważ na podstawie eksperymentów przeprowadzanych 
dwa tysiące lat temu na uprowadzonych promieniowanie zap! 
jektowano specjalnie do wykorzystania przeciwko rodzajowi 
ludzkiemu, miało ono jedynie ograniczony wpływ na obserwato- 
rów. Ale tak się składało, że byli oni dwupłciowymi, ciepłokrwi- 
stymi istotami oddychającymi tlenem i wykazującymi wiele cech 
wspólnych z rasą ludzką, a więc obsługiwana przez nich broń 
podziałała na nich w sposób wielce zbliżony do tego, w jaki miała 
podziałać na ludzkość. 

Najpierw poczuli nagły, ostry przypływ emocji, którą zidenty- 
fikowali (ale dopiero w drodze logicznej dedukcji) jako wesołość. 
Postawienie tej diagnozy nie było sprawą prostą, bo niewiele 
mieli w życiu okazji do zaznania podobnego stanu. Ale spoglądali 
teraz na siebie z głupkowatą czułością i na swoje niezbyt ludzkie 
sposoby wspólnie przeżywali niespodziewany atak euforii. 

Następnym doznaniem, jakie im się udzieliło, był silny, fizycz 
ny ból, któremu towarzyszyły wymioty, zawroty głowy i uczucie 
ogólnego osłabienia, a przyczyną tego było wchłonięcie dawki 
promieniowania bardziej niż wystarczającej do uczynienia z 
nich potulnych kociąt gotowych bez sprzeciwu wystawić się na 
nokautujący cios Aroganckich. Ten stan również rozpoznali. Wy- 
dedukowali, że umrą, i to całkiem szybko. 

wisiało im to podobnie jak Albertowi Novakowi, zamierzające 
mu wysadzić sie w powietrze wraz z samolotem. Warto było. Byli 
szczęśliwi. Tak właśnie miało podziałać promieniowanie na ro- 
dzaj ludzki i dobrze spełniło swoją funkcję. 


na całej zwróconej w kierunku komety stronie 
Ziemi w miarę jak promieniowanie przenikało 
ludzkość, strach zastępowała wesołość, spokój za- 
stępował zdenerwowanie, miłość zastępowała 
nienawiść. 

w Central Parku trzech młodych lumpów puściło,dziewczyne, 


„którą zwabili na przystań wioślarską i postanowiło wstąpić na 


Harvard. Na południowym skraju parku, siwowłosy gentleman 
wypadł z krzaków na Myrona i jego dziewczynę. 

— Moje drogie dzieci! — krzyczał ściągając z twarzy damską 
pończoche. - Jacy wy jesteście słodcy i mili. Jak bardzo przypomi- 
nacie mi moich ukochanych syna i córkę. Pozwólcie, że zafundu- 
je wam najlepszy pokój hotelowy z pełną obsługą w Nowym Jor- 
ku. 


W normalnych okolicznościach incydent ten wkurzyłby Myro- 
na Landaua, zwłaszcza że udało mu sie właśnie rozwiązać zagad- 
ke zapinki biustonosza Ellen. Ale teraz sam był tak przepełniony 
radosnym upojeniem, że zdołał tylko wykrztusić: 

- Ależ oczywiście, przyjacielu, zgadzamy sie. Ale pod warun- 
kiem, że bedziesz nam towarzyszył. W przeciwnym przypadku 
nie skorzystamy z twojej propozycji. 

A Ellen wtrąciła słodko: 

— Po co nam pokój w hotelu, proszę pana? Czy nie możemy od 
razu tutaj wyskoczyć z tych ciuchów? 

Bezpośrednio nad ich głowami, na wysokości czterdziestu ty- 
sięcy stóp, w prezydenckim odrzutowcu odbywającym z szyb- 


kością ponaddźwiekową podróż powrotną z Letniego Białego 


Domu w pobliżu Boothbay Harbor w stanie Maine, Sekretarz Sta- 
nu wzniosł w góre pałające ekstazą oczy i powiedział: 

- Kochany panie Prezydencie, dajmy mulatom jeszcze jedną 
szansę. To zbyt piękny wieczor, żeby mącic go spuszczeniem 
bomby wodorowej na Caracas. 

A Prezydent, otoczywszy go ramieniem, zaszlochał: 


Ę SE | 
Danny, jako dypłomata nie jestes wart funta kłaków, ale 


„y człowiek w całym 


zawsze mówiłem, że z ciebie najzacniejs 
gabinecie. 

Przerwał im na chwilę wielki bąbel! pomarańczowożćłtego 
błysku nad zachodnim horyzontem, ale to nie pasowało zbytnio 
li spiewać na głosy 
aju „Tam nad 


do ich transcendentalnej eksta: 
wszystkie stare dobre kawałki, w rod 
młyńskim potokiem”, „Słodka Adeline 
łem na kolei” i czerpali z tego tyle przy 
zydent zupełnie zapomniał o nadaniu prze 
nikatu odwołującego jego poprzedni rozkaz nalotu na 
Caracas. Nie było to zresztą konieczne. Brygady mecha- 
ników podwieszające bomby do latających fortec B-52 
y ładunek z podnośników widłowych i urządziły 
igi na wózkach transportowych, a tymczasem 
dowodzący akcją generał Curtis T. „Skwaszona dupa” 
Pinowitz zdecydował, że zamiast skakać na spado- 
chronie nad Wenezuelą celem wsparcia nalotu bombo- 
wego woli udac się na ryby. Szukał właśnie swojego 
spinningu, niepomny hałasu dochodzącego z pobliskiego 
lotniska polowego, gdzie 101 dywizja powietrzno-desan- 
towa głosowała, czy lecieć do Disneylandu, na Riwie- 
wenezuelczyc: islej mówiąc, ci 
członkowie wenezuelskiego rząt zadali sobie 
trud odbierania telefonów od obywateli, postanowili 
właśnie dać Jankesom tyle ropy, ile chcą i i na poważnie 
rozważali propozycje sperfumowania ji 

Kula ognia, ktora rozbłysła nad horyzontem, nie była 
jednak mało znaczącym incydentem. 

Albert Novak popuscił nieco uchwyt przedramieniem, 
którym obejmow: yje małej, brą > 
aczął jej wyjaśniać jdzenia w powietr: 
towca nie skłaniają go żadi ne uprzed: enia osobiste, 
je widzi w tym jedyny 
ciła mu tyle uwagi, co jego bratu Dickowi. Chociaż 
jąkał się i zacinał tak, że trudno go było z 
| wardesa pojeła od r: o co mu chodz. Ona też 
| równo matke, jak i sta 
oczy napełniły sie łzami współcz 
łości zarzuciła Albertowi ręce na szyji 

Mój ty biedaku - płakała pokrywając pocałunkami 
ciniastą twarz. - Daj, kochany! Ja ci pomoge. 
to, wyrwała mu z ręki magnetofon kasetow 
uważając, by nie rozłączyć przewodów i zamkneła wy- 
łącznik detonując zapalniki wszystkich trzech laseczek 
dynamitu na ra 

Stu trzydziestu jeden mężczyzn, kobiet i dzieci przeis- 
toczyło się w jednej chwili w spadający z nieba grad 
zmaltretowanych ochłapów miesa. Były wśród nich 
ki pilota, drugiego pilota, trzeciego pilota praz o- 
miu innych członków załogi; plus, spośród pasażerów, 
lzieci, par w trakcie miesiąca miodowego i nie 
„ywających mic miodowego, ale równie zako- 
w życiu ułożyło, że nie za- 
ku małżeńskiego, księdza w cywilu, prawni- 
ka pozbawionego upra iwokackich oraz kongre- 
smana z Oregonu, który już nigdy nie zrealizuje swego 
niu NASA i niedopuszczeniu do dal- 
szego topienia pieniedzy podatników w kosmosie, który, 
jak utrzymywał, jest pusty i zupełnie nieciekawy. 

Kimkolwiek były w całości te ochłapy rąbanki, wszyst- 
kie wyglądały teraz bardzo podobnie. Nie miało to zna- 
czenia. żaden z pasażerów nie umarł nieszcześliwy, po- 
nieważ wszyscy znaleźli się pod wpływem komet 


z radio komu- 


i w przypływie mi- 


prze: 
chanych par, którym tak si 


warły zwią: 


łeboko wewnątrz jądra komety Ujifusy- 
ia, na którym 


zniszczenia Ziemi, pozostawał pusty. Ża- 

den sygnał nie nadszedł. A zresztą, nawet 

gdyby nadszedł, nikt by go nie zauważył, a już na pewno 

nie obserwatorzy, tylko że nigdy dotąd się nie zdarzyło, 
aby nie udzielono odpowiedzi na podobne wezwanie. 

Przyczyna tego była prosta. Pancernik Aroganckich, do 

którego zostało skierowane wezwanie, podobnie jak 

ść innych jednostek wchodzących w skład ich 


| floty galaktycznej, dawno już rzucono przeciwko forte- 
com insektoidów zamieszkujących jądro galaktyki. Tam, 
podobnie jak inne, został szybko zniszczony, a więc ko- 
munikat wysłany przez obserwatorów nigdy nie dotarł 
do adresata. 

Obiektywnie rzecz biorąc, aż żal pomyśleć, że cały ten 
wkład energii, intelektu i środków nie przyniósł żadnych 
namacalnych, widocznych gołym okiem rezultatów, 
| poza sprawieniem przyjemności kilku miliardom zaa- 
wansowanych naczelnych. Chociaż było czego żałować, 
Aroganccy nie przejmowali się tym zbytnio. Mieli do roz- 
pamiętywania mnóstwo żalów. To, co pozostało z ich ko- 
lektywnej inteligencji, było bez reszty pochłoniete pro- 
blemem zwykłego przetrwania w obliczu nadciągają- 
cych flot insektoidów oraz, bez wątpienia, samoobwinia- 
niem sie. 

Obserwatorom było już wszystko jedno; dawno zgineli 
od ostatecznej, nie dającej się znieść rozkoszy. 

1 jak się okazało, nie uma! ak całkiem nadaremno. 
Ponieważ śmierć nie pozwoliła kongresmanowi z Orego- 
nu doprowadzić do końca projektu rozwiązania NASA, a 
wraz z nim umarły wszystkie jego wpływy i plecy, pla- 
nowana misja badawcza w kierunku komety nie została 
odwołana. Co prawda sonda nie wystartowała w zapla- 
nowanym terminie, bo efekty działania promieni szcześ- 
cia wysyłanych z komety utrzymywały się przez kilka 
| dni i technicy z NASA nie byli po prostu w stanie zawra- 
| cać sobie głowy takimi sprawami, gdy ich euforia sięgała 
fazy maniakalnej 

Ale stopniowo świat powrócił do... normy? Nie. Sta- 
nowczo nie można uznać za normalny świata, na ktt 
rym przez większość czasu wszyscy znajdują się w bło- 
| gim nastroju. Ale świat ustabilizował się na poziomie, 
który przypominał w pewnym stopniu jego dawny rytm 
pracy i odpoczynku. Tak więc astronautom udało sie 
znaleźć inne okno startowe i zrealizować projekt spotka- 

7 to co tam znależli stało się punktem zwro- 
tnym w dziejach rasy ludzki łej galaktyki. Obserwa- 
torów już nie było, ale pozostawili po sobie broń. 

Kiedy astronauci powrócili na Ziemie z najpośledniej- 
szym z ich środków zniszczenia o najmniejszej sile raże- 
| nia, Prezydent Stanów Zjednoczonych zrezygnował z ro- 
zegrania partii golfa i przyleciał na pokład „Independen- 
ce”, żeby się temu przyjrzeć. 

- O rany! - zarechotał w zachwycie i przerażeniu za- 
razem. - Gdybym tym dysponował dwa miesiące temu, 
Brazylia miałaby port morski na Karaibach! 

Wenezuela prosperowała sobie jednak nietknieta. A 
Prezydent nie mógł sobie znależć miejsca. Chociaż był 
pogodny i w zgodzie w całym światem, coś nie dawało 
mu spokoju - stare przyzwyczajenia trudno umierają. 
Rozmyślał dużo, a najdłużej i najsugestywniej nad tym, 
że jeśli istnieje taka broń, to musi też gdzieś istnieć 
przyjaciel, który ją skonstruował i wyprodukował i że 
pewnego dnia ten nieprzyjaciel może tu powrócić i zro- 
bić z niej użytek. Mając to na uwadze, z pewnymi opora- 
mi, ale bez właściwie żadnej innej możliwości wyboru, 
poleciał z powrotem do Waszyngtonu, zaprosił do siebii 
ambasadorów Wenezueli, Kuby, Kanady, ZSRR, Chi 
skiej Republiki Ludowej oraz Zjednoczonych Republik 
irlandzkich Wielkiej Brytanii i wyłożył im bez ogródek, 
jak sprawy stoją. 

Chociaż politycy odczuwali jeszcze resztki dobrego na- 
stroju wywołanego przez kometę, nie stracili jednak 
zdolności logicznego rozumowania. Szybko dotarło do 
'h, że gdzies tam istnieje zewnetrzny wróg, wobec któ- 
rego oni wszyscy, jak tu siedzą, sprawiają wrażenie 
zgranej paczki dobrych przyjaciół. Nikt nie był w nastro- 
ju do wyrywania sie z jakimiś lokalnymi konfliktami 
międzynarodowymi. Tak wiec podpisano traktaty, wya- 
sygnowano fundusze i rozpoczeła się budowa. 

1.rasa ludzka, na nowo uzbrojona i wyposażona we 
wspaniałe statki kosmiczne, wyruszyła na poszukiwanie 


li ich, rzecz jasna. Podczas kiedy przygoto- 
wywali się do wykonania swojego ruchu, ostatni z Aro- 
ganckich wyzionął ducha, nieprzejednany aż do końca. 
Ale pare dobrych pokoleń później, ludzie natkneli sie na 

j insektoidy z jądra galaktyki i to, co wynikło wtedy z tego 

| dla insektoidów, usatysfakcjonowałoby nawet Aroganc- 
kich. 


l Przełożył Jacek Manicki 


Aleksandr Klimow 
Igor Biełogrud 


ekranu telewizora cicho i monotonnie mówiono o 

pielegnacji roślin ogrodowych i Piotr Lewicki nawet 

nie zauważył, kiedy zapadł w drzemkę. Dopiero 

głośna melodia gongu przy drzwiach brutalnie wy- 

rwała go ze świata półsnu i przywróciła do rzeczy- 
wistości. 

Na progu, w piżamie i futrzanych kapciach, stał sąsiad z pół- 
piętra, Andrej Archipow. Uśmiechnął się i jak zawsze, spytał: 

- A ©o z szachami, panie Piotrze? 

Lewicki poskrobał się w potylice i zgodził się. Na chwile wy- 
szedł do kuchni i przyniósł czajnik z herbatą oraz ciasto. Archi- 
pow grał w sumie nieźle, ale impulsywność nie pozwalała mu 
uporać się z wielką flegmatycznością i ostrożnością Lewickiego. 
Archipow zazwyczaj atakował całkowicie lekceważąc obrone i 
bardzo boleśnie przeżywał porażki, które należały już do trady- 
cji. 

Ale tego spokojnego wieczora Archipow wygrał dwie partie 
pod rząd! Było to zastanawiające. Piotr Lewicki ze zdziwieni 
stwierdził, że partner gra bez zwykłych dla niego „nerwów”, 
precyzyjnie i logicznie. 


Przysunąwszy hetmana po wielkiej przekątnej i zapędziwszy | 


partnera w sytuację bez wyjścia, Archipow wyciągnął z kieszeni 
pomiętego papierosa i powiedział: 

- Notak. Jest pan rozsądnym człowiekiem, panie Piotrze. A jak 
by pan, na przykład, zdefiniował pojęcie „bohaterstwa”? 

Lewicki poprawił zsuwające się okulary. 

- Według mnie - to zdolność do ofiarowania wartości osobi- 
stych, aż do najwyższej ceny - życia - dla innych ludzi lub wiel- 
kich szlachetnych idei. 

Archipow zgodnie kiwnął głową: 

- wspaniała definicja! A co pan powie, jeśli wyobrazimy sobie 
następującą sytuację. Na Ziemi wylądował incognito gwiazdołot z 
innej galaktyki. Przybysze przeprowadzili niezbedne badania i 
już zbierali się do powrotu, gdy nagle wykryli niesprawność w 
systemie sterowania. Czy pomógłby pan im, gdyby remont zale- 
żał tylko od pana? 

- Oczywiście - bez chwili wahania odpowiedział Lewicki. 

- A gdyby w tym celu musiał pan ofiarować coś bardzo cenne- 
go dla siebie? Na przykład rekę lub nogę? Czy mógłby się pan 
zdecydować na to i przez resztę życia posługiwać się protezą 
zamiast własnej ukochanej nogi? 


Piotr Lewicki zamyślił się, machinalnie połknął dwie łyżeczki | 


konfitury z malin i zdecydowanie powiedział: 

- Tak. Niewątpliwie, tak! Znaczenie kontaktu z gwiezdną cy- 
wilizacją trudno przecenić. Oni przylecieli do nas, i my powinni- 
śmy udzielić im w miare możliwości pomocy i gościnności. Nic 
nie jest wart człowiek, gdyby nie był w stanie ofiarować swojej 
nogi w imie kroku w przyszłość. 

- No, ale czy pan zrobiłby to? Sam, osobiście? - chytrze przy- 
mrużywszy oczy zainteresowął się Archipow. 

- Pierwszy zaproponowałbym wszystkie swoje ręce i nogi, ca- 


łego siebie, gdyby kosmiczni goście znaleźli się w sytuacji bez | 


wyjścia - zapewnił Lewicki przyjaciela i z hałasem siorbnął ze 
spodeczka. | 


Oczy Archipowa błysneły szmaragdowym ogniem. 

- Ciesze się, panie Piotrze, że nie zawiedliśmy się na panu! 

- Nie rozumiem. 

- Sprawa polega na tym, że sytuacja, którą przed chwiłą opi- 
sałem panu, zaistniała rzeczywiście. Jestem dowódcą fotonowego 
gwiazdolotu, który uległ awarii na Ziemi. 

Piotr Lewicki tak wysoko podniósł brwi, że okulary spadły mu 
z nosa. 

- Ale z pana żartowniś. Pan nawet nie w cyrku, ale na estra- 
dzie powinien występować. 

Archipow wyprostował się na foteiu i strofująco powiedział: 

- Po pierwsze, to bynajmniej nie jest żart, a po drugie wcale 
nie jestem Andrejem Archipowem. Przybrałem tylko wygląd Ar- 
chipowa, by nie porazić pańskiej psychiki swym rzeczywistym 
wyglądem i nie spiesząc się, powoli, przygotować pana do po- 
ważnej rozmowy. 

Piotr Lewicki zasmakował w rozgrywającym się przed nim 
spektaklu. 

- Wcielenie całkiem nieźle się panu udało. No, a co się stało 
gwiazdolotowi i jego systemowi sterowania? 

Twarz Archipowa spoważniała. 

- Podczas lądowania uległ uszkodzeniu główny mózg statku. 
Jak pan sie zapewne domyśla, jest to skomplikowane urządzenie 
biocybernetyczne, superintelekt, bez którego po prostu nie mo- 
żna się dostać do naszej galaktyki. 

- Ach tak! - Lewicki spróbował ukryć uśmiech. - I czymże ja, 
skromny urzędnik, moge pomóc przybyszom z kosmosu? 

- Bardzo wiele! Sprawa polega na tym, że jest pan geniuszem! 
Jest pan mutantem, wybrykiem natury! 

- Czyżby? - Z powątpiewaniem pokręcił głową genialny mu- 
tant. 

- Właśnie tak - odparował pseudo-Archipow. - Intelekt o ta- 
kim potencjale może pojawić się na Ziemi tyłko raz na dwadzieś- 
cia, no - powiedzmy - raz na dziesięć tysięcy lat. 

Lewickiemu, chociaż rozumiał, że to tylko żart, bardzo schle- 
biała wypowiedź energicznego sąsiada. 

- 100 to może pomóc w waszym nieszczęściu? 

- Tylko pański supermózg jest w stanie w pełni zastąpić u- 
szkodzony komputer statku! . 

- Ach, więc to tak - krzyknął Lewicki. - Nie mówiąc o tym, że 
oprócz pana, nikt jakoś nie zauważa mojej genialności, chciał 
bym wiedzieć, jak bede mógł się obejść bez mózgu. 

Archipow oparł się o tył fotela i Lewickiemu wydało sie, że w 
jego oczach zamigotał niebieski płomyk. 

- Nie powiedziałem, że jest pan genialny jako jednostka. By- 
najmniej. Genialny jest pański mózg, i tylko to. jego potencjał jest 
ogromny, ale u pana jest on praktycznie nie wykorzystany. Pan 
nie wykorzystuje jego możliwości nawet w jednej tysięcznej pro- 
centa! Można powiedzieć, że trafił do pana wskutek nieporozu- 
mienia, znałazł się u złego gospodarza. 

— No, wie pan, panie Andreju! To, że gram z panem w szachy, 
jeszcze nie daje panu prawa obrażać mnie! - oburzył się Lewi- 
cki. 

- Nie jestem Andrejem Archipowem! - już z rozdrażnieniem 
rzucił gość. 


Robert Pawlicki 


- Gdzież więc jest teraz mój miły sąsiad? - zjadliwie zaintere- 
sował się Lewicki. 

- Pański miły sąsiad w tej chwili spi w swoim mieszkaniu i 
obudzi się nie wcześniej, niż dojdziemy do jakiegoś porozumie- 
nia. Może sie pan sam przekonać - powiedział gość i machnął 


cywii Pakcdkaz EWĄ wreszci Galkiem koca, a 
przed zdumionym Lewickim rozpostarł się widok dobrze znane- 
go pokoju z plastykowym żyrandolem pod sufitem. 


Andrej Archipow, złożywszy rece na piersi, leżał na tapcza- 


nie i głośno chrapał. 

- Wystarczy? - zapytał Archipow-sobowtór. 

Ściana zaczeła gestnieć i niebawem po jej białej przezroczy- 
stości nie pozostało nawet sladu. 

Piotr Lewicki skamieniał. 

- Tak, to nie jest żart... 

- Na żarty nie mam czasu - potwierdził pseudo-Archipow. - 
No i jak, odda pan mózg? Przecież u pana on się i tak zmarnu- 
je. 

Genialny mutant nastroszył się wewnetrznie. Przez moment 
wyobraz bie, jak zielone osmiornice - przybysze z innej pla- 
nety - rozcin: ją jego głowe piłą tarczową, i drżącym głosem za- 
pytał: 

= A co będzie ze mną?... 

- Wszystko bedzie dobrze - zapewnił Lewickiego gość. - Do- 
starczymy panu zwykły średni mózg ludzki i przeniesiemy do 
niego wszystkie informacje z pańskiego. Nie zauważy pan różni- 
cy. Pański stan nie ulegnie zmianie! 

- Ba - oburzył się Lewicki. - A skąd weźmiecie ten „średni” 
mózg? 

- Oczywiscie nie z głowy pańskiego sąsiada! - mruknął so- 
bowtór. Nowy mózg po prostu zsyntetyzujemy. Nawiasem mó- 
wiąc, jest już gotowy. 

- Ale jeżeli możecie zsyntetyzować sztuczny mózg, to po co 
wam potrzebny mój naturalny? 

- Na statku, by tak rzec, w warunkach marszowych, można 
zbudować tylko bardzo prymitywny mózg. Panu to całkowicie 
wystarczy, natomiast nam... 

- Chce pan powiedzieć, że jestem prymitywem? 
znalazł w sobie siłe, by się obrazić. 
iechnął sie. 
jest to paradoksalne, ale jest pan rzeczywiscie jed, 


Lewicki 


nialnym prymitywem? Niech się pan nie obraża! Pański rozwoj 
umysłowy w pełni odpowiada średniej dla człowieka. Natomiast 
prymitywny jest pański stosunek do wartości. Dysponuje pan 
cudownym darem przyrody - mózgiem doskonałym, a on nie 


potrzebnym rozmiarze. jest to amoralne - mić 
stać z niego. Genialność jest nieodłączna od ii 
A pan nie ma woli 

— Ale moge zmienić styl życia i... - zaczął Lewicki. 

- Gdzie tam, panie Piotrze. Pan wie, że to nie nastąpi. Gdybym 
nie powiedział panu o jego potencjalnej genialności, pan by na- 
wet nic nie podejrzewał. 

- To nie dowód. Teraz już wiem! 

— No i co z tego? Bedzie pan przez całe życie chlubił sie swym 
mózgiem, nawet nie pomyślawszy, by obciążyć go pracą. A w ten 
sposób naprawimy niesprawiedliwość: dostarczymy panu mózg 
odpowiadający pańskiemu styłowi życia. Nawet nie zauwa: 
pan tego! Szczerze mówiąc, moglibyśmy dokonać zamiany w 
tajemnicy, bez pańskiej wiedzy. Zasnąłby pan któregoś wieczora, 
a następnego dnia obudziłby sie pan z innym mózgiem, ale tymi 
samymi zdolnościami! Jednak prowadzimy uczciwą grę, dajemy 
panu możliwość wyboru... 

Piotr Lewicki poczuł lod w piet 
co będzie, jeśli gość, zmęczywszy s 
uśpi go i 


i. Zrobiło mu się niedobrze. A 
ą słowną batalią, po prostu 


Lewicki odepchnął krzesło i skoczył, jak zraniony nosorożec | 


ku drzwiom. Niczym lawina śniegu mknął już po schodach i 


nabierał powietrza w płuca, by jak najgłośniej krzyknąć: „Mili- | 


cja!”, gdy nieznana siła oderwała go od betonowych stopni i po- 
trząsnąwszy, uniosła do góry. 


Lewicki zawisnął głową do dołu i w tak niewygodnej pozycji 
połeciał do drzwi swojego mieszkania. Wessało go - niczym pyłek 
do odkurzacza - do pokoju i rzuciło na wyściełane krzesło. 

- Czy tak można? Cóż za nieostrożność! - zaniepokoił się gość. 
- Przecież mogł pan żle stąpnąć, upaść i doznać wstrząsu móz- 
gu!!! Wówczas wszystko by przepadło. 

Lewicki ciężko oddychał. Lot głową do dołu troche rozjaśnił 
jego myśli i już całkiem rozsądnie powiedział: 

Co się pan do mnie przyczepił?! Mój mózg i basta! Gdy zech- 
ce, będę głową rozbijał cegły, jak japońscy karatecy! 

— Zdaje sie, że jest pan jeszcze prymitywniejszy niż sądziłem - 
ze smutkiem powiedział przybysz. - Panu w ogóle należy skonfi- 
skować mózg, jak rabusiowi, który ograbił przyrodę. 

Cicha i nieśmiała dusza Lewickiego zaczeła się buntować. 

- Niech będę nawet durniem. No, a pan kim jest? Na co pan 
liczy? Najpierw mówi pan, że jestem geniuszem, że powinno mi 
wszystko podlegać. Zmusza mnie pan, bym w to uwierzył, a póź- 
niej proponuje w zamian „średni” mózg! Czyżby pan miał na- 
dzieje, że zgodze się na taką zamiane? 

Teraz zamyślił sie sobowtor. Najwidoczniej osłabił samokon- 
trolę, bo Lewickiemu wydawało sie, że jego wysokie czoło zaczy- 
na mieć niebieski odcień, a twarz nabrała nieznanych rysów. 

- A może pan sprzeda? - zapytał z nadzieją. Ale patrząc na 
Lewickiego ze skruchą pokręcił głową. - Jak to wszystko byłoby 
proste jakieś dwieście, trzysta lat temu! Zaproponowałbym panu 
złoto i kamienie szlachetne, a pan - śmiem twierdzić - nie odmó- 
wiłby. 

Archipow pstryknął palcami i na stół - niczym ulewny deszcz - 
spadły złote monety na przemian z drogocennymi kamieniami. 
Perty skakały po blacie jak piłeczki, brylanty migocząc wpadały 
do ostygłej herbaty, dubiony i piastry z hałasem przewracały 
figury szachowe. 

Ale teraz tym nie można skusić - smętnie zauważył niezna- 
jomy. - Wzrosła świadomość! Teraz każdy wie, że rozum jest 
cenniejszy od wszelkich skarbów. 

Gośc ciężko westchnął i kosztowności zaczeły kolejno wyparo- 
wywać. 

— Wiem, że współczesnego człowieka nie można skusić złotem 
i dlatego nieprzypadkowo skierowałem rozmowę na temat boha- 
terstwa - powiedział sobowtór. 

Lewicki zrozumiał, że wpadł w pułapkę. Zaczerwienił się i 
wykrztusił: 

- Tak, ale... 

Jo właśnie: „Ale!” Werbalnie wszyscy są bohaterami, a jak 
przyjdzie co do czego, to.... Przecież jeśli nie zdołamy dotrzeć do 
domu, nikt w galaktyce przez najbliższe tysiąclecia nie dowie si 
że na planecie Ziemia żyją rozumni bracia. A sam pan powie- 
dzić Znaczenie kontaktu z gwiezdną cywilizacją trudno prze- 
ceni 

Lewicki nieśmiało przytaknął głową: 

ż nie wypieram sie swoich słów, ale mózg... TO... 
To... Gotów jestem oddac wam skóre i krew, a nawet więcej. Ale 
mozg! To całkiem coś innegt Jednym słowem, nie oddam go. 
Jeśli potrzebna skora - 
z fotela i opanł sie o stół żylastymi rekami. 

To, oczywiście, bynajmniej nie to samo, co ludzie i my rozu- 
miemy pod pojęciem „bohaterstwo”. Aby zmusić człowieka do 

śli muśi przylecieć przybysz z innej planety, przez dwie 
y pie szkodliwą dia jego zdrowia gorącą wode i kłaść do 
głowy dorosłemu człowiekowi oczywiste prawdy. Zadziwiają- 
ce! 

Piotr Lewicki odchylił sie na oparcie krzesła, by nabrać w płuca 
jak najwięcej powietrza przed miażdżącą odpowiedzią, ale nie 
przewidział skutków nagłego ruchu. Stare, rozchybotane krzesło 
sie rozpadło i geniusz, jak sciete drzewo, runął na podłoge. 

Pod wpływem uderzenia siracił przytomność, a gdy się ocknął, 
w pokoju nie było już nikogo. Na stole leżała przewrócona sza- 
chownica. Telewizor przenikliwie huczał i na ekranie migotał 
napis: „Nie zapomnijcie wyłączyć telewizora!” 

Piotr Lewicki pokrecił głową i nagle zrozumiał, że spokojne 
życie się skończyło. Przybysz zniknął, ale pozostała nie wyjaśnio- 
na najważniej: „y zdążył zamienić genialny mózg na 


Była tylko jedna możliwość sprawdzenia tego. 

Lewicki krytycznie obejrzał półke z książkami i wyciągnął z jej 
ciemnego zakątka pożołkły od kurzu tom „Teorii względności”. 
w zamysleniu zerwał kartke ze ściennego kalendarza i otworzył 
książkę na pierwszej stronie. 

Przed nim było całe życie. 


żył Bogusław Witkowski 
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Jeszcze 


Andriej Lewkin 


olewitacji 


(K woprosu o lewitacii) 


ewnej czerwcowej nocy na gzyms mieszkania nu- 

mer 25, mieszczącego się na drugim piętrze cztero- 

pietrowego domu, wypełzło ciało czterdziestoletnie- 

go meżczyzny, oderwało się od gzymsu i zaczeło szy- 

bować w przestrzeni. Masywna bryła w piżamie za- 
toczyła krąg nad boiskiem do siatkówki, nad pojemnikami na 
śmiecie i nad przewodami trolejbusu na sąsiodniej ulicy, po 
czym przycumowała do rodzimego gzymsu i postękując, wcisne” 
ła się z powrotem do mieszkania. 

Począwszy od tej nocy ciało latało regularnie, ale już nie krąży 

ło nad podwórkami, tylko wznosiło się wysoko i z predkością 
mniej więcej dwudziestu pięciu kilometrów na godzinę zdążało 
w nieznanym kierunku. Właścicielem ciała był Siergiej Michajło- 
wicz Kozłow, wykładowca wyższej uczelni. O tym, że ono lata, 
nie wiedział i zmian w swoim wygłądzie od tej czerwcowej nocy 
nie zauważał, ciało latało ostrożnie i guzów sobie nie nabijało. 
, trzeciego na czwartego sierpnia ciało Kozłowa, jak 
iczęło wznosić się nad posłaniem, a wtedy leżąca na 
ka, którą Siergiej Michajłowicz kartkował przed 
snem, ześlizneła się i trąciła jego żone. Przebudzona żona ska- 
mieniała widząc, jak jej mąż uniósł się metr nad łóżkiem, uwolnił 
i rozpostarty wyfrunął oknem. Antonina Pietrowna 
zapi ła, 

Nad ranem ciało wróciło. Żona, która nie zm! la oka, pocze- 
kała aż ciało zajmie należne mu miejsce w pościeli i obudziwszy 
meża, zażądała wyjaśnień. Mąż odpowiadał niezrozumiale, tak 
jak odpowiadałby każdy wyrwany ze snu, a ponieważ Antonina 
Pietrowna wcześniej nie zauważyła u meża skłonności do odgry- 
wania komedii, wyciągnęła słuszny wniosek o jego faktycznym 
niezaangażowaniu i dała spokój próbom uzyskania wyjaśnień. 

Skrupulatnie obserwując meża przez nastepne dni, Antonina 
Pietrowna upewniła sie, że on się niczego nie domyśla, a oprócz 
tego, jego osobowość zupełnie się nie zmienia. Uspokoiła sie i 
interesowało ją jedynie, dokąd to on łata. Do lotów przyzwyczaiła 
się i kiedy nastała brzydka pogoda, kiedy okna w sypialni zaczeli 
zamykać, potrafiła spać bardziej czujnie, by słyszeć, kiedy ciało 
bedzie odlatywać. Ciało zaś z czasem nauczyło się drapać i po- 
miaukiwać pod oknem, jak to robią koty, prosząc o wypuszczenie 
na schody. 

Oczywiście Antonina Pietrowna rozumiała, że niezależnie od 
jej milczenia, wcześniej czy później loty zostaną odkryte. Bardzo 
bała się następstw, jakie sława Kozłowa może mieć na wychowa- 
nie dzieci znajdujących się w wieku przejściowym. Mimo to, nie 
chcąc zasłynąć jako zła gospodyni, własnorecznie uszyła atłaso- 
iżame, ozdobiła ją przy.kołnierzyku monogramem właści- 
fiarowała meżowi pod pretekstem rozpoczecia roku aka- 
demickiego. 

Jej przeczucia się sprawdziły. Coraz większa liczba osób wra- 
cających nad ranem do domu widziała lot atłasowej piżamy, przy 


je rozeszły się słuchy, i wreszcie, dla zdementowania 
ich, badaniem fenomenu optycznego zajęła się nauka. 


W ciągu kilku miesięcy uczonym udało się zebrać olbrzymi p 


materiał i chociaż punkt docelowy trasy. pozostawał nieznany, 
wyraźnie można było wskazać rejon, z którego lot brał swój po- 
czątek. Stopniowo zaweżając krąg, badacze zdołali określić dom i 
po kilku nocach dyżurów pod oknami ustalili dokładny adres 
fenomenu. Uczucia Siergieja Michajłowicza, który dowiedział sie 
czegoś takiego o sobie, były mieszane. Oczywiście był dumny, ale 
po obejrzeniu nakręconego przez uczonych filmu, mocno sie 
zmartwił stylem lotu - ciało latało grzbietem do góry co sprawia- 


ło, że brzuch solidnie zwisał w dół. Oprócz tego Siergiej Michajło- 


wicz bardzo chciał wiedzieć dokąd właściwie lata. 


Nauka pragneła tego samego. Liczne badania Siergieja Michaj- 
łowicza nie dały rezultatów, Kozłow był normalny pod każdym 
względem, i jedyna szansa dotarcia do przyczyn tkwiła w ustale- 
niu docelowego punktu trasy, gdyż właśnie po to, żeby latać 
TAM, organizm ujawnił ukryte możliwości. 

Siergiej Michajłowicz stał się w mieście znaną postacią, ale roz- 
głos szybko przestał go cieszyć, mało, że sam nie miał do niego 
określonego stosunku, to jeszcze we wszystkich skierowanych 
na niego oczach mógł wyczytać zadawane z różną intonacją py- 
tanie: dokąd ty latasz, gołąbeczku? Nauka dążyła do rozwiązania 
zagadki. Kozłowa zaobrączkowali i obserwowali go zarówno 
wzrokowo, jak i za pomocą aparatury elektronicznej, ale ciało 
broniło się przed rozszyfrowaniem i w wyrafinowany sposób 
przeszkadzało badaczom - zmieniało trasę lotu, chowało się 
przed obserwatorami, wykorzystując rzeżbę terenu, warunki 
pogodowe i wysokie budynki, czasami schodziło na ziemię i ucie- 
kało przez przejściowe podwórza, a jeśli to nie pomagało, po pro- 
stu odmawiało kontynuowania lotu, wracało do domu i zasypia- 
ło. 

Dążenie ciała do celu było godne podziwu, ciało latało w deszcz 
i mgłe, podczas gradobicia, w śnieżyce, przy minus dwadzieścia, 
latało nieodmiennie w piżamie, latało i nie zdradzało swojej ta- 
jemnicy. Oczywiście do Siergieja Michajłowicza zwracano się z 
bezpośrednimi pytaniami, ale on, jak poprzednio, nie odczuwał, 
że lata, a skłamać nie mógł z braku fantazji, szacunku do nauki i z 
lęku przed podaniem nieprawdziwych danych. 

Po pewnym czasie nauka uznała obiektywną niemożność 
niezwłocznego rozwiązamia zagadki i odłożyła wyjaśnienia na 
czas nieokreślony, do pojawienia się dosko:1alszych przyrządów 
obserwacyjnych, pozostawiwszy tylko reprezentującego ją labo- 
ranta, mającego rejestrować daty kolejnych lotów Kozłowa. La- 
borant potraktował zadanie lekceważąco i często zaniedbywał 
swoje obowiązki, ale nikt nie był tym zaniepokojony. 

Wkrótce o zdolności Kozłowa zapomniała nawet rodzina, tylko 
żona jak dawniej otwiera okno skrobiącemu ciału, otwiera i ma* 
rzy o lecie, kiedy okno bedzie mogło być otwarte. Jedynie Siergiej 
Michajłowicz nie traci nadziei i każdego ranka, po przebudzeniu 
pyta żone: 

— Tonia, latałem dzisiaj? 

- Latałeś - nie latałeś - odpowiada zgodnie z prawdą żona. 

- A kiedy wracałem, nic nie powiedziałem? - pyta Siergiej Mi- 
chajłowicz, mając nadzieje, że pewnego razu ciało wyzna 
wszystko samo, ale żona zawsze przecząco kiwa głową i dalej 
robi kanapki, jajecznice, herbatę lub kakao, w zależności od pla- 
nu śniadania. 

Jeśli wracając późno, zobaczycie w górze atłasową piżame, 
wiedzcie, że to ciało Siergieja Michajłowicza Kozłowa kontynuuje 
loty z jemu tylko wiadomej potrzeby. 

Nie machajcie rekami, ono nie zauważy, ono ma bardzo osobi- 
stą sprawę. 

Niech sobie leci. 


Przełożyła Izabela Orłowska 


| 
| 


| James Tiptree, Jr. 


Wtargnięcie! Przerażenie! Rzucony, zagubiony, wbity | 


w niemożliwo: 
sposób, niewłaściwy człowiek w najbardziej niewłaś- 
ciwym z niewłaściwych miejsc, ofiara niewyobraża|l- 
nej awarii mechanizmu nie do odtworzenia - rozbitek, 
straceniec z przeciętą linią życia, on w owej nanose- 
kundzie świadom, że traci ostatnią deskę ratunku, że 
mu ona umyka, że ucieka najdłuższa nić łącząca go z 
życiem, że to jej ostatni przebłysk, że mu się na za- 
wsze wysuwa z ręki — że się przed nim cofa i kurczy, i 
ginie wchłonięta w wir, poza którym jego dom, jego 
życie, jedyna możliwość egzystencji, a on widzi, jak ją 
wsysa w najgłębszą przepaść, jak ta nić topnieje, jak 
go pozostawia, sierotę, na jakimś nieznanym brzegu | 
całkowitej niewłaściwości piekna poza wszelką ra- | 
dością, być może? Potworności? Nicości? Najgłebszej 


porzucony w nigdy nie wyjaśniony | 


konwencjonalnego. Przez wiele lat po tych wydarzeniach ci, któ- 
rzy przeżyli, byli pochłonięci problemami natury bytowej, a cha- 
rakterystyczny obłok pyłu, jaki zawisł nad Bonneville, rozpływał 
sie powoli w zmiennych cyklach atmosferycznych. 

Nie był to krater wielki; miał może ponad kilometr średnicy i 
brakło mu typowej dla podobnych utworów geolpgicznych kra- 
wędzi. Powierzchnia krateru była pokryta.bardzo miałką sub- 
słancją, ktora wyschła na pył. Przed sezonem deszczów teren był 
prawie idealnie gładki. I tylko przy pewnym oświetleniu, gdyby | 
ktoś się pokusił o dokładniejsze zbadanie tego miejsca - można by 
dostrzec niemal dokładnie w samym środku maleńką skazę czy 
zadrapanie " 

w dwadzieścia lat po kataklizmie przybyła tam z południa gru- 
pa niskich, brunatnych ludzi wraz ze stadem dość osobliwych 
owiec. Krater w tym czasie przybrał postac rozległego, płytkiego 
zagłębienia, w którym niechetnie rosła trawa, a to zapewne z 


człowiek 


który szedł do 


(The Man Who 


inności jedynie? A jednak czymkolwiek jest to miej. 
ce, w które wtargnął, nie sprzyja ono jego życiu, pod- 
trzymaniu tego życia, jego gwałtownej i gwałcącej o- | 
becności; a on, zawzięty, odważny, szalony - zaciśnię- 
ty w jeden'wielki protest, ciało-pięść, bezwzględne za- 
przeczenie własnej obecności tu w tym miejscu, on, | 
zapomniany, tutaj - cóż robił? Odrzucony, wygnany, 
stęskniony za domem, zdecydowany bardziej niż ja- 
kiekolwiek zagubione zwierzę w swej wędrówce ku | 
nieosiągalnemu gniazdu - spragniony domu, SWEGO | 
DOMU - bez żadnych możliwości, bez środka trans- 
portu, bez pojazdu, bez mechanizmu, bez jakiejkol- 
wiek siły napedowej, poza przemożnym imperaty- 
wem skierowanym ku domowi wzdłuż tego zanikają- 
cego wektora, tej ostati ia - cóż on 
takiego robił? 

Szedł. 

Do domu. 


igdy nie dowiedziano sie własciwie, co dokładnie 
zakłóciło prace największego zakładu przemysło- 
wego w Bonneville, Idaho, wykorzystującego Urza 
dzenie do Przyspieszania Cząstek Elementarnych 
Czy może raczej ci wszyscy, którzy mogliby rzucić 
światło na istote tych pierwetnych zakłóceń, po prostu zostali 
zmieceni z powierzchni ziemi niemal natychmiast w jeszcze 
wiekszej katastrofie, jaka nastąpiła wkrótce potem 
Początkowo nię rozumiano natury i tego drugiego kataklizmu 
Ponad wszelką wątpliwość udało się ustalic jedvnie, że o 11536 
drugiego maja 1989 roku Starego Stylu laboratoria Bonneville 
wrąz z całym personelem zostały zamienione w gruntownie roz 
drobnioną forme materii przypominającą plazme wysokiej ener 
gii i gwałtownie uniesione w powietrze przy akompaniamencie 
zjawisk sejsmicznych i atmosferycznych o charakterze promie- 
niotwórczym. 

Pech chciał, że na dotkniętym kata! mem terenie znajdował | 
sie pocisk wielogłowicowy. p | 
Wśród wywołanego tymi wypadkami zamieszania w ciągu kil 
ku następnych godzin w znaczny sposób. SAR 
ność populacji ziemskiej, zaszły zmiany + 
chnia ziemi została poznaczona licznymi 


walked Home) 


powodu niemał całkowitego braku mikroorganizmów w glebie. 
Ani ten fakt jednak, ani trawa bujnie rosnąca dokoła, nie prze- 
;zkadzały owcom. Przy południowym brzegu krateru wyrosło 
kilka prymitywnych szałasów, a przez samo zagłębienie, omija- 
jąc łyse miejsce w srodku; zaczeła sie przedzierać ledwie widocz- 
na ścieżka. 

Pewnego wiosennego poranka dwójka dzieci pędzących owce 
przez krater wrociła z krzykiem do osady. Przed samym nosem 
wyskoczył im z ziemi, rycząc straszliwie, potwór, wielkie, płaskie 
zwierze, ktore nastepnie znikło wśród błysku i trzęsienia ziemi 
pozostawiając przykry smród. Owce uci 

Ponieważ to ostatnie było w sposób oczywisty zgodne z praw- 
dą, kilkoro dorosłych postanowiło zbadac sprawe. Nie znalazłszy 
jednak ani potwora, ani miejsca jego ukrycia, zbili dzieci, które z 
kolei jeły omijac to miejsce, i na czas jakiś zapanował spokój. 

Następnej wiosny historia się powtórzyła. Tym razem wśród 
dzieci była starsza dziewczynka, która jednak nie potrafiła dodać * 
nic wiecej ponad to, że potwór leciał rownolegle do powierzchni 
ziemi i że nie wykonywał żadnych ruchów. No i że pośrodku był 
wymieciony piasek. Ale znów nic nie znaleziono, więc w rozwid- 
lonym kiju zatknieto specjalny znak od uroku, i na tym staneło. 

Kiedy w rok później to samo wydarzyło sie po raz trzeci, zacze- 
to szerszym łukiem obchodzić to miejsce i dołożono odczyniają- 
cych znaków. Ponieważ sprawa nie miała żadnych złych skut- 
ków, a brunatni ludzie widzieli rzec j 
nie podjeto wypas owiec Zanotowano jeszcze kilka błyskawicz 
nych pojawien sie potwora, za każdym razem wiosną. 

Pod koniec trzeciego dziesieciolecia nowej ery przykuśtykał z 
gór, od strony południa, wysoki st 
swoje niątko przytwierdzone do koła rowerowego. Rozłoż; 
sie obozi siej stronie krateru i bardzo szybko znalazł 
miejsce potwora. Usiłował dowiedzieć sie czegoś na ten temat od 
miejsc zle nikt go nie rozumiał, wiec przehandlo- | 
wał tylko noż za kawałek miesa. Wydawał sie wy! 
od innych ałe było w nim cos, co im nie pozwoliło go zabić. Oka 
e. ponieważ pomogł później kobietom w wyle- 
dzieci 
ł koło miejsca potwora i nawet był świad- 
nia się. Podniecony tym faktem zro- 
3 najwyraźniej nieszkodliwych rze- 
niósł swoje obozowisko na teren 


wej ludnosci 


zało sie 1. słu 


Wiele c 


samego krateru w pobliże szłaku. Pozostał tam przez cały rok 
obserwując to miejsce i trzymając sie blisko w oczekiwaniu na- 
stępnego ukazania sie zjawy. Spedził potem kilka dni przygoto 
| wując kamień od uroku, który tam pozostawił, po czym kuśtyka- 
| jąc odszedł na północ, tak jak przyszedł 

Mineło znów kilka dziesięcioleci. Nastąpiła erozja krateru i 
| szczelina wypłukana przez deszcze po jednej stronie zagłebienia 

zamieniła się w sezonowy strumyk. Brunatnych osadników z ich 

owcami napadła banda porośnietych srebrzystym włosem ludzi; 
y tam, gdzie było Idaho, stały ię 
bezmrożne; na wilgotnej równinie wystrzelii 
Krater jednak dalej pozostał bezdrzewy - płaska czasza 
la trawą z łysym miejscem pośrodku. Niebo przejaśniło 


dziesięciolecia i pojawiła się wieksza gro- 
wozami zaprzężonymi w woły. Po pew- 
ię wynieśli, kiedy zobaczyli piorunowe- 
go potwora. Potem jeszcze kilku włóczegów zabłądziło w te stro- 
n, 

w pieódziesiąt lat później na stokach pobliskich wzgórz wyro- 
sła niewielka, stała osada; jej mieszkańcy jeżdzili na małych koni- 
kach z ciemną pregą wzdłuż grzbietu i wypasali w pobliżu kra- 
teru garbale bydło. Nad strumieniem staneła chata pasterska, 


ludzi o oliwkowej cerze. W stosownym momencie jeden z nich 
zobaczył potwora-błysk, ale klan mimo to się nie wyniósł. Ka- 
mień położony przez wysokiego meżczyznę zauważono i zosta- 
wiono w spokoju. 

Obejście na skraju krateru rozrosło się do rozmiarów osady 
liczącej trzy domostwa, do których z czasem dołączyły inne, a 
wiodący tamtędy szlak zamienił sie w droge dła wozów z prz 
rzuconym przez strumień balem w charakterze mostka. W sa- 
mym środku ledwie już teraz widocznego krateru droga skręca 
ła, omijając połać trawy z kawałkiem dziwnie ubitej gołej ziemi 
wielkości około metra kwadratowego z głeboko rytym piaskow- 
cem. 

Wiadomo już było powszechnie, że potwór ukazuje sie co 
wiosnę określonego ranka w tym właśnie miejscu, i wioskowe 
dzieci prowoko! 
| jak najbliżej. Zjawisko określono mianem „Starego Smoka”. Po- 
jawianie się Starego Smoka wyglądało za każdym razem tak 
Samo: krótki, gwałtowny grzmot, a pośród tego, na pozór miota- 
jekle, w jąc się wcale uka- 
e podobny do 


która po jakimś czasie dała schronienie rodzinie rudowłosych | 


y sie nawzajem do tego, żeby podchodzić doń | 


ostawał potem pa 


|| wioną poz 


| skudny fetor i przez jakis czas kurzyło sie z ziemi. Ci, co byli bli- 


sko, mówili nawet, że odczuwali jakieś drgania. 
Mniej wiecej na początku drugiego wieku przyjechało do mia- 


| sla z północy dwóch młodych meżczyzn. Ich konie były bardziej 


kudłate od miejscowych, a w bagażach mieli dwa podobne do 
skrzynek przedmioty, które umieścili na miejscu potwora. Pozo- 
stali na cały rok, byli świadkami dwóch pojawień się Starego 
Smoka i za ich sprawą przybyły w okolicy różne nowinki, jak 
mapy dróg czy miast handlowych w chłodniej 
północy. Zbudowali też wiatrak, ktory zaakceptowano, i zapropo- 
nowali budowę maszyny oświetleniowej, co miejscowa społecz- 
ność K odrzyć a. „ Po czym wynieśli s : ze swoimi pudłami nie zdo” 
ię nauczył je obsługi- 


epnych dziesieciołeci zztzywywaii się tu i inni 
podróżnicy dziwując się potworowi, a od czasu do czasu wybu- 
chały też walki o położenie na południu góry. Jedna ze zbrojnych 
band zrobiła najazd na osadę w kraterze usiłując uprowadzić 
bydło. Napastnicy zostali wprawdzie odparci, pozostawili jednak 
po sobie plamistą zarazę, która wielu położyła trupem. Przez cały 
ten czas miejsce pośrodku krateru pozostawało gołe i potwór 
ukazywał się regularnie, czy go kto widział, czy nie. 

Górskie miasto rozwijało się i zmieniało, a wioska na kraterze 


| rozrosła się do rozmiarów miasteczka. Drogi poszerzyły sie i po- 


łączyły w sieci. Wzgórza porastały teraz szarozielone drzewa ig- 
y aż na równine, a w ich gałęziach żyły świer- 


gotliwe jaszczurki 

Pod koniec stulecia od strony zachodu pojawiła się obszarpana 
banda odzianych w skóry osadników ze skarłowaciałym bydłem. 
Zostali oni ostatecznie częściowo wybici, a częściowo odparci, 
zdążyli jednak przedtem zarazić miejscowe bydło jakimś złośli- 
ytem. Sprowadzeni z północy, z miasta, weterynarze 
bezradni. Rodziny zamieszkujące obszary położone 
najbliżej krateru powynosiły się i przez kilka dziesięcioleci teren 
pozostawał wyludniony. Wreszcie na równinie pojawiło sie by- 
dło nowej rasy, a osada w kraterze została od nowa zasiedlona. W 
gołym miejscu dalej pojawiał się potwór, zaakceptowany już te- 
raz jako miejscowa atrakcja. Od czasu do czasu przyjeżdżali 
przedstawiciele Północno-Zachodniego Ośrodka Administracyj- 
nego. 

Osada w kraterze rozkwita polami, na których pasło się bydło, 
a w cześci starego krateru założono park miejski. Rozwinął sie 
niewielki sezonowy przemysł turystyczny z ośrodkiem wokół 
miejsca ukazywania sie potwora. Mieszkańcy miasteczka wynaj- 
mowali w sezonie pokoje, a w miejscowych gospodach można 
było oglądać mniej czy bardziej autentyczne rekwizyty związane 
z potworem. Obrósł on nawet w pewne kulty. Według jednego z 
nich był to szatan czy też dusza potępiona zmuszona ukazywać 
się na ziemi w mece jako akt ekspiacji za katastrofę sprzed 
dwóch wieków. Inni wierzyli, że to, czy też on, to rodzaj posłańca, 
ktory swoim rykiem zwiastuje nieszczęście lub nadzieje w zależ- 
ności od przekonań wyznawcy. jedna z wymowniejszych sekt 
głosiła, że zjawa przez cały rok dokładnie ocenia ludzkie czyny i 
pilnie obserwuje wszelkie zmiany w kolejnych pojawieniach sie, 
interpretując je na dobre albo na złe. Znalezienie sie na przykład 
w zasiegu pyłu wzbitego przez potwora mogło być zarówno do- 
wodem szczęścia, jak i pecha. W każdym pokoleniu był co naj- 
mniej jeden chłopak, który próbował ude”zyć potwora kijem, z 
czego zwykle wynosił złamaną reke i historie do opowiadania po 
knajpach na całe życie. Rzucanie do zjawy kamieniami czy inny- 
mi przedmiotami stało się popularnym sportem, przez wiele też 
lat zanoszono do niej modły i kwiaty. Kiedy grupa ludzi usiłowała 
złapać ją w siec - pozostały im tylko porwane sznury i odór. 
Samo miejsce w centrum parku już dawno starannie ogrodzo- 
no. 

I przez cały ten czas zjawa ukazywała się regularnie co roku, 
nagle i tajemniczo, rozpostarta w swym wściekłym bezruchu, 
niedostępnie rycząca. 

Dopiero kiedy minął czwarty wiek nowej epoki, stało się ocz 
iste, że w potworze zachodzą pewne niewielkie zmiany. Nie 
leżał już teraz na ziemi; z nogą i reką wyrzuconymi w góre 
wyglądał jak gdyby kopał lub mtłócił. Z upływem lat zmieniał się 
iej, aż pod koniec stulecia przybrał skuloną, wykrzy- 
wyciągnietymi w góre ramionami, jakby zystygł w 
ruchu obrotowym. Nawet jego ryk nabrał innej tonacji, a z ziemi 
po jego zniknięciu dymiło sie coraz bardziej. 

Był to okres, w którym uważano, że człeko-potwór zamierza 
coś zrobić, cos w sposob wyrażny zamanifestować. Te doktry- 
ne, głoszoną przez dość potężną sektę, podtrzymywała seria ka- 
taklizmów i dziwów. Kilku przywódców religijnych wybrało się 
do miasta, żeby być świadkami pojawienia się potwora. 

Mijały jednak dziesieciolecia i potwór nie robił nic innego poza 


tym, że obracał się wolno w miejscu, zsuwał się czy gramolił, 
jednocześnie odchylając się do tyłu, jakby opierał sie gwałtownej 
wichurze. Ale oczywiście nie było żadnego wiatru, klimat stał się 
łagodniejszy i nic więcej z tego nie wynikało. 

Na początku piątego wieku według Nowego Kalendarza prz) 
były trzy ekipy pomiarowe z Północnego Osrodka Administracyj- 
nego i zatrzymały sie, żeby poobserwować potwora. 

Zainstalowano na stałe aparaturę rejęstrujące zapewniwszy 
uprzednio miejscową ludność, że nie ma to nic wspólnego z nau- 
słymi. Przyuczono jednego z miejscowych chłopaków do 
obsługi tych urządzeń, ale rzuciła go dziewczyna, więc odszedł. 
Na jego miejsce zgłosił się następny. W tym czasie już niemal 
wszyscy wierzyli, że zjawa jest człowiekiem albo duchem czło- 
wieka. Chłopak obsługujący aparature i paru innych, wśród nich 
nauczyciel mechaniki ze szkoły, mówili o nim Ten Człowiek 
John. W ciągu następnych dziesięcioleci stan drog. poprawił się 
znacznie; rozwinęły sie różne formy podróżowania i zaczęto 
mowic o budowie kanału, który miał połączyć okolice z tym, co 
zyskało nazwę Snake River. 


ewnego majowego poranka pod koniec wieku piąte- 

go nadjechała młoda para z południowego zachodu, 

od strony Sandreas Rift Range w zgrabnym ciągnio- 

nym przez muły wózku. Dziewczyna miała złocisty 

kolor skóry i gwarzyła ze swoim młodym meżem w 
jezyku nie przypominającym żadnego z tych, które słyszał Ten 
John czy to na końcu, czy też na początku swego życia. Ale to, co 
do niego powiedziała, słyszano w każdym jezyku i w każdej epo- 
ce. 

- Och, Serli, jakże się cieszę, że wyruszamy w tę podroż właś- 
nie teraz, w lecie będe przecież zajeta przy dziecku. 

Serli odpowiedział na to, jak zwykli odpowiadać młódzi mężo- 
wie i razem udali się do miejscowej gospody. Zostawili wózek 
oraz bagaże i poszli szukać jej wuja, ktory miał tu na nich czekać. 
Nazajutrz jak co roku wypadał dzień ukazania się Tego Johna. 
Wuj Laban przybył z Muzeum Historycznego Mackenzie, żeby się 
przyjrzeć temu zjawisku i poczynić pewne przygotowani: 

Znaleźli go w towarzystwie nauczyciela mechaniki z miejsco- 
wej szkoły, który stanowił jednocześnie obsługe aparatury reje- 
strującej. Wuj Laban wziął ich wszystkich ze sobą do burmistrza 
na spotkanie z różnymi duchownymi osobistościami. Burmistrz, 
choć świadom turystycznych walorów całej sprawy, to poparł 
jednak wuja Labana, który wraz z sekciarzami niezbyt chetnie 
opowiedział się za reprezentowaną przez władze Mackenzie 
świecką interpretacją zjawiska, co okazało sie tym łatwiejsze, że 
nie było wśród nich zgody. Następnie widząc jak urodziwa jest 
siostrzenica, burmistrz zaprosił wszystkich do siebie na kolację. 

Kiedy wrócili na noc, w gospodzie aż huczało od świętują 
cych. 

- Phi! - powiedział wuj Laban. - Zaschło mi w gardle od gada- 
nia córko mojej siostry. Serli, chłopcze, wiem, że masz wiele py: 
tań. Pozwól, że ci podsunę coś do czytania; oto przewodnik, ktory 
tu sprzedajemy. Jutro porozmawiamy. - I zniknął w zatłoczonej 
gospodzie. 

Tak więc Serli i jego młoda żona wzieli ze sobą broszurkę na 
góre do łóżka, ale dopiero nazajutrz rano przy śniadaniu mieli 
czas ją poczytać. 

- Wszystko, co wiemy o Johnie Delgano- czytał Serli z pełnymi 
ustami - pochodzi z dwóch dokumentów pozostawionych przez 
jego brata Carla Delgano w archiwach Grupy Mackenzie we 
wczesnych latach po kataklizmie. Mira, kochanie, posmaruj mi to 
ciasto miodem. Oto dokładny zapis relacji Carla Delgano: 

Nie jestem inżynierem ani astronautą, jak John. Prowadziłem 
w Salt Lake City warsztat naprawy urządzeń elektronicznych. 
John przeszedł przeszkolenie jako kosmonauta, ale nigdy nie był 
w przestrzeni kosmicznej; wszystko pokrzyżowała recesja gos- | 
podarcza. Przystał więc do spółki, która dzierżawiła część Bonne- 
ville; potrzebowali faceta do jakichs prob z wysoką próżnią; i lo 
jest wszystko, co na ten temat wiedziałem. John z żoną przenieśli 
się do Bonneville, ale kilka razy do roku spotykaliśmy się wszys- 
cy razem, bo nasze żony były jak siostry. John miał dwójkę dzieci, 
Klarę i Paula. 5 

Próby miały być lajne, ale John zwierzył mi się w zaufaniu, że 
chodzi im o komore antygrawilacyjną, nie wiem jednak, czy im 
cokolwiek z tego wyszło. To było rok wcześniej. 

A potem zimą przyjechali na Gwiazdkę i John powiedział, że 
robią coś nowego, był naprawde podniecony. Nazywał to przesu- 
nięciem czasowym; w każdym razie były to jakies igraszki z cza- 


sem. Powiedział, że ten ich główny macher to prawdziwy zwa- 
riowany profesor. Miał wielkie plany. Za każdym razem, jak się | 
jakiś inny program nie powiódł i zostawał wolny sprzet, wj 
rzystywał go u siebie. Nie, nie wiem, kto za tym stał, może jaki 


towarzystwo ubezpieczeniowe, to w końcu oni mają największą 
forsę. Tacy by sobie chetnie zajrzeli w przyszłość, to się trzyma 
kupy. W każdym razie John był strasznie napalony. Katherine 
była przerażona, co jest zrozumiałe. Wyobrażała go sobie jako 
H.G. Wellsa spacerującego po jakimś świecie przyszłości. John 
zapewnił ją, że lo nie będzie nic takiego. To ma być tylko mgnie- 
nie oka, dosłownie sekunda czy dwie. Wszelkie możliwe kompli- 
kacje... Tak, tak, ty mały żarłoku, ja bym się też napił, bo język 
kołkiem mi stanie! No wiec... Pamiętam, że go spytałem: a co z 
obrotami Ziemi? Mógłbyś przecież trafić z powrotem w zupełnie 


| inne miejsce, prawda? Powiedział, że wszystko to przewidzieli. 


To znaczy trajektorie kosmiczną. Katherine była tak przerażona, 
że w ogóle przestaliśmy o tym mówić. John jej powiedział: Nie 
przejmuj sie, na pewno wrócę do domu. Alenie wrócił. To zresztą 
przecież i tak nie miało żadnego znaczenia. Wszystko zostało 
zmiecione z powierzchni ziemi. Salt Lake też. Ja jestem tutaj tylko 
dlatego, że pojechałem do Calgary, żeby się zobaczyć z matką, 
było to dwudziestego dziewiątego kwietnia. A drugiego maja 
wszystko poszło! A was tulaj w Mackenzie odnalazłem dopiero w 
lipcu. Na dobrą sprawę mogłbym własciwie lu zostać. I tyle tylko 
wiem o Johnie, poza tym, że był to facet w porządku. Jeżeli ten 
wypadek stał się przyczyną w: szystkiego, to na pewno nie była to 
jego wina. 

Drugi dokument... Na litość boską, mała mateczko, czy ja na- 
prawde muszę to wszystko czytać?! No już dobrze, dobrze, ale 
jpierw mnie pocałujesz, panienko. Czy ty musisz tak rozkosz- 
nie wyglądać? No wić 

Drugi dokument. Datowany na rok osiemnasty, Nowego Stylu, 
spisany przez Carla... Widzisz to stare pismo, mój ty pulchny 
gołąbeczku. No już dobrze, dobrze. 

Spisane w katedrze Bonneville. Widziałem mojego brata Johna 
Dełgano. Kiedy się dowiedziałem, że mam chorobe popromien- 
ną, przyjechałem tutaj, żeby się rozejrzeć. Salt Lake dalej jest 
gorące, więc przywedrowałem tutaj do Bonneville. Widać jeszcze 
ten krater, gdzie były laboratoria; wszystko zarosło trawą. Ale to 
już co innego, to już nie jest radioaktywne, moja klisza jest w 
porządku. Pośrodku zostało gołe miejsce. Kilku Indios powiedzia- 
ło mi, że co roku na wiosnę pokazuje się tu potwór. Sam go zoba- 
czyłem w pare dni po przybyciu, tylko że stałem za daleko, żeby 
dobrze widziec, ale jestem pewien, że to człowiek. W kosmicz- 
nym skafandrze próżniowym. Hałas i kurz - grom z jasnego nie- 
ba. W sekunde było po wszystkim. Musiało się to według moich 
obliczeń dziać kolo drugiego maja, według Starego Stylu. 

Zostałem tam na cały rok i wczoraj znów się ukazał. Tym 
razem byłem od „frontu” i przez szybe skafandra zobaczyłem 
jego twarz. Tak, to był na pewno John. jest poraniony, widziałem 
krew na jego ustach, skafander też miał sfatygowany. Leży na 
ziemi. Kiedy na niego patrzyłem, nie ruszał się, ale obłok kurzu 
zawirował, jakby John ślizgał się na brzuchu nie wykonując żad- 
nych ruchów. Ma oczy otwarte, jakby patrzył. Nic z tego nie rozu- 
miem, ale wiem, że to jest John, a nie żaden duch. Za każdym 
razem znajdował sie dokładnie w tej samej pozycji i za każdym 
razem rozlegał się głośny grzmot jak od pioruna, i drugi dźwięk 
przypominający syrene, bardzo szybki. A potem zapach ozonu i 
dym. I jakby mną coś wstrząsnęło. 

wiem, że to jest John, i przypuszczam, że Żyje. No, czas na 
mnie, muszę to wszystko stąd zabrać, dopóki jeszcze moge cho- 
dzić. Uważam, że ktoś powinien tu przyjechać i to obejrzeć. Może 
moglibyście jakoś pomóc Johnowi. Podpisano: Carl Delgano. 

Te dokumenty były w posiadaniu Grupy z Mackenzie, ale mi- 
nęło kilka łat... itd., pierwszy światłodruk itd., archiwa, analizy 
itd. Wspaniale! A teraz czas spotkać się z twoim wujkiem, mój ty 
pączku okrąglutki, tylko jeszcze na chwilkę skoczymy na góre. 

- Nie, Serli, poczekam na dole - odparła przezornie Mira. 


iedy przyszli do parku miejskiego, wuj Laban kie- 

rował własnie instalowaniem wielkiej diurytowej 

płyty przed ogrodzeniem otaczającym miejsce po- 
jawienia sie Tego Johna. 

Płyta była przykryta wielką płachtą i czekała na 
oficjalne odsłonięcie. Mieszkańcy miasta, turyści i dzieci wypełni- 
li ttumnie ścieżki, a chór Dobrej Woli śpiewał w muszli koncerto- 
wej. Robiło się coraz cieplej. Handlarze zachwałali lody, słomiane 
figurki przedstawiające potwora, kwiaty i specjalne konfetii, któ- 
re rzucano od uroku. W pobliżu stali przedstawiciele innej grupy 
religijnej w ciemnych habitach; ci należeli do Kościoła Pokutnego 
spoza terenu parku. Ich pastor patrzył spode łba na tłum w ogóle, 
a na wuja Miry w szczególności. 

Trzej oficjalnie wygłądający przybysze, którzy się zatrzymali 
w gospodzie, podeszli do wuja Labana i powiedzieli, że są przed- 
stawicielami Centralnych Władz Alberty. Weszli do namiotu 
wzniesionego nad całym ogrodzonym terenem; mieli ze sobą 


sprzet, który ludność miejscowa odprowadzała podejrzliwym | 
wzrokiem. 

Nauczyciel mechaniki skończył organizować grupe studen- 
tów, którym powierzono opiekę nad zasłoną okrywającą płyte i 
Mira, Serli oraz wuj Laban weszli do namiotu. Wewnątrz było 
znacznie goręcej. Wokół ogrodzonego poręczami placyku średni- | 
cy około dwudziestu stóp poustawiano ławki. W samym środku 
ziemia była goła i zagrabiona. O poręcze poopierano bukiety 
kwiatów i kwitnące gałęzie poincjany. W samym środku znajdo- 
wał się tylko nie ociosany głaz z piaskowca z wyrytymi znaka- 
mi. 

Kiedy weszli, przebiegła właśnie przez sam środek kregu mała 
dziewczynka, na którą wszyscy pokrzykiwali. Urzędowa delega- 
cja z Alberty była zajęta po jednej stronie ogrodzenia, gdzie usta- 
ie aparat światłodrukowy. 

je - mruknął wuj Miry, kiedy jeden z oficjeli wychylił się 
przez poręcz, żeby ustawić wewnątrz trójnóg. Wyregulował go i 
w samym środku kregu trysneła nagle, przelewając się na ze- 
wnątrz, fontanna cieniutkich pierzastych włókienek. - Och, nie - 
powtórzył wuj Laban. - Dlaczego nie zostawią go w spokoju? 

- Oni pewnie chcą pobrać próbkę pyłu z jego skafandra, praw- 
da? - spytał Serli. 

- Tak, są nienormalni. Miałeś czas poczytać to, co ci dałem? 

- O, tak - odrzekł Serli. 

- No, powiedzmy - dodała Mira. 

- No to wiesz. On spada. Usiłuje wyhamować swoj. 
nazwijmy to prędkością. Próbuje zwolnić. Musiał sie poślizgnąć 
albo potknąć. Zbliżamy sie do chwili, w Której stracił grunt pod 
nogami i zaczął spadać. Ale z jakiego powodu? Czyżby mu ktoś 
podstawił noge? - Laban spojrzał na Mire i Serliego, tym razem 
bardzo poważnie. - A gdyby lo tak któreś z was spowodowało 
upadek Johna Delgano, jakbyście się czuli? 

- Qoch - powiedziała Mira szybko, ze współczuciem. I dodała: 
- Och. 

- To znaczy - spytał Serli - że ten, przez kogo on się przewró- 
cił, spowodował to całe... spowodował... 

Całkiem możliwe - odparł Laban. 

- Chwileczkę. - Serli zmarszczył brwi. - On upadł. Czyli że 
ktoś musiał się do tego przyczynić... to znaczy John Delgano po- 
tknął sie, czy coś w tym rodzaju. Gdyby nie upadł, cała przeszłość 
zostałaby zmieniona, prawda? Nie byłoby wojny, nie byłoby... 

- Całkiem możliwe - powtórzył Laban. - Bóg jeden wie. Ja 
wiem tylko, że John Delgano i cała przestrzeń wokół niego, to 
najbardziej niepewny, nieprawdopodobny obszar na Zi o 
wysokim ładunku elektrycznym, i niech mnie wszyscy diabli, 
jeśli uważam, że ktokowiek powinien wtykać tam palce. 


- Hej, Laban! - powiedział do nich z uśmiechem jeden z ludzi z 
Alberty. - O naszą miotłe i komar się nie potknie. To włókno 
szklane. 


- Kurz z przyszłości - mruknął Laban. - I co wam to da? Do- 
wiecie się najwyżej, że w przyszłości też jest kurz. 

- Gdybyśmy tylko mogli zyskać choćby blade pojecie o tym, co 
on trzyma w ręce. 

- W rece? zdziwiła się Mira. Serli zaczął pospiesznie kartko- 


ny na to analizator zapisu - powiedział człowiek z 
Alberty zając głos i rozglądając sie dookoła. - Spektroskop. 
wiemy, że tam coś jest albo było. Nie możemy dokonać dokładne- 
go odczytu. To cos musi być poważnie uszkodzone. 

iągle go poszturchują, dotykają - burknął Laban. - | 


iesięć minut! - wykrzyknął meżczyzna przez głoś- 
nik. - Prosimy zajmować miejsca, przyjaciele i goście. 

Wierni z Kościoła Pokutnego szli z jednej strony szeregiem 
śpiewając stare piesni „mi-seri-cordia, ora pronobis!” 

Nagle dało się odczuć napiecie. W wielkim namiocie zrobiło sie 
tłoczno i gorąco. Chłopak z biura burmistrza przecisnął się przez 
tłum zapraszając Labana i towarzyszące mu osoby, żeby: zajeły 
miejsca gościnne w drugiej kondygnacji krzeseł od strony „fron- 
towej”. Przed nimi, przy poreczy, jeden z duchownych Kościoła 
Pokulnego kłócił się z człowiekiem z Alberty o miejsce zajete 
przez aparat rejestrujący, jako że jego szczególna rola polegała 
na patrzeniu Johnowi w oczy. 

- Czy on nas rzeczywiście widzi? - spytała Mira swego wuja. 

- Mrugnij oczami - odparł Laban. - Za każdym mrugnięciem 
nowa scena. Olo, co on widzi. Fantasmogoria. Mig - mig - mig. | 
Bóg jeden raczy wiedziec, jak długo. | 

— Mi-sere"re, pec-cavi - zawodzili pokutnicy. Jakiś sopran za- 
żał: - Niechaj czerwień grzechu opuści nas! 
jego wskażnik tlenu się zaczerwienił z powo- 
 - zachichotał Laban. - Jeszcze przez jakiś czas 
ich dusze pozostaną potępione: John Dełgano jest na rezerwie tle- | 


nowej od pięciu wieków - czy też raczej przez dalsze pięć wie- 
ków bedzie gonił resztkami. Licząc po pół sekundy rocznie jego 
czasu, ma razem pietnaście minul. Z podsłuchu wiemy, że oddy- 
cha mniej więcej normalnie, a rezerwa była przewidziana na 
dwadzieścia minut. To znaczy, że na zbawienie mogą liczyć około 
roku siedemsetnego, jak dożyj. 

- Pieć minut! Proszę zajmować miejsca. Prosze siadać, 
żeby wszyscy widzieli. Siadajcie, ludzie. 

- Tam piszą, że mamy go usłyszec przez głosnik jego skafand- 
ra - szeptał Serli. - Czy wiadomo, co on mówi? 

- Przeważnie odbiera się dwudziestohercowe wycie - odparł 
szeptem Laban. - Magnetofony zarejestrowały coś w rodzaju 
„óżn”, część slarego słowa. Trzeba by setek lat, żeby było z czego 
sklecić całe. 

- Czy to jakieś przesłanie? 

— A któż to może wiedzieć? Może to w jego języku miało być 
„późno” czy „za późno”. Kto wie. To może być wszystko. 

w namiocie robiło się coraz ciszej. Tłusty dzieciak przy porę- 
czy zaczął płakać, więc go szybko wzięto na kolana. Słychać było 
szmer modlitwy. Wyznawcy sekty Świętej Radości po drugiej 
stronie szeleścili kwiatami. 

- A dlaczego nie nastawimy według niego zegarka? 

— To się zmienia. On żyje według czasu gwiezdnego. 

- Jedna minuta. 

W ciszy, jaka zapadła, modlitewne szepty wydały się trochę 
głośniejsze. Gdzieś na zewnątrz zagdakała kura. Gołe miejsce 
pośrodku wyglądało zwyczajnie. Ponad nim srebrzyste nici prze- 
wodów wibrowały lekko w oddechu setki płuc. Słychać było ci- 
che tykanie jakiegoś aparatu pomiarowego. 

Przez długie sekundy nie działo się nic. 

w pewnym momencie dało się słyszeć delikatne brzeczenie. 
Jednocześnie Mira dostrzegła z lewej strony przy barierce jakiś 
ruch. 

Brzęczenie nabrało rytmu, przeszło w dziwną ciszę i nagle 
wszystko zaczeło dziać się naraz. 

Dźwięk eksplodował wokół nich poteżniejąc w szokującym 
tempie aż do słyszalnego natężenia. Rozległy sie trzaski, podczas 
gdy coś się w przestrzeni przewałało i kołysało. Zgrzyt, zawodzą 
cy ryk i... 

Oto on. 

2 krwi i kości, wielki - wielki człowiek w przypominającym 
potwora skafandrze, z głową jak matowa przezroczysta brązowa 
kula, z ludzką twarzą w środku i ciemną smugą otwartych ust. 
Był w bardzo dziwnej pozycji - nogi wyrzucone do przodu, cała 
postać odchylona do tyłu, rece zastygłe w zamachu jak ramiona 
wiatraka. I choć pozornie cały był spreżony w energicznym par- 


| ciu naprzód, to jednak trwał w całkowitym bezruchu, z jedną tyl- 


ko nogą lekko ugietą i odchyloną. 
1 nagle - postac znikła, dokładni: 
pozostawiając po sobie jedynie niź 


i całkowicie, wśród grzmotu, 
iarygodny powidok w se- 


| tkach par wpatrzonych oczu. Powietrze zadrżało od huku, w 


górę wzbił sie obłok kurzu pomieszanego z dymem. 

- O Boże - jęknęła Mira ledwie słyszalnie, tuląc się do Serliego. 
Ludzie krzyczeli i się krztusili. 

- Widział mnie, widział! - wrzeszczała jakaś kobieta. Kilka 


| osób w oszołomieniu rzucało konfetti w pustą chmurę kurzu; 


wiekszość w ogóle nie zdołała rzucić. Dzieci zaczeły się drzeć. - 
widział mnie! - histeryzowała kobieta. 

- Czerwień, o Boże, miej litość nad nami - zaintonował głęboki 
meski głos. 

Mira słyszała, jak Laban wściekle przeklii 


i znów spojrzała 


| w to miejsce. Kiedy kurz osiadł, zauważyła, że trójnóg magneto- 


fonu przewrócił się w sam środek; wsparty o niego widniał zaku- 
rzony kopczyk - sterta kwiatów. Prawie całe zakończenie trójno- 
gu znikło czy może sie stopiło. Z przewodów nie zostało śladu. 

- Jakis cholerny idiota rzucił w to kwiatami. No, chodźcie, 
idziemy. 

- Czy on się o to potknął? - spytała Mira, ściśnięta w tłumie. 

- Ten jego wskaznik tlenu był w dałszym ciągu czerwony - 
powiedział Serli ponad jej głową. - Nie ma zmiłowania... 

— Szszsz! - Mira pochwyciła ponure spojrzenie pastora pokut- 
ników. Przecisneli sie do bramy i wyszli do zalanego słońcem 
parku, wśród wrzawy krzyków, gadając głośno w nastroju pod- 
niecenia i ulgi. 

— To było straszne - wykrzykneła cicho Mira. - Nigdy nie przy- 
puszczałam, że to prawdziwy, żywy człowiek. On jest, jest tam. 
Z? nie możemy mu pomóc? Czy to przez nas on się po- 
tknął? 

— Nie wiem, nie sądze - mruknął wuj Laban. Usiedli koło no- 
wego pomnika wachlując się. Był w dalszym ciągu nie odsłonie: 
ty. 


- Czyśmy zmienili przeszłość? - roześmiał się Serli i rozmiło- 
waniem wzrokiem objął swoją małą żonkę. Przez chwile zasta- 


| myślała o tym obsesyjnie. - To przez te kwiaty. 


| gorąco. Och, dziękuje... 


nawiał sie, dlaczego ona nosi takie dziwne kolczyki. Nagle przy- 


pomniał sobie, że sam je ofiarował Mirze, kiedy przejeżdżali | 


przez indiańską wioskę. 

- Ale to przecież nie z powodu tych ludzi z Alberty. — Mira 
- Otarła czoło. 
— Mechanika albo przesąd - zachichołał Serli. - Kto zawinił: 
miłość czy nauka? 

Sz - Mira rozejrzała się Nerwowo | dokoła. - Kwiaty to 
chyba miłość... Tak się jakos dziwnie cz Tu jest strasznie 
- wujowi Labanowi udało sie przyzwać 
sprzedawcę napojów chłodzących. 


Ludzie gwarzyli sobie teraz swobodnie, zaś chór wy- | 


buchnął wesołą piosenką. Po jednej stronie parku stali w 
kolejce ludzie, żeby sie wpisać do ksiegi pamiątkowej. W 
bramie pojawił się burmistrz prowad; 
bougainville'ami aleją delegację na uro 
cia pomnika. 

- Co tam jest napisane 


„ystość odsłonie- 


na tym kamieniu koło jego 


| nogi? - zapytała Mira. Serli pokazał jej zdjecie kamienia 


Carla w przewodniku z przetłumaczonym napisem: 


| „Witaj w domu, John”. 


- Ciekawe, czy on to widzi. 


mał swoje przemówienie. 

Znacznie później, kiedy się ludzie rozeszli, pomnik, 
samotny w ciemności, ukazywał księżycowi napis w ję 
zyku tamtych czasów i okolic: 

W tym miejscu pojawia się co roku posta 
na Delgano, pierwszego i jedynego człowieka, który pod- 
różuje w czasie. 

Major Delgano został wysłany w przyszłość na kilka 
godzin przed kataklizmem Dnia Zero. Wszelkie informa- 
cje dotyczące sposobu jego poruszania się w czasie pl 
padły, być może na zawsze. Istnieje przypuszczenie, 
nastąpił WODAÓCĆ wskulek ktorego major znalazł się w 
przysz sz ej, niż to było zamierzone. Nie- 

ki ie o jakieś pięć- 
major Delgano osiąg- 
i, prawdopodobnie od- 
tą drogą w przestrzeni 


nął ten 
wołano go czy też usiłował wróc 


poruszał, zac: 
słoneczny znajdzie się w przyszłości, i jest styczny do 
skomplikowanej spirali, zakreślonej przez naszą Ziemię 
wokół słońca. 

Major pojawia się w tym miejscu co roku, kiedy je jego 


| trasa przecina orbitę naszej planety, i wygląda na to, że 


w tych właśnie chwilach jest w stanie dotknąć ziemi. 
Ponieważ nie widać żadnych śladów jego podróży w 
d yjeto, że wraca w inny sposób. Żyje w 
OŚ! |. Nasza Uięzeaa 


dążąc do momentu 1153.6 A maja 1989 roku Sta- 
rego Stylu ałbo do Dnia Zero. 

Eksplozja towarzysząca powrotowi Johna Delgano w 
jego własny czas i miejsce mogła się wydarzyć, kiedy 
pewne elementy przeszłości jego pod. 
nim w swoje własne miejsce w przeszłości. Jest pewne, 
że la eksplozja przyspieszyła kataklizm światowy, który 
na zawsze położył kres erze nauk ścisłych. 


Spadał, tracił panowanie, przegrywał w walce ze 
straszliwym rozpędem, którego nabrał, zmagał się — 
jego ludzkie nogi drżały wewnątrz nieludzko sztyw- 
nej zbroi - stopy zwęglone, nie znajdowały już oporu, 
nie było tarcia, żeby mógł zanamować, miotał się, rzu- 
cał w każdym przebłysku, w morderczej przemien- 
ności - światło, mrok, światło, mrok - którą znosił od 
tak dawna, łomot powietrza o zbroję to się wzmagał, to 
słabł, kiedy szedł ślizgiem w przestrzeni, która była 
czasem, hamując rozpaczliwie, kiedy ziemia w prze- 
błyskach waliła go w stopy - tylko stopy się teraz liczy- 
ły, tylko to, żeby zwolnić i pozostać na kursie - bo 


|| 


jc wysadzaną | 


sie, jak sądził, coraz bardziej prawdopodobny; rana, 
której się nabawił w czasie, goiła się stopniowo. P0- 
czątkowo był taki silny - pojedynczy promień w tune- 
lu - rzucił się za nim jak elektron dążący ku anodzie, 
skierowany pewnie wzdłuż tego doskonale złożonego 
pojedynczego wektora, jakim jest możliwość życia, 
wystrzelony i wystrzeliwany jak pestka w ostatnią 
szczelinę tego odpychającego i odpychanego nigdzie, 
w którym on, John Delgano, mógł dalej w sposób wyo- 
brażalny istnieć, w otwór wiodący do domu - a więc 
on, John Delgano, walił naprzód poprzez czas i prze- 
strzeń przebierając swoimi ludzkimi nogami, ilekroć 
realna ziemia tego nierealnego czasu znalazła się pod 
nim; zmierzał tak pewnie; jak zwierzę do swojej nory, 
on, mysz kosmiczna, w międzygwiezdnym, między- 
czasowym wyścigu do gniazda, osaczony przez nie- 
słuszność w swoim jedynie słusznym dążeniu - każdy 
atom jego serca, jego krwi, każda jego komórka woła: 
do domu, DO DOMU! - a on gna za tym umykającym 
oddechem-otworem, coraz szybszy, pewniejszy, sil- 
niejszy, aż wreszcie pędził, niezwyciężony, po migają- 
cych jak w kalejdoskopie przebłyskach ziemi, jakby 
balansował na kłodzie w rwącej kipieli wodnej! Od 
przebłysku do przebłysku stałe, niezmienne otaczały 


| go tylko gwiazdy; patrzył w dół, koło swoich stóp, na 


* Majora Joh- | 


sie, którą się tam dostał. Przyjęto, że tor, po jakim się | 
ma się w miejscu, w którym nasz system | 


milion błysków konstelacji Krzyźa i Trójkąta; osiągną- 
wszy punkt szczytowy swojej wędrówki spojrzał sto 
lat w górę i tam zobaczył Niedźwiedzice niesamowi- 
tym sznurem połączone z Gwiazdą Polarną, która jed- 
nak nie wypadała już nad biegunem, jak stwierdził 
wracając spojrzeniem do swoich pędzących stóp i my- 
śląc: idę do domu, do Gwiazdy Polarnej, do domu! w 
rytm nieustannych błysków. Nie pamiętał już miejsc, 
w których był, stworzeń, ludzi czy obcych istot, czy 
rzeczy, które przesunęły się przed jego oczyma w tej 
niemożliwej chwili bycia tam, gdzie być nie mógł; 
przestał widzieć migawki światów dokoła, każdy 
świat inny, plątanina ciał, ścian, krajobrazów, kształ- 
tów i kolorów nie do rozróżnienia - jedne ulotne jak 
tchnienie, inne zmienne - misz-masz - twarze, koń- 
czyny, przedmioty potrącają go; noce, przez które 
przebrnął, ciemne albo oświetlone przedziwnymi 
lampami; dni rozprażone słońcem, zawieruchy, burze 
piaskowe, śniegi, niezliczone wnętrza, rozbłysk po 
rozbłysku i noc; teraz był znów w świetle dnia, w 
jakiejś sali; wreszcie się zbliżam, pomyślał, odczucia 
się zmieniają - ale musi zwolnić, przyhamować; i ten 
kamień koło jego stóp jest tam już od jakiegoś czasu, 
chciał spojrzeć w tę strone, ale nie śmiał, tak był zme- 
czony, ślizgał się teraz, tracił równowagę, walczył z 
morderczą prędkością, która nie pozwalała mu zwol- 
nić; a do tego jeszcze był obolały, coś go uderzyło, wte- 
dy wcześniej coś mu zrobili, nie wiedział co - gdzieś, 
kiedyś w kalejdoskopie twarzy, rąk, ciosów, promieni 
- całe stulecia istot, które usiłowały go dosięgnąć, no i 
ten tlen, który się kończy, drobiazg, starczy, musi star- 
czyć, wraca do domu, do domu! Ale zapomniał już 


| teraz przesłanie, które chciał wykrzyczeć w nadziei, że 


przyciąganie, bo promień przewodni był coraz słab- | 


szy; w miare jak zbliżał się do domu, rozmywał się 
coraz bardziej, rozpraszał; a on, John Delgano, stawał 


go jakoś usłyszą, ważną rzecz, którą powtarzał; a i to, 
©o miał ze sobą, też stracił, tak samo jak kamerę - coś 
mu ją wyrwało - ale przecież wraca do domu! Do 
domu! Gdyby tylko mógł wytracić ten impet, utrzymać 
się na zanikającym kursie, gdyby mógł się jakoś prze- 
mknąć, doczołgać, prześlizgnąć, dojechać na grzbiecie 
tej lawiny do domu, do domu! - z jego gardła wyszło 
słowo dom, słowo Kate, Kate! Jego serce krzyczało, już 
prawie bez płuc, a nogi walczyły, walczyły i nie mogły 
podołać, stopy to się ślizgały, to hamowały na prze- 
mian, to znajdowały oparcie, to znów zjeżdżały, pod- 
czas gdy on się zapadał i parł, i zmagał się z szaleńs- 
twem zawieruchy czasowej w przestrzeni i w czasie 
na końcu najdłuższej drogi, jaka kiedykolwiek istnia- 
ła: drogi Johna Delgano powracającego do domu. 


Przełożyła Zofia Uhrynowska-Hanasz 


Bill, bohater Galaktyki 


— Piwo! - warknął sierżant. - 1 „Lament Kosmonauty”! 

Robotorkiestra rozpłynał sie w rzewnych tonach starej melodii, a kiedy robomuł doszedł do krawedzi 
ż dwa zaparowane kufle zimnego piwa. 

ajnie gra - powiedział chłopak. 

Łyknij sobi mna piwa - zaprosił go sierżant, wsypując do jednego kufla biały proszek z ukrytej 


łykne, gorąc dzisiaj, jak cho... jak nigdy. 
„cholera”, synu. Nie bój się, słyszałem już pare razy to słowo. - 

- Mamusia nie lubi, jak przeklinam. O, ale pan masz długie zeby! 

Sierżant pogładził palcem jeden ze swoich kłów. 

= Taki duży chłop jak ty powinien od czasu do czasu trochę sobie poprzeklinać. Gdybyś był żołnie- 
rzem, mógłbyś mówić „cholera”, albo nawet „jasna cholera” ile razy zechcesz. 

— Nie wiem, czy chciałbym coś takiego mówić - powiedział chłopak, rumieniąc się pod opalenizną. 
Dzieki za piwo, ale muszę do pługa. Mamusia nie lubi, jak rozmawiam z żołi mi. 

- Twoja ma i je, większość z nich to brudna, przeklinające ę iczona banda. Słuchaj, 
nie chciałbyś zobaczyć zdjęcia nowego typu robomuła? Może chodzić tysiąc godzin bez wymiany oleju. 
Sierżant wyciągnał za plecami rękę i robot włożył mu w nia miniaturowa przeglądarke. 

= E, no pewnie! 

Chłopak podniósł przeglądarke do oczu, po czym zarumienił się jeszcze bardziej. 

- Pro pana, to nie robomuł, tylko dziewczyna... i ona jest zupełnie. 

Sierżant sięgnął błyskawicznie i nacisnął guzik w obudowie przeglądarki. Cos w jej wnętrzu strzeliło i 
Chłopak znieruchomiał, jakby tkniety paraliżem. Nie zareagował, kiedy sierżant wyjał mu ze zmartwia* 
tych palców małe urządzenie. 

= Weź to pióro = polecił sierżant i palce chłopca zacisneły się posłusznie na obsadce. - A teraz podpisz 
ten formularz, o tu, gdzie „podpis rekruta”... 

Pióro zaskrzypiało na papierze i w tej samej chwili rozległ sie przerazliwy krzyk. 

Charlie! Co robicie mojemu Charliemu! - zawodziła niemłoda już, siwowłosa kobieta, biegnąc co sił 
rone. 
;n służy teraz ku chwale Cesarza - odpań sierżant i przywołał skinieniem ręki zrobotyzowa: 
nego krawca. 

- Nie! Tylko nie to! - błagała kobieta, czepiając się reki sierżanta i skrapiając ją obficie lzami. - Stra- 
ciłam już jednego syna, czy to nie wystarczy”... - Spojrzała w góre przez łzy załewające jej oczy i 
zamrugała z niedowierzaniem. 

- Ależ... ależ to ty, moje dziecko! Mój Bill wrócił do domu! Nawet z tymi zebami, bliznami, z jedna 
reką czarną, a drugą białą, z tą sztuczną stopą - to ty, Bill! Matka zawsze pozna swoje dziecko! 

s lt zma! żył z namysłem brwi. 
iwe, że ma pani racje - powiedział. - Tak mi się wydawało, jakbym skąds znał nazwe tej pla- 


Moż 
nety. 
Krawiec skończył tymczasem pracę. Papierowy mundur czerwienił się w blasku słońca, a grube na 
jedną molekułe buty błyszczały oślepiająco. 
= Do szeregu! - ryknął Bill i nowy rekrut przesadził jednym susem kamienny mure: 


= Billy, Billy! - tkała kobieta. - To twój młodszy brat, Charlie! Nie weżmiesz przecież swego braciszka 
do wojska, nie weźmiesz, prawda? 


Bill pomyślał o swojej matce, o swoim młodszym braciszku Charliem, a potem o miesiącu, o jaki za 
każdego zwerbowanego rekruta zostanie skrócona pozostająca mu do odbycia służba i wiedział już, co 
ma odpowiedzieć. 

— Oczywiście, że wezme. 

Zagrzmiały fanfary, rozległ się równy łoskot żołnierskich butów, matka, jak to zawsze czynią matki, 
zaniosła się płaczem, a mały oddział ruszył pod góre zakurzoną drogą i zniknął w blasku zachodzącego 


słońca. 
KONIEC 


Harry Harrison 


CZĘŚĆ TRZECIA 
Rozdział 1 


Chce adwokata! Domagam sie adwokata! Żądam respektowania moich praw: - wykrzykiwał Bill 
waląc w zakratowane drzwi celi wyszczerbioną miską, w ktorej otrzymał wieczorną porcj 
wody. Nikt jednak nie zwracał uwagi na jego wrzaski i wreszcie zachrypniety, wyczerpany i pi 
biony rzucił się na powybrzuszaną plastykową prycze i wbił wzrok w metalowy sufit. Był tak pograżony 
w rozpaczy, że dopiero po dłuższej chwili stwierdził, że gapi sie na sterczący z sufitu hak. Hak? Po co 
tutaj hak? Mimo apatii, jaka go ogarneła, bardzo go to zaintrygowało, podobnie jak fakt, 
wymietego więziennego kombinezonu zaopatrzono go także w mocny pasek z solidną klam: 
potrzebny pasek do jednocześciowego kombinezonu? Zabrali mu wszystko, co miał, dając w zamian 
papierowe slipy, kombinezon i mocny pasek. Dlaczego? I na co komu ten rzeźniczy hak sterczący z 
nieskazitelnie gładkiego sufitu? 

- Jestem ocało wykrzyknął Bill i jednym susem s 
pośpiesznie odpinając pasek. Na jednym jego końcu znajdo 


jego szyi zrobioną z paska pellę. Założy ją sobie na szyje, zeskoczy z pryczy i zawisnie o całą słope nad 
podłogą. To było po prostu genialne! 
- To jest po prostu genialne! 
kilka razy celę w dzikim tańcu rado: 
uziemili! Chcą, żebym że sobą skończył, bo inaczej bedą mieli ze mna kłopoty! 
Tym razem położył 
przemyśleć. Musi istnie 


mściwi, okrutni, żądni władzy, Zli, ale 


Oni? Po raz pierwszy w życiu Bill zadał sobie pytanie, kim właściwie są ci oni? ję 
ko na nich, każdy wiedział, że to oni są przyczyną wszystkich kłopotow. Bill poznał nawet na własnej 
skorze metody, jakimi się posługiwali. Ale kim byli? Za drzwiami rozległy sie ciężkie kroki, a kiedy Bill 
wyjrzał na korytarz, napotkał grożne spojrzenie Kostuchy Dranga. 

- Kim są oni? - zapytał Bill. 

- Oni są wszystkimi, którzy chcą nimi byc - odparł filozoficznie Kostucha, gładząc jeden ze swoich 
kłów. - O ni to zarowno pewien stan świadomości, jak i cała instytucja. 

- Tylko bez tych mistycznych głupot. Chce prostej odpowiedzi na proste pytanie. 

— Kiedy to jest właśnie bardzo proste - odparł zupełnie pow. Kostucha. - Oni umierają i są 
zastępowani przez nowych, ale instytucja ich niosci ciągle istnieje. 

- Przepraszam, tak sobie tylko pytałem - powiedział Bill i dalej mowił już szeptem: 
druhu, znajdź mi dobrego adwokata... 

- Wyznaczą ci obrońcę z urzedu. 

Bill wydał z siebie najbardziej pogardliwy odgłos, na jaki było go stać. 

- Obaj wiemy, na co mi sie taki obrońca przyda. Potrzebuje dobrego adwokata. Poza tym mam 
pieniądze, żeby mu zapłacić. 

- Trzeba tak było mówić od razu. - Kostucha założył swe oprawne w złote druciki okulary i zaczął 
przerzucać strony małego notesu. - Biorę dziesięcioprocentową prowizje za pośrednictwo. 

- Zgoda. 

- W lakim razie ... Jakiego chcesz? Taniego uczciwego, czy drogiego nieuczciwego? 

- Mam schowanych siedemnaście tysięcy ... ? 

- Od tego trzeba było zaczać. - Kostucha zamknął notes i schował go do kieszeni. - Musieli sie tego 
obawiać, dlatego dostałeś pasek i celę z hakiem w suficie. Za takie pieniądze możesz mieć absolutnie 
najlepszego. 

- Kto to taki? 


„dy zwalał wsz, 
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Bill, bohater Galaktyki 


ż Harry Harrison 


— Abdul O Brien-Cohen. 

— Sprowadź go. 

Nie minęły nawet dwie miski rozmoczonego w wodzie chleba, kiedy na korzytarzu ponownie rozleg- 
ły sie kroki i chłodne, metalowe ściany odbiły echem czysty, przenikliwy głos. 

— Salaam, chłopcze, Pan z tobą, czuję tutaj gesund sztynk niezłych kłopotów ... 

- To jest sprawa rozpatrywana przez sąd wojenny - wyjaśnił Bill skromnie ubranemu mężczyźnie o 
nie wyróżniającej się niczym twarzy. - Nie przypuszczam, żeby zgodzili się na cywilnego obrońce. 

— Begorrah, wieśniaku, z woli Allacha przygotowany jestem na każdą ewentualność. 

wyciągnął z kieszeni błyszczące od brylantyny wąsiki i przykleił je sobie do górnej wargi. Jednocześ- 
nie wyprostował przygarbione plecy, jego barki stały się nagle dwa razy szersze, w oczach pojawił sie 
stalowy błysk, a rysy twarzy nabrały wojskowej ostrość 

— Miło mi cię poznać. Jesteśmy w tym razem i wiedz, że nie zawiode cię, nawet jeśli popełniłeś naj- 
bardziej niegodny żołnierza czyn. 

- Co się stało z Abdulem O'Brien-Cohenem? 

- jestem także oficerem rezerwy Cesarskiego Pułku Baraterii. Kapitan A. C. O'Brien, do usług. Podob- 
no wymieniono tutaj sume siedemnastu tysiecy. 

- Z tego dziesięć procent dla mnie - wtrącił się Kostucha. 

Rozpoczęły się trwające wiele godzin negocjacje. Ostatecznie Kostucha wraz z prawnikiem, zaopa” 
trzeni w odpowiednie wskazówki, udali sie po pieniądze, Bill zaś został w celi z podpisanymi krwią i 
potwierdzonymi odciskami palców oświadczeniami obydwóch, że zarówno Kostucha jak i O'Brien są 
długoletnimi członkami Organizacji i że biorą udział w spisku na życie Cesarza. Kiedy wrócili z pie- 
niędzmi, Bill oddał im oświadczenia, a w zamian otrzymał od O'Briena podpisany przez niego kwit, 
potwierdzający odebranie 15 300 baksów, stanowiących honorarium za obrone Billa w czasie rozprawy 
mającej się odbyć przed sądem wojsowym. Wszystkie te czynności zostały przeprowadzone w wysoce 
fachowy, elegancki sposób. 

- Czy chce pan usłyszeć moją wersję wydarzeń? - zapytał Bill. 

- Oczywiście, że nie. To nie ma absolutnie żadnego znaczenia. Wstępując do wojska zrzekłeś sie 
wszelkich praw przysługujących ludzkiej istocie. Mogą z tobą robić, co im się żywnie podoba. Twoim 
jedynym atutem jest fakt, że oni także są więżniami systemu i muszą przestrzegać skomplikowanych, 
często przeczących sobie nawzajem praw, jakie udało im się przez stulecia stworzyć. Chcą cie rozstrze- 
lać za dezercję i mają dowody nie do obalenia. 

- Więc mnie rozstrzelają! 

- Być może, ale mimo to musimy zaryzykować. 

Teraz nie pozostawało już nic innego, jak tylko czekać na rozprawę. Kiedy Billowi dostarczono mun- 
dur z insygniami bezpiecznikowego pierwszej kłasy na ramionach, domyślił się, że to już niedługo. 
wkrótce potem przymaszerował oddział żandarmerii, otworzyły się drzwi i Kostucha kiwnął na niego 
rozkazująco. Eskorta wzięła Billa między siebie, on zaś starał się osiągnąć maksimum przyjemności 
zmieniając co chwila krok i myląc go wartownikom. Kiedy jednak dotarli do sali rozpraw, Bill przybrał 
marsową postawę i starał się sprawiać wrażenie otrzaskanego w bojach weterana, o którego rozlicz- 
nych przewagach świadczyły pobrzękujące mu na piersi medale. Koło wypucowanego, umundurowa- 
nego i bardzo wojskowego kapitana O'Briena stało jedno wolne krzesło. 

- Zaczyna się - szepnął O'Brien. - Przyjmiemy ich warunki i dołożymy im ich własną bronią. 

Wszyscy staneli na baczność, bowiem na sale weszli tworzący skład sędziowski oficerowie. Na jed- 
nym końcu długiego, czarnego, plastykowego stołu usadzono Billa i O'Briena, na drugim zaś oskarży- 
ciela — siwowłosego majora o srogiej minie i pasie ze sztucznej skóry. Krzesła między nimi, z których 
widać było zarówno strony, jak i miejsca dla świadków i publiczności, zajął skład sędziowski. 

- Zaczynamy - odezwał się ponurym tonem przewodniczący sądu, niski i pękaty admirał. - Oczeku- 
je, że sąd szybko rozpatrzy sprawe, wyda sprawiedliwy wyrok, uzna więźnia winnym i skaże go na 
Śmierć przez rozstrzelanie. 

- Protestuje! - zerwał się na nogi O'Brien. - Dopóki nie udowodni się oskarżonemu winy, pozostaje on 
w świetle prawa niewinny, toteż ... 
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Słyszałem, że nie wywożą stąd rannych, tylko łatają ich na miejscu i wysyłają z powrotem na 
linię? 

- Dobrze słyszałeś. Bardzo trudno bedzie przeżyć tę wojnę. 

— Ale muszą chyba trafiać się zbyt cieżko rańni, żeby wracać do walki? - nie ustępował Bill. 

— Ech, te cuda współczesnej medycyny — westchnął sanitariusz, żując kawałek suszonego miesa. 
Albo jesteś trup, albo po kilku tygodniach wracasz na pierwszą linie. 

— A jak komuś odstrzelą reke? 

— Mają całą lodówkę rąk. Przyszywają nową i wio, z powrotem do oddziału 

- A 00 ze stopami? - pytał dalej coraz bardziej zaniepokojony Bill. 

— Słusznie, zupełnie zapomniałem! Mają niedobór stóp. Tak wielu chłopaków leży bez stóp, że już n 
mają ich gdzie kłaść. Mieli właśnie zacząć wysyłać niektórych na inne planety. 

— Masz jakieś pastylki przeciwbólowe? - zapytał Bill, zmieniając temat. Sanitariusz wyciągnął biał: 
butelkę. 

- Weźmiesz trzy i możesz sie śmiać, kiedy ci będą ucinać głowe. 

- Daj mi trzy. 

— Aha, jakbyś gdzieś przypadkiem zobaczył faceta z odstrzeloną stopą, to zawiąż mu coś mocno nad 
kolanem, żeby powstrzymać upływ krwi. 

- Dzięki, kolego. 

- Nie ma o czym mówić. 

— Chodźmy już - odezwał się sierżant kawalerii. - Im szybciej, tym lepiej. 

Gestą mgłę przecinały co rusz błyskawice atomowych wybuchów, a grząskim gruntem wstrząsały 
eksplozje ciężkich pocisków. Poruszali się równolegle do linii ognia, aż wreszcie doszli do miejsca, w 
którym kanonada prawie zupełnie ustała. Bill, jako jedyny mogący się swobodnie poruszać, przeczołgał 
sie naprzód w celu dokonania rekonesansu. Linie nieprzyjaciela wyglądały na słabo umocnione i wkrót- 
ce znalazł miejsce, które najlepiej nadawało sie na dokonanie przeskoku. Obwiązał sobie noge nad 
kolanem mocnym sznurkiem, zdjętym z jednej z paczek z żywnością, skręcił go mocno przy pomocy 
jakiegoś kija i połknął pastylki. Potem skrył się za gestą kepą krzaków i wrzasnął na cały głos: 

— Prosto przed siebie, a potem w prawo przy kepie! Biegiem! 

Pognał jako pierwszy, a po chwili, kiedy już był pewien, że reszta go widzi, skręcił miedzy drzewa. 

- A to co? - zawołał. - Chingersi! 

Usiadł opierając się plecami o chropowaty pień, wycelował starannie i odstrzelił sobie prawą stopę. 

- Ruszać się! - wrzasnął i słyszał, jak jego ludzie pędzą co sił przez zarośla. Wystrzelił parę razy w 
powietrze, po czym stanął na zdrowej nodze. Strzelba okazała sie zupełnie skuteczna, tym bardziej że 
wcale nie musiał daleko kustykać. Dwaj żołnierze, najwidoczniej nowi, bo inaczej zastanowiliby się nad 
tym, co robią, wybiegli na przedpole i pomogli mu zejść do okopu. 

- Dziękuje, koledzy - wydyszał, osuwając sie na ziemie. - Wojna to naprawde piekło. 


Zakończenie 

Wojskowa muzyka wróciła echem od wzgórza, odbijając się od kamienistych wystepów i umilkła w 
kojącym cieniu zielonych drzew. Zza zakretu wyłonił sie kroczący dumnie w kłebach kurzu pochód, 
prowadzony przez wspaniałego robota-orkiestre. Słońce błyszczało w złotych blachach jego kończyn i 
odbijało sie w wypolerowanych powierzchniach grających donośnie instrumentów. W ślad za nim 
toczył się z klekotem niewielki oddział robotów pomocniczych, na samym zaś końcu, brzęcząc podska- 
kującymi mu na piersi medalami, maszerował samotny, szpakowaty sierżant. Chociaż droga była rów- 
na, sierżant potknął się nagle i zakląt z wprawą, jakiej mógł nabyć tylko podczas długich lat służby. 

— Stać! - rozkazał. 

Oddział posłusznie stanął, on zaś oparł sie o biegnący równolegle do drogi, kamienny murek, podwi- 
nął prawą nogawke i dał znak małym gwizdkiem. Jeden z robotów podjechał pośpiesznie, wręczając mu 
spore pudło z narzedziami. Sierżant wyjął z pudła płaski klucz, dokrecił obluzowaną nakretke w stawie 
swej sztucznej stopy, a następnie kapnął do niej troche oleju i opuścił nogawke. Kiedy wyprostował się, 
zobaczył bysiowatego, wiejskiego chłopaka, który prowadząc robomuła, zbliżał sie do murku odgrani- 
czającego pole od drogi, kończąc głeboką orke. 
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błiznim, a szczególnie dotknietym nieszcześciem kolegom. Zgodzili się całkowicie z jego argumentacją, 
w chwili, kiedy zagroził im, że odstrzeli im nogi. Podczas gdy więźniowie posilali się, Bil! wyciął dwie 
etastyczne żerdzie i sporządził z nich oraz z kilku kurtek zgrabne nosze. Jedną ze zdobycznych strzelb 
zatrzymał dla siebie, inne zaś rozdzielił miedzy krzepkiego sierżanta i dwóch czy trzech bardziej do 
rzeczy wyglądających weteranów. 

Trafimy z powrotem? - zapytał Bill sierżanta, który starannie wycierał strzelbe z wilgoci. 

Może. Powinniśmy jeszcze znaleźć nasze ślady, bo w końcu szło przecież sporo ludzi. Musimy 
uważać na Venian. Trzeba ich zdmuchnąć, zanim zdołają przekazać informacje o nas. Kiedy usłyszymy 
odgłosy walki, wyszukamy najspokojniejsze miejsce i spróbujemy sie przedrzeć. Szanse pół na pół. 

To i tak lepiej, niż godzine temu. 

- Mowa. Ale bedą gorsze, jeżeli się nie pośpieszymy. 

Fakt. Ruszamy! 

Szło im się łatwiej, niż Bill się spodziewał i wczesnym popołudniem głuchym grzmotem doszły ich 
pierwsze odgłosy strzałów. Jedyny Venianin, którego spotkali po drodze, został na miejscu zastrzelony. 
Bill wstrzymał pochod. 

- Zjeść, ile się da, a resztę wyrzucić - polecił. - Podaj dalej. Trzeba bęczie szybko się ruszać. 

Podszedł do Kostuchy, żeby sprawdzić, jak mu się wiedzi 

- Słabo... - wyszeptał Kostucha z twarzą białą jak papier. - To już Kóńieć: Bill... wiem o tym... sterro- 
ryzowałem już ostatniego rekruta... ostatni raz stałem w kolejce po żołd... zrobiłem ostatnią inspekcje... 
żegnaj, Bill... dobry z ciebić tak troszczysz się o mnie... 

- Miło, że tak myślisz, Kostucha. Może w takim razie zechciałbyś wyświadczyć mi drobną przysługe. „ 
Przetrząsnął kieszenie umierającego, aż wreszcie znalazł jego oficerski notatnik. Otworzył go i nabaz- 
grał coś na jednej z pustych stron. - Mógłbyś to podpisać? Ot, ze względu na naszą starą przyjażń... 
Kostucha? 

Potężna reka opadła bezwładnie, złowieszcze, czerwone oczy patrzyły niewidząco przed siebie. 

- Ten cholerny skurczybyk umarł w najmniej odpowiednim momencie - powiedział z niesmakiem 
Bill. Po krótkim namyśle posmarował kciuk nieboszczyka atramentem i przyłożył go do kartki. 

Sanitariusz! - zawołał. Szereg zwinął się w koło, by sanitariusz mógł stanąc przy Billu. - Co z 
nim? 

Martwy jak trup - oznajmił metddyk pp rutynowym badaniu. 

Tuż przed śmiercią zapisał mi swoje kły, o, tutaj, widzisz? Były specjalnie hodowane i kosztują mase 
forsy. Dadzą sie przeszczepić? 

Pewnie, jeżeli w ciągu najbliższych dwunastu godzin uda sie je wyciąć i zamrozic. 

Nie ma problemu, wezmiemy ciało ze sobą. - Spojrzał groznie na niosących nosze żołnierzy i pogła- 
skał kolbę atomowej strzelby. Protestów nie było. - Dajcie tu tego podporucznika. 

- Kapelanie - powiedział Bill podsuwając mu kartke z notesu. - Chce tu mieć pod| 
przed śmiercią ten żołnierz podyktował mi swoją ostatnią wole, ale był zbyt słaby, żeby sie podpisać, 
wiec odcisnął tutaj swój kciuk. Napisze mi pan pod spodem, że widział pan, jak on to robił i że wszystko 
odbyło sie tak, jak powinno. Potem pan to podpisze swoim imieniem i nazwiskiem. 

— Ale... Nie, nie moge, synu. Przecież nie widziałem, jak ten nieszcześnik odciskał ślad swego kciuka i 
grlmgrhrrr... 

Kapelan powiedział „grimgrhrrr”, ponieważ Bill wsadził mu w usta lufe pistoletu i obracał ją z wolna 
trzymając palec na spuście. 

- Strzelaj - doradził sierżant kawalerii, a trzej bedący najbliżej żołnierze zaklaskali z podziwu. Bill 
nieśpiesznie wycofał pistolet. 

— Cieszę się, że moge ci pomóc - oświadczył kapelan, chwytając pośpiesznie za pióro. 

Bill przeczytał uważnie dokument, chrząknął z zadowoleniem i odszukał w szeregu więźniów sani- 
tariusza. 4 

- jesteś ze szpitala? - zapytał. 

- Tak jest i jak do niego wróce, to już za żadne skarby świata z niego nie wyjde. Takie już moje 
cholerne szczeście, że urządzili te zasadzkę akurat wtedy, kiedy była moja kolej zbierania rannych. 
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- Protest oddalony. Obrona zostaje ukarana grzywną za nieuzasadnione zakłócanie toku rozprawy. 
Oskarżony z całą pewnością jest winny, dowody to potwierdzą i bedziemy go mogli rozstrzelać. Spra- 
wiedliwości musi stać się zadość. 

= A wiec tak to chcą rozegrać - O'Brien mruknął do Billa nie poruszając wargami. - Moge ich wyki- 
wać, ale muszę wiedzieć, na czym stoję. 

Tymczasem oskarżyciel wygłaszał już monotonnym głosem swoją mowe. ' 

— ... dlatego też zostanie ponad wszelką wątpliwość udowodnione, że bezpiecznikowy pierwszej klasy 
Bill świadomie i celowo przedłużył swój pobyt na przepustce o dziesięć dni, a następnie stawił czynny 
opór aresztującym go żandarmom, umknął pogoni i pozostawał w ukryciu przez okres ponad jednego 
roku standardowego, i w świetle materiału dowodowego zostanie on uznany winnym dezercj 

- 1 to jak cholera! - wrzasnął jeden z oficerów, czerwony na twarzy major kawalerii z czarnym 
monoklem w oku, zrywając sie z miejsca i przewracając przy tym krzesło. - Według mnie jest winny - 
rozwalić skurczykota! 

Zgadzam sie, Sam - powiedział przewodniczący, stukając łagodnie swoim młotkiem - ale musimy 
go rozstrzelać zgodnie z przepisami, wytrzymaj jeszcze chwilke. 

- To nieprawda! - syknął Bill do swego obrońcy. - To było tak, że ... 

- Nie zawracaj sobie głowy tym, co było naprawde. To nikogo nie obchodzi. Prawda niczego tutaj nie 


dłatego wnoszę o wymierzenie mu kary śmierci - zakończył wreszcie oskarżyciel. 

- Czy chce pan marnować nasz czas swoim wystąpieniem, kapitanie? - zapyta! przewodniczący, 
spoglądająć na O'Briena. 

- Tylko kilka słów, jeśli Wysoki Sąd pozwoli 

Wśród miejsc dla publiczności powstało nagłe zamieszanie, którego przyczyną okazała się opatulona 
szalem, ubrana w łachmany kobieta. Przyciskając do piersi zawiniety w koc tłumoczek przedarła się do 
sędziowskiego stołu. 

Szlachetni panowie - załkała - nie zabierajta mi Billa, światełka mojego! - Co dnia chciał wracać na 
służbę, ale ja chorzała, małe płakało i ja błagała go na wszystko, coby został ... 

Zabierzcie ją stąd! - młotek huknął w prezydialny stół. 

„„ i został, zaklinał się, że tylko jeszcze jeden dzień, ale wiedział, że jak odejdzie, lo pomrzemy z 
głodu ... 

Głos kobiety ścichł za żywym murem umundurowanych żandarmów, którzy pokonując jej słaby 
opór, odciągneli ją do wyjści: 

„„błagam, wasze miłoście, puśócie go, bo jak go skażecie, wy kundle bez litości, to was wszystkich 
piekło ... - trzasnęły drzwi i głos ucichł. 

wykreślić to z protokołu - polecił przewodniczący i łypnął w kierunku O'Briena. - Gdybym miał 
dowod, że maczał pan w tym palce, to kazałbym pana rozstrzelać razem z pańskim klientem. 

Kapitan zrobił minę niewiniątka i z dłońmi splecionymi na piersi oraz odchyloną do tyłu głową miał 
właśnie zamiar zacząć swe wystąpienie, ale znowu mu przeszkodzono. Tym razem był to jakiś starszy 
mężczyzna, który wygramolił sie na jedną z ławek dla publiczności i zamachał rękami, by zwrócić na 
siebie uwage. 

- Słuchajcie mnie wszyscy! Musi dziać sie sprawiedliwość, ja zaś jestem jej narzedziem. Bill jest 
moim synem, jedynym synem i kiedy umierałem na raka błagałem go, by mnie odwiedził, wspomógł w 
ostatnich chwilach mego ... - Zakotłowało się, kiedy żandarmi usiłowali ściągnąć mówce na ziemię 
i przekonali Ż żczyzna przykuł się do ławki łańcuchem. - Zrobił to, dziecko moje kochane, goto- 
wał mi owsiankę, karmił mnie, pielegnował i czynił to tak dobrze, że odzyskałem siły. Weźcie mnie 
zamiast niego, mnie, co już tyle przeżył... 

- Dosyć! Tego już za wiele! - ryknął poczerwieniały jak burak przewodniczący i walnął z całej siły 
młotkiem, rozbijając go w drobne drzazgi. - Opróżnić sale z publiczności i ze świadków! Na mocy 
decyzji tego sądu dalsza cześć postępowania toczyć się bedzie jako postępowanie precedensowe, bez 
wzywania świadków i przedstawiania dowodów! - Spojrzał po swoich kolegach, którzy zgodnie skineli 
głowami. - W związku z powyższym oskarżony zostaje uznany winnyfn i i skazany na śmierć przez 
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rozstrzelanie. Egzekucja nastąpi natychmiast, kiedy uda się go zaciągnąć na strzelnice. 
-Sedziowie podnosili się już z miejsc, kiedy zatrzymał ich spokojny głos O'Briena. 

— Sąd oczywiście ma zupełne prawo. postąpić tak, jak postąpił, ale ma także obowiązek ogłosić, na 
podstawie którego artykułu bądź jakiego precedensu podjął taką właśnie decyzje. 

Przewodniczący westchnął ciężko i usiadł z powrotem na miejsce. 

— Bardzo chciałbym, żeby pan nie był taki przykry we współżyciu, kapitanie. Zna pan przepisy rów- 
nie dobrze, jak ja. Skoro pan jednak nalega... Pablo, przeczytaj to na głos. 

Sekretarz sądu przerzucił kilkanaście stron w spoczywającym na jego biurku opasłym tomie, zazna- 
czył odpowiednie miejsce palcem i odczytał: 

— Prawo Wojenne, Przepisy Wojskowe, paragraf, strona, etc, etc... O, to tu. Paragraf 298-B. „Jeż 
jakakolwiek osoba pozostająca w służbie czynnej oddali się z miejsca odbywania służby na okres wiecej 
niż jednego roku standardowego, jóst ona winna dezercji i za taką ma być uznana, nawet jeżeli nie jest 
fizycznie obecna przed sądem. Jedyną karę za dezercję stanowi cieżka śmierć”. 

- To brzmi chyba dosyć zrozumiale. Są jeszcze jakies pytania? 

— Nie mam pytań - odparł O'Brien. - Chciałbym jedynie przytoczyć pewien precedens. - Ułożył przed 
sobą potężny stos grubych ksiąg i otworzył leżącą na wierzchu. - Sprawa szeregowca Loeveniga versus 
Siły Powietrzne Armii USA, Teksas, 1944. Podaje się tutaj, że ów Loevenig był dezerterem przez okres 14 
miesięcy, po czym znaleziono go w kryjówce nad sufitem jadalni, którą to kryjówke opuszczał jedynie w 
nocy w celu pożywienia się i załatwienia potrzeb fizjologicznych. Jako że jednak ani: na chwile nie 
opuścił swojej bazy, stanowiącej dla niego miejsce odbywania służby, nie można go było uznać winnym 
dezercji, toteż sąd kompanijny skazał go na znacznie łagodniejszą kare za drobne wykroczenie dyscy- 
plinarne. 

Cały skład sędziowski wlepił wzrok w sekretarza, który pośpiesznie wić swoje ksiegi. Po pew- 
nym czasie znalazł to, czego szuka i na jego twarzy zagościł triumfujący uśmiech. 

- Zgadza się, kapitanie, tylko że nasz oskarżony opuścił jednak miejsce służby, którym z chwilą 
wygaśnięcia jego przepustki było Centrum Tranzytowe i zamiast tam właśnie, przebywał w innej cześci 
planety Helior. 

- Zgadza sie, panie sekretarzu - odparł O'Brien wyławiając ze swego stosu jeden z tomów i machając 
nim nad głową - tylko że w sprawie Dragsteda versus Pułk Konduktorski Cesarskiej Floty Kosmicznej, 
Helior, 8832, uzgodniono, żeby dla uniknięcia wszelkich prawnych wątpliwości określenia „planeta 
Helior" i „miasto Helior" uważać za tożsame. 

- Co się niewątpliwie zgadza - przerwał przewodniczący - tylko że nie ma to najmnić 
nia. Wszystko to nie ma najmniejszego związku z dzisiejszą sprawą i prosze pana, kapitanie, 
dał spokój, bo jestem umówiony na partyjke golfa. 

- Będzie pan wolny za dziesięć minut, sir, jesli pozwoli mi pan dokończyć. Chciałbym przedstawić 
ostatni dokument, podpisany przez admirała Mormoseta... 

- To przecież ja! - zakrztusił się przewodniczący. 

- ..W.którym to dokumencie, pochodzącym z pierwszego okresu wojny z C 
całe miasto Helior za samodzielną jednostkę wojskową. Wnosze przeto niniej. 
oskarżonego z zarzutu dezercji, jako że nigdy nie opuścił on tej planety, 
tym idzie swojej jednostki, a co za tym idzie miejsca odbywania służ! 

Zapadła śmiertelna cisza, którą przerwał wreszcie drżący głos przewodniczącego. 

— Czy to prawda, Pablo? Nie możemy go rozstrzelać? 

Czoło sekretarza pokryło sie perlistym potem, kied, ;zaleńczym pośpiechem grzebał w swoich 
książkach, by w końcu odepchnąć je od siebie i powiedzieć cierpkim tonem: 

- Niewzruszona prawda i nic na to nie można poradzić. Ten arabsko-żydowsko:iriandzki błazen 
załatwił nas bez pudła. Oskarżony jest niewinny. 

— Nie będzie egzekucji? - zapytał jeden z sędziów głosem bałansującym na krawedzi histerii, podczas 
gdy inny skrył twarz w dłoniach i zaczął cichutko płakać. 

— No, aż tak łatwo się nam nie wywinie - powiedział przewodniczący, zezując groźnie na Billa. - jeżeli 
oskarżony przez cały ten rok nie opuszczał miejsca odbywania służby, to oznacza to, że był na posterun- 
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przez Chingersów kopię standardowej atomowej strzelby i Bill uśmiechnął sie złowróżbnie czując w 
reku jej swojski ciężar. Wetknąwszy pistolet za pas ruszył za kolumną ze strzelbą gotową do strzału. 
Drugiego strażnika zabił uderzeniem kolby w kark. Dwaj ostatni w szeregu więźniowie widzieli, co się 
dzieje, ale mieli na tyle rozsądku, żeby zachowywać sie spokojnie i pozwolić mu podkraść się do kolej- 
nego Venianina. Jednak czy to jakieś gwałtowniejsze poruszenie któregoś z więźniów, czy może inny - 
przypadkowy odgłos wzbudził czujność strażnika. Odwrócił sie, unosząc lufe swej strzelby. Bill stracił 
szanse sprzątnięcia go bez hałasu, toteż nie zastanawiając sie odstrzelił mu głowe i pognał najszybciej, 
jak potrafił, w stronę czoła pochodu. Po huku wystrzału zapadła śmiertelna cisza, ale Bill zaraz wypełnił 
ją swoim krzykiem. 

— Padnij! Szybko! 

Żołnierze rzucili się w błoto, a Bill, naciskając cały czas spust, biegł ze strzelbą przy biodrze, waląc jard 
nad ziemią do przodu i na boki. We mgle rozległy sie przeraźliwe wrzaski, po czym ładunek się skoń- 
czył. Bill odrzucił strzelbę i chwycił za pistolet. Dwóch z pozostałych strażników było martwych, jeden 
zaś ranny. Udało mu sie oddac pojedynczy, niecelny strzał, zanim Bill dobił go z pistoletu. 
pał. - - Sześciu na sześciu możliwych. 

w rozległy się „głośne jeki. Bill podszedł do nich i spojrzał z niesmaklem na trzech 


— Co jest? - zapytał, trącając jednego z nich butem. - Nigdy nie byłeś w walce? - Żołnierz nie odpo- 
wiedział jednak, bowiem był j: lko zweglonym trupem. 

— Nigdy... - jeknął drugi, zaciskając zęby z bólu. - Wezwijcić sanitariusza, jest jeden na początku. Och, 
czemu ją opuściłem starą, dobrą „Fanny Hill”... Lekarza! 

Bill zmarszczył brwi, dostrzegłszy na kołnierzyku rannego dystynkcje podporucznika. Pochylił się i 
starł troche błota z jego twa! 

- To ty! Oficer pralniczy! - zawył z wściekłością unosząc pistolet, by dokończyć zaczętej roboty. 

— Nie, to nie ja! - jeknął podporucznik, rozpoznając Billa. - Oficer pralniczy spłynął z deszczem, to ja, 
twój przyjaciel, kapelan, przynoszący ci błogosławieństwo Ahura Mazdy... Synu mój, czy czytałeś 
codziennie przed udaniem się na spoczynek świete karty Awesty? 

Pff! - prychnął pogardliwie Bill. Nie mógł go jednak teraz ot, tak sobie, zabić i przeszedł do trzeciego 
poszkodowanego. 

Cześć, Bill... 
inni... 

— Pewnie, że powinieneś - odparł Bill spoglądając w dół na znajomą, znienawidzoną twarz z wysta- 
jącymi kłami. - Umierasz, Kostucha. Tyłko sobie możesz to zawdzięczać. 

— Wiem... - wyszepłał Kostucha i zaniósł się słabym kaszlem. Przymknął oczy. 

- Ustawcie się w koło! - krzyknął Bill. - Chce, żeby go ktoś zbadał. 

Skuci łańcuchami wieżniowie skupili sie wokół leżących na ziemi ciał, pozwalając sanitariuszowi 
dokonać ogledzi 

- Podporucznikowi wystarczy bandaż na ręku - powiedział po dłuższej chwili. - Zwyczajne poparze- 
nia. Ale ten duży z zębami już się z tego nie wywinie. 

- Możesz £0 jeszcze troche-utrzymać przy życiu? - zapytał Bill. 

- Przez jakiś czas, ale nie wiem, jak długo. 

— Wiec to zrób. - Bill spojrzał po stojących dookoła wieżniów. - Możecie zdjąć te obroże? 

— Bez kluczy nie da rady - odparł krzepki sierżant kawalerii - a strażnicy nigdy ich nie noszą. Będzie- 
my musieli w tym zostać. Dlaczego właściwie ryzykowałeś dla nas życie? - zapytał podejrzliwie. 

— Dla was? - parsknął pogardliwie Bill. - Byłem głodny i pomyślałem sobie, że w tych pakach może 
być żywność. 

— A, chyba że tak - powiedział uspokojony sierżant. - Teraz rozumiem, czemu ryzykowałeś. 

Bill otworzył tymczasem konserwe i napchał sobie całe usta jedzeniem. 


Rozdział 5 
Martwego żołnierza odcięto od łańcucha i to samo chcieli uczynić z rannym Kostuchą jego dwaj sąsie- 
dzi, ale Bill przekonał ich, mówiąc, że jedynie godnym ludzkiej istoty czynem jest niesienie pomocy 
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powiedział słaby głos. - Chyba się starzeje... To nie twoja wina, powinienem paść, jak 


Twórcy Funky ego Kovala polecają: 


Rysunki Grzegorz Rosiński 
Scenariusz Andre Paul Duchateau 


Proponujemy Państwu album opublikowany w Belgii w 1985 r. pt. „Hans — le prisonnier de I'eternite" (w wersji polskiej Hans 
przemienił.się w Yansa). Inny album z przygodami Yansa „Ostatnia wyspa” (1983), w kolorze, jeszcze w tym roku przedstawi 
Państwu Krajowe Wydawnictwo Czasopism. 

Seria „Hans” jest drugą pozycją komiksową, którą polski rysownik — Grzegorz Rosiński - wylansował na rynku belgijskim. 
Przedtem był cykl o Thorgalu, według scenariusza van Hamma, publikowany od 1976 r. do dziś - wydano dotychczas dzi 
więć albumów. Część przygód Thorgala mogliśmy w latach siedemdziesiątych obejrzeć także u nas na famach „Relaxu”. 
Dwa albumy Thorgala „Zdradzona czarodziejka” („La magicienne trahie'”) i „Wyspa zamarzłych mórz” („L'ile des mers 
gelóes") - przygotowywane są do wydania w języku polskim przez KAW. 

Grzegorz Rosiński urodził się w 1941 r. w Stalowej Woli, w znaku Lwa. Rówieśnik Bogusława Polcha, starszy o rok od 
Wojtka Siudmaka. Ta trójka spotkała się w latach pięćdziesiątych w Liceum Sztuk Plastycznych w Warszawie, a Rosiński i 
Polch siedzieli nawet obok siebie w jednej ławce. To wtedy ulegli obaj zauroczeniu komiksem, które im do dziś nie minęło. 
Ale zaczynali skromnie - od „Korespondenta Wszędobylskiego” (gazety harcerskiej) i komiksowych przygód milicjanta, 
kapitana Żbika. Później Rosiński ukończył ASP, potem rysował ..Przygody Czarnego Barona” dla „Alty” i współpracował z 
„Relaxem”. W połowie lat siedemdziesiątych zaczeła się dla Rosińskiego przygoda belgijska i trwa do dziś, znaczona 
powodzeniem, wyróżnieniami, nagrodami (m.in. dwukrotnie znana Prix Saint Michel). W tym czasie Siudmak zdobywał rynek 
francuskimi obrazkami i plakatami, a Polch opracowywał dla wydawcy zachodnioniemieckiego longer Danikenowski. Tak więc, 
zanim zawitali na łamy .„Fantastyki”, prace tej trójki spotykały się wielokrotnie na światowych witrynach. 

Wracamy do Rosińskiego. Mieszka w Belgii, z żoną Kazimiera i trójką dzieci — Piotrem, Zosią i Basią. Piotr przetłumaczył 
na polski dymki dla drukowanych przez nas przygód Hansa — zamieniając za zgodą ojca Hansa na Yansa. Grzegorz Rosiński 
przyjeżdża czasem do Polski odwiedzić stare katy i spotkać się z przyjaciółmi. Może podczas jednej z takich wizyt dojdzie 
do skutku spotkanie z publicznością krajową. Powinno być gorące, bowiem w listach do redakcji często dopominacie się 
Państwo o fantasy, o baśń heroiczną, a przygody Yansa należa do tej właśnie odmiany. Po giównie realistycznych i tech- 
nicznych plenerach, w jakich rozgrywaja się przygody naszego zaganianego Kovala — pelna luzu i pięknych pejzaży baśń 
Duchateau-Rosińskiego powinna się Państwu spodobać. 
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Bill, bohater Galaktyki 


Harry Harrison 


— Doskonale! Powiedz mi w takim razie, kto tak nienawidzi Chingersów i pragnie prowadzić te 
wyniszczającą wojnę? 

- Zdaje się, że nikt was nie nienawidzi. Po prostu nie ma akurat pod ręką nikogo innego, z kim można 
by się bić, wiec bijemy sie z wami. 

Poruszające się od dłuższego czasu liście rozsuneły sie i wyłoniła sie z nich wielka, błyszcząca głowa z 
oczami jak szparki. 

— Wiedziałem! A teraz najważniejsze pytanie - dlaczego wy, homo sapiens, musicie ciągle prowadzić 
z kimś wojne? » 

Bill ścisnął mocniej w dłoni pistołet, bowiem potworna głowa zniżyła sie bezgłośnie, zatrzymując sie 
tuż za Gorliwym Jasiem, Chingersem. Głowa przymocowana była do grubego na stope, najwyraźniej 
nieskończenie długiego, wężowego cielska. 

- Dlaczego? Bo ja wiem? - zastanowił sie Bill, rozproszony troche pojawieniem się olbrzymiego weża. 
- Chyba po prostu to lubimy, nie widzę innego powodu. 

Lubicie! - zapiszczał Chingers, podskakując z podniecenia jak piłka. - żadna cywilizowana rasa nie 
może lubić śmierci, zabijania, kaleczenia, gwałtu, tortur, bólu, żeby wymienić tylko kilka nieodłącznych 
składników każdej wojny. Wy po prostu nie jesteście cywilizowani! 

Wąż uderzył jak błyskawica i Gorliwy Jasio, Chingers zniknął w jego paszczy, z 
ledwie słyszalny skrzek zdumionego przerażenia. 

T chyba masz rację... - mruknął Bill, trzymając potwora na muszce, ale wąż zignorował go i 
iszył na dół. Co najmniej pięćdziesiąt stóp ogromnego ciełska przedefilowało przed Biliem, zanim 
mignął wreszcie cienki ogon i wąż zniknął. 

- Zasłużył sobie na to, szpieg przeklęty - chrząknął z satysfakcją Bill i zabrał się do schodzenia. 

Dopiero znalazłszy się na ziemi zdał sobie sprawe, w jak nieciekawą sytuacje udało mu sie znowu 

wpakować. Bagno wchłoneło wszelkie ślady, jakie pozostawiła jego nocna wędrówka i teraz. nie miał 
ejszego pojecia, w którym kierunku znajdowało sie pole bitwy. Teren zajmowany przez ludzi, 
ć mil na dziesięć, stanowił w porównaniu z powierzchnią planety obszar równy ukłuciu szpilki. 
A jednak musiał tam trafić, bo inaczej mógł sie już zająć szukaniem wzglednie suchego miejsca na grób. 
Tak czy siak, należało zacząć działać, toteż wybrał najbardziej obiecująco wyglądający kierunek i ruszył 
w droge. 

— Mam dość - powiedział po pewnym czasie i rzeczywiście tak było. jedynym, co osiągnął w wyniku 
kilkugodzinnej, morderczej wedrówki, było ogromne osłabienie, setki ukąszeń owadów, strata litra lub 
dwóch krwi, którą wyssały mu wszechobecne pijawki i znaczne rozładowanie pistoletu, bowiem był 
zmuszony zabić kilka miejscowych form życia, które chciały spożyć go na śniadanie. Bill również był 
głodny, chciało mu sie pić, a na dodatek ciągle nie miał pojęcia, gdzie sie znajduje. 

Druga część dnia niczym się nie różniła od pierwszej, toteż kiedy zaczął zapadać zmrok, Bill bliski był 
kompletnego wyczerpania. Na domiar złego skończy! mu się syrop od kaszlu. Strasznie chciało mu sie 
pić, a kiedy wdrapał się na drzewo, by znaleźć w miare wygodne miejsce, w którym mógłby spedzić 
noc, znalazł na nim czerwony, apetycznie wyglądający owoc. 

— Podobno to trucizna - mruknął, przyglądając mu się nieufnie, a potem powąchał go. Pachniał bar- 
dzo ładnie. Cisnął go w błoto. 

Rano był jeszcze bardziej głodny. 

- A może by tak strzelić sobie w łeb? - zapytał się na głos, ważąc w dłoni ciężar swego atomowego 
pistoletu. - Mam czas. Jeszcze dużo może się zdarzyć. - jednak nie wierzył z początku własnym uszom, 
kiedy usłyszał dochodzące z daleka głosy. Ludzkie głosy. Z wycelowaną w tamtą strone bronią krył sie, 
na ile mógł, za grubym konarem. 

Głosy zbliżały się, a wraz z nimi jakieś dziwne klekotanie i dzwonienie. Dołem przemknął uzbrojony 
venianin, ale Bill nie zareagował, bowiem z mgły wyłoniły się kolejne postaci. Był to długi rząd wieź- 
niów skutych razem łańcuchem łączącym nałożone im na szyje metalowe obroże. Każdy z nich niósł na 
głowie duży pakunek. Bill pozwolił im przejść pod drzewem, a sam dokładnie policzył veniańskich , 
strażników. Było ich pięciu, szósty zaś ubezpieczał tyły. Kiedy znalazł się pod drzewem, Bill runął znie-- 
nacka na niego, miażdżąc mu czaszkę swymi ciężkimi butami. Venianin uzbrojony był w wykonaną 
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ddążywszy tylko wydać 


ku, a że przez ten rok musiał przecież kiedyś spać, znaczy to, że spał na posterunku. W związku z tym 
skazuje go na rok i jeden dzień ciężkich robót w wiezieniu wojskowym oraz degradację do stopnia 
bezpiecznikowego siódmej klasy. Zerwać mu insygnia i zabrac stąd. Idę na golfa. 


Rozdział 2 


Areszt Tymczasowy był prowizorycznym budynkiem, skleconym z przymocowanych do metalowe- 
go szkieletu plastykowych płyt i ustawionym pośrodku dużego kwadratowego placu. Otaczało go sześć 
rzędów zasieków z drutu kolczastego pod napięciem, dookoła maszerowały patrole żandarmów z 
uzbrojonymi w bagnety atomowymi strzelbami, a otwieraniem i zamykaniem prowadzących do budyn- 
ku drzwi zajmowały sie specjalne automaty. Przez jedno z takich wejść wtoczył sie do środka kajdano- 
bot, a zara nim przykuty do niego Bill. Kajdanobot przypominał solidną, poruszającą się na kleko- 
czących gąsienicach skrzynie, siegał Billowi do kolan i wyposażony był w mocną, stałową linkę z kaj- 
dankami na koncu. Kajdanki znajdowały się na przegubach Billa. Ucieczka była niemożliwa, bowiem na 
najmniejszą próbe uwolnienia się, robot reagował z sado-masochistyczną przyjemnością detonacją 
umieszczonej w swoim wnetrzu miniaturowej bomby atomowej, zabijając siebie, więźnia i sporą grupe 
znajdujących się w pobliżu osób. Jednak znalazłszy się we wnętrzu budynku robot nie protestował, 
kiedy dowodzący strażą sierżant rozpiął kajdani 

- Dobra, mądrało, teraz jesteś u mnie, a to oznacza dla ciebie mase kłopotów - wycedził sierżant. Miał 
dokładnie wygoloną głowe, pokrytą licznymi bliznami szczęke i małe, blisko siebie osadzone oczy, w 
których migotały brudne ogniki glupoty. 

Bill przymrużył w odpowied i swoje i naprężając powoli biceps uniósł w górę swą czekoladową, 
lewo-prawą ręke. Potężne mięśnie Tembo rozdarły z głośnym trzaskiem cienki materiał więziennego 
kombinezonu. Bill wskazał na wstążkę orderu Purpurowej Rzutki, którą przypiął sobie do piersi. 

- Wiesz, za co to dostałem? - zapytał głuchym, pozbawionym emocji głosem. - Dostałem to za włas- 
noręczne zabicie 13 Chingersów w bunkrze, który kazano mi zdobyć. Natomiast do tego aresztu dosta- 
łem się dlatego, że zaraz potem zabiłem sierżanta, który mnie tam posłał. Mówiłeś coś o jakichś kłopo- 
tach, sierżancie? 

Jak ty mi nie bedziesz sprawiał kłopotów, to ja tobie też nie! - zakwiczał sierżant, odskakując na 
bezpieczną odległość. - Cela 13, w górę i na prawo... - przerwał nagle i zaczął gryźć na raz wszystkie 
paznokcie u obu rąk. 

Drzwi do numeru 13 były otwarte i Bill zajrzał do wąskiej celi, słabo oświetlonej blaskiem sączącym 
sie przez płastykowe ściany. Niemal całe pomieszczenie zajmowało piętrowe łóżko, pozostawiając tylko 
wąskie przejście tuż przy ścianie. Umeblowania dopełniały umieszczone vis a vis wejścia dwie wypa- 
czone półki, pod którymi widniał niezmywalny napis: BĄDŹ PRZYZWOITY - OBSCENICZNOŚĆ TO 
WODA NA MŁYN NIEPRZYJACIELA! Na dolnej pryczy leżał chudy mężczyzna o długiej twarzy oraz 
małych oczkach i uważnie przypatrywał sie Billowi. Bill nastroszył sie, odpowiadając podobnym spoj- 
rzeniem. 

- Właśnie pilnowałem, żeby ci nie zajęli dolnej pryczy - wyjaśnił chudzielec, przenosząc się pośpiesz- 
nie na góre. - Tak, właśnie... Nazywam się Blackey i odsiaduje dziesięć miesięcy za to, że powiedziałem 
jednemu podporucznikowi, żeby sobie lepiej palnął w łeb... 

Zawiesił głos, jakby na coś czekając, ale Bill całkowicie go zignorował. Bolały go nogi. Ściągnął błysz- 
czące buciory i wyciągnął się na posłaniu. Nad krawedzią górnej pryczy, niczym wystawiony z nory 
łebek świstaka, pojawiła się głowa Biackeya. 

— Nieprędko dostaniemy coś do żarcia... Co byś powiedział na chabetoburgera? 

Obok głowy pojawiła się ręka z zawiniętą w folię paczuszką. 

Bill przyjrzał się podejrzliwie podarunkowi, po czym rozdarł folię. Powietrze dostało się do środka, 
tlen połączył się z szybkopalnymi cząsteczkami i po chwili gorący chabetoburger rozsiewał aromatycz- 
ny zapach. Bill dodał troche ketchupu z osobnej, dołączonej do opakowania torebeczki i ostrożnie 
odgryzł kawałek. Wspaniały, soczysty chabetoburger. 

- Ta stara szkapa smakuje tak, jak wyglądała - powiedział Bill z pełnymi ustami. - Jak ci się udało to 
przemycić? 
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Blackey uśmiechnął sie i mrugnął konspiracyjnie. 

- Układy. Przynoszą mi, kiedy tylko o to poproszę. Nie dosłyszałem imienia... 

Bill. - Jedzenie złagodziło jego nie najlepszy nastrój. - Rok i jeden dzień za spanie na służbie. Roz- 
strzelaliby mnie za dezercję, ale miałem dobrego obrońcę. Ten burger też był dobry, szkoda, że nie ma 
go czym popić... 

Blackey podał mu małą buteleczke z napisem SYROP OD KASZLU. 

- Specjalność mojego kumpla z oddziałów sanitarnych. Wódka pół na pół z eterem. 

- Uuuuh! - stęknął Bill po opróżnieniu połowy butelki i otarł łzy kapiące mu obficie z oczu. Czuł sie 
już niemal pogodzony ze światem. - Dobry z ciebie kumpel, Blackey. 


- Nie mylisz się - spoważniał Blackey. - Nigdy nie zaszkodzi mieć dobrego kumpla, a już szczególnie * 


w wojsku. Spytaj starego Blackeya, on wie niejedno na ten temat. Jak tam z twoimi mięśniami, Bill? 

Bill leniwie zademonstrował mu biceps Tembo. 

— Miło to widzieć - powiedział z podziwem w głosie Blackey. - Z twoimi mieśniami i moim mózgiem 
możemy niejedno zdziałać... 

- Ja też mam mózg! 

- Daj mu odpocząć, od myślenia jestem ja. Wiecej widziałem różnych armii niż ty dni w swoim życiu. 
Pierwszą rane odniosłem służąc pod Hannibalem, o, to ta blizna - pokazał Billowi biały ślad na wierzchu 
dłoni. - Przeczułem jednak, że facetowi powinie się noga i zawczasu przeszedłem do chłopców z Rzymu. 
Od tamtego czasu ucze sie pilnie i jak dotąd, zawsze udaje mi się spaść na cztery łapy. Tamtego ranka 
pod Waterloo zżarłem troche mydła, dostałem sraczki i zostałem w obozie. Nic nie straciłem, mówie ci. 
Przeczułem też coś niedobrego nad Sommą - a może to było pod Ypres? Te stare nazwy trochę już mi się 
mieszają. W każdym bądź razie przeżułem wtedy dobrze papierosa i wsadziłem go sobie pod pache. 
Dostałem gorączki i spóźniłem się na przedstawienie, ale wierz mi, wcale tego nie żałuję. Zawsze twier- 
dziłem, że nie ma takich opałów, z których nie można by się wykaraskać. 

- Nigdy nie słyszałem o tych bitwach. To z Chingersami? 

- Nie, wcześniej, dużo wcześniej. Wiele wojen temu. 

- Musisz być już dosyć stary, Blackey. Nie wyglądasz na swoje lata. 

- Faktycznie, nie jestem już młodzieniaszkiem, ale nie opowiadam o tym, bo i tak mi nikt nie wierzy. 
A ja przecież pamietam, jak budowano piramidy i jakie paskudne żarcie dawali w asyryjskiej armii, i 
jaki łomot sprawiliśmy hordzie Mondy, kiedy próbowali się dostać do naszej jaskini. 

- To brzmi jak kupa bzdur - zauważył leniwie Bill, pociągając z butelki. 

- Wszyscy tak mówią, dlatego wole siedzieć cicho. Nie wierzą mi, kiedy pokazuję im mój talizman. - 
wyciągnął dłoń, na której leżał niewielki biały trójkąt o nieco wyszczerbionym jednym boku. - Ząb 
pterodaktyla. Zastrzeliłem go przy użyciu procy, którą sam wcześniej wynalazłem. 

- Wygląda jak kawałek plastyku. 

- No właśnie. Teraz już wiesz, dlaczego nikomu nie opowiadam tych historii. Zaciągam się tylko na 
nowo do armii i... 

Bill poderwał sie jak dźgniety szpilką. 

- Zaciągasz sie na nowo? Przecież to samobójstwo! 

- Gdzież tam znowu. W czasie wojny i1ajbezpieczniej jest w wojsku. Tym na pierwszej linii odstrze- 
liwują tyłki, cywilom na zapleczu rozwalają je bombami, a pośrodku jest jak u Pana Boga za piecem. Na 
każdego żołnierza biorącego bezpośredni udział w walce przypada od trzydziestu do siedemdziesięciu 
urzędników. Kiedy opanujesz papierkową robole, jesteś zdrów. Kto kiedy słyszał, żeby rozstrzeliwano 
urzędników z kancelarii? Ja zaś jestem znakomitym urzednikiem. Ale tylko w czasie wojny. Kiedy zda- 
rza się, że w wyniku jakiegoś niedopatrzenia panuje przez jakiś czas pokój, najlepiej jest załapać sie do 
oddziałów pierwszoliniowych. Lepsze żarcie, dłuższe przepustki, sporo podróżowania, nic do roboty. 

- A jak wybuchnie wojna? 

- Znam 735 różnych sposobów, żeby dostac sie do szpitala. 

- Nauczysz mnie kilku? 

— Dla ciebie wszystko, Bill. Najlepiej wieczorem, kiedy przyniosą żarcie. A przy okazji: 
roznosi dzisiaj jedzenie, nie chciał mi wyświadczyć pewnej drobnej przysługi, o którą go poprosiłem. 
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umknął w kierunku przeciwnym do ich marszu. Że uciekał akurat w głąb bezkresnych trzesawisk, nie 
miało dla niego najmniejszego znaczenia. „Chce żyć!!!”, wyło jego małe, trzesące sie ze strachu ja, toteż 
nie oglądając się na nic gnał na oślep przed siebie. 

Kiedy podmokły grunt ustąpił miejsca bagnu, biegło mu sie znacznie trudniej, a jeszcze trudniej, kie- 
dy bagno z kolei zmieniło sie w głęboką wode. Po rozpaczliwym, trwającym nie wiadomo ile czasu 
machaniu kończynami dotarł do dającego jakie takie oparcie trzesawiska. Runął na jakąś sterte błota i w 
tej samej chwili w pośladek wbiły mu sie czyjeś ostre zeby. Wrzeszcząc jak opetany rzucił sie do kolejnej 
ucieczki, którą tym razem zakończył bardzo szybko, wpadając na niewidoczne w kompletnej ciemności 
drzewo. Dotknięcie chropowatej, pomarszczonej kory wyzwoliło pradawne instynkty zakodowane gle 
boko w jego mózgu i wspiął sie na drzwo niczym małpa. Wysoko w górze natrafił na odchodzące wid- 
lasto od pnia gałezie i usadowił się na nich wygodnie, z plecami opartymi o pień i wycelowaną prze: 
siebie bronią gotową do strzału. Czuł się teraz bezpieczny, odległe odgłosy walki cichły coraz bardziej i 
po kilku minutach głowa zaczęła mu się kiwać ze zmeczenia. 

Był już szary świt, kiedy otworzył zapuchniete oczy i zamrugał, rozglądając się dookoła. Na pobliskiej 
gałęzi siedziała mała jaszczurka i przypatrywała mu sie swymi diamencikowymi oczami. 

- Eee... ale masz twardy sen - zauważył Chingers. 

Strzał Billa zweglił koniec gałezi. Chingers wyłonił się spod konaru i otrzepał łapki z popiołu. 

ję Nie bądź taki nerwowy, Bill - powiedział. - Eee... gdybym chciał, mógłbym cie zabić, kiedy spa- 


- Ja cię znam - wychrypiał Bill. - Jesteś Gorliwy Jasio. 

- Eee... miło spotkać znajomka, co nie, Bill? 

Po gałęzi wędrowała sobie stonoga i Gorliwy Jasio, Chingers chwycił ją w trzy ze swoich rąk. Czwarta 
odrywał jej po kolei nogi i zjadł ze smakiem. 

— Rozpoznałem cie, Bill, i chciałem troszke z tobą porozmawiać. Niepotrzebnie nazwałem cię wtedy 
kablem, to nie było w porządku. Robiłeś tylko to, co do ciebie należało. Ale jak właściwie udało ci się 
mnie zdemaskować, co? Nie powiesz pewnie... - mrugnął zachęcająco. 

- Odchrzań się ode mnie, dobra? - warknął Bill i wyciągnął z kieszeni butelke z syropem od kaszlu. 
Jasio Chingers westchnął ze smutkiem. 

= Oczywiście, nie mogę od ciebie wymagać, żebyś zdradził tajemnice wojskową. Ale może odpowiesz 
mi na kilka pytań. - Wyrzucił pozbawione kończyn ciało stonogi, pogrzebał w swojej brzusznej torbie i 
wydobył miniaturowy notatnik i pisak. 

— Musisz przede wszystkim wiedzieć, że nie jestem szpiegiem z zawodu, tylko że wzi 
roboty z racji mojej specjalności, którą jest egzobiologia. Słyszałeś może coś o tej dyscyp 

— Mieliśmy kiedyś pogadanke z takim facetem, nawijał cały czas o jakichś robakach z innych planet io 
takich różnych. 

— No, tak, o to mniej więcej chodzi. To nauka o obcych formach życia, a dla nas wy, homo sapiens, 
jesteście oczywiście taką właśnie formą... 

Bill uniósł broń i Chingers zniknął pod gałezią. 

- Uważaj, co mówisz, gadzie! 

- Przepraszam, mam taką maniere... Żeby się długo nie rozwodzić - ponieważ specjalizowałem sie w 
badaniach waszego gatunku, wysłano mnie do was jako szpiega. Nie byłem tym specjalnie zachwycony 
ale co robić, wojna od każdego wymaga poświecen. Kiedy cie teraz zobaczyłem, przypomniałem sobie. 
że jest jeszcze cała masa rzeczy, których o was nie wiem, a które może zechciałbyś mi wyjaśnić. Dla 
dobra nauki, rzecz jasna. 

- Jak co, na przykład? - zapytał podejrzliwie Bill, ciskając w bagno opróżnioną butelke. 

- Eee... choćby taka prosta sprawa - co wy czujecie do nas, Chingersów? 

- Śmierć Chingersom! 

Mały pisak zachrobotał pospiesznie w notatniku. 

- Tego cie nauczono w wojsku. Co czułeś przedtem? 

- Przedtem nic mnie nie obchodziliścić. - Kątem oka Bili obserwował jakieś podejrzane ruchy w gór- 
nej części korony drzewa. 


lo mnie do tej 
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w'tej chwili Bill postanowił za wszelką cenę się stąd wydostać. 

— Masz może jeszcze troche tego napoju? - zapytał sierżant Ferkel po powrocie do baraków, kiedy Bill 
usiadł ciężko na pryczy i zabrał się do zeskrobywania z siebie ostrzem noża grubej warstwy błota. Ściął 
błyskawicznym ruchem wyłażące spod łóżka pnącze i odpowiedział pytaniem na pytanie: 

- Czy mógłbym pana prosić o radę, sierżancie? 

- Jestem niewyczerpaną fontanną dobrych rad, pod warunkiem, że mam czym przepłukać sobie 
gardło. 

Bil! wyciągnął z kieszeni butelke. 

- Jak można się stąd wydostać? - zapytał. 

- Dając się zabić - odparł sierżant, unosząc butelke do ust. Bill wyrwał mu ją z dłoni. 

- Tyle to ja wiem i bez pańskiej pomocy! - parsknął. 

- I wiecej sie nie dowiesz! - odparsknął sierżant. 

Dotykając się niemal nosami zawarczeli na siebie z głębi gardeł. Po chwili, kiedy już udowodnili sobie 
1awzajem, jak są twardzi, odpreżyli się, sierżant oparł się o ścianę, a Bill z westchnieniem podał mu 
vutelkę. 

- A co z pracą w kancelarii? - zapytał. 

— Nie mamy kancelarii. Nie mamy w ogóle żadnych dokumentów. Każdy tu prędzej czy później zosta- 

nie zabity, a kogo obchodzi, kiedy i jak dokładnie to się stało? 

- Rany? 

- Idziesz do szpitala, wracasz do zdrowia i z powrotem trafiasz tutaj. 

- W takim razie jedyne wyjście to bunt! - wykrzyknął Bill. 

- Próbowaliśmy już cztery razy, ale nic z tego nie wyszło. Wstrzymywali po prostu dostawy żywnoś- 
ci, a nam nie pozostawało nic innego, jak ponownie zgodzić się walczyć. Coś tu jest pokopane z chemią, 
wszystko na tej planecie jest dla nas śmiertelną trucizną. Bunt może się udać tylko wtedy, jeśli uda nam 
się zdobyć wystarczającą ilość statków, żeby stąd uciec. Jeżeli masz w związku z tym jakieś pomysły, to 
skontaktuj się ze Stałym Komitetem ds. Organizacji Buntu. 

- Więc nie ma żadnego sposobu? 

- Jusz czy to powedżałem... - wybełkotał Ferkel i pijany zwalił sie bez czucia na prycze. 

- Zaraz to sprawdzimy - mruknął Bill i przywłaszczając sobie pistolet sierżanta, wymknął się z bara- 
ku tylnymi drzwiami. 

wysunięte do przodu pozycje rozbłyskiwały światłami pancernych reflektorów, toteż Bill skierował 
się w przeciwną strone, w kierunku wznoszących się w niebo i zniżających ku ziemi rufowych płomieni 
rakiet. Przypadł do ziemi i pełzł niczym wąż. Wychyliwszy się zza wybujałej kepy | roślinności ujrzał 
przed sobą rzesiście oświetlone zasieki z drutu kolczastego. 

Pocisk z atomowej strzelby wyrwał w ziemi dziurę może jard od jego głowy. zapłonął j jeszcze jeden 
reflektor i chwycił go w stożek oślepiającego światła. 

- Pozdrowienia od dowódcy - rozległ się głos z ukrytych w zasiekach głośników. - Ta informacja jest 
nagrana na taśmę. Usiłujesz opuścić strefę wojenną i dostać się na teren kwatery głównej. Jest to zabro- 
nione. Twoja obecność została wykryta przez automatyczne czujniki, które wycelowały w ciebie stero- 
wane komputerowo działka. Masz sześćdziesiąt sekund na wycofanie się. Bądź patriotą! Wypełniaj swo- 
je obowiązki! Śmierć Chingersom! Pięćdziesiąt pięć sekund. Czy twoja matka ma się dowiedzieć, że jej 
syn okazał się tchórzem? Pięćdziesiąt sekund. Cesarz zainwestował w ciebie mase pieniędzy - tak mu za 
to odpłacasz? Czterdzieści pięć sekund... 

Bill zakłął desperacko i strzelił w najbliższy głośnik, ale inne wciąż działały, toteż zawrócił i odpełzł w 
strone, z której przyszedł. 

Kiedy zbliżał się ostrożnie do baraków, starając się nie dać dostrzec nadwrażliwym wartownikom, 
wszystkie światła nagle zgasły, a dokoła rozpetało się istne piekło strzałów, wybuchów i eksplozji. 


Rozdział 4 
Coś prześlizgneło się koło Billa i jego zaciśniety na spuście palec drgnął instynktownie. W krótkim, 


atomowym błysku ujrzał dymiące szczątki martwego Venianina, jak również całą masę żywych Venian - 


idących do ataku. Dał momentalnie nura w bok, dzieki czemu nie dosiegnął go ich skomasowany ogień i 
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Życzę mu serdecznie, żeby sobie złamał reke... 

— Którą? - zapytał Bill, zaciskając z głośnym chrzestem pięści. 

- Och, według twego uznania. 

Areszt Tymczasowy był miejscem, w którym przetrzymywano wieźniów wysyłanych skądś dokądś. 
Życie, ku zadowoleniu zarówno aresztantów, jak i ich strażników, toczyło sie tutaj spokojnym, nie- 
śpiesznym rytmem. Jeden ze strażników, nowy człowiek, który przeszedł niedawno ze Straży Teryto- 
rialnej, miał podczas rozdawania posiłku przykry wypadek, w wyniku którego złamał sobie ręke. 
Nawet jego koledzy powitali to zdarzenie z zadowoleniem. Mniej więcej raz w tygodniu Blackeya odpro- 
wadzano pod eskortą do Sekcji Dokumentów, gdzie na polecenie pewnego podpułkownika fałszował 
zapisy w księgach rachunkowych. Podpułkownik działał bardzo aktywnie na czarnym rynku, bowiem 
postanowił zostać milionerem zanim zdążą go wysłać na emeryturę. Pracując w Sekcji, Blackey zatrosz- 
czył się o to, by strażnicy z Aresztu Tymczasowego otrzymywali niezasłużone awanse, dodatkowe prze- 
pustki i gratyfikacje pieniężne za nie istniejące odznaczenia. W rezultacie tych zabiegów Bill i Blackey 
jedli i pili co dusza zapragnie i robili się coraz grubsi. Działo się tak aż do pewnego ranka, kiedy Blackey 
wrócił po całonocnej pracy w Sekcji Dokumentów i obudził Billa 

- Mam dobre wiadomości - powiedział. - Wyjeżdżamy. 

— Co w tym niby dobrego? - zapytał kwaśno Bill, niezupełnie jeszcze trzeżwy po zakończonej w póź: 
nych godzinach wieczornych libacji. - Mnie się tu podoba. 

- Może się zrobić dla nas gorąco. Podpułkownik łypie na mnie tak jakoś dziwnie i zdaje się, że ma 
zamiar wysłać nas gdzieś na drugi koniec galaktyki, na pierwszą linię frontu. Do końca tygodnia jeszcze 
na pewno nic nie zrobi, bo muszę dokończyć dla niego pare rzeczy. Załatwiłem więc rozkaz przeniesie 
nia nas jeszcze w tym tygodniu na Tabes Dorsalis, tam gdzie są te kopalnie cementu. 

— Planeta Pyłów! - wrzasnął Bill i chwycił Blackeya za gardło. - Zajmująca całą planete kopalnia, gdzie 
ludzie po paru godzinach umierają na pylice! Najgorsze piekło, jakie... 

- Tylko spokojnie! Otwórz zawory bezpi stwa i zmniejsz ciśnienie. Czy myślisz, że wysłałbym 
nas na pewną śmierć? Tak to pokazują w telewizji, ale ja mam dostęp do informacji nieoficjalnych. 
Zgoda, jeżeli trafisz do kopalni, to koniec z tobą, ale mają tam też bazę z całą masą papierkowej roboty, 
do której biorą zaufanych wieźniów, bo zawodowy personel po prostu już nie wystarcza. Zmieniłem ci 
w kartotece specjalność z bezpiecznikowego, czyli z pewnej śmierci, na kierowcę. Masz, to jest prawo 
jazdy upoważniające cię do prowadzenia wszystkiego, od monocykla począwszy, na atomowym czołgu 
skończywszy. Będziemy mieli ciepłe posadki, a co najważniejsze, cała baza jest klimatyzowana. 

— Miło było tutaj - westchnął Bill, biorąc z ociąganiem kawałek miekkiego plastyku potwierdzający 
jego umiejętności obsługiwania całej masy dziwnych pojazdów, z których większości nigdy w życiu nie 
widział na oczy. 

— Raz tu, raz tam... W gruncie rzeczy wszędzie jest tak samo - stwierdził Blackey, pakując swe przy- 
bory toaletowe. 

Zaczęli podejrzewać, że coś jest jednak nie tak, kiedy na szyje założono im metalowe obroże, skuto 
łańcuchami z resztą więźniów, a przy załadunku na transportowiec asystował im oddział żandarmerii 
w pełnym uzbrojeniu bojowym. 

- Ruszać się! - wrzasnął jeden ze strażników. - Odpoczniecie sobie na Tabes Dorsalgia! 

- Gdzie?! - ze zgrozą wykrztusił Bill. 

— Słyszałeś, gnojku! Stul pysk! 

- Mówiłeś, że to ma być Tabes Dorsalis! - syknął Bill do przykutego przed nim Blackeya. - Tabes 
Dorsalgia to baza na Venioli, na pierwszej linii frontu. Idziemy do walki! 

— Pomyliło mi się przy przepisywaniu - westchnął Blackey. - Nie zawsze wszystko się udaje. 

Uniknął wymierzonego mu kopniaka, a potem czekał cierpliwie, aż żandarmi skończą tłuc Billa pał- 
kami i wniosą go, nieprzytomnego, na pokład. 

Rozdział 3 
"_ veniola... Spowita całunem mgły planeta, pełna trudnych do wyobrażenia okropieństw, okrążająca” 
ukradkiem upiorne zielone słońce zwane Hernia niczym jakiś odrażający, niedawno wypełzły ze swej 
kryjówki, złoczyńca. Jakie tajemnice kryły się pod wieczną zasłoną mgły? Jakie nie znane jeszcze mon- 
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stra czyhały w niezliczonych stawach i czarnych bezdennych lagunach? W obliczu czekających ich 
niebezpieczeństw ludzie tracili częstokroć zmysły, nie mając odwagi stanąć twarzą w twarz z czymś, co 
nie miało twarzy... Veniola... Bagnista planeta, zamieszkana przez zdradzieckich Venian... 

Było gorąco, wilgotno i śmierdziało, jak diabli. Drewniane ściany nowo wzniesionych barakow zdą- 
żyły już niemal zupełnie przegnić. Po zdjęciu butów na stopach momentalnie pojawiał sie grzybek. W 
barakach zdjeto im łańcuchy, bo i tak nie było tutaj dokąd uciec. Bill, zaciskając i otwierając poteżną 
pieść Tembo wyruszył na poszukiwanie Blackeya, a przypomniał sobie, że przy opuszczaniu 
statku Blackey szepnął kilka słów jednemu ze strażników, wsunął mu coś do kieszeni, a po chwili został 
rozkuty i zniknął z pola widzenia. W tej chwili wypełnia już pewnie jakies dokumenty w miejscowej 
kancelarii, a jutro znajdzie się w izbie chorych. Bill westchnął głeboko, po czym zapomniał o całej spra- 
wie, była to bowiem jeszcze jedna z wielu rzeczy, na które nie miał najmniejszego wpływu i zwalił sie 
ciężko na najbliższą prycze. Momentalnie ze szpary w podłodze wystrzeliła potężnych rozmiarów liana, 
okręciła się cztery razy dookoła łóżka, unieruchamiając go skutecznie, po czym wbiła mu w noge ssawki 
i zaczeła wysysać z niego krew. 

- Grrrk! - tyle tylko zdołał powiedzieć Bill, na wpół uduszony przez ściskające go za gardło pną- 
cze. 

- Nigdy nie kładź się bez noża w reku - pora: 
miejscu, w którym wyrastała spod podłogi. 

- Lzięki, sierżancie - powiedział Bill, zdejmując z siebie krwiożercze zwoje i wyrzucając je za 
okno. 

Sierżant zaczął nagle drżeć na całym ciele jak szarpana wściekle struna, zatoczył sie i padł jak długi na 
podłoge. 


mu wychudły, pożółkły sierżant i odciął liane w 


„ pastylki... kie... kie... kieszen... k... k... k... koszuli... - wycharczał z trudem przez dzwoniące 
zeby. 
Bill znalazł w jego kieszeni pudełko z pastylkami i wepchnął mu kilka z nich do ust. Trzesionka ustała 


zlany potem sierżant, mizerniejszy jeszcze i bardziej żółty, niż przed chwilą, usiadł, opierając sie o 


ka, gorączka bagienna i pasożyty - nigdy nie wiem, co mnie dopadnie i dlategó ie moge brać 
bezpośredniego udziału w walce. Nie utrzymałbym Poi. Żebym ja, sierżant Ferkel, chiuba Rzeżni- 
ków Kirjasoffa, musiał robić za niańkę /! Co, myślisz może, że to mi sie nie podoba? 
ko wtedy, gdyby mnie zabrali z tej zafaj- 


yło donośne gulgotanie, a kiedy sierżant prze- 
„ ale za to bez wątpienia silniejszy. 
ko? To za mało powiedziane Już wal (62. 'hingersami jest ciężko, a na tej planecie co gorsza 
lądają może jak zapleśniałe traszki, a inteligencji mają akurat 
jc spust, ale to ich planeta i w tych bagnach nie mamy z nimi 
4 na drzewa dzie ich pełno. Nie mają drog 

Gnazenii. organizacji, armii Oni po prostu w: Kiedy jeden ginie, reszta go zjada. Kiedy które- 
mus kończy się amunicja, zatrute ały, czy co tam jeszcze, płynie sto mil do bazy, Nierze, co mu 
potrzeba i nazad do walki. Bijemy sie tu od trzech lat i obecnie kontrolujemy sto mił kwadratowych 
powierzchni. 

No, sto, to brzmi nieżle. 

Może dla takiego głupka jak ty. To jest raptem dziesiec mil na dziesięć, w tym może o dwie wiecej, 
niż zajelismy zaraz po lądowaniu. 


ciężko żołnierskie buty i do baraku zaczi nczeni, przesiąknięci wodą 
erżant Ferkel zerwał sie na nogi i dmuchnał z 3 zdek. 

- Słuchajcie, nowi! Zostali: panii B, ktora teraz zbiera się na piacu i zaraz 

wymaszeruje na bagna kont jry z kompanii A. Musicie odwalic kawał porząd- 
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nej roboty. Nie bede apeiował do waszego poczucia obowiązku, do waszego honoru czy lojalności... - 
wyciągnął zza pasa atomowy pistolet i wypalił w powietrze. Przez dziure w suficie momentalnie zaczął 
zacinać deszcz. - Apeluje wyłącznie do waszego instynktu samozachowawczego, bo każdy bumelant, 
obibok czy symulant zostanie przeze mnie osobiście zastrzelony. A teraz wynocha. 

2 wyszczerzonymi zębami i trzesącymi sie rękoma wyglądał na wystarczająco szalonego, żeby zrobić 
Bill, wraz z resztą kompanii B, wybiegł na deszcz i ustawił się w dwuszeregu. 
kilofy i wymarsz, raz, dwa! - poganiał ich dowódca straży, kiedy grzeznąc w błocie 
usiłowali dostać sie do bramy. Kiedy pobrali wreszcie narzedzia i ustawili się w jakim takim porządku, 
otoczył ich oddział uzbrojonych po zęby strażników. Wcale nie dlatego, że ktoś miał zamiar gdzieś ucie- 
kać, ale po to, żeby zapewnić pracującym wieżniom przynajmniej minimalną ochrone przed nieprzy- 
jacielem. Brneli powoli prowadzącą w bagna droga z pni powalonych drzew, kiedy ryknęło rozdzierane 
powietrze i nad ich głowami przemkneły ciężkie transportowce. 

— Mamy dzisiaj szczęście - powiedział jeden tarszych więźniów. Posłali ciężką kawalerie. Nie 
sądziłem, że jeszcze im została. 

- Zdobedą nowe tereny? - zapytał Bill. 

— Gdzież tam, lecą po swoją śmierć. Ale zanim ich wyrżną, u nas będzie troche spokojniej i może uda 
nam się nie stracić zbyt wielu ludzi. 

Nie czekając na rozkaz przystaneli, by podziwiać, jak ciężka kawaleria spada niczym deszcz na roz- 
ciągające się przed nimi bagna i znika równie szybko i bez śladu, jak krople deszczu. Co jakiś czas 
rozlegał się huk i w li błysk eksplozji małej bombki atomowej, która prawdopodobnie rozpylała na 
atomy kilku Venian, ale już całe chmary nieprzyjaciół czekały, by zająć miejsce zabitych. W oddali 
grzechotała ręczna bron i dudniły wybuchy granatów. W pewnej chwili ujrzeli postać zbli 
nich w dziwnych podskokach. Był to kawalerzysta w pełnej zbroi, gazoszczelnym hełmie, 
mi u pasa atomowymi bombkami i granatami, słowem, chodzący arsenał. Czy może raczej skaczący, 
bowiem nawet na brukowanej ulicy miałby poważne kłopoty z poruszaniem Ł 
zaopatrzon, był w dwa silniczki rakietowe przytroczone do bioder. Jego pod koki sław: h 
„ może 50 jardów od nich, wpadł po piersi w bagno 
czały, zelknąwszy się z wodą, podskoczył jeszcze raz, ale już zupełnie anemicznie, «i 
. Kawalerzysta otworzył płytkę czołową swego hełmu. 

, chłopaki! - zawołał. — Ci cholerni Chingersi trafili mnie w zbiornik paliwa, nie moge już ska- 


opadł z powrotem do wody. - Nie mam iwa! Pomożcie mi, wy sukinsyny! Co jest, kurka wasz: 
wrzeszczał, pogrążając się coraz głebiej. Wreszcie woda zalała mu głowe, a potem było jeszcze kilka 
bąbli powietrza i nic więcej. 

= Tak jest zawsze: „kurka wasza” i koniec... - westchnął dowódca. - Ruszamy dałej! - A po chwili 
dodał: - Te ich stroje ważą po 3000 funtów. Idą na dno jak kamien. 

Jeżeli tak wyglądał spokojny dzień, to Bill nie chciałby widzieć niespokojnego. Ponieważ cała powierz- 
chnia Venioli pokryta była ogromnym trzesawiskiem, nie było mowy o jakimkolwiek poruszaniu sie 
naprzód, dopóki nie wybudowało sie drogi. Pojedynczy żołnierze mogli jeszcze jako tako pre ale dla 
sprzetu, czy nawet ci i 
wali droge z pni Śrzew, 


Bill do maszerującego przy nim starego więźnia 
stko porozciągają. 
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| drgała z cichym mlaskaniem języka. 


wiatło było ciężkie i sztywne. 
W jego blasku twarz miała 
fakturę suchej icznej 
bryły. Szalony artysta napiął 
w niej nici zmarszczek, zas- 
klepił skórą guzowate twory i głębokie 
wyrwy. Osadził oczy, które wydawały sie 
najżywotniejsze i ledwo zaznaczył brwi, 
jakby nie przekonany o potrzebie ich ist- 
nienia. W tym strasznym świetle wyda- 
wało sie, że szkielet usiłuje połknąć ciało. 
Usta niemal całkowicie zapadły się w bez- 
zębną jamę. Policzki, szare i wyschniete, 
uporczywie wciągały dziąsła. Głowa, 
przyprószona bielą włosów, wznosiła się 
na krótkiej, chudej szyi, a drobna szczęka 


Człowiek ten żył... 

Luźna szata, jaką nosił, była poplamio- 
na i zmięta. Dłonie, które dodatkowo 
dziwnie mu drżały, miały przygnebiający 
odcień brązu, a długie paznokcie przypo” 
minały plastry żółtego wosku, który tylko 
przypadkowo zlepił czubki palców. 

— Do licha ciężkiego... - powiedział. 

Robot pomógł mu zejść ze stromych 
schodów pojazdu, potem usłużnym ru- 
chem podał mu laske. Miał w swej lśniącej 
gotowości tyle uroku, że przez twarz czło- 
wieka przesączył się uśmiech i osiadł 
miekko na ustach. 

Dalsza pomoc robota miała już charak- 
ter nadmiernej, w szczególny sposób iry- 
tującej opiekuńczości. Człowiek odtrącił 
podtrzymujące dotknięcie, mruknął coś 
przy tym niechetnie. Robot nie odstępo- 
wał go nawet na krok. Noar pokręcił w 
zniecierpliwieniu głową. 

- Aby dalsze lata niosły tylko radość... - 
powiedział ktoś z przeciwka, tocząc się na 
skrzypiącym wózku inwalidzkim. Noar 
Spojrzał na szarą, ostrą w zarysach twarz. 
Roześmiał się skrzekliwie. 

- Bratog! - zamachał w powietrzu la- 
ską. - Stary, sędziwy Bratog! Bratog, drogi 
druhu... 

Ich dłonie zwarły się słabym, drżącym 
uchwytem i prawie zaskrzypiały. W moc- 
no przymglonych oczach słabo zapaliła się radość. 

- Ostatnim razem widzieliśmy się chyba ćwierć wieku temu, 


CIERNIE 


Jan Maszczyszyn 
Praca nadesłana na konkurs „Fantastyki” 


Noar skinął głową, w jego oczach zatlił się lodowaty lek. Próbo- 


Na pogrzebie sędziwego, niech spoczywa w pokoju, Seplygora! | wał ukryć swe uczucia, ale dręczyła go męczące przeczucie. To... 


Kondukt pogrzebowy miał dobre pięć mil długości. 

- Jak zwykle szyderczy — mruknął Bratog. - On miał niewielu 
przyjaciół... 

- Ba! Miał zbyt wielu wrogów. 

- Był niepopularny - podchwycił z uśmiechem. 

= Był złośliwy! 

- Był skąpy! 

- Był zrzedliwy! 

= Był łry-s-yyy... - Rykneli śmiechem. Dźwiek buchnął w twar- 
de światło hali, zmieszał z opiłkami blasku i pozostawił ich 
gdzieś w dole. W tym ryczącym prądzie humoru obaj byli jak 
dwie zasuszone mumie, tylko cudem przywrócone do życia. 
Śmiech zgasł jak echo. 

- Co Cię tu sprowadza? = zapytał z ponurą miną Noar. 

Bratog milczał chwile, taksując go swoim szarym spojrze- 
niem. 

- Twyrdy... - głoski chrypiały, kiedy wypadały z jego ust. 

- A więc to co i mnie, 

- Boże, jak ona potrafiła kłamać... 

Zachmurzyli się ponad wspomnieniami. 

—- Wiesz coś? - zapytał Noar. 

— Na pewno nie wiecej od ciebie — 
stanowienie milczenia. - Chodźmy. 
dziąsła. 

— Mamy czas — Noar wsparty na swej rzeźbionej lasce stał jak 
rozchwiana brzoza. On też był uparty. 

- Nie - zabrzmiało to definitywnie. Szczęka i skórne fałdy szyi 
drgal iedy mówił. W słowach brzmiała pogróżka. - Rygor sie 
niecierpliwi ws; czekają tylko na ciebie. Wysłał mnie na- 
przeciw, aż na stacje wzrok Bratoga był więcej niż znaczący. 


jego twarz wykrzesała po- 
wycedził przez bezzębne 


znaczenie jego osoby... niepokoiło. 
Jego kroki były twarde. Mozolnie odrywał stopy i opuszczał, a 
one upadały na posadzkę jak uderzenie kamienia. 


ozostawili jaskrawo oświetlony tunel komunikacyj- 
ny za sobą i przez wąskie przejście kontrolowane 
przez jazgotliwą, dobrze uzbrojoną gromadę robo- 
tów dotarli na ruchomy chodnik. 

wyglądali przedziwnie na lśniącej tafli. Rachi- 


| tyczne, ledwie ruchome ich organizmy nie stanowiły już bariery 


dla tego ostrego światła. 

Dlaczego tak uparcie trzymali się życia? Oni, którzy nie powin- 
ni już więcej tracić na nie czasu. Dlaczego nie umierają? Oni, o 
których dawno powinno wygasnąć nawet wspomnienie. 

Trwali, od dwóch tysięcy lat ukryci w głęboko położonych 
bunkrach, wysterylizowanych i bezpiecznych, połączonych ni- 
ćmi tuneli z innymi, podobnymi, rozrzuconymi pod powierz- 
chnią całej planety. Ukryci, zaszczuci przez śmierć, samotni pod 
kożuchem mocnego pyłu. 

C-z-o-w-i-e-k... Czy nie brzmi tó idealistycznie?!! Kiedy wiel- 
kie połacie galaktyki są pozbawione życia, a nawet najmniejszej 
szansy na jego przetrwanie? Kiedy tysiące globów wznosi pióro- 
pusze żałobnych pyłów, ukrywając ruiny, zgliszcza, trupy? Kie- 
dy sama przestrzeń przeżarta jest subtelnym promieniowaniem, 
nośnikiem chytrej śmierci? 

O przekorna historio! Pozwól im wreszcie zginąć, skoro nie 
potrafią zmazać swych win, skoro rodzą się mordercami, rodzą 
sie niszczycielami, rodzą się ślepi, rodzą się ukryci... 

— Kiedy to się stało? — Noar był niespokojny. Kropelki zimnego 


| potu zaigrały mu na czole jak diamenty. 


zak 


Jerzy Kurc 
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- przedwczoraj - Bratog dał znak dyżurującemu robotowi i ten 
uruchomił mechanizm pancernych drzwi. Stalowe płyty odsła- 
niały przed nimi coraz to nowe komory. Szczek zasuw towarzy- 
szył im w ich trudzie posuwania się naprzód. Nieskończone pła- 
stry zimnej stali. 


Na chwilę utkneli w obszernej komorze sterylizatora. Powie- 
trze było tu kwaśne i duszne, wciągane do płuc miało posmak 
rzygowiny. Skrzywili się z niesmakiem. Kiedy założono im do 
nosa i ust specjalne filtry, poczuli się raźniej. Ragor używał 
wszelkich możliwych zabezpieczeń. Był stary jak na warunki 
panujące w Bunkrach. Jego organizm potrzebował specjalnie 
spreparowanej atmosfery konserwującej, sarbinowych maści i 
przyswajalnego pożywienia. Gdyby nie to, rozlazłby się w pod- 
muchu wentylatora. Ponury cień życia, drogi im wszystkim... bo 
najstarszy. 


ala była zalana mdłym blaskiem wytaczanym przez 
chropowate ściany. W kątach stały na wpół przeźro- 
4 czyste proporce i sztandary rodów. W przytłumio- 
nym świetle mocno pomarszczone twarze ludzi wy- 
glądały jak worki niedbale zarzucone na czaszki. 
Wszystkie głowy zwróciły się w ich strone, gdy pośpiesznie 
*zajmowali swoje miejsca. Włączyli swoje kody sygnałowe i wte- 
'dy pod wpływem pełnego brzmienia szyfru posepnie lśniący 
"sześcian otoczony przez okrągły stół uniósł się w powietrze i 
«rozwarł z przeciągłym sykiem. Natychmiast pojawił się medor. 
Szybkimi i zarazem delikatnymi ruchami poprawił ułożenie ciała 
siedzącego we wnetrzu człowieka. 
- Czuję, że powietrze jest skażone - skrzykliwy głos wyrażał 
skargę. 
- Wszystko w porządku - spokojnie wyjaśnił robot. 
— A poziom skażenia bakteryjnego? O tym przecież mówie, ty 
idioto - ton wyrażał gniew i irytację. . 
- w ustalonych normach. 
- To dobrze... 


W sali rozniósł stę niemożliwy do wytrzymania fetor. Gazy... 
Ten staruch nie panuje nawet nad tym - pomyślał Noar krzywiąc 
się mimo woli. I wtedy dojrzał naprzeciw wyrozumiały i ciepły 
uśmiech Forga. Pokłonił mu się z szacunkiem, prawie wstrzymu- 
jąc oddech. 


Forg był następcą Ragora, po jego śmierci miał dzierżyć platy- 
nowy merhor rodów. Był z wyglądu władczy, nieujarzmiony, w 
rozmowie nieprzystępny, a nawet wrogi, lecz mimo to zawsze 
wydawał się Noarowi sympatyczny. 

— Moi drodzy... - głos Ragora drżał ledwo na granicy słyszal- 
ności. - Moi drodzy... - jeczał jakiś leniwy, pylisty, jednostajnie 
gpuejacy, a równocześnie górujący w nabożnej ciszy jaka zapa” 

la. 


- Tak panie - odpowiadali po kolei obecni. 

Kiedy głowa starca zwróciła się w jego strone, milczał porażo- 
ny jej widokiem. Ta twarz oblepiona białym nalotem ochronnej 
sadzy; uszy i czaszka sprawiające wrażenie pokrytych chityną; 
oczy tak ciemne, że ślepe i dzikie korytarze Bunkrów nie wyglą- 
dały bardziej ponuro. I ciało, spękana bryła mięsa, niepows- 
trzymanie dążąca do rozkładu, biała icuchnąca potem... Ragor, już 
wysiadasz dziadku - pomyślał z cierpkim uśmiechem w duszy. 

- Oniemiałeś, chłopcze”... - Ragor okazywał mu zawsze wiele 
pobłażliwości. 

- Panie, wybacz mi - Noar był zmieszany. 

- Pomimo swoich sześciu i pół tysiąca lat życia zachowujesz 
się jak szczenię - mówił i śmiał się dziwnym, gardłowym chicho- 
tem. Górna warga drgała w gwałtownych strugach wydmuchi- 
wanego powietrza; zebrała w dodatku nieco śliny i wyglądała jak 
wspieniona fala, tylko cudem unieruchomiona w bloku szczęk. 

Medor pośpiesznie sprawdził tętno. Śmiech był zbyt forsow- 
nym przeżyciem dla tego organizmu. 

- Przy tobie, panie, zawsze czuje się jak szczeniak - pochlebs- 
two z trudem opuściło usta Noara. Czuł się jak skończony kretyn 
usadzony przy stole dla faworytów. 

- Ja przy tobie, synu, jak staruch, zrzędliwy staruch - gdzieś 
głeboko w ciemnych oczach zapaliły się weselsze ognie . - Do- 
brze, że jesteś Noarze. 

Oczy Noara pozostały puste... Ragor... 

Odwrócił się, przyjmując oznaki hołdu od innych ludzi zgro- 
madzonych za ogromnym stołem. Po kwadransie ceremonię po- 
witania zakończył ciężki kaszel. Medor z trudem opanował ro- 
zedrgany organizm. Ragor odsunął go zniecierpliwionym ru- 
chem reki. 3 

— Nie traćmy czasu — rzucił ochryple. - Myśle, że obecny. tu 
czcigodny Forg wyjaśni w sposób jasny i prosty obecną sytua- 
cje. 


Forg uśmiechnął sie na swój dziwnie młodzieńczy sposób i 
dźwignął się nieoczekiwanie ciężko z miejsca. Skłonił głowe w 
stronę patriarchy. W jego oczach igrały blaski spełnionego ocze- 
kiwania. 

- Mów wreszcie, chłopcze. Wszyscy się niecierpliwimy - 
mruknął Ragor. 

Forg stężał, z jego postaci biła siła. Oczy stwardniały mu pod 
białymi brwiami, policzki lekko naszły rumieńcami, co wśród 
zgromadzonych było ewenementem. 

- Wszyscy znaliśmy Twyrdy - zaczął niepewnie. - To była 
dziarska dziewczyna, mimo że najstarsza z naszych kobiet. Za- 
wsze zastanawiała mnie jej świeżość, jej rozległość zaintereso- 
wań, jej uroczy sposób stawiania sprawy... W tym miesiącu mia- 
ła obchodzić swoje 8776 urodziny. Niestety, śmierć zaprowadziła 
ją do krainy nieświadomości, nie żyje. 

Przez sale przebiegł dreszcz, trochę podobny do mroźnej bry- 
zy, botwarze objął im lodowaty całun bladości. Forg zdecydowa” 
nym ruchem powstrzymał pytające rece zwykłych panikarzy. 

- Wiem co czujecie - nie potrafił opanować drżenia warg. 
— Przede wszystkim strach... - przesunął spojrzeniem po wręcz 
patologicznie pomarszczonych twarzach. Czuł, że jest teraz bar- 
dzo blisko nich. - Tak. Odwykliśmy od myślenia o śmierci. Prze- 
dłużenie okresu życia komórki, zwielokrotnienie jej zdolności 
podziału, wzmocnienie sekwencji to nie wszystko, za tym muszą 
pójść zmiany w organizacji. Ale do tego potrzeba odwagi. Trzeba 
uporać się z idealistycznymi prawami o Zachowaniu Oblicza, o 
roli organizacji komórek, o roli gatunku. Dlatego śmierć nadcho- 
dzi i niestety dotknie każdego z nas. Pogodziliśmy się z tym, już 
wtedy, kiedy obraliśmy droge organicznie konserwatywną, kie- 
dy skazaliśmy się na biologiczny tradycjonalizm. 

Przerwał mierząc się ze skupionymi spojrzeniami. 

- Problem tylko w tym, że groźba śmierci dotyka nas w naj- 
czulszym miejscu.'Leży w urządzeniu szczególnie bliskim na- 
szym sercom. Wszyscy przecież często korzystamy z dobro- 
dziejstwa rur emisyjnych. To jądro zadowolenia jakie przynosi 
nam nasze życie. Dzięki rurom możemy odbywać podróże po 
linii życia, podróże w naszą przeszłość. Przez śmierć Twyrdy, 
droga ta została zamknieta. 

Przez salę przebiegł pomruk, teraz gniewny i wzburzony. Fórg 
zaczekał, aż przycichł. . 


- Doszliśmy do porozumienia z klanami południa i wschodu. 
Tylko klan Chordhil nie rozumie jeszcze sytuacji, jawnie prze- 
ciwstawia się naszym zakazom kontynuowania podróży. Jeśli 
Ragor uzna za stosowne, to uruchomi blokady, wtedy zapłoną im 
dusze. Nie mam nawet nic przeciwko temu - powiedział, choć 
zimno tych słów zmroziło mu kark. - Chordhilowie bywają coraz 
częściej bezczelni... 

— Pragne poparcia dla naszych działań - przerwał Ragor. - Nic 
nie robię wbrew swemu sumieniu, pragne waszego dobra. Do- 
szedłem do porozumienia ze starszymi pozostałych klanów. U- 
znali mój plan za realny, pomimo, że wyszedł z głowy Sa; igharella, 
o nie cieszącego się dobrą reputacją, aczkolwiek zasłużone- 


Bowiódł swym przygaszonym wzrokiem po zebranych. Cze- 
kał. Jakaś zniecierpliwiona postać uniosła się spoza żółtej płasz- 
czyzny stołu. 

- jak przypuszczam, panie, Twyrdy naruszyła jedną z na- 
szych podstawowych zasad - powiedział ten człowiek rwącym 
się głosem. - Wiem z całą pewnością, że podróż jest całkowicie 
bezpieczna. 

- Teraz mogę i ten pewnik zakwestionować. 

- Jak to? 

Ragor obrzucił rozmówcę piorunującym spojrzeniem. 

— Wiem, łotrze, że i ty dokonywałeś rzeczy wzbronionych. W 
swoich archiwach mam całą półkę z dokumentacją. Służba me- 
dorów polega nie tylko na pomocy dorażnej, ale również głebo- 
kiej i wnikliwej analizie wpływów podróży na organizm ludzki. 
Interweniują tylko z konieczności. Z reguły nie zdajemy sobie 
nawet z tego sprawy. Wiem, że to dla was nowość, ale stąd właś- 
nie wiem, że przenikanie w linie życia innych ludzi dla osiągnie 
cia jeszcze odleglejszej i nie poznanej przeszłości, nie należało do 
rzadkości. Prędzej czy później musiało sie to tak skończyć! 

W sali zaległo kłopotliwe milczenie. Ragor nie przeciągał stru- 
ny. Znał swoich ludzi i doskonale wiedział, jak bardzo nie cierpią 
morałów, jak niecierpliwi są w zagrożeniu. 

- Kilka osób uda się teraz ze mną. Reszta pozostanie tutaj — 
powiedział. 

Wszyscy zastygli w oczekiwaniu, wpatrzeni w ekrany wywo- 
ławcze. Przed Noarem ekran rozmazał się i zafalował. Nie wie- 
rzył własnym oczom. Nie — to niemożliwe. On, taki pewny w 
swoim bezpieczeństwie. Tego rodzaju misje brali zw, kłe na swo- 
je barki najbardziej doświadczeni, najstarsi. On? 


Wzywał go czerwony sygnał wywołania. 

Pulsował w ciszy, grzmiał jak jego myśli, nagle zwalone w bez- 
miarze czaszki, odłubane z kory pnie. 

Wstał, choć nogi ciążyły mu jak nalane ołowiem. 

Zauważył, że wychodzi wraz z innymi. Za nimi cichi podążał 
zamkniety sześcian Ragora i świta usłużnych, czarnych medo- 
rów. Jeden z nich podał mu jego niezastąpioną laske. 

Skleroza... Skleroza! 

Przestraszył się, jego ciało coraz cześciej go zawodziło. Nieo- 
czekiwanie - furknął strugą cuchnących gazów. I jeszcze to - mój 
Boże... Mój B-0-ż-e! 


zedł drobnymi, twardymi krokami. Czesto zastana- 

wiał się nad sztywnym ciężarem palców, nad palącą. 

nieruchawością stawów. Życie stawało się udręką, a 

jak cierpliwie je znosił. Człowiek jest twardy, myślał. 

Wszechmogący nadał nam życie, abyśmy stali się 
męczennikami ku swojej i jego chwale. Aby przekonać sie, jak 
wytrzymała jest dusza. Zniose to wszystko, nie dam umrzeć cia: 
łu. Zniosę wszystko! Nawet ten piekielny ból w kościach, znio- 
se. 


Odczuł nieprzepartą chęć zważenia ciała. Usłużny medor u- 
spokoił go. Waga pozostawała niezmieniona od dwóch lat. Ultra- 
szybkie prześwietlenie wykazało obecność tylko niewielkich u- 
bytków w żołądku, ale to była stara sprawa. Odetchnął z ulgą. 
Bardzo obawiał się śmierci. Może dlatego, że częściej niż inni o 
niej myślał. Stawała się jego zmorą: nocną, dzienną, wieczno- 
trwałą... Nawet w podróży czesto myślał, że jego życie się kończy. 
Jako zjawisko na skałę planetarną, ba, galaktyczną, zanikło już 
dawno. Przetrwały tylko relikty. Oni? Psiakrew... lepiej nie nazy- 
wać siebie anachronizmem, stąd bliższa droga prowadzi ku 
śmierci. 

Dotarli do niewielkiego pomieszczenia pogrzebowego, w któ- 
rym na czarnej pościeli, w rzeżbionym łożu leżała martwa Twyr- 
dy. Siność jej ciała kontrastowała ze światłem świec. Wydawało 
sie, że nie wydzielają światła. Ale na twarzach żyjących kładły 
złoty blask. 


Dopiero teraz nadpłyneły głosy towarzyszących mu ludzi. 
Brzmiały jak bułgot. Niebawem odkrył znaczenie słów, zauwa- 
żył zarysy wyrzucających je warg i skórny rezonans twarzy. 

- Spójrzcie na tę wielką rane na brzuchu - mówił Ragor przez 
komunikator z wnetrza swego sześcianu. Szczególnie obawiał się 
oparów rozkładu. - Przypomina dziure, jaka pozostaje po zdra- 
paniu z rany wielkiego strupa. Jest różowiutka i śliska, jakby ta 
dama składała się wyłącznie z grubego plastra ukształtowanej 
skóry. 

— To obrzydliwe - mruknął Forg. Widać było jak mozolnie wal- 
czy z. mdłościami. - Gdyby biedna Twyrdy wiedziała jak odpy- 
chająco bedzie wyglądała po śmierci. I jeszcze ten dym świec 
sprawia wrażenie nierealnego, ta mgła uwedzi jej twarz! 

— Uspokój się, Forgu... - przerwał mu Bratog. - Jej doznania 
milczą na szczęście w równie grobowy sposób jak i ona. 

- Co o tym sądzisz, Noarze? - zapytał Ragor, gdy przeciągało 
się milczenie. - Twyrdy była twoją przyjaciółką. 

— Nie wiem co powiedzieć, panie. Ona wolałaby, żebym mil- 
czał nad jej martwym ciałem... 

Ragor roześmiał się skrzekliwie. Wszystkich obecnych przejął 
dreszcz grozy. 

- Znalazłem ją w rurze emisyjnej, całą we krwi. Mój medor 
niosąc ją dziwił sie, że jest tak przeraźliwie lekka. Jakby kielich jej 
zawartości został doszczetnie wypity. Byłem wstrząśnięty zarów- 
no jej przedziwnym kształtem, jak i tym, co się stało. Obudziła 
mój strach. Chodźcie, pokaże wam coś jeszcze. 


Wyszli. 

Ragor poprowadził ich długim korytarzem. Było tu ciemno i 
tłoczno. Co kilka kroków mijali stanowiska bojowych robotów. 
Na czołach maszyn błyszczały cyfrowe sygnały kodowe. Tylko 
Ragor miał do nich klucz. 

Noar przypatrywał się krzemowym cielskom. Krzątały się wo- 
kół nich z chłodnym zapałem, takie usłużne i przyjacielskie. Nie 
puściły ich dalej bez skwapliwych badań identyfikacyjnych. 
Noar nie myślał o nich w kategoriach zagrożenia. jeszcze nigdy 
żaden z nich nie wyrządził człowiekowi krzywdy. Wszystkie pa- 
łały żądzą służenia mu. 

Zresztą cieszyły sie bezgranicznym zaufaniem ludzi. jeśli 
gdzieś nie należało wchodzić i robot, wyskakując jak spod ziemi, 
zabraniał tego, to należało przejść nad tym do porządku dzienne- 
go. To nic, że przestrzeni w Bunkrach ciągle ubywało. Nikt nie 
podejrzewał w tym intrygi wszedobylskich maszyn. Główną rolę 
w zniszczeniach odgrywały ruchy tektoniczne podłoża. Mury 
były stare. 
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Zresztą tak mawiały roboty, zamykając kolejny sektor ich 
świata. 


Roboty paplały swoim zwyczajem. Medory sypały dowcipami | 


w kodzie, inne, o nieznanym przeznaczeniu, wodziły po nich 
celownikami, jak myśliwy po zwierzynie. 


dawał sie z tego wszystkiego piekielnie zadowolony. Forg marsz- 
czył brwi. Należał do tych niecierpliwych. Bratog na swoim wóz- 
ku sprawiał wrażenie obojętnego. 

Wreszcie przekroczyli pósterunki. - 


rzwi zasuneły się za nimi z głuchym hukiem. Zna- 
leżli się w ogromnej hali. jej rozmiary przekraczały 
wszystko to, co dotąd widzieli. 

- Podejdźcie bliżej - rzucił daleko przed nimi po- 
dekscytowany Ragor. 

Ich nogi niosły dość niepewnie i jeszcze ten przeraźliwy pisk 
wózka Bratoga. Posuwali się wolno i niezdarnie, docierając w 
rezultacie swych wysiłków do centralnego obiektu hali, głębokiej 
studni, której długi lej sięgał chyba nieskończoności. Zatrzymali 
się nad cienką, metałową ścianką, patrząc w głąb z chłodnym 
zainteresowaniem. 

- Ta studnia jest zabezpieczona złożonym systemem pola re- 
liktowego. Nic i nigdy nie wydostanie się z jej wnetrza. Co do tego 
mam absolutną pewność. Jeśli spojrzycie w okulary przyrządów 
optycznych to ujrzycie mordercę Twyrdy - wyjaśnił. 

Wszyscy pochylili się zafrapowani. Każdy przy jednym z oku- 
larów. W głebi, bardzo głęboko, bo na dnie, coś się poruszyło. 

- Ależ to nie ma kształtu. Wygląda jak oderwane od wiekszej 
całości! - krzyknął Bratog. A wszyscy skrycie przyznali mu ra- 
cję. 

Stary Ragor zachichotał cicho. 

- I nie musi mieć, żeby zabijać! - mruknął. 

- Cotto jest? - Noar tkwił przewieszony ponad brzegiem otwo- 
ru i tylko wątła ścianka powstrzymywała jego ciało przed upad- 
kiem w dół. W takiej sytuacji bywał lekkomyślny. 

W tym położeniu przedmiot w dole wydawał mu sie bardziej 
namacalny. Trzymał ramię przyrządu drżącymi palcami. Pa- 
trzył. ę 
— Nie wiem, chłopczi 
ny. " 

Zaległa cisza. 

Tylko to coś w głebi kłebiło się i wydawało dźwięk jakby łopotu 
skrzydeł. Noar widział oślepiająco srebrny bezkształt, któremu w 
tym szczególnym oświetleniu i niepowstrzymanym ruchu nada- 
wał formy. Wydawało mu sie, że widzi 
która wąski ryjek wznosi w jego stronę i opuszcza nieprzerwa- 
nie, aż do fazy tego łopotliwego dźwięku. Tak jakby rzucone w 
głąb strzępy mgły uformowały przerażające lśnienie, wydające 


- patriarcha wydawał się zakłopota- 


Sztywne, urywane ruchy i czasami piskliwy, krótki grzechot... | 


jakby naśmiewało sie ze spoglądających nań ludzi. 

w chwilach jakiejś szatańskiej wściekłości wspinało się na śli- 
ską ścianę i wyglądało wtedy jak płomień 

- Na tego rodzaju ściankach nie ma zjawiska tarcia. Nie wiem 
jak ono to robi - mówił cicho i poważnie Ragor. - Nie macie nawet 
przybliżonego pojecia, co owo coś potrafi zrobić z człowiekiem, a 
Twyrdy dała temu rade... - zawiesił swój głos. 

- Nie rozumiem! - przynaglił go Noar. 

- Jak wiecie, w przypadku zagrożenia życia czuwający medor 
natychmiast przerywa podróż za pomocą tak zwanego przerzutu 
bezpieczeństwa. 

- To jest piekielnie szkodliwe. 

- Właśnie. Medor wie o tym doskonałe i korzysta z tej możli- 
wości w przypadkach skrajnych zagrożeń. To coś jakimś cudem 
się o tym dowiedziało. Działało z rozmysłem i podstępnie. Zaczai- 
ło się gdzieś w pomroce lat i zaatakowało naszą pannę. Medor 
zadziałał z opóźnieniem. Do ciała powi tylko strzep energii. 
Po sekundzie Twyrdy nie żyła, lecz odrol jej jestestwa jak w 
eksplozji runeła gdzieś w drugą strone jej życia. Owo coś tak 
wżarło się w nią, że przybyło aż tutaj. Żywe... - jego głos zadr- 
żał. 


— Więc ona żyje? - pytał Noar w uniesieniu. 

- Pozórnie, tak - głos Ragora nagle stwardniał. - Tak przynaj- 
mniej twierdzi ów medor. 

- Ukarałeś go? - zapytał Porg z iskrami gniewu w głosie. 

- Oddałem w odpowiednie ręce. 

Cień uśmiechu przemknął przez pomarszczoną twarz Forga. 

- Moje życie sie kończy - rzekł Ragor tym samym tonem. 

- Przeżyjesz nas jeszcze, panie - Bratog uśmiechnął sie nie- 
śmiało. - Wszyscy przeżywamy chwile rozterki. 

- Nie - był stanowczy. - Chwiła konania nadchodzi, a ja nie 


lotę małą i niezgrabną, | 


mam sie jej czym przeciwstawić. Dobrze, że ta sprawa wynikła 
teraz, kiedy jestem jeszcze na tyle sprawny, by pokierować akcją. 
Umre spokojniejszy o losy klanów. Niepokoją mnie Chordhilo- 
wie, ale oni byli zawsze wściekłe przeciwni Sagharella. Nie przy- 


| bedą, by okazać swoją zdolność samostanowienia, a my nie mo- 


Ragor we wnętrzu swego superwytrzymałego sześcianu wy- | żemy czekac. To coś, nie da nam żadnych szans. Noar!... 


Przez grzbiet Noara przebiegł dreszcz leku i przeczucia. 

- Wiesz już, że ciebie wybrałem. 

— Dzięki ci, panić Noar wcale nie był zachwycony. + 
— jesteś najsilniejszy z nas! 


o był szok. Widział ich jak przez mgłe, a same 
słowa napływały, napływały i były bez wartoś- 
ci. Wypłowiałe i przerażająco jaskrawe zara- 
zem. To był szok. 
= W podróżach nie masz sobie równych - 
mówił Ragor żywszym, przekonującym tonem - tonem uspra- 
wiedliwienia może. - Głównie na twoich barkach chciałbym zło- 
żyć losy naszego starego świata. Oni bedą ci towarzyszyć. Wszys- 
cy byliście zaufanymi naszej drogiej Twyrdy. Wasze linie życia 
wielokrotnie biegły obok siebie. Rozumiecie ją. Odszukacie jej 
podróżującego ducha. 
Noar był załamany... 
Najsilniejszy z nas... - myślał 
Nie ma sobie równych... 
Towarzyszy... Przy czym?! Będą patrzyli jak konam?! 
- Panie; ona była z nas najstarsza... - ośmielił się zauważyć 
Forg. - Podróż Noara zakończy się w barierze niemowlecej. 


Ragor sprężył się wewnątrz siebie. Podstepny łotrze - pomyś- 
lał. - Chcesz to usłyszeć z moich ust, więc dobrze... 

- Doceniam twoją troskliwość o Noara. Ale znam go i Twyrdy 
lepiej niż wy wszycy. On wie, o czym myślę... - tu wszystkie spoj- 
rzenia zatrzymały się na pustych oczach Noara. Skinął po chwili 
głową potwierdzając słowa najstarszego. E 

Widzisz Forgu, że wszystko przewidziałem - w jego ustach 
rozpleniła się pycha. Jakoś ich zaraziła. Może czas był nieodpo- 
wiedni. - Zaufajcie staroowi, który dotąd z powodzeniem wiedzie 
was w przyszłość - rzucił żartobiiwie zauważając ich udreke. 

Ruszył w strone wyjścia. Wkrótce byli już w jego rozległym 
gabinecie. 

Na ekranie ponad pulpitem pojawiła się gwarna i rozkaszlana 
sala konferencyjna. Ragor uniósł się w swoim otwartym sześcia- 
nie przy pomocy nieocenionego medora. W jego oczach zapaliła 
się duma. Sagharella zamieszkiwali kiedyś rodową planetę Ekra- 
del, skąd pochodziła nauka długowieczności. 

— Widzieliście na ekranach to stworzenie - powiedział, z uwa- 
gą śledząc reakcje. - Zapewniam was, że jest dobrze strzeżone. 
Te reliktowe macki zdolne byłyby utrzymać w ryzach średniej 
wielkości planetoide... - przerwał raptownie, zdając sobie spra- 
we z przyczyn napiecia malującego się na twarzach zgromadzo- 
nych. Słyszał jak gwałtownie bije mu serce, jak szumi krew i 
walą wodospady skroni pod skorupą ochronnej sadzy. W nagły, 
jaskrawy sposób zdał sobie sprawę z niewyraźnej emanacji, jaka 
niosła: sie przez podziemia od strony... 

Coś, jakby cząstkowa, złośliwa, żarłoczna świadomość. 

Potegował zagrożenie fakt ryczącej ciszy, jaka zapadła ponad 
gronem najstarszych i jedynych. Ragor drżał. Krzywy uśmiech 
wykrzywił mu twarz. Napłynęły wspomnienia. Przed laty odszu- 
kał całą te gromade wśród światów i sprowadził na planete-mat- 
ke, by zamierającej ludzkości przywrócić nadzieje i godność. 

I teraz ten drobny fakt, atak Nieznanego obezwładniał nawet te 
strzępki wspomnień, krepował go i dławił. Zachwiał się. Medor 
pomógł mu zachować równowagę. 

- Róbmy coś... - jeknął jakiś głos na sali konferencyjnej. 

- Za chwile bedzie to nie do zniesienia - kontynuował inny. 

Głos chwile wzbijał się w ciszy, aż zrodził cichy pomruk popar- 
cia. Noar nie widział ich nigdy tak głęboko wzburzonych. Panicz- 
ny strach Iśnił w oczach, na wysuszonych wargach, w urywa- 
nym kaszlu. 

- Natychmiast podejmiemy stosowne kroki - rzucił szybko Ra- 
gor powstrzymując poteżniejący chór gniewu. Był rozgoryczo- 
ny. 

— Mówisz o tym od godziny, panie - mruknął ktoś niechet- 
nie. 

- Ta zwłoka była konieczna - rzucił tonem usprawiedliwie- 


| nia. 


- Żadna zwłoka nie jest konieczna. Dobra organizacja... 
Forg wyłączył ekran. Na pytające spojrzenie Ragora odpowie- 
dział uśmiechem. 
Te puste słowa niczego by nie przyniosły. Ciągłe usprawied- 
liwienia... bądz władcą, panie! Ą jeśli jesteś pewny swej decyzji, 


to ją podejmij nie pytając. 
patriarchy. Ich oczy Iśniły od tej z (ości. Wreszcie 
Ragor westchnał. Napiecie zeszło z jego twarzy. Skinał głowa 
Niech bedzie, Forga. Działajmy. - powiedział w przypływ 
energii 
Na to czekałem, panie... 

Forg zawsze ich zdumiewał. Miał w sobie niewyczerpane zaso- 
by siły i dobrego humoru. I w takich chwilach jego duchowa moc 
napawała ich zaufaniem 

Panowie. Prosze za mną 
brzek stali. Ragor mówił jak prawdziwy Sagharella 
my z moich prywatnych rur emisyjnych. Są w n. 


dzwiek zawisł ponad nimi jak 
Skorzystaj 
lepszym s 


| nie, a jest nam potrzebna naprawde dobra aparatura. Poza tym 


tylko przy moich pulpitach istnieje możliwosc zainstałowania 
wiekszej liczby medorów. 
Przeszli do niewielkiej komory połączonej z pokojem krótkim 


| korytarzem. Na ich twarzach zaigrały czerwone blaski konsolet 
| programowych. Bratog na swym wozku podjechał najbliżej Ra- 


| mienie pie 


| nude 


gora. Cień jego postaci rysował sie w jego obliczu 

Wchodzcie po kolei - powiedział patriarcha surowym to- 
nem, otwierając syczące klapy rur. Pierwszy wczołgał sie Forg. 
Był już rozebrany. Jego pofałdowane ciało mechanizm przyjął z 
cichym buczeniem. Noar stał sparaliżowany bliskością niebez- 
pieczeństwa Z jego oczu vł sie żał. W tym stanie nawet pożoł 
kle białka wydawały sie mocno pomarszczone. 

Na jego ramieniu legła uspokajająco dłoń Ragora. 
Ocknij sie, chłopcze. To nie zabawa... 
Alen dolewa jeszcze oliwy do ognia, pomyślał z paniką Noar. 

Rozgłądał się jak w goraczee. 

Gdzie moja laska?! - ryknął 

Głupcze! Zostawiłeś swoja cholerną laske na klamce mojej 
starej szafy - Ragor kipiał gniewem. Skąd bierze tyle siły? zasta- 
nawiat Noar. Twarz Ragora w nawale półcienia i zwykłej furii 
była jeszcze straszniej Wszyscy poruszacie sie jak obiąkani. 
Jakby ta pieprzona śmierc dotąd was nie dotyczyła. Musimy się 
bo cos pragnie nas zniewolic, a to 
sIniejszych tortur! - Noar patrzył bezmyślnie 
ściąga z niego ubranie, jak opryskuje mas- 
cią zdarty naskórek. - Przekleci, ockniecie sie chyba w podróży. 
- rzucił za nimi Ragor, kiedy roboty pakow: y ich razem do cia: 
trachu. Ragor 


zaj Jego ciało leż 
czyło tylko drżące lśnienie. Był śliski od potu. Spomiedzy nog cie- 
kła mu cienka strużka moczu zmieszanego z krwią. 

tacją pokrecił głową. Spróbował zamknąc właz, ale 
7 mu suche i obrzmiałe stopy pasażera. Schwycił jei 
„tylko oślizłe ciało posu- 


Ragor z i 
przeszkod: 
popchnął. Nawet sie nie zgieły w stawa 
neło sie gdzies w głąb. 

Jacy oni są bezradni - wyszeptał spoglądając na swoje dłonie. 
Sam był zdumiony własną siłą. Od lat niczego nie zrobił samo- 
dzielnie. Zamknął właz. jego krótki, urywany oddech połaczyłsie 
na chwile z przeciągłym buczeniem aparatury. Chciał zamknąc 
właz do rury Bratoga, ale tylko osunął sie bezwładnie na zie 
mie 


oar znalazł się zupełnie nagle i nieoczekiwanie 
w podroży. Ze zdumieniem zauważył że całko 
wicie panuje nad sobą. Sama zmiana otoczenia 
wpłyneła uspokajająco na jego poszarpane ne- 
rwy. Siegnał swymi wyostrzonymi zmysłami w 
błekitny, wirujący lej czasu. Tutaj czuł się jak ryba w wodzie. 
Mijał właśnie martwe lata. Lata od ktorych datowało sie urucho: 
ych linii emisvjnych, pierwszych podroży po li 
niach życia. To nie było zwykłe wspominanie. To była realna 
obecność obok świadomego Ja lat minionych. Wspaniała przygo 
da ludzkości lat dwudziestotysiecznych. Doskonałe antidotum na 
ześcio- czy dziewieciotysiącietni staruszek miał w swoim 
życiu wrażen wystarczająco dużo, abv korzystac z nich do samej 
śmierci. Niektorzy, ci odważniejsi, siegali dałej w przeszłość. 
Twyrdy_ jesli nie kłamała, korzystała nawet z życia starożytnej 
Kleopatry... Piekielnica! Potrafiła trzymać nerwy na wodzy 
Noar minął martwe lata i zagtebił sie w okres s 
kłych przeżyc w czasach Kampanii Deltanskiej. Kiedy ujrzał 
Twyrdy, natychmiast powróciła groza ostatnich przeżyc. Po- 
wiódł swe linie wrażeń w tory jej obecnosci. Nic, nawet szmer nie 
nadszedł z jej życia. 


Jego towarzysze już go oczekiwali. Nie było wśród nich Ragora. 
Przyjął to ze zdziwieniem 
Co mam robić, Forgu? - zapytał drżącym głosem 
Spróbujemy odszukać Twyrdy. Mam niejasne przeczucie, że 
jest gdzieś tutaj. Szkoda, że nie ma z nami Starego 


ch niez 


Forg dostojnym krokiem podszedł do | , 


— Może coś sie stało? 

Ragor jest zbyt ostrożny. Przybędzie tu, jak tylko upewni się 
«©0 do zachowanych wymogów bezpieczeństwa. 

- Zauważyłem drobne przesuniecia w czasie - odezwał 
nagłe Bralog. - Różnice dochodzące do kilku sekund, ale mój 
sumator rejestruje to na wykresie ałarmowym. To wprost | nie- 
zwykłe. 

Niemożliwe - Forg sprawdził, rzeczywiście, w jego umyśle 
drobna wartość cyfrowa płoneła ałarmową czerwienią. - Należa- 
łoby o tym poinformowac Ragora - w słowach Forga brzmiała 
fałszywa nuta emocji. Nie brał tego na serio. Nie było siły, która 
poradziłaby sobie ze sztywną geometrią czasu. - Myśle, że ma to 


|| związek tylko i wyłacznie z zakłóceniami emisji 


| runującacis 


— Ajesli nie? - pytał Bratog. 

- To mamy do czynienia... chyba tylko z gniewem Bożym. 
Może niepokoi sie faktem, że tak długo zwlekamy na naszej dro- 
dze do Nieba. Może chciałby zamknąc ten rozdział - roześmiał się 
bezczelnie zaskakując nawet samego siebie. Spadła na nich pio- 
a. W tym świecie należało sie skupić do granic moż- 
liwosci, aby głosy zewnetrzne uzyskały moc szeptu. Moc szeptu... 
to straszne! Myśleli. Jak tu cicho! 

— Jesli to cos istnieje? 

Nie istnieje taka siła. Z całą pewnością nie istnieje. 
— Boje sie, Forgu - wpadł w ich rozmowe Noar. - Co to jest? 


Lej czasu pulsował nienaturalną czerwienią. Ogłupiał tym ryt- 
mem, jakby toczony chorobą. Zapadło kłopotliwe milczenie. Pe- 
dzili przez lata swego życia jacyś odosobnieni, każdy osamotnio- 
ny w swoim torze. Tylko te rozgorączkowane słowa ich zbliżały. 
Byli słepi w swej samotności. 


Mijali swe dni jak drzewa wrosłe w pobocza szosy. Prawie obo- 
jetnie... tylko aromat budził ich wzruszenie, bo każde było 
zamglone, sczepione z sobą w szczelny mur. Ta pustka i zimno 
przyprawiały go o dreszcz grozy. 

Co to jest, Forgu?! Odpowiedz! 

Do diabia, uspokój sie, Noarze. Wszyscy jedziemy na tym 
samym wózku. Ty masz najmniej powodów do obaw. Jesteś naj: 
młodszy. Posiadasz najwięcej sił, masz szanse to przetrwać i 
wrocić do żywych. Spróbuj zwalczyć w sobie instynkty. Śmierć, 


jeśli nastąpi; jest konieczna. Trzeba ustąpić miejsca innym wydź- 


| rzeniom w trwaniu Wszechświata 


życiu swiad- | 


| rzeczywiste, stras 


Całe nasze życie to jedno wielkie podporządkowanie pierwo- 
inym instynktom! 


Ta cholerna złuda człowieczeństwa... 

Złudzenia maja tylko idealisci i przeżywają wielkie zawody. 

W naszej epoce dzwigamy całą zenilizne wieków. Bez końca po- 

zostajemy tacy sami. To podstawa naszej autentyczności, wier- 

nosci ideałom i jednoczesnie topór naszej zagłady. Niezmienni i 
dumni 

Twyrdy! 


krzyknął Noar głosem pełnym rozpaczy. - Twyr- 
dy! 

Głos tonął w blasku tego swiata. Jego wołanie drżało, jak nie- 
ne, bo wypowiedziane w rozkrzyczanym mo- 


nologu. 


Mkneli coraz dalej i dalej w przeszłość. Świat zewnetrzny był 
dziwnie rozrzedzony. Może była temu winna sama prędkość, a 
może. * 


Jakos wszyscy pomyśleli rownocześnie o tym drugim. Spowol- 
nili podróż. Swiat powrócił do swych barw i wymiarów, cd zau- 
» li z prawdziwą ulga. Liniami wrażen.grzebali się w przesz- 
łosci jak jakies gigantyczne owady. 


Tory obecnosci pozostawały nadal puste, a Twyrdy, biedna 


| Twvrdy. nie odpowiadała. 


Zblizam sie do bariery niemowlęcej - jęknął Noar. - Nigdy 
nie byłem bliżej tego niebezpiecznego miejsca. Nie jestem Sagha- 
rella, żeby przeżyć zderzenie. 

zwalniamy - Forg był tym razem wyrozumiały. - A co do 
Sagharella, to „jednak jesteś... 

Nie rozumiem! js _ 

Daj spokój, Forg - przerwał im z gniewem Bratog. - Nie pora 
na tego rodzaju wyjaśnienia. 

— Chce wiedzieć! - Noar był wściekły. - Dlaczego dowiaduje się 
o tym ostatni. 

- Stary nie chciał ci przysparzać kłopotów. Chordhilowie po 
lego śmierci najpewniej dopadliby cię w jakimś martwym 
roku... 

— Mówisz o morderstwie? 

- Naturalnie. Wielokrotnie truli Starego, ale jakoś z tego wy- 
szedł. O twojej przynależności do rodu wiemy tylko my obaj, stąd 
nasza obecność w tej misji. Ragor jest sprytny. 
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należli się w wielkiej hali pórtu kosmicznego. 
Panował tu tłok i delikatny poszum świadczący 
o ogromnym hałasie. Byli tylko obaj z Brato- 
| giem. Forg pozostawał gdzies w podróży. Znali 
| się jaż wówczas, obaj służyli na tym samym 
liniowcu. Twyrdy była wtedy dwutysiącletnią damą, w co mało 
| kto wierzył. Byli jej małutkimi pupilkami, których w wolnych 
chwilach karmiła specjałami z Ekradel i uczyła tajemnic długo- 
wieczności. 

Nie ma jej tutaj 

Dotarłem do swojej bariery i nie ma tu nawet jej śladu. Wracam 
do was. 

Nie musisz. Zrobimy to sami - Noar był jeszcze przygnębio- 
ny poprzednią informacją. Czuł, że w jakiś nie w wiado- 
miony sposób oskarżają go o intrygę. Wyglądało to mniej więcej 
tak: Ragor pozbywa sie potencjalnych informatorów, a on Noar, 
okraszony sławą powraca, jedyny pretendent do merhora wła- 
dzy rodowej. 

Wiedział, do czego zmier: 


|: 


ał Forg, a teraz ten jego wyczekujący 
zamierzał tego więcej słuchac. Sam 


Nie widzieli się z Bratogiem. Mogli tylko rozmawiac. 
Zaczekajcie! - gios Forga miał stanowczość rozkazu. 
O czym my: , Noarze? - zapytał Bratog z udaną obojętnos- 
cią, 


Zrobimy to, co niewątpliwie zrobiła nasza przyjaciółka, pa- 
w tarapaty. Złamiemy prawo i wedrzemy się w obce 


życie. 

Ale to niebezpieczne. 
ko upewnia się. 
e tak bardzo jak myslisz. Trzeba tylko precyzji i wtedy się 


Noar nie wiedział, czy Bratog pyta, 


uda. 
Zaczekajcie, głupcy! - wołał Forg bezsilny w swym oddale- 


. zamiar wysłuchiwać tego skomlenia? - zapytał ze złoś- 
Noar. Jego pewnosc siebie przekonała nawet strachliwego 
dzies ulotnił się strach. 

ba rację. On ze swymi morałami działa 
Pamietaj jednakże 0 łączności - dodał 
- Bo | ja piekielnie boje sie samotności. 


kowo w swoim otoczeniu. Zobaczył 
Znał go z widzenia. Wiedział, że w 
wielokrotnie widywał sie on z Twyrdy i utrzymywał 


Noar oj 
oficera o dumnym spojrze 


ał sie go! 


ra powędruje w jego strone. 

Oficer mówił do niego. Tamten Noar sprzed lat coś odpowiadał 
słu: m tonem, ale Noar-starzec nie słuchał słów tyłko wpa- 
trywał się w dumne, błekitne oczy. Oficer odszedł, ale Noar w 
przeciągu ułamka sekundy zdobył pewność. to był odpowiedni 
człowiek. Ogarnął mocą całe swoje jestestwo i runął w poprzed- 
nią chwile. 

Oficer znowu rozglądał się, poszukując kogoś w barwnym tłu- 
mie. Jego reka, jak przedtem, powędrowała do kieszeni, ale po- 
wróciła pusta, jakby właściciel nagle się rozmyślił. Podszedł do 
niego, bo właśnie odkrył jego obecność w lłumie. Noarowi-starco- 
wi wystarczyło jedno przenikliwe spojrzenie, aby skoncentrowa- 
na energia jego Ja znałazła sie w przeskoku. Odczuł to w fatalny 
sposób. Jakby zderzył się z jakąś obcą formą życia. Wedrował w 
przeszłość tego człowieka, przedzierając sie przez dziwnie grzą- 
oleistą maż jego dni. To było okropne... 

To jest okropne - zajęczał z daleka Bratog. 

- Gdzie jesteś? - zapytał z niepokojem Noar, bo sam czuł się 
nieswojo. Rozmowa przywracała mu w takiej sytuacji równowa- 
ge ducha. 

- Na Ziemi. Ten człowiek to potwór. Poza tym jest kobietą. 

— Mój Boże! Nie wybieraj nigdy kobiety. Ich specyficzne zacho 
wanie działa na psychike. Wrócisz nieprzytomny z bólu. 

- Już teraz jestem w strachu. 

Roześmiali się obaj. To rozładowało resztki napięci 

Zmień linie życia. To ci poprawi samopoczucie - poradził 
Noar. - Sam też już wybieram inną. Znudził mnie ten zgorzkniały 
facet. Aha! Przelotnie widywałem Twyrdy. W młodości była pięk- 
na... 

- Piękna? 

Och, tak... 

Obaj zamilkli porażeni jedną myślą. Rzadko bywali zaskaki- 
wani. Sam .fakt przywiązywania do kogoś wartości estetycz- 
nej... 


Ty naprawdę zachowujesz się jak młodzieniaszek. Mnie od 


Już dobrze. Siedzę cicho. Znalazłem odpowiedniego człowie- 


usłyszeli słaby, ledwo uchwytny głos Forga. | 


ka do przeskoku. To ojciec chrzestny naszej drogiej przyjaciółki - 
powiedział przeciągając głoski Noar. - Przechodzę na jego linię 
życia... 

- Zrozumiałem, Noarze. Troche cie wyprzedzam, ale odszu- 
kam kogoś odpowiedniego i zwolnie - w tonie Bratoga nie wiado- 
mo dłaczego pojawił się lęk. 

- Czy coś się stało? 
- Nie, nie. Tylko posuwam sie nieco szybciej, niż bym sobie 
tego życzył. 

Noar pomyślał, że to wina szczególnych okoliczności w jakich 
się znaleźli. 

Najpewniej ulegasz złudzeniu. 

- I ja tak myśle, Noarze. 

© 


ycie tego człowieka było przejmująco zimne. 
Noar pędził poprzez nie jak huragan. Nagle w 
zamglonej dali usłyszał Głos. jego d: 
śmiech zagłuszył na chwile wszelkie dźwiel 
- Twyrdy! Przyjaciólko! - wstrzymał podróż, 
oddech i wszystko co w nim żyło, patrząc na coś, co tkwiło w 
delikatnym uchwycie rąk człowieka, w którego życiu tak twardo 
tkwił. Mały różowy kształt, owinięty w równie różową tkanine 
wydawał z siebie urywany płacz. 
- jeknął. To było zdumiewające, jak blisko naro- 
dzin zdołała się zatrzymać. Nie lada sztuka, nawet dla kobiety tak 
doświadczonej jak ona. 

- Co, mój chłopcze? - jej głos był wyrazicielem (kregu jej sił. 
Urywany jak płacz, cichy jak najdelikatniejszy szmer. 

- Odszukałem cie, pani - entuzjazm Noara jemu samemu wy- 
dawał sie mocno przesadzony. 

Mów ciszej, chłopcze - jej słowa były wilgotne i zimne. Noar 
czuł je głeboko pod skórą jak dreszcz. 

- Ty żyjesz? - zapytał przestraszony. 

- Czekałam tu na kogoś z was. Ta okropna walka mnie wy- 
czerpała - mówiła w sposób dobitny i jednostajny. - Czekałam - 
dodała z westchnieniem. Zanim na nowo zebrała siły, mineło kil- 
ka dobrych chwil. - Myśle, że wiesz co znaczy przekroczenie 
bariery niemowlecej. Ja już praktycznie nie istnieję. Moja energia 
dogasa z każdym słowem skierowanym do ciebie. Ja nawet nie 
patrze w ten świat, bo to oznacza utratę... to nie potrwa długo. 

- To coś dotarło do nas. 

— A wiec dotarło aż tam. 

- To... jest uwiezione. 

Przerwa jaka teraz nastąpiła była znacznie dłuższa niż zasoby 
cierpliwości Noara. Patrzył z irytacją w maleńkie oczy niemowla- 
ka, w jego przerażająco gładką twarz i pulchne rączki drgające w 
spazmach płaczu. Jak mechaniczna zabawka! 

— NO... 

Ocknaj sie, bo przypomniał sobie, że zdrobniale tak go nazy- 
wała. 

- Tak, słucham cię, pani. 

— Jeśli posuniesz się dalej w przeszłość śladem mojej walki, 
odnajdziesz pewne krematorium, a w nim kilkoro dzieci... 

- Drzeiserci? 

- Ni przerywaj mi. To nie są zwykłe dzieci, „ale potwory, które 
zagrażają nie tylko naszej egzystencji, ale nawet Czasowi. Leżą 
sparaliżowane. Niejedno z nich nie dostąpiło nigdy świadomego 
życia. To grupy złośliwej, żanłocznej energii. Przewodzi im spryt- 
ny chłopak o imieniu Barr. Potrafi wykorzystywać swoją władze. 
Jednocząc wysi spowolnili czas. Boją się ognia, boją sie tych 
pieców, które mają ich w najbliższej przyszłości spalić na popiół, 
stąd ich gorączkowe poszukiwanie szansy ratunku. Są potwor- 
ni... 

- Co mai ©0 m*-a-m robić? - Noar był przerażony. Sześć 
tysięcy lat życia ciążyło na nim jak rana. 

- Przede wszystkim opanuj sie, chłopcze. Wiem, że nie boisz 
się śmierci - powiedziała z naciskiem. - To świadczy o twojej doj- 
rzałości intelektualnej. O przynależności do rodzaju ludzkiego 
zaświadczy twoja zdolność do poświecenia. 


- Czy ten Barr... naprawde stanowi dla nas niebezpieczeń- 
stwo? 

Twyrdy miłczała przez chwile. Potem jej głos zdawał się 
grzmieć. 


- Jak śmiesz o tym wątpić, gówniarzu! Straciłam życie w walce 
z jednym z tych smarkaczy. Oni rozmawiają ze sobą. Ich wieczny 
szept słysze aż tutaj. Pragną nas jak ogień opału! 
- Ale... ja jestem za słaby! Jestem słaby! 
- Pójdziesz tam i udźwigniesz ciężar! Zaniesiesz na śmietnisko 
Czasu. Jesteś najsilniejszy z nas. Pójdziesz tam, gówniarzu! 
* - Twyrdy, nie mów tak do mnie! 


- Twyrdy, nie mów tak!! 


- Gówniarz... 

Noar zaszlochał cicho. Ciało Twyrdy nie zmieniło położenia, 
było jak kamień, jak gładki kamień Iśniące. 

- Pójdziesz? - jej głos był znów bardzo słaby. Straciła dużo sił. 
Zresztą nigdy już nie będzie dla niego Istniała, choćby tysięczny- 
mi krokami przemierzał jej życie. Kochana... 

- Pójde, pani, w imię naszej... 

- Zabraniam ci tak mówić, chłopcze. Nie cierpie, kiedy tak do 
mnie się odnosisz. Nie jesteś moim wymarzonym. Wiesz o tym... 
- jej powaga, jej przejęcie tą sprawą zawsze wydawało mu się 
śmieszne. W jego mózgu pulsowała żarem inna myśl. 

- Boję się - powiedział. 

- Ja też się boję. Chociaż mój koniec jest bliższy, to zauważ, że 
nie szczędzę ci otuchy. 

- Pójdę. ę 

— Dobrze. I nie cofaj się. 

Noar rzucił jej jeszcze jedno z tych przeciągłych spojrzeń, ja- 
kich za życia unikała. Teraz jej maleńkie oczy pozostawały puste | 
i pomyślał, że — jeśli nie odpowiada - to znaczy, już nie istnieje. 

- Idź. 


oar usłuchał. Z początku jego ruch po niciach 
ludzkich istnień był ostrożny i przemyślany. 
Potem pozwalał sobie na odrobine ryzyka. Miał 
do przebycia dwa tysiące lat. Każde z istnień 
było inne. Każde przerażająco krótkie, inten- 
sywne i pełne cierpienia. Czuł je jak ukłucia, jakby to była droga 
przez ciernie. Z jednego na drugi. Za każdym razem pozostawał 
na nim ślad, długa rysa wrażenia. Później znalazł się w dziesią- 
tym tysiącleciu. Nagle... Zobaczył czyjeś wierzgające nogi. Za wie- 
le było w nich plastyczności i blasku, aby obraz mógł pochodzić z 
realnego świata. Ta prawda uderzyła w niego jak grom. Zawołał 
długo i przeraźliwie w pustkowiu tego pomieszczenia. Krzyk 
brzmiał jak strugi ciepła w jego dalekich żyłach, uderzał w rzedy 
śpiących ludzi i ogromne piece krematorium. 
Bratog! Zapomniał o przyjacielu... cholerna skleroza! - jego 
rozpacz nie miała granic. Jęczał, zawodził, błagał o litość. 
— Jestem tutaj! Bierz mnie! Bierz MNIE!! 
Człowiek, z którego wnetrza oglądał tego przerażającego 
chłopca, wzdrygnął się. Noar wychylał się z jego korpusu jak 
potępieniec. Jego płonąca sylwetka, pomarszczona twarz i bez- 


zębne usta posiadały potworną wymowę. Dosiadł tego człowieka, | 


spływał z niego jak płomień ze świecy biegnącego. Żałosny, żałos- 
ny i jeszcze raz żałosny! 

— Bierz mnie! Bierz! Oddaj Bratoga! 

Nagle ogarnęło go zrozumienie. Nie wiedział, że cokolwiek 
może być tak przerażająco jasne. Ta istota - była nienasycona. 
Nienasycona! 

Unosił się nad gładkim ciałem tego chłopca. Gładziutka twarz, 
delikatność brwi, usta jak muśnięcie wiatru, wszystkie te atrapy 
łagodności bezczelnie kłamały! Ta istota kłamała! Pożerała przy- 
jaciela z przeciągłym pochlipywaniem. Bratog tonął w niej zauro- 
czony może młodzieńczą barwy duszy, śpiący w krzyku, ostygły 
w zdumieniu blok Iśniącego kryształu, roziskrzonej ciszy. 

Chłopiec leżał sparaliżowany, ale teraz ożył. Uniósł się, urósł 
na wykrzywionej wrędze kregosłupa. Jego przeklęte usta drżały, 
głos zdawał sie śpiewać. Noar przerwał tą magiczną pieśń z jado- 
witym uśmiechem. 

— Bierz mnie! Bierz, przeklęty! 

Chłopiec trwał w swym skupionym, nabożnym stanie. Tylko 
skóra na jego lewym policzku nieznacznie się pofałdowała. Ale 
Noar przypuszczał, że było to raczej niezwykle mocne zniekształ- 
cenie przestrzeni spowodowane jego obecnością albo tylko 
zmienny kąt padania światła. Chłopak zadrżał. Jeden z pieców w 
ogromnym krematorium właśnie się otworzył. Wolno, ale nieub- 
łaganie. Nie pomogły tu spowolnione minuty. Cienie uciekały w 
popłochu przed rozedrganym cielskiem ognia. W półmrok ude- 
rzył czerwony żar, porwał kilka zniekształconych ciał i znikł, 
obecny tu jak przymkniecie oka. 

- Chodź tu, staruchu! Zeżrę cie tak samo skutecznie jak tę sta- 
rą wiedźmę i tego wybrakowanego szczura! - jego głos falował 
jak brzmienie tej pieśni. Wysoki ton i piskliwość skutecznie zno- 
siły wrażenie realności. 

Noar w zdumieniu poddał się tym delikatnym, wibrującym 
tonom. Poczuł, że nadciąga coś nieubłaganego, nieprzeliczonego 
w siłe. Chciał się rozpłakać - nie uciekał, nie, jeszcze nie teraz... 
Widział coś piekielnie jasnego, nasuwającego się nań z nieskoń- 
czonego mroku tej istoty, coś niematerialnego, szemrzącego jak 
fala, a wypełniającego go całkowicie, aż do duszącej pełni. Szmer 
ten wdzierał mu sie w umysł i trwał dziki i nieznośny. Lekkie 
falowanie tego głosu przenikało go jak lód, zadając mu tak strasz- 
liwe meki, że załamywały sie nawet jego myśli. Z głębi ducha 
wyrwał mu się krzyk tak potężny, potężny, że jak skała uderzył 


Manusz Krzywicki 


RY 


| nawet watpliwości. 


w len świat, uderzył w tę istotę. To było wycie nieprzeliczonych 
warstw rozpaczy. 
Wyrwał sie i pogonił jak opetany w przyszłośc, w przyszłość - 


| do swego ciała! 


Twyrdy wołała go po drodze jak oszalała, zanim nie umilkła 
definitywnie. Smierc, wszędzie osaczała go smierc! Ci przekłęci 
ludzie umierali po drodze jak muchy! I musiał sporo się nagło- 


| wie, żeby przypadkiem nie umrzec wraz z nimi. 


reszcie kroczył po ogromnej hali kosmicznego 
portu w ciele zaspanego oficera. Rozglądał się 
jego nieruchomymi oczami, poszukując swojej 
smarkatej twarz; Nagle dojrzał ją, ale 
natychmiast prz ż przechodzących 
ludzi. Płonął z niecierpliwości. Oficer siegnął do kieszeni spod! 
Powinien teraz wyciągnąć dłoń i zauw. ale on wyciąg- 


| nał paczke zmietych papierosow i spokojnie zapalił. Noar ryknął 


jak smiertelnie ugodzony Cos ciągneło go do tyłu, w ubie- 
głe lata! Siląc się na spokoj zawrócił w decydujący moment. 

Znowu migneła mu jego twarz. Znowu zmeczonym ruchem 

reka oficera wedrowała do kieszeni, wracała pełna 

uel hwytem podtrzy mywała żarzącego s 

js na dodatek naciągał i 

je miał już żadnej szansy. Nie miał 


eptał ze zmysłową nienawiscią. Gdyby miał 
v, aż trzasnęłyby okrwawiając mu usta. 


Noar nie wierzył zmysłom. Zapytał, drżąc. 

To ty, Ragorze? 

iepewność f nadzieja, krzyżowały się w ciszy. 
"Tak, chłopcze - westchnął z ulgą, prawie zapłakał słysząc to 
że mruczenie. - Przybyłem, aby dodać ci otuchy. Pomóc ci w 
tej chwili i przeżyć ją razem z tobą. 
w jego słowach brzniiał strach. 


nas przeszedł w życiu wiele bólu. Posia- 
topniowania. Wydaje nam sie, że jest ona 
granicą bólu, granicą wytrzymałości na ból. To nieporozumienie. 
"To nie boli, Noarze. Trzeba tylko pogox 
odejsć Noarze, Trzeba pozostawić 

Nie! Nie chce! Nie chce, nie ch: 
To już przesądzone. 
ń blokade! Chcecie mnie zmusić do ofiary... 
Przekleci. Ilu jest jeszcze takich Barrów w otchłani wieków? Ilu 
takich głupich Noarow? Lepiej poddajcie sie już teraz tym po- 
twornym maluchom! 

Milcz! My ci ufamy. Chyba wiesz o czym mówie - głos Forga 
napełnił go smutkiem. I ten tutaj. 

Wiem, że cofniecie blokadę. Wiem jak wiele zależy od mojej 
dobrej woli. Ale mylicie się 
tywnego rozwiązania. Twyrdy 
niach. To przy ktorych Barr je 
udało je 
milczenia, ale one tu przybędą. Może dotknie was cierpienie 
:ksze niż mnie. Żyjcie sobie! Czekajcie sobie! 

Milcz! - ryczeli obaj wstrząśnieci. - Milcz! Milcz! 
Krzyk słabł z przebyciem każdego roku. Znów był sam. Pedził 
ty tchu i mowił cos do siebie, cos o nieszczęściu jakie go 
spotkało. Mowił, a jego głos i przebywane lata brzmiał jak werbel. 
Dziesiątki twarzy rozrzuconych na przestrzeni wieków, staryt 
mieknących w prasie łat jak guma, młodych, kruchych jak 
wosk. 

Noar, Noar... wzywał go ktoś zamiatając czas swymi ramio- 
nami. - No: trzesły się dni od .. Przywoływał go, 
tulił jego przybywające kroki, z każdą chwilą bardziej podnieco: 
ny, z każdą chwiłą bardziej zwycięski. Wołał, wołał natchniony w 
udręce oczekiwania. Wreszcie Noar ujrzał go wijącego się pod 
sobą. Potem zwalił sie z przeciągłym krzykiem w jego ciało i zato. 
nął. Nie stracił przytomności umysłu nawet na moment. Strach 
odpłynął, obcy jak muzyka w lej potwornej ciemności. 


niewiniątkiem. Z trudem 


arr długo wzdychał upojony chwilą. 
- Jestes wreszcie. 
- Ty cholerny mały skurc 
Chłopiec roześmiał 


byku! 
Dziko i zachłannie 


Czemu nie poddajesz sie?! - w jego głosie grzmiała straszli- 
wa drapieżność. - D-A-I[J. 

Noar rał z siebie jego macki. Z coraz wiekszą, nie opano- 
waną sennościa zdawał sobie sprawe, że musi wytrzymać, żi 
można wytrzymać. 


z goryczą i trzeba | 


sie zatrzeć swój trop. Wymogła na mnie przyrzeczenie | 


- Daj. Daj. Daj... — słowa były jak szybkie kłapnięcia szczek. I 
wtedy oderwał się od niego, jak smaczny kąsek odpłynął w 
mroczną przyszłość. Sam się zdziwił, że poszło tak łatwo. Oni 
mieli racje, pomyślał, Ragor i Twyrdy mieli rację... Znów poddał 
się.prądom tego dziecka. 

- Wróciłeś? - Barr był teraz ostrożniejszy. Siorbał go dęlikat- 
nie, prawie z czułością. 

- Zabiję cię - ostrzegał Noar. Jego słowa kąsały. 

Chłopiec roześmiał sie pod ich wpływem. 

- Chyba żartujesz - powiedział. - jest nas tu wiecej. jak zechce, 
| to zawołam kogoś. Już wiedzą o tobie. Czekają... 

- Kłamiesz! 

Chłopiec śmiał sie jak szałony. 

- Kłamiesz! - Noar dopiero teraz zdał sobie sprawę z ogromu 
nieszcześcia. Jego świeżo narodzona nadzieja spłoneła na sadzę. 
Ty... Ty smarkaczu. 

- Nie blaguje - sine usta malca drżały. - Podobasz mi sie, sta- 
ruszku. Tkwię tu od tej cholernej niedzieli, kiedy skostniało mi 
ciało.. Obserwowałem was i chcę być z wami. 

Chciałeś mnie pożreć - nadzieja, znowu nadzieja. Tak bar- 
dzo chciał żyć. 

- Początkowo chciałem, ale teraz się rozmyśliłem. Tak będzie 
dla nas lepiej. 

- Dla nas? Słuchaj, co ty mówisz?! 

Chłopiec mamrotał coś w nieznanym języku, a z sali nadciąg- 
nął przeciągły odzew. Noar odczuł gwałtowny, dławiący go cię- 
żar. Jak za pierwszym razem ogarneła go panika. Barr uspokaja- 
| jąco go poklepywał. 

Nic ci nie zrobimy. Jesteś dla nas cenny. 
Co oni mówią... 

- Tyłko gaworzą. Nigdy nie udało mi się zaszczepić w nich 
prawdziwej świadomości. Są mi wierni jak psy. Teraz wybierze- 
| mysię do twojego świata. Nigdy nie.byłbym do tego zdolny bez 
| twojej pomocy. W zamian nauczę cię jak przeniknąć podróżni- 
ka... albo lepiej... nie. 

Kto to jest podróżnik? 

| Barr śmiał się długo. 

- To ty, staruszku. Ruszaj! Ruszaj! 

Noar oderwał się od tej ponurej rzeczywistości krematorium. 

Prędzej! Ruszaj! 

Runeli przez lata ludzkiego istnjenia w przyszłość. Coraz szyb- 
i j. aż bolała dusza od ciemności i blasku. Wirował w 
pomarańczowym leju czasu. jak ciężko było mu dźwigać te prze- 
rażające dzieci. Rosły na nim jak białe grzyby, gorące jak lawa. 
Teraz wiedział, że ma je w reku. Nawet go nie zadrasną, tak boją 
się - śmierci. Noar usłyszał po drodze szepty przyjaciół. Ragor 
oddał mu ostatnie porcje swego życia. Nie było tego dużo, ale 
wystarczyło, aby przyspieszyć. Forg pożegnał sie z nim i... radził, 
radził, radził. Towarzyszył mu do granicy teraźniejszości. To, co 
zrobił później Noar, zaskoczyło nawet jego samego. 

Brneli poprzez przyszłość. Coraz głebiej, glebiej wdzierali się 
w jej otchłań. Barr wyczuł coś w jego niepewności. 

Co robisz? Co robisz, nedzny staruchu?! Nigdy tu nie by- 


łeś!! 
Byłem, byłem. 

Ledwo mu starczyło tchu na działanie. Barr ze swą piekielną 
holotą rozgniatali jego siły, hamowali jego lot. 

Nigdy tu nie byłeś! 

Zatrzymali się nagle i... uroczyście, aż oślepiło ich zachodzące 
słońce. Opadły pyły. Który to może być rok? - myślał błyska- 
wicznie Noar. jeszcze troche. Jeszcze kilka chwil wytrzymać! Wy- 
trzymac! 

Barr rwał się do tyłu. Zmuszał do cofnięcia sie, miażdżył jego 
dusze, szukając w niej posłuszeństwa. Barr kłebił się i dyszał. 
Chciał uciekać, uciekać, jak najdalej od umykających minut. Byle 
dalej od tej przejmującej samotności. Zmetniali w szarości tego 
dnia. 

wytrzymać! Wytrzymać... Noar trzymał ich ze wszystkich sił. 
"Trzymał ich, szydząc w śmiechu i chłodnych przekleństwach. 
Jego wątłe siły pobudzało ich szalone wycie. Te dzieci płakały. 

Umierały cicho, spokojnie, ostatecznie, przenosząc cały ciężar 
odpowiedzialności, cały ten ludzki śmietnik na barki ostatniego 
człowieka na Ziemi, ostatniego we Wszechświecie. Upadli razem 
na te ziemie, Ziemie, która uczyniła ich swymi dziećmi, swoją 
własnością. Upadli pomarszczoną twarzą tego człowieka w stra- 
chu przed pokorą, w przekonaniu o swojej ważności. 
| Umierali. 
| Konali. 

j = To był Chordhil, czy jakiś Sagharella? - pytał siebie Noar. Na 
| pewno... Na pewno...Nap... 
Mam na imię Barr. I zaraz się podniose...Zaraz. 


Jan Maszczyszyn 
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___Słownik polskich autorów fantastyki 


Lange Antoni 


(1861-1929) 

Poeta, nowelista, 
powieściopisarz, 
dramaturg, krytyk, 
tłumacz 


Urodził się w Warszawie w roku 1861. Był synem 
powstańca listopadowego, który na emigracji 
pełnił lunkcję instruktora armii belgijskiej i powró- 
cit do Polski po amnestii w roku 1857. Studiował 
na wydziale przyrodniczym Uniwersytetu War 
szawskiego. Usunięty w związku z zajściami stu. 
| denckimi, pracował jako nauczyciel domowy. W 
toku 1886 wyjechał do Paryża kontynuując studia 
w zakresie językoznawstwa i filozof, historii reli- 
gii literatury. Był współredaktorem emigracyjne. 
go czasopisma „Pobudka”, nauczycielem języka 
polskiego w Batignolles. Nawiązał liczne przyjaż 
nie ze środowiskiem artystycznym Paryża, u- 
czestniczył m.in. w słynnych „wtorkach lilera- 
ckich" $. Mallarmego. W roku 1890 wrócił do 
Warszawy jako krytyk, poeta, znakomity poliglota 
(posiadł znajomość niemal wszystkich języków 
europejskich oraz kilku wschodnich). Był kierow. 
nikiem lterackim Życia”. począwszy od 
10ku1890 zaczą! wydawać kolejne zbiory swoich 
wierszy (m.m.: poemat „Pogrzeb Shelleya”, 1890. 
Poezje”, cz. 1-2, 1895-1898, „Pogrobowcom 
1901, „Rozmyślania”, 1906. „XXVII sonetów" 
1914; „Trzeci dzień”, 1925) Autor szkiców kry 
tycznych i omówień nowych prądów literackich 
(„Studia z literatury francuskiej”, 1897; „Studia i 
wrażenia”, 1900) oraz analiz dotyczących współ- 
czesnej literatury polskiej („Pochodnie w mroku. 
Żeromski - Reymont - Kasprowicz”, 1927). W 
latach 1909-1912 przebywał w Paryżu, w roku 
1924 założył własne czasopismo „Astrea”; prowa- 
dził prace edytorskie, opracowywał antologie 
poezji polskiej i obcej (m.in. „Dywan wschodni 
1921; „Panteon literatury wszechświatowej”, t. 1- 
2. 1921, współautor: A. Tom). W roku 1926 został 
członkiem-założycielem Straży Piśmiennictwa 
Polskiego. To właśnie jemu literatura polska za- 
wdzięcza znakomite tłumaczenie „Kwiatów zła 
Baudelaire'a, utworów Maeterlincka i Maliarme- 
go. przekład z sanskrytu „Nal i Damayanti. Baśń 
Starondyjska z ksiąg Maha-Bharaty”. Translator- 
$kie zasługi Langego można porównać z dorob. 
kiem Miriama ogłaszanym na łamach „Chimery”. 
Autor „Rozmyślań” tłumaczył także „Nowele” 
Herberta Wellsa, „Golema” — Gustawa Meyrinka, 
prozę Poego, „Oceanię. Historię świata zaginio- 
nego" - M. Jókaia zwanego „węgierskim Sien: 
| kiewiczem”. Pracował nad przekładem „Novum 
Organon" Franciszka Bacona, spopularyzował e- 
seistyczną książkę N. Michaux — „O wyobrażni 

Zmarł w Warszawie 17 marca 1929 roku 

Antoni Lange był także jednym z pierwszych, 
świadomych twórców polskiej fantastyki nauko. 
wej, Już w roku 1912 ukazała się jego „Elryda”, 
nowele i fantazje publikowane na łamach prasy 
krajowej (Kraków 1912; tu min: Widłak, Eliryda, 
Rzeczywistość — teksty zbliżone do konwencji 
romansu naukowego”), oraz zbiór opowiadań 
„W czwartym wymiarze” (Kraków 1912; zawar- 
tość: Babunia, Władca czasu. Kometa, Sen. Eks- 
peryment, Amor i Faun, Almanzor, Rozaura, Leno- 
ra. Memoriał doktora Czang Fu Li, Rebus, Nowe 
mieszkanie]. W 1924 roku nakładem „Przeglądu 
Wieczornego” pojawiła się utopijna „Miranda”, 
powieść okultystyczna łtumaczona również na ję- 
zyk czeski, hiszpański i rosyjski. W roku 1925 
ukazał się „Nowy Tarzan. Historie wesołe i nie- 
wesołe”, wreszcie w roku 1926 „Róża polna. 
Nowele I fantazje" (nakład „Biblioteki Domu Pol- 
skiego”, tu m.in. „Melodramat”). 

Opowiadania fantastyczno-naukowe Antonie- 
go Langego nie są wyłącznie literaturą rozrywko- 


wą, autor zawart w nich wiele dojrzałych refieksji, 
sposobów oceny i interpretacji świata. W typowej 
historii science fiction, będącej jedną z pier- 
wszych polskich wypraw temporalnych („Władca 
czasu”) wędrówkę w przyszłość zapewnia eliksir 
Symforona Larysza, destylat zioła anehaspati, 
który „mechanicznie rozciągając czas pozwala 
widzieć jedno zjawisko na cziery, pięć tysięcy 
oddzielnych momentów". 

Prolesor Jan Kanty Szelest — biolog i konstruk- 
tor czułego supermikroskopu — analizuje fizjolo- 
gię porostu leśnego, obserwując w czasie dwu- 
dziestominutowego seansu ewolucję rośliny do- 
konującą się w jej powłokach elektronowych i 
odpowiadającą (w planie metalorycznym) kolej 
nym stadium przeobrażeń Wszechświata. „Wład- 
ca czasu” jest wykładnią teorii reinkarnacji, cy- 
klicznych katastrof 1 odrodzeń materii. Zdamem 
Langego, mikrokosmos natury odnotowuje real- 
ne zmiany zachodzące w makrokosmosie, acz- 
kolwiek w innym wymiarze czasowym. Cudowny 
eliksir pozwala ukazać przyszłość: rozciągając 
czas przedstawić dzieje 72 tysięcy lat 

Teoria powstania Ziemi, próba wyjaśnienia 
historii naszego globu pojawia się w innych no- 
welach Langego („Palingeneza”, „Wieki”), które 
nawiązują do kosmogonicznych zainteresowań 
francuskich parnasistów (zob. „La Genesć poły: 
ne'sienne”, „Solvet seculum" — Leconte de Lisie). 
Zjawiska parapsychologiczne mieszczące się na 
pograniczu nauki i wiary, stanowią treść opowia- 
dań „Lenora”, „Eksperyment”. Obok rzetelnych 
koncepcji paranaukowych realizuje Lange pomy- 
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kowego opisu Swiala (zob. np. „Komet 
sprawnie napisana szarada SF oparta na prak- 
tycznych założeniach teorii Einsteina). Nieco inny 
problem podnosi autor w humoresce „Memoriał 
doktora Czang Fu Li” będącej pierwszą polską 
„Późną narracją archeologiczną”. Akcja tej opo-. 
wieści, parodiująca popularne mity katastroficzne 
(zagłady sotarnej, inwazji chińskiej, zmierzchu cy- 
wilizacji zachodniej) toczy się w roku 2652, Rolę 
świalowego centrum cywilizacji przejmują Chiny. 
Europę, zmienioną nie do poznania pod wzglę- 
dem klimatycznym, pokrywa lodowiec. Badania, 
jakie prowadzą uczeni Państwa Środka dowodzą, 
że i lam przed wiekami kwiłła kultura, rozwijata się 
myśl techniczna, ale dia chińskich adeptów nauki 
rzecz cała wydaje się niepodóbieństwem 

Opowieść Langego bawi kontrastem fałszy- 
wych założeń i autentycznych faktów. Podobną. 
metodą posłuży się kilkadziesiąt lat później Sta- 
nisław Lem we wstępie do „Pamiętnika źnalezio- 
nego w wannie”; powtórzą go w humoresce „Ta. 
jemnice miasta Os-Azuri" — Zbigniew Dworak i 
Roman Danak. 

Istotny wpływ na światopogląd Antoniego Lan- 
gego wywarły przemyślenia filozoficzne Kanta i 
Spencera. Kantowski podział na świat fenome- 
nów i noumenów sprawił, że autor „Władcy cza- 
su" nader często przyjmował postawę agno- 
Styczną. Potwierdzały ją wnioski Spencera dowo- 
dzące, że lo „co Niepoznawalne kryje Się poza 
zmysłową analizą świata”. Opisując rzeczywis- 
tość pozostajemy w sferze pozorów, każde roz- 
szerzenie wiedzy wiąże się z koniecznością prze. 
kroczenia progu doświadczeń empirycznych 
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(zob. „Systema! filozof syntetycznej z roku 


1888]. 


Drugą przestanką światopogładowych refleks 
Langego była filozofia indyjska (zwłaszcza teona 
„buddyzmu ezoterycznego” niezmiernie popular- 
na w epoce Młodej Polski) Echa tych koncegcji 
pojawiają się w okulłystycznym Iraktacie „Miran. 
da”, w którym magia łączy Się z nauką. a teone 
parapsychologiczne zostają podbudowane 
scjentyzmem (zob. „Utopia niemal racjonalna" - 
recenzja z „Mirandy” zamieszczona w „Fantasty- 
ce" nr 8/85). W czasie jednej ze swych niezwy- 
ktych podróży bohater utworu — Jan Podobłoczny 
odwiedza Tapiobanę opisaną w traktacie Cam 
paneli - „Cnia del Sole”. Okazuje się. że mie- 
szkańcy wyspy dokonali rzeczy niezwyślej — ba- 
dając zjawiska okuliystyczne wyodrębnih ducho. 
wy pierwiastek człowieka zwany astralem i utrwa. 
Iii go za pomocą „niewidium”. czyli praelementu 
bytu. Energia. którą w len sposób uzyskali. spo 
wodowała przeobrażenia nie tylko w słerze psy- 
Chiki samego człowieka, ale takze pozwoliła za- 
chować samowystarczalność utopii, stając się 
żródłem napędowym „cudownych wynalazków” 
- mechanizmów obdarzonych pewnego rodzaju 
świadomością, reagujących w sposób natych 
miastowy na mentalne polecenia konstruktorów 
(Okazał się tu Lange prekursorem nowoczesnych 
rozwiązań cybernetycznych. chociaż podobne 
koncepcje pojawiły Się nieco wcześniej w twór- 
czości H Welisa) 


Typowo polskim wyróżnikiem „Mirandy Sia 
je się militarne wykorzystanie cudownego wyna- 


ył niegdyś w VII stuleciu hedżiry, 

w. Szirrawadze, kalif  Almanzor, 

słońce Lewantu. Poznał on wszyst 
kie tajemnice mądrości ludzkiej, a każdy 
wiersz Koranu umiał na pamieć, jak idzie 
oraz wstecz - i niejeden z dala przybyły 
derwisz uczoności jego wydziwić się nie 
mógł. W gwiazdach też czytać umiał, jak 
najlepszy astrologus, a zarazem był to 
znakomity wojownik, który potegą swoje” 
go miecza zhołdował niemało giaurów i 
pogan i czcicieli ognia; dwanaście naro- 
dów składało mu haracz bogaty - złoto, 
kość słoniową, pachnidła, zboże, bydło, 
tkaniny - a każdy naród przywoził mu 
nadto corocznie najpiękniejszą dziewice 
swoją do haremu. (...) 

Mógł tedy być szcześliwy Almanzor, 
pan mądrości, pan miecza, pan złota, pan 
wielu narodów, pan najpiekniejszych nie- 
wiast. A przecież nie był szcześliwy. 

Duszę jego pożerała straszna, niczym 
niezaspokojona nuda, taka sama, jaką od- 
czuwał niegdyś wielki król Salomon. Ni- 
cość wyglądała mu z każdej rz: której 
zapragnął, którą zamarzył, ktorą widział 
w żywe oczy. Jakiś czas rozweselało go 
młode, czarne pachole, dziwnie piękne 
przy swej barwie hebanu, niby małe sza- 
tanie w purpurowych szatach--Z głebi A- 
fryki przywieźli kupcy to dziecko, co się 
błąkało po puszczy, nie wiedząc kto mu 
był ojcem i matką. Trzynaście lat miał dziś 
Hannibal i zawsze pełny był wesołości, 
żwawy jak kożlątko, o głebokich, czar- 
nych, ognistych oczach. (...| 

Jakis czas Hannibal wyborną kroto- 
chwilą zabawiał monarchę, ale i to się 
skończyło. Almanzor jakby zapadł w nie- 
ruchomość, godzinami całymi siadywał 
na balkonie, zapatrzony w dał - i, kurząc 
długi cybuch - milczał, jak ten, co wszyst- 


lazku. Nirwidium jest bowiem niebezpieczną bro- 
nią i jako takie paraliżuje system nerwowy czło- 
wieka Ów lakt próbuje wykorzystać odkrywca 
praelemeniu bytu — prołesor Nirwid, który (po- 
gobnie jak profesor Geist — postać z „Lałki” Bote- 
sława Prusa) pragne przekazać Swój wynalazek 
ludziom silnym. sprawiediwym. którzy ujęliby 
Stery naszej pianety eliminując zło i niesprawied- 
liwość społeczną Prometejskie marzenia Nrwida 
nie zostają zrealizowane — nieoczekiwany wy- 
buch niszczy paryską pracownię prołesora, grze- 
biąc wraz z num szalone plany przebudowy Świa- 
ta 

Wbrew połocznym mniemaniom. koncepcja 
Anloriego Langego nie odbiega daleko 0d dwu 
dziestowiecznych teorii naukowych. W przedmo- 
wie do drugiego wydania opowiadań przyznaje 
autor, że idea nirwidium zrodziła Się z fascynacji 
doświadczeniami Ernesta Rutherforda : ma wiele 
wspolnego z podsławowym pierwiastkiem mate. 
11 - protonem Z drugiej strony społeczny model 
utop laprobańskiej pozostaje w kręgu oddziały- 
wania llozolu buddyjskiej + Stanow: wyobrażenie 
przyszłego rozwoju ludzkości, w którym nastąpi 
kres egoizmu, pogodzenie żywiołów, zbratanie 
wrogich sit W tym swoistym połączeniu nauki i 
okultyzmu nalezy upalrywać specyfikę powieści 
Langego. która wychodzi poza materialistyczny 
świalopogłąd naukowy jako jedyny prawomocny 
sposób opisu Śwała. „Nie jest 10 — jak twierdzi J 
Prokop - równoznaczne z ogłoszeniem bankruc- 
twa nauk f. |. Stanowi raczej przedłuzenie : do- 
pełnienie racjonalnego poznania naukowego 

Twórczość Antoniego Langego doczekała się 
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ką nadzieje utracił. A gdy myślą przebie- 
gał swoje życie minione, nie mógł zrozu- 
mieć, dlaczego jemu właśnie przypada w 
udziale wszystka świętość i chwała i pote- 
ga i rozkosz żywota, gdy tylu innych ludzi 
żyje w poniżeniu. 

Nie dlatego rzecz tę rozważał, aby miał 
się nad nieszczęściem litować, aby sie wy- 
rzec swojej potęgi i skarbów, lecz nie mógł 
w duchu swoim ogarnąć tego pytania: co 
to jest los? dlaczego los dowolnie wybiera 
jednych, a drugich strąca w niziny? (...) 
Czy nie jest to jakaś potęga szydercza, któ 
ra tak nami rzuca, jak gracz, co się zaba- 
wia kośćmi? Czy człowiek nie mógłby wo- 
bec innych ludzi być taką samą - niespo- 
dziewaną i nieuchronną potegą? Rzucać 
im przeznaczenia, których treścią byłby 
czysty przypadek? bo czyż przeznaczenie 
nie jest przypadkiem, a przypadek nie jest 
że przeznaczeniem? 

Tak rozmyślał Almanzor, siedząc na 
balkonie swego pałacu (...) 

Nie patrzył nawet, jak się koło niego za- 
bawiał Hannibal. A właśnie pachole na 
różnobarwnych papierach pisało słowa 
coraz inne - i te śliczną kaligrafie, papier 
zwinąwszy, rzucało w ogród. Więc na jed- 
nym papierku był znak dobry, na drugim 
imie Iblisa, na trzecim imiona aniołów, di- 
wów i czarowników. Tak pacholę niemało 
tych papierków rzuciło w ogród, a nawet 
się zlatywały gołębie, oczekując jakiej 
strawy, ale rozczarowane uchod: 
no gruchając. Te białe stada rucł 
gołębi obudziły monarche z zadumy - i 
zaczął się przyglądać igraszkom chłopca. 
Na koniec, nową myślą podniecony, rze- 
cze: 

- Hannibalu! Wiem, żeś mądry nad 
swe lata: tedy posłuchaj moich słów. W 
rekach kalifa są losy plemion całych, w 


EZ 
dziś ponownego zainteresowania ze Strony pol- 
skich wydawców. Po opublikowaniu „Mirandy” 
IWZZ zapowiada wznowienie nowe! z tomu „W 
czwartym wymiarze . Stąd leż rezygnujemy na 
„Pozółktych karikach” z przypominania klasycz- 
nych tekstów iego autora, a sięgamy do mało 
znanej noweli „Almanzor”. Nie jest to antastyka 
Stncie naukowa raczej przypowieść © losie Czło- 
wieka. rodzaj paraboli sięgającej do motywów 
baśniowych Dalekiego Wschodu Nowela oddaje 
jednak znakomicie roziegłość literackich zainte- 
resowań Langego i — co istotniejsze - wychodzi 
naprzeciw współczesnym tendencjom rozszerze- 
nia reguł gatunkowych 
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jego rekach są również losy wielu ludzi, z 
którymi sie styka, i tych, którzy się z nimi 
stykają. Ale nie jest on panem losu jednos- 
tek, któreby sobie jakimś trafem nieokreś- 
lonym wybrał. Tym właśnie twórcą prze- 
naczeń chce być, chcę zrozumieć tajemi 
ce losów. I owóż na widok twej igraszki 
słuchaj jaka myśl przyszła mi do głowy. 
Wiem, że jesteś doskonały kaligraf. Tedy 
zamiast pustych słów napiszesz na jed- 
wabnych papierkach tajemnicze wróżby i 
wyroki, a gdy staniemy po tej stronie bal- 
konu, co zwrócona jest ku miastu, obwo- 
łamy wśród ludu, że im kalif rzuci losy, a 
komu los się uśmiechnie, komu zaś klęskę 
przyniesie - to się bez chyby wypełni. 
Czyś zrozumiał moje słowa? 


- Zrozumiałem — odpano czarne dzie- 
cię i w uśmiech złożyło swe malinowe 
wargi 

Długie godziny przez wieczór cały pra- 
cowicie pisał Hannibal wyroki losów po- 
dług słów kalifa; nazajutrz dopiero można 
było rzecz wykonać. 

Każda myśl, która się zrodziła w sercu 
Almanzora - budziła w nim wielkie zado- 
wolenie - i natychmiast ją mu podsuwał, a 
Hannibal malował każde słowo na papie- 
rze harfy dwoistej, już to złotym, już to 
czerwonym. Papier złoty był dla niewiast, 
czerwony dla meżczyzn. 

Sześodziesiąt cztery kartki - jako jest 
liczba pól szachownicy - zapełniono w ten 
sposób, ale nie widział ani Almanzor, ani 
Hannibal - jak bezcielesna reka zapełniła 
kartke sześćdziesiątą piątą i zmieszała ją 
tajemniczo z ułożonymi poprzednio. (...) 

W południe, kiedy naród na pokrzepie- 
nie po trudach udaje się do domu - staneły 


heroldy pod balkonem zamku królew- 


Lid 


skiego, zwróconym ku miastu - i wielkim 
głosem trąb zawezwali tłum, by słuchał 
słów monarchy. 

Przystaneli wszyscy, a herold wołał: 

- W imieniu Boga i proroka jego Maho- 
meta! Wielki król Szirrawaszy, król kró- 
łów Almanzor, pan wschodu i zachodu - 
ogłasza. Na balkonie zwróconym ku mias- 
tu, w zamku swoim - stanie on tejże godzi- 
ny - i własną ręką rzuci narodowi na jed- 
wabiu złotym i czerwonym wypisane 
przeznaczenia. (...) 

Grzmiącym okrzykiem tłumu powitany 
został kalif - chwile, jakoby szóstą cześć 
godziny czekał, aż się tłum uspokoił i śród 
ciszy uroczystej natężonego wyczekiwa- 
nia pomiedzy zagromadzoną ciżbę rzucił 
zwitki, rozwarłszy siatkę, którą wziął był z 
rąk Hannibala. 

„Jak gołebie rzucają sie na groch, tak się 
zbiegli ze wszech stron ludzie, walcząc o 
tajemnicę swych losów; bójki też niemiło- 
sierne były między niemi, ale kto już w 
reku miał przeznaczenie, ten choć pokale- 
czony i krwią oblany, bronił go, jak pies 
broni znalezionej kości. 

Sama ta bójka niezmiernie bawiła króla 
i obiecywał sobie, że nieraz jeszcze to 
samo igrzysko powtórzy - a gdy uciszyła 
się burza, rozkaz wydano, aby na czoło 
wystąpili ci, co losy uzyskali. Jakoż, prze- 
cisnąwszy się przez zwartą gromade - sta- 
nęło u wrót pałacu sześćdziesiąt i pięć 
osób, każda ze zwitkiem w reku, już to 
czerwonym, już złotym. 

- Jakimże to sposob sześćdziesiąt i pięć? 
Powinno być na dziś jedno sześćdziesiąt i 
cztery ! ileś pisał, Hannibalu? 

- Sześćdziesiąt i cztery. 

A jednak było osób sześćdziesiąt i pięć i 
każdy wybraniec losu okazał swój zwi- 
tek.(...) 


stawiwszy w porządku tych sześć- 

dziesiąt i pięcioro osób, straż wpu- 

szczała każdego po kolei. (...) Czar- 
ne pachole odbierało zwilek i odczytywało 
kalifowi. 

Pierwszy, który się zjawił, był to karzeł 
0 twarzy bezkształtnej, koślawy, w nedz- 
nej sukni, żebrak i błazen uliczny. Odczy- 
tano jego los. 

Niechaj będzie wielkim wezyrem i 
niech zarządza moim królestwem. 

Natychmiast dawny wezyr się usunął, a 
wszyscy ze czcią pokłonili się karłowi i 
włożono mu szaty bogate i do pałacu we- 
zyra go zaprowadzono. 

Drugi był młodzian z rodziny bogatej, 
który cały czas spędzał jeno na ucztowa- 
niu a igraszkach; myślał tedy, jak bedzie 
w jego losach odmiana. 

wyprawić mu ucztę, aby jadła i napoju 
było wbród, a śpiew i taniec niech go we- 
selą. 

1 stało się tak, ale - zda sie - była to jego 
uczta ostatnia, bo mu zbrzydło życie takie, 
odkąd los mu nic innego nie zgotował. 

Trzeci przystąpił mędrzec, znany w 
mieście, jeden z najlepszych lekarzy, umi- 
łowany przez całą ludność stolicy; przy- 
padkiem znalazł się w tłumie i, mimo- 
Fr podniósł czerwony zwitek jedwa- 

iu. 

wygnać go z granic państwa i nigdy nie 
puścić z powrotem. 

I natychmiast był wygnany, a choć na- 
ród go opłakiwał, wyrokom losów stać 
musiało zadaść. 

Połamany żebrak się zjawił, a los jego 
był: 


Dać mu za żone najpiękniejszą pannę. 
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Zaraz też za nim baba, nie mniej szpet- 
na, znalazła taki wyrok: 

Wejdzie do haremu jako małżonka mo- 
narchy. 

Uradowała się baba niemało - i natych- 
miast ją do haremu wprowadzono. 

Los wielkiego dygnitarza: 

Wybatożyć; dwadzieścia pięć uderzeń. 

Los biednego stolarza: 

Obciąć mu rece i nogi 

Los innego: 

Niech wypije szklankę wody. 

Tak też się stało - i umierający z głodu 
nedzarz nic więcej nie dostał od przezna- 
czeń, a właśnie bogaczowi pewnemu, któ- 
ry sypiał na srebrze i złocie - wyrok za- 
padł taki: 

Ze skarbca królewskiego wypłacić mu 
sto tysięcy dukatów. 

Innemu wypadło: 

Niechaj będzie na pal wbity. 

I natychmiast, jako los nieubłagany ka- 
zał, był wbity na pal, a innemu los powia- 
da: 

Zaszyć go w worek i strącić w morze z 
wysokości wież) 

Oto los inny: 

Jeżeliś nędzarz, bogactwem będziesz 
obsypany; jeżeliś bogacz - wszystkie skar- 
by odebrane ci bedą. 

1 tak najbogatszy kupiec w mieście Ab- 
dul-Said został w jednej chwili nędza- 
rzem. 

Młody rycerz Sulejman - dostał cztery 
konie z pustyni arabskiej, ubogi flecista 
Alfarnabi - zyskał bogatą wieś w okoli- 
cach rzeki Eufratu. 

Pyszny ze swego rodu i bogactwa Tar- 
dżiman znalazł takie słowa: 

W klatce go posadzić i na rynku wysta- 
wić. 

Dziewczyna, słodka jak marzenie, gaze- 
li podobna, a śpiewna, jako słowik, co 
dzwoni w gęstwinie róż majowych, taki 
los wyczytała: 

Oddać ją żołnierzom ku zabawie. 

Tłum ze zgrozą widział, jako powleczo- 
no do obozu tego zapłakanego aniola, 
gdzie się miały nad nim pastwić ciury. 

Igrzysko wielce bawiło kalifa. Widział w 
nim splot kapryśnych a nieubłaganych 
rzutów losu - i zdawało mu sie, że istotnie 
życie jest zupełnie takie samo kapryśne i 
nieubłagane, jak ta gra szalona i bezlitos- 
na. Bo też — co prawda! w ciągu paru go- 
dzin, jeżeli los tu i ówdzie uśmiechnął się 
do ludzi życzliwie, ileż przyniósł on nie- 
szczęścia, jakie popełnił szaleństwa, nie- 
sprawiedliwości, jak poprzerzucał stano- 
wiska, wartości, pragnienia, pojecia ... 

Taki sam obraz mamy w życiu: tylko tu 
nie idzie to wszystko tak prędko, przygo” 
towuje się stopniowo, niewidzialnie, mo- 
ment po momencie, rok po roku - i nie 
widzimy związku rzeczy krańcowych, jak 
nie dostrzegamy piasku, sypiącego się ze 
szczytu góry, aż dopiero ten runie jedno- 
razowo. (...) 

Wszyscy już, którzy kartki mieli w ręku 
- przedstawili swe losy i było im wypłaco- 
no podług wyroku. 

Jedna tylko pozostała osoba: sześćdzie- 
siąta piąta. 

Była to rosła murzynka, o twarzy dziw- 
nie pięknej, tak, że nie dorównywała jej 
żadna z dziewic arabskich, ani egipskich, 
ani greckich, ani syryjskich. 

Almanzor kiedy na nią spoj. 
od stóp do głów. W jednej chwili 
mu na myśl; t 

- To jest moje przeznaczenie. 

Jego, co od tak dawna nie zaglądał do 


 zadrżał 
przyszło 


swojego haremu, bo już nie było niewia- 
sty, która umiała obudzić w jego żyłach 
żądzę upojenia - jego naraz opanowało 
szalone pragnienie pocałunków, aż mu w 
oczach stało się ciemno i nogi mu drżeć 
zaczęły. Bladł i czerwieniał na przemian, 
kiedy ta czarna kobieta miała się zbliżyć 
do niego i - zda sie, pragnął zniszczyć jed- 
wabny złoty zwitek, jakby chcąc uprze- 
dzić losy, bo gdyby na kartce stało na 
przykład, że ma być uduszoną, albo żoł- 
nierzom na pastwę albo'komu bądź inne- 
mu za żone przeznaczoną - kalif postano- 
wił wyroki losu przełamać. 

- Moją jest! - tak mówił sobie, a ona ko- 
biecym instynktem odgadywała jego ma- 
rzenia - i w oczach jej jakiś dziwny szy- 
derczy blask zamigotał, aż z czarnych sta- 
ły sie złote niby płomień. 

— Niech przystąpi ostatnia z osób wy- 
branych przez losy - mówi król Almanzor 
głosem drżącym i złamanym w sobie. 

A ta na swoich drobnych stopach - silna 
w biodrach i łydce - szła jak posąg z czar- 
nego żelaza wykuty, powoli a tak dumnie, 
jakby ona właśnie była monarchinią, a ka- 
lif jej niewolnikiem. 

Zatrzymała się przed Almanzorem, a 
mały Hannibal wziął jej zwitek i, otwar- 
łszy, spojrzał na pismo. 

— Wielki monarcho - rzekł - nie moja 
reka pisała te słowa - i podał mu przezna- 
czenie. + 

Raz jeszcze zamroczyły się oczy kalifa. 
Drżał ze zdumienia, bo czuł, że jakaś pote- 
ga nieznana zbliża sie ku niemu. 

— To moje własne pismo - zawołał. (...) - 
Allach mnie ukarał, żem go wyzywał i ku- 
sił. Iblis pisał te słowa, pisał moją własną 
ręką. On mi zesłał tę nieznajomą kobietę. 
Sam wywołałem swój los, utajoną mą 
myśl wypisałem bezwiednie. Czytaj moje 
przeznaczenie. 

Hannibal czytał: 

Która podniesiesz te kartke, przez dwa- 
dzieścia cztery godzin ucztować będziesz 
ze mną i wszystkiej udzielisz mi rozkoszy. 
Potem zaś podasz mi kielich trucizny, 
działającej jak piorun. A przesieęgam na 
imię Allacha, że wyrokom przeznaczeń 
będe posłuszny, jako ich niewolnik. 

Almanzor 

- Czyś gotów, kalifie? - zapytała czarna 
kobieta głosem, co dzwonił jak metal - 
czyś gotów, o najsłodszy, przyjąć mnie w 
swoje ramiona? Albowiem kocham cię od 
dawna i dusza moja poprzez pustynie i 
lasy wyrywała się ku tobie, spragniona 
twoich pocałunków. Ale jeżeli ty, Alman- 
zorze, nie kochasz mnie - odejdę i prze- 
znaczeń swoich ani twoich nie wypełnie. 
Długie lata żyć będziesz albo długie lata 
umierać będziesz z tęsknoty za mną, peł- 
ny rozpaczliwej nudy, iżeś nif 
lamity. Więc mi powi 
czy kochasz? 

- Kocham, kocham cie, Sulamito - 
pragnę cię i pożądam, albowiem tyś moim 
życiem i moją śmiercią. Niech się spełnią 
przeznaczenia. 

I natychmiast przygotowano dla nich 
ucztę rozkoszną, a we dwadzieścia cztery 
godzin stało się wszystko jak było zapisa- 
ne. 

Czarna kobieta znikneła bez śladu. 


Antoni Lange, Almanzor (w:) „W czwar- 
tym wymiarze. Opowiadania fanta- 
styczne”, wyd. 2, nakładem księgarni A. 
Gmachowskiego, Częstochowa 1925, 
wybór ze stron 101-114. 

Przygotował 


Andrzej Niewiadowski 


studia polonistyczne i germanistyczne na Uniwersytecie 
Warszawskim ze stopniem doktora filozofii. Doktoryzowała się w 
1927 r. na podstawie pracy „Ludwik Sztrymer jako powieściopisarz” 
pisanej pod kierunkiem prof. Bronisława Gubrynowicza. W czasie 
Studiów germanistycznych, kontynuowanych pod kierunkiem prof. 
Zygmunta Łempickiego, interesowała się zagadnieniami fantastyki, 
głównie baśniami, legendami, podaniami; poświeciła wiele prac 
baśniom ludowym i literackim. 

W roku 1951 dokonała przekładu baśni Andersena (wraz ze 
Stanisławem Sawickim, specjalistą od języków skandynawskich), 
które ukazały się w 6 tomach nakładem J. Mortkowicza w 
Warszawie. 

Począwszy od 1946 r. zaczęła ogłaszać wybory baśni Andersena, 
m.in. w wydawnictwie „Nasza Ksiegarnia” z ilustracjami Jana 
Marcina Szancera. Całość „Baśni”, opatrzona wstępem Jarosława 
Iwaszkiewicza i komentarzami Anny Staniewskiej, została 
opublikowana nakładem PIW-u w 1956 r. 

Stefania Beylin jest również autorką wielu szkiców i artykułów 
dotyczących twórczości H. Ch. Andersena (zamieszczanych m.in. w 
„Nowej Kulturze”, „Fiłmie”, „Ekranie”), E.T.A. Hoffmanna, L. Carolla 
i K. Dickensa („Za i Przeciw”). W 1957 r. nakładem Filmowej Agencji 
Wydawniczej, ukazała się jej książka „O cudach, czarach i upiorach 
ekranu”. 

Oddzielny rozdział w twórczości Stefanii Beylin stanowią adaptacje 
sceniczne poszczególnych baśni (spektakl lalkowy „Królowa Śniegu” 
wg jej scenariusza, wystawiony w Lublinie w 1975 r., uzyskał 
Dyplom Uznania na III Biennale Sztuki Dla Dziecka w Poznaniu w 
1977 r.) Stefania Beylin jest także autorką nowel filmowych dla 
telewizji, dokonuje adaptacji baśni wydawanych na kasetach i 
slajdach. 

Esej „O fantastyce baśni” jest pierwodrukiem powstałym na 
specjalne zamówienie naszego pisma. 


O 


(an) 


fantastyce 


£4 LJ 
baśni 
Stefania Beylin 


Kiedy narodziły się baśnie? Trudno odpo- 
wiedzieć na to pyłanie i niełatwo ustalić, co 
nazywamy baśniami 

Colnymy się w prastarą przeszłość W 
grobowcu królowej Szupada w 3200 roku 
przed naszą erą w Mezopotamii znaleziono 


różnych bajkach świata 


Od bajki do baśni 


tabliczki z masy perłowej z rysunkami zwie. przed naszą era) w poemacie pt. „Dzieła i 
| rząt. ktore mogą stanowić ilustracje do ba: dni” wpłata liczne epizody o charakterze 
jek o zwierzętach. W Mezopotamu i Egipcie bajkowym. Pierwsza bajka pt „Jastrząb | 
w najróżniejszych opowieściach ukazywały słowik” jest również pióra Hezjoda Typ 


się moty 
podania Be 
Gi poj 


przypominające basnie, bajki 
mienne utwory w rodzaju tych 
awiają Się w trzecim tysiącie. 
ciu przed naszą erą w Indiach Ale dopiero ni 
w pierwszych wiekach naszej ery powstają 


wielkie zbiory baśni i bajek, które ulegają no się na jego twórczości, tłumaczone na 
bezustannemu bogaceniu się. Najstynniej- łacinę w średniowieczu bajki Ezopa prze- 
szym zbiorem jest „Pańczałantra”, tłuma- — trwały do czasów nowożytnych 

czona w średniowieczu na języki: perski Zwierzęta w tych bajeczkach wyobrażają 


Syry|Ski, arabski. hebrajski. tacinę Motywy!  zaws. 
wątki „Pańczataniry” przedostają się do m 

nych narodow Wschodu | do Europy. Mo. 
zna więc powiedzieć. ze basnie niemal 
wszystkich narodów świaia zawierają pier- 
wiastki zapożyczone z twórczości autorów 
hinduskich. Hindusi wierzyli, że w zwierzę- 
Clu m Sza ludzka. Zwierzęta w baj- 
kach hmduskich robią wrazenie przebra- 
nych ludzi, działają, myślą, czują jak ludzie. 


- nies 


francuski L 


rownież pi 


Zwierzęta występować będą po latach w 


Wędrówki bajek rozpoczynają się Od Staro- 
zytnej Grecji Poeta grecki Hezjod (VIII wiek 


bajki zawierającej naukę morainą. przypi- 
Sują Grekowi Ezopowi. Według nieustało- 
nej wersji literackiej żył on w V wieku przed 
ą erą Jego krótkie, zwarte bajki prze- 
stulecia. Przez długie lata wzorowa- 


je same, saśle określone cechy 
Charakieru ludzkiego (lis — chytrość, jagnię 
nność itd.) W XVII w. powstaje inny 
typ bajek. obszernych, drobiazgowych. e- 
pickich Mistrzem tego gatunku był autor 
a Fontaine. I tu. podobnie jak w 
ch, lakonicznych bajeczkach, bohate- 
ciej zwierzęła Jest tam 
krajobraz Francji. Autor po- 
sługuje się wspaniałym językiem, dowci- 
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Stefania Beylin, ur. w Warszawie 28 września 1900 r., ukończyła 


pem. satyrą. ostrą ironią, której bali się 
możni tego Świala. 

W Polsce znana była bajka już w XV stu- 
leciu. Biernat z Lublina wydaje pierwszy 
zbiór bajek. zaopatrzonych w przysłowia. 
Opiera się w tym zbiorze częściowo na u- 
tworach włoskich, są lu też wpływy 
wschodnie Zwykłą zwięzłą bajkę Ezopa 
przypominają niektóre fraszki Reja. Bajka 
polska rozkwita w XVIII wieku. W epoce 
Stanisława Augusta wielu autorów uprawia 
ten rodzaj literacki. Mistrzem był Ignacy 
Krasicki. Idąc śladami starego Ezopa, w kil- 
ku zaledwie wierszach, najczęściej w czte- 
rowierszowych bajkach. potrafił przemycić 
głęboki sens, niezwykłą znajomość ludz- 


kich przywar. Pisywali bajki również Trem- | 


becki, Mickiewicz i inni. 

Dopiero w drugiej połowie XIX wieku po- 
jawy się u nas bajki, których bohaterami 
były dzieci. Stanisław Jachowicz, znany pe- 
dagog. redaktor pierwszego w Polsce pi- 
sma dla dzieci, stał się niezwykle popular- 
ny. Jego wierszowane opowiastki w naiw- 
nej formie zawierają sens moralny (o „Nie- 
grzecznym Tadeuszku...”, o „Andzi, Co U- 
kłuta się i płakała”) zachowały się w pamię- 
Ci kilku pokoleń i weszły do języka potocz- 
nego 

Wróćmy jeszcze do XVII w. do Krasi- 
ckiego. który już wiedy zdawał sobie spra- 
wę z różnicy między bajką a baśnią, dwo- 
ma różnymi gatunkami literackimi. Dość za- 
cytować wstęp do jego bajek: „Wy, którzy 
marne przybrawszy postaci, baśniami łu- 
dzić umiecie współbraci, baśniami, które u- 
myst płochy kleci, bajki wam noszę. posłu- 
chajcie. dzieci”. 


Wędrówki baśni 

Baśń nazywają również bajką magiczną. 
Spośród licznych rodzajów literackich, zro- 
dzonych na podłożu ludowym, jak podanie. 
legenda. mit — baśń fantastyczna ulegała 
najliczniejszym _przeobrazeniom. Długie 
lata wędrówki zmieniają ją do tego stopnia, 
ze z trudnością można poznać jej pocho- 
dzenie. odsupłać baśniowe wąlki, ulegają- 
ce tak róznym wariantom Badania filolo- 
giczne wykazują związek między milem 
starożytnej Grecji a naszą baśnią ludową. 
Ta migracja wątków sprawia, że często 
trudno odróżnić pochodzenie znanych 
nam fantastycznych motywów, które prze- 
chodziły od wieków jak pieśń ludowa z ust 
dO ust. 

Z indii baśń fantastyczna krętymi droga- 
mi przedostała się do Europy. W czasach 
nowszych słynne były baśnie arabskie, tłu- 
maczone w XVIII w. na język francuski. 
Wkrótce potem baśnie arabskie przełożo- 
no na mne języki, korzystając z poszcze- 
gólnych wątków baśni wschodnich. Część 
słynnego zbioru „Z tysiąca i jednej nocy” — 
jak wykazały najnowsze badania — pocho- 
dzi z X w. Nie stanowiły one nigdy zwartej 
całości. Różni poeci różnych epok dorzu- 
cali swoje utwory, umieszczając je w opo- 
wieściach pięknej Szecherezady. Pierwszy 
znany nam rękopis arabski tego zbioru po- 
chodzi z XIV w. Większość motywów treś- 
ciowych zbioru „Z 1001 nocy” jest pocho- 
dzenia hmduskiego i została jedynie przez 
Arabów przetworzona w swoisty sposób. 
Znależć można w tym zbiorze również 
wpływy perskie i rzymskie. 

Niezmiernie trudno w krótkich stowach 
omówić bogactwo zbioru „Z 1001 nocy”. 
Składa się on z licznych opowieści, należą- 
cych do różnych grup. różnych form litera- 
Ckich. Najbardziej znane są bajki fanta- 
styczne, które -przeżyły wieki, ulegając 
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przemianom treściowym i formalnym. Świat 
tych baśni pełen jest nadprzyrodzonych 
mocy. ludzi zamienionych w zwierzęta, cu- 
downych przedmiotów, mających władzę 
nad demonami. czarów, czarowników i cza 
rownic Spotykamy tu często ukryte skarby. 
złoto. klejnoty zakopane w lochach, pod- 
ziemnych pieczarach. Bohaterowie przeży- 
wają niesamowite przygody. ale w zakoń- 
czeniu złe duchy zostają ukarane. a spra- 
wiedliwość zwycięża 

Wszystkie te niezwykłe historie rozgry 
wają się w atmosferze przepychu i bo. 
gactw. Wyrastają przed nami wspaniałe pa- 
łace, bogate tkaniny. klejnoty, kwitnące o. 
grody Kalila. W tych cuaownych opowieś- 
ciach ukazane jest całe zycie ludu arab- 
skiego, ludzi różnych zawodów, stanów, 
wyznań, przewijają się wśród nich złe i do. 
bre duchy. klóre spełniają wieczne marze 
nia ludzi © szczęściu Ali Baba odkrywał 
skarby Sezamu, Alladyn — czarodziejską 
lampę, królewicz Achmed — uzdrawiające 
jabłko, królewicz Ali — lunetę, przez którą 
mozna zobaczyć wszystko. co tylko się 
pragnie Ubodzy znajdują złoto, chorzy — 
zdrowie, samotni - miłość 

We wszystkich baśniach anonimowych 
różnych epok i narodów podłożem są wie. 
rzenia ludowe Dużą rolę odgrywają zjawi 
ska przyrody. zmiany pór roku, wschody i 
zachody słońca. Wszystko to dla pierwol- 
nego człowieka było tajemnicą i wyjaśnia- 
ne za pomocą przenośni, symbolów, wkra- 
czających w świat fantastyki. Śpiąca kró- 
lewna, którą z zaczarowanego snu budzi 
pocałunkiem piękny i młody królewicz, to 
symbol śpiącej głębokim snem w czasie 
zimy ziemi. Budzi ją do życia wiosna poca. 
łunkiem królewicza-Słońca. 

Ludowego pochodzenia jest tak często 
powtarzający się w różnych baśniach mo- 
tyw najmłodszego z trzech braci; przysło- 
wiowego „głupiego Jasia”, który pogardza- 


| ny 1 prześladowany, okazuje się właśnie 


najmędrszym. zdobywa rękę księżniczki i 
bogaciwo. Podobnie Kopciuszek (baśń o 
długim rodowodzie) prześladowany przez 
macochę i dwie siostry przyrodnie, znajdu- 
je nyłość królewicza Te motywy na tle lu- 
dowym dadzą się wytłumaczyć realistycz- 
nie, starsze rodzeństwo dziedziczyło prawo 
do majątku, również Kopciuszek, dziecko 
urodzone z pierwszego małżeństwa, nie 
miało prawa do schedy. We wszystkich 
tych opowieściach dzięki magicznej sile 
zwycięża sprawiedliwość, pokrzywdzeni 
zostają nagrodzeni. 

Zależnie od miejsca i czasu narodzin da 
nej baśni. różnych wierzeń. zmienia Się tło i 
poszczególne wąłki. Inne są baśnie oparie 
na podaniach kaszubskich. nne na górał 
skich, śląskich itp 

Najbardziej znane baśnie, które prze- 
trwały wieki I stały się własnością wszyst 
kich narodów. zebrał Charles Perrault 
Francuz Opublikował swój zbiór w 1697 
roku Niektóre z jego baśni, jak „Czerwony 
Kapturek", przebyły długą drogę Już w 
toku 1023, w prastarym micie była dziew 
czynka, znaleziona wśród wilków, w czer- 
wonym nakryciu głowy. W innej opowieści 
dziecko połknięte przez wilka wraca do Ży- 
cia. Były jeszcze różne wersję „Czerwone- 
go Kapturka”. ale nie wiadomo. z których 
korzystał Perrault. Te nieśmiertelne baśnie. 
jak „Jaś i Małgosia”. „Śpiąca królewna”, 
„Kot w butach” i inne, ulegając licznym wa. 
riantom. przetrwały wieki. Perrault pominął 
w swoim zbiorze wiele szczegółów. które 
wydawały mu się zbyt drastyczne, upięk 
szał baśnie, pisane dla dworu w Wersalu 
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Starał się podkreślać, że pisze je dla dzieci, 
jako autora podawał swego 10-letniego 
Syna, który ma zamiar ofiarować je pewnej 
księżniczce. 

Baśnie ze zbioru Perraulta potrunęły w 
świat, przeżyły stulecia, i zmieniając po- 
szczególne wąlki, posłużyły licznym auto- 
rom 
Rodzi się baśń romantyczna 
W XIX w. nastąpił rozkwit baśni romantycz- 
nej. Przestały być one bezimienne, stały się 
autorskie i były już utworami literackimi. 
Miały swoją ojczyznę nie przeszkadzało, ze 
w realiach konkretnych rozgrywały się 
cuda i czary, pojawiały się duchy, zaklęte 
zwierzęta i ptaki, które często pomagały lu- 
dziom, prześladowanym przez złe moce 

Powróciły postaci tak dobrze znane z 
baśni trancuskich Perraulta. Ale jakże zmie- 
nione. Narodziły się w Niemczech, ich au- 
torami byli bracia Gnmm. Pierwsze baśnie 
tego zbioru powstały w roku 1812. O auto- 
rach tych tak bardzo popularnych baśni pi- 
sze się i mówi na ogół w liczbie mnogiej, 
ale mimo że łączyło ich wiele wspólnych 
zamiowań i wspólnych prac, każdy z nich 
miał odmienną indywidualność. Z począt- 
ku, gdy ukazał się pierwszy zbiór baśni, 
Grnmmowie byli jeszcze w latach studenc- 
kich i nie przywiązywali dużej wagi do 
swoich utworów. Starszy z braci, Jakub, był 
autorem licznych prac naukowych. Młod- 
Szy o rok, Wilhelm, bardziej pasjonował się 
fantastyką. Obaj bracia byli profesorami, 
autorami cennego słownika języka nie- 
mieckiego, wielkiego osiągnięcia germani- 
styki. Obaj odgrywali rolę w zyciu politycz 
nym Niemiec. walcząc o postęp i demokra- 
cję. Zbiór baśni Gimmów z biegiem lat po. 
większał się, ulegał zmianom, nie tylko sty- 
istycznym. Ostatnie wydanie pochodzi z 
roku 1857. 

Słyszy się często, że baśnie Grimmów 
są okrutne. Ta opinia wymaga licznych ko- 
mentarzy i bliższej analizy wątków i róż- 
nych wersji. Złe siostry w „Kopciuszku” 
Perraulta są bardziej okrutne, niż u Grim- 
mów. a mimo to francuski „Kopciuszek”, 
gdy kończą się szczęśliwie jego losy, wy- 
znaje złym siostrom. że je kocha. Najwięk- 
sze rozbieżności są w „Czerwonym Kap- 
turku” W jednej z wersji wilk zjada babcię i 
dziewczynkę, w innym wanancie wilk zo- 
Staje zastrzelony przez myśliwego. a u 
Grimmów wilk zostaje ukarany, wpadając 
do cebrzyka z wrzątkiem, a babcia i Czer- 
wony Kapturek wychodzą cało. 

Natomiast w baśniach Grimmów okrut- 
nie zostają ukarane złe duchy, prześladują- 
ce niewinnych. Czarownicę z „Jasia i Mał- 
gosi” spalono w chiebowym piecu. Zła. 
prózna królowa w ..Śniezce” musi tańczyć 
aż do Śmierci w rozpalonych do czerwo- 
ności żelaznych pantotlach. Okrucieństwo 
zrodzone na podłożu ludowym zdarza się 
w wielu utworach, w których zwycięża spra: 
wiedliwość, a dla winnych nie ma litości. 

Nawet u Andersena, tak bardzo ludzkie- 
go. znależć można ślady ludowego okru- 
cieństwa, choćby w „Krzesiyrie”, „Czerwo- 
nych pantofiach”, „Małym 1 dużym Klau- 
Sie” 

Fantastyczna baśń rozkwita w epoce ro- 
mantyzmu. Przodują na tym polu romanty- 
cy niemieccy. Liczni autorzy uprawiali ten 
galunek iiteracki. Baśń nie rozgrywa się jak 
w utworach ludowych „za górami i lasami", 
jest związana z określonym miejscem. Cza- 
ry dzieją się obok nas. na ulicy, podwórku 
naszego domu. w śmietniku Zależy tylko 
jakim okiem patrzeć na otaczającą rzeczy 
wistość 


Baśnie i utwory fantastyczne, podobne 
oaśniom, uprawiali Goethe, Tick, Hauff, 
E.T.A. Hofimamn, J.P. Richter, Brentano i 
inni 

Najmocniej związany z Polską był E.T.A. 
Hoffmann (przebywał długo w Polsce, miał 
żonę Polkę). Był on pisarzem, poetą i mu- 
zykiem (kompozytorem, dyrygentem, dy- 
rektorem orkiestry symfonicznej). Utwory 
Hoflmanna służyty jako libretto do oper, a- 
dapiacji scenicznych. Znane są „Opowieś- 
ci Hoffmanna" Ofłenbacha, balet Piotra 
Czajkowskiego „Dziadek do orzechów”, 
balet Delibe'a „Copelia”. 

Twórczość Hoffmanna zawiera bogac- 
two fantastyki. Bohaterowie jego powieści 
są postaciami na wpół realnymi, na wpół 
fantastycznymi — półludzie, półduchy, cza- 
rownicy i wiedźmy. Niezwykłe stany psy- 
Chiczne studenta Anzelma, bohatera opo- 
wieści „Złoty garnek”, zmieniają jego spo- 
sób bycia, wygląd. Sprzedawczyni jabłek i 
Ciastek spod czarnej bramy, zaczarowana 
wiedźma, przemienia się chwilami w starą 
poczciwą piastunkę. Rozdwojenie osobo- 
wości, dwoistość natury ludzkiej występuje 
w wielu utworach Hoffmanna, jak np. w 
„Diablich eliksirach". Powtarza się w jego 
twórczości motyw sobotwóra, własnego 
cienia. Historia człowieka, którego prześla- 
duje własny cień, zaczerpnięta jest z daw- 
nego folkloru. Motyw ten występuje rów- 
nież w słynnej baśni Andersena „Cień”. U 
Hofimanna spotykamy często złego ducha 
w postaci małego groteskowego czło- 
wieczka. Szalan ukazuje się pod różnymi 
postaciami. 

Klimat hofimannowski składa się z grozy 
w połączeniu z groteską, Czarodziejskie 
zjawiska rozgrywają się na realnym tle, w 
kawiarniach, parkach i na ulicach Berlina. 
Karykatura graniczy często z obłędnym 
majaczeniem. W utworach Holmanna pow- 
tarzają się chorobliwe wizje oddalające od 
świata realnego. Ludziom normalnym, roz- 
sądnym przeciwstawia szaleńców o wybu- 
jatej wyobraźni 

Przyroda w twórczości Hoffmanna posia- 
da siłę magiczną, wrogą potęgę. Las jest 
pełen tajemnic. Wszystko przemawia, ty- 
siące stworzeń, szmery, szepty, głosy. Ulu- 
bione przez Hollmanna są leśne jeziora, 
nieskończoność morza. Księżyc, przyjaciel 
romantyków, posiada siłę hipnotyczną. Bu- 
rze, huragany, chmury i cały świat pełen 
niepokojów, niesamowitości, przejawia się 
w jego fantastycznych opowieściach, gdzie 
miłość romantyczna pozostaje wiecznym 
marzeniem 

Hofimann różni się swym klimatem od 
fantastyki baśniowej, ale czerpie również z 
baśniowych rekwizytów. Ukazuje zaczaro- 
wane zamki, tajemnicze skrytki otwierające 
się za pomocą specjalnych mechanizmów, 
lochy, automaty. 

Zupełnie odmienna atmosfera panuje w 
utworach Hoffmanna, pisanych z myślą o 
dzieciach. Wiele tu z fantastyki baśniowej, 
wiele pogody. spojrzenia na dzieci, które 
patrzą na świat innymi oczami, niż dorośli 
„Dziadek do orzechów”, „Mysi Król” — to 
historie, których bohaterami są dzieci. W 
„Wigilii Bożego Narodzenia” siedmioletnia 
Maryjka i jej starszy braciszek Frycek, w 
wieczór wigilijny czekają o zmroku, aż Ot- 
worzą się drzwi do sąsiedniego, jasno 0- 
świetlonego pokoju tajemnic. gdzie ocze- 
kuje ich choinka i dary, o których marzyli. A 
kiedy zaczęli oglądać książki z kolorowymi 
obrazkami, pojawił się ojciec chrzestny 
Drosseimeier, który im przygotował nową 


niespodziankę. Ważna to posiać w świecie 
dzieci, pośrednik pomiędzy świalem spraw 
realnych a fantastyką, dorosłymi a dziećmi 
Spotykamy go w wielu romantycznych 
baśniach. To on ożywia martwe przedmio- 
ty, zwierzęta i rośliny. pokazuje dzieciom 
cudowne zamki. opowiada niezwykłe histo. 
rie. Ojciec dzieci, rozsądny i poważny rad- 
ca, to przedstawiciel Świata dorosłych, któ- 
ry nie może zrozumieć, czym jest dla dzieci 
ich przyjąciel-czarodziej. Ten romantyczny 
tącznik pomiędzy fantastycznym światem 
dzieci a realnym dorosłych ukazuje się w 
różnych baśniach pod różnymi postaciami 
ojca chrzestnego. studenta, staruszka-są- 
siada, duszka snu. 

Znamy go z baśni Andersena „Kwiaty 
małej Idy” jako studenta, który potralił wy- 
cinać zabawne, wesołe obrazki — człowie- 
ka, który wisi na szubienicy i trzyma w ręku 
serce (bo to był złodziej serc). starą cza- 
rownicę, która siedzi na miotle, a mąż sie. 
dzi na jej nosie. To on, student, opowiadał 
dzieciom najpiękniejsze historie. Mała Ida, 
słuchając go śmiała się serdecznie, a nud- 
ny radca, który przyszedł z wizytą i siedział 
na kanapie. nie znosił studenta i mruczał 
„Jak można coś podobnego opowiadać 
dzieciom, cóż to za niemądra fantazja” W 
innej baśni pl. „Bzowa babuleńka” przyja- 
ciel dzieci ukazuje się pod postacią staru- 
szka-sąsiada, który „na co tylko spojrzał, 
przemieniało się. w czarodziejską bajkę 
Bywał też pod postacią duszka snu („Ole 
zmruż oczko”), który wieczorami siadywał 
na łóżkach dzieci i sypał im w oczy pia- 
Skiem. 

„Mam w sobie coś z poety, ale jeszcze 
nie dosyć” — mówi student, bohater baśni 
Andersena „Ciotka fluksja”. „Często, kiedy 
idę ulicami miasta, wydaje mi się, że cho- 
dzę po wielkiej bibliotece: domy są półka- 
mi, każde piętro to jeden rząd książek. Wi- 
dok tych książek pobudza mnie do myśle- 
nia, mogę fantazjować i filozofować. Jest 
we mnie trochę z poety, ale nie dosyć Nie 
którzy ludzie mają na pewno w sobie tyle 
samo poezji co ja. a przecież nie noszą 
szyldu z wyrytym słowem poeta” 

Wiele się pisze i pisało o Andersenie i 
jego baśniach z okazji różnych rocznic, a 
także z kultu i głębokiego sentymentu do 
jego twórczości. | ci wszyscy wielbiciele u- 
tożsamiają te półrealne postacie półpoe. 
tów z osobą autora. 

Ale było wielu Andersenów. Ten, który 
ożywiał cały wielki Świat przyrody, kazdą 
najmniejszą roślinkę, drzewa, ptaki, owady. 
Ten, który tęsknił do słońca. do błogosta. 
wionego lata i wyczuwał grozę siły północy 
w. „Królowej śniegu”. „Dziewicy lodowej”. 
„Pod wierzbą”. W tej słynnej baśni Ander- 
sen przejawia dwoistość tego samego zja- 
wiska — „chciała się ogrzać — mówiły kobie- 
ty, które znalazły zmarzniętą dziewczynkę 
pod murem domu - ale nikt nie wiedział o 
tym, jakie piękne rzeczy widziała dziew- 
czynka i w jakim blasku wstąpiła ze starą 
babką w szczęśliwość Nowego Roku 

To różne spojrzenie na świat przejawia 
się u Andersena również w całkiem innej 
dziedzinie. Jako satyryk wyśmiewał w 
swych utworach zakłamanie, głupotę wład- 
ców, królów. niewidzialne szały cesarza, 
służalczość poddanych w „Słowiku”, obtu: 
dę dam dworu i króla w „Świniopasie”. Był 
to okres w Danii, kiedy zaczyna się przeła- 
mywać absolutyzm. wiara w możnych, pa. 
nujących, Andersen-satyryk kłóci się z au- 
torem, który jednocześnie wierzył prawie 
infantylnie, baśniowo w potęce i majestat 


Znamy również Andersena jako kronika- 
rza, geografa Kopenhagi. W .Kaloszach 
szczęścia” na tle najbardziej realnie opisa- 
nego miasta, ulic, domów, czytelnik wraz z 
radcą Knappem cofa się w średniowiecze i 
pod wpływem magicznych kaloszy błądzi 
po błotnistych uliczkach i nieznanych mu 
miejscach Kopenhagi. 

interesował się fizyką. Warto przypom- 
nieć jego króciutką bajkę „Kropla wody” 
Śledził postęp techniczny i podziwiał cud 
kolei żelaznej, wynalazek Daguerra, począ- 
tki fotografii. Cenit badania elektromagne- 
tyczne Orsteda. To właśnie współczesny 
mu fizyk Orsted pierwszy ocenił baśnie An 
dersena, dla którego Świat przyrody był 
jednym wielkim cudem. Mało znana baśń 
„Córka króla błot” ujęta w ramy opowiada- 
nia bocianów. podawana jest przez fizyków 
jako przykład względności czasu. ..Trzy mi 


nuty w niebie, a uptynęta cata ziemska noc 
- pisał Andersen o niezwykłej historii skan- 
dynawskiej księżniczki Helgi, która zginęła 
w tajemniczy sposób w dzień swego wese- 
la 

Każde fantastyczne zjawisko znajduje 
swoje miejsce na ziemi. 

Ze wszystkich polskich poetów najbar- 
dziej kochał Andersena Konstanty lidefons 
Gałczyński. W swym wierszu „Śmierć An- 
dersena" pisał: „Gdy mu łusterko przysta- 
wili do umierających ust, na lusterku ukazat 
się ostatni upiór konia i ostatni elf". A po- 
tem dalej w tym samym wierszu: „Nie ży- 
jesz. czyżbyś był już tylko śladem na bibu- 
le, czy naprawdę umarłeś Chrystianie?" 


Czy dzieci lubią baśnie? 

Większość ludzi zetknęła się z baśniami w 
dzieciństwie. Słuchało się bajek w naj- 
młodszych latach, oglądało obrazki i czyta- 
to, gdy się już umiało czytać. Bohaterowie 
baśni stają się dzieciom bliscy, pamiętają o 
nich długie lata, nawet gdy już nie są dzie- 
ćmi. Bohaterami są najczęściej dzieci, ale 
także zwierzęta. ptaki. postaci nadprzyro- 
dzone, zie i dobre duchy, krasnoludki i elfy. 
gnomy. liliputy, olbrzymy, wróżki, wiedźmy i 
wiele innych duchów i duszków, które w 
ciągu trwania akcji baśni odgrywają role 
wrogów i przyjaciół. Czarodziejskie rekwi- 
zyty pomagają ludziom w pracy, CoŚ w ro- 
dzaju przyszłych maszyn. zastępujących 


krytycy o fantastyce 


Dzieci śledzą z wielką uwagą przebieg 
akcji, czekając na klęskę wrogów i zwy- 
cięstwo przyjaciół i opiekunów. Boją się 
ciemnego lasu, dzikich zwierząt, samot- 
ności i jednocześnie ogarnia je pokusa, 
aby zgłębić tajemnice czarów i doczekać 
zakończenia. Baśnie wypełniają dzieciom 
samotność, którą tak mocno odczuwają od 
najmłodszych lat. 

W. fantastycznej opowieści „Przygody 
Piotrusia Pana” (J.M. Barrie) mały bohater 
Piokuś opuszcza dom rodzinny, wymyka- 
jąc się przez okno. A kiedy chce już powró- 
cić do domu, zastaje zamknięte okno i wi- 
dzi przez okno, że matka trzyma w obję- 
ciach inne małe dziecko. Wtedy wraca do 
elfów i ptaków, bo ptaki pomagają mu prze- 
dostać się do wymarzonego leśnego par- 
ku. I wierzy, że wszysikie dzieci, zanim stały 
się ludźmi, byty ptaszkami. 


Edmund Dulac 


Dzieci chcą być czymś innym, niz Są. Ali- 
cja z „Krainy Czarów” (Lewisa Carola) 
przeżywa we śnie najdziwniejsze przygody 
„Jeżeli nie jestem sobą, to kim jestem?" - 
pyta Alicja. ile to żywych stworzeń towarzy- 
szy Alicji w jej przygodach: kotek i papuż- 
ka, mysz, gołąb, kaczka, królik, orzeł. Alicja 
szuka złotego kluczyka, pragnąc dostać się 
do pięknego ogrodu, ale udaje jej się tylko 
spojrzeć na ogród z daleka. Jej senne ob- 
razy ujęte są w ramy opowiadania, podob- 
nie jak opowieści pięknej Szecherezady w 
baśniach „Z 1001 nocy”. 


...dziewczęta są w krainie baśni 
Już ich nie dziwią dziwy 

1 może świat baśniowy jaśniej 
1m świeci niż prawdziwy. 

A gdy opowieść ma ospale 
Gdzieś się zatrzyma czasem, 
Mówię zmęczony - dobrze, 


Reszta następnym razem... 
(Tłum. Antoniego Marianowicza! 


Spośród licznych rodzajów utworów tan- 
tastycznych: mitów, podań, legend, baśń 
jest najbardziej optymistyczna. Jakże bli- 
skie jest dzieciom zakończenie losów bo- 
haterów baśniowych: jeżeli nie umarli, żyją 
po dziś dzień. 

10 prawda. Wciąż jeszcze żyją i przeżyją 
jeszcze wiele lat. 


Stefania Beylin 
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„=. 
| W poszukiwaniu źródeł fantastyki przedstawiamy Państwu fragmenty staroindyjskiego eposu rycerskiego 
opiewającego dzieje księcia Raamy. Ten najpopularniejszy utwór w całej literaturze indyjskiej powstał praw- 
dopodobnie w II w.p.n.e i jest dziełem wieszcza Waalmikiego. Składa się z 7 ksiąg, zawierających 24 tysiące 
sanskryckich dwuwierszy śloka o osobliwej rytmice. Jest to epos zrodzony ze świętej wibracji wieszczego ser- 
ca. 

Raama - siódme wcielenie (Awatar) boga Wiśnu jest synem maharadży Daśaraty, idealnego króla z linii wład- 
ców Słonecznej Dynastii, panującego nad plemieniem Koszalów. Ich stolicą jest Ajodia (Miasto Nieujarzmione). 
Raama na turnieju rycerskim zdobywa rekę królewny Sity, córki panującego w sąsiednim kraju Waidehów, 
sławionego w świętych księgach króla jogina Dżanaki. Sita jest wcieleniem Lakśmi - boskiej małżonki Wiśnu. 
Sita oznacza w sanskrycie - „skiba ziemi”. 

Treść poematu stanowi cudowne poczęcie Raamy, jego dzieciństwo i młodość w Ajodi, jego wygnanie i walka. 

Na skutek intrygi najmłodszej żony Daśaraty - pięknej Kaikei, która pragnęła pozbawić Raamę tronu, a osadzić 
na nim swojego syna Bharate, Raama został wygnany na 14 lat do budzącej grozę dżungli Dandaka - siedziby 
straszliwych demonów Rakszasów. Raama - ideał człowieka i władcy, podporządkowuje się woli ojca, a wypeł- 
nienie rozkazu ojcowskiego oraz obronę jego czci pojmuje jako honor i szczęście. Na wygnaniu towarzyszy mu 
Sita - ideał księżniczki, kobiety i żony oraz jego młodszy brat Lakśmana - rycerz niezłomny. 
Król Rakszasów - dziesięciogłowy Rawana porywa Sitę i unosi w napowietrznym rydwanie na wyspę Lankę 
(Cejlon). Raama i Lakśmana wyruszają na poszukiwanie Sity. Zawierają sojusz z królem małp Sugriwą i jego 
ministrem - mądrym i wiernym Hanumanem, synem boga wiatru Waju. Zaczyna się wielka wojna, która koń- 
czy się pogromem Rakszasów, odzyskaniem Sity i zwycięstwem dobra nad złem. 

„Raamayana” wywarła niezaprzeczalny wpływ na rozwój literatury europejskiej. Fragmenty eposu były tłu- 
maczone również na język polski. Niedawno ukazał się współczesny przekład eposu, ale dokonany z języka 
pośredniego (angielskiego). Tłumaczenie Jagny Jasieńskiej-Kisielnickiej sięga do źródeł oryginalnych i stanowi 


wyjątek większej całoś: 


(wybór z rozdziałów 8, 12, 23). 


Raamayana 


Waalmiki 
Sita 
Nieustanny gwar wypełniał stolicę Dżana: 
ki, w. bogate w złoto 


i wzorzyste tkaniny. Kraj rozkwitał pod 
rządami idealnego władcy. 
tylko dzielnością słynął. Niezrównana 

jego znajomość świętych ksiąg Wed i 
ir. jego nauczycielem był sam Jadżna- 
alkja, który swoje nauki Brahmać 
ny dla ulub jonego ucznia zapisał w jednej 
% Upaniszad. Także w najświetszej księ- 
dze Indusów, rozpłomieniającej serca 
| Bhagawad G am Śri KUsz0a sławi 


aw wad za nim miała podążyć 
jego ukochana małżonka Lakśmi, bogo- 
wie zgodnie obrali za jej ojca Dżanakę. 
Włożyli więc w jego serce pragnienie speł- 
nienia wielkiej jooga. Dżanaka posłuszny 
tajemnemu boskiemu nakazowi, wstał z 
pierwszym różowym promieniem świtu i 
jąc się służbą, sam orał pole 
| przeznaczone pod święty ogień. Nagle w 
skibach urodzajnej ziemi zobaczył dzie- 
| ciątko przedziwnej piekności. 

„Była to malutka dziewczynka o lotoso- 


ry rodzącej ziemi, turkus leśnych 
szmaragdy miłych krowom łąk, 
Kówę złoto dojrzewającego ryżu i purpu- 
rę peknietego owocu granatu, lśniące opa- 
le wiecznie pulsującego oceanu i roż- 
iskrzone bryłanty, jakie słońce zapala w 
himalajskich lodowcach. Cud się powta- 
rzał! Ten obrazek uroczy widzieli już bo- 
gowie, kiedy rodził się świat. Wspólnie z 
demonami bełtali wtedy Mleczny Ocean, a 
z niego wyłaniała się bogini szczęścia i mi- 
łości, Lakśmi z długimi rzęsami. 

Bezdzietny król ujął małeństwo w mo- 
carne dłonie i włożył w ramiona ukocha- 
nej żony, mówiąc: 

Królowo, oto skarb, jaki podarowała 

nam Bogini Ziemi. Przyjmij naszą córecz- 
kę. Nazwiemy ją Sita. 


y poddani. Królewna Sita 
rosła, a czar jej zniewalał wszystkie serca. 
Przynosiła ludziom radość i szczeście. 
Kwiaty zakwitały na jej widok. I tylko sta- 
ry król coraz cześciej bywał milczący po- 

gwarnego dworu, nad którym dzwo- 
nił srebrny śmiech królewny. 

w sercu królewskim jak cierń tkwiła 
dokuczliwa myśl o zbliżającym się rozsta- 
niu z córką, która mu była światłem oczu. 
Zaledwie skończyła piętnaście lat, a już 
pałac zaroił się od załotników. Jednak, że 
żaden z tych świetnych władców i książąt 
nie wydał sie Dżanace godny Sity. Gdzież 
jest ten wyjątkowy książe? Czyj zdobiony 
pałac przyjmie z ziemi zrodzoną króle- 
wne o długich rzesach? - rozmyślał król w 
bezsenne noce. 

Aż nagle wpadł na pomysł. Przed laty 
odprawił na cześć Waruny tak wspaniałą 
jooga, że zachwycony bóg podarował mu 
w nagrode sławny łuk Rudry i dwa cudnie 
zdobione kołczany. jak dotąd żaden ze 
śmiertelnych nie zdołał napiąć boskiego 
łuku. Sam Dżanaka zaledwie go uniósł. 


(B. G.) 


Rozkazał tedy heroldom obwieścić na o- 
siem stron świata, co następuj 

- Moja córka, księżniczka Sita zostanie 
żoną tego księcia, który zdoła napiąć łuk 
Sziwy. 

Ściągali z całego świata krzepkora- 
mienni książeta i próbowali swych sił, a 
potem jeden po drugim z rozdartym ser- 
cem opuszczali pachnącą wonnymi ko- 
rzeniami Mithile, unosząc na dnie duszy 
wdzięczny obraz słodko patrzącej Sity. 
Nikt nie mógł sprostać zadaniu. 


Raama zdobywa rękę Sity 

Na dworze króla Dżanaki dobiegały końca 
przygotowania do wielkiej joogi. Złota Mit- 
hila zaroiła się świetnymi gośćmi. Królo- 
wie i książęta, bramini i riszi przybyli ze 
wszystkich królestw. 

Na spotkanie Wiśwaamitry i książąt A- 
jodii pospieszył Dżanaka, mając u boku, 
swego guru sławnego Siataanade. Król po- 
wiedział do Wiśwaamitry: 

- Doprawdy jestem błogosławiony, że 
zaszczyciłeś moją jooge. 

I zaraz zapytał: 

— Kim są ci dwaj bogom podobni mło- 
dzieńcy, noszący oręż z dumną pewnoś- 
cią starych wojów? Któż jest szcześliwym 
ojcem takich synów? 

Wiśwaamitra z rozjaśnioną twarzą od- 
par, że są to synowie króla Dasiaraty. I 
opowiedział, jak obronili jego własną joo- 
ge i we dwóch znieśli całą armie raksza- 
sów. 

- Przybyli tutaj - ciągnął dalej - jeżeli 
łaskawie zezwolisz, spróbować wielkiego 
łuku Rudry. 

Uradowało się serce Dżanaki. Powie- 
dział: 

- Zapraszam obu książąt do próby. 
Wielu świetnych rycerzy odeszło z ni- 
czym. Będę szcześliwy, jeżeli uda się któ- 
remuś z królewiczów Ajodii napiąć łuk i z 
radością oddam mu moją córke Site. 

Nazajutrz, gdy słońce uniosło się ponad 
dachy, rozpoczęły się zawody. Grała mu- 
żyka. Dwanaście białych jak mleko koni, 
strojnych w iskrzące się drogimi kamie- 
niami czapraki, ciągneło ośmiokołowy 
wóz. Na nim w żelaznej skrzyni spoczy- 
wał łuk Rudry. 


Król Dżanaka skinął dłonią. Zatrzymały 
się białe konie, ucichły bębny i piszczałki. 
Wszystkie oczy w życzliwym oczekiwaniu 
zatrzymały sie na postaci Ajodii, budzącej 
zachwyt. 

Raama'w cudnych złotych naramienni- 
kach postąpił kilka kroków, otworzył 
skrzynie, ujął boską broń niczym girlandę 
kwiatów, oparł o stope, zgiął, napiął i 
zwolnił cięciwę z taką siłą, że potężny łuk 
pękł z trzaskiem bliskiego gromu. 

Okrzyki radości wzbiły się w niebo, z 
którego posypał się deszcz kwiatów. Gdy 
umilkł gromki hejnał, król oznajmił: 

— Moja ukochana córka Sita zostanie. 
poślubiona temu. księciu. 

Zaraz wysłano najszybszych gońców 
do króla Dasiaraty z nowiną i zaprosze- 
niem na ślub. Dotarli oni do stolicy Kosza” 
lów w trzy dni, Król Dasiarata siedział na 
tronie niczym Indra i z radosnym drże- 
niem serca słuchał wspaniałej wiadomoś- 
ci. A jego ministrowie niezwłocznie roz- 
poczeli przygotowania do podróży. 

Nazajutrz z pierwszą czerwoną zorzą 
orszak królewski opuścił bramy stolicy. 
Kiedy dobiegał kresu dzień szósty, za- 
chwyconym oczom ukazała się, jak wiel- 
ka wyspa światła, kolorowo iluminowana 
Mithila. 

Królowie wymienili powitalne uprzej- 
mości i Dżanaka powiedział: 

- Wkrótce zakończy się moja jooga. My- 
śle, że najlepiej będzie zaraz potem dopeł- 
nić małżeństwa naszych dzieci. 

Dasiarata odrzekł: 

- Twoja wola. Jesteś przecież ojcem na- 
rzeczonej. Decyduj, jak każe obyczaj. 

Trwały świetne uroczystości, aż nad- 
szedł wskazany przez gwiazdy dzień i go- 
dzina. Pośród kapiącego od złota i klejno- 
tów pysznego tłumu gości i dworzan, si- 
wowłosy Dżanaka ujął alabastrową dłoń 
Sity w cudnych bransoletach i powiedział 
do Raamy: 

- Oto jest moja córka Sita, która od dziś 
będzie szła razem z tobą ścieżką dharmy. 
Weż te dłoń. Czysta i oddana, niech bedzie 
ci cieniem na drogach i bezdrożach ży- 


cia. 

Podnieśli oczy ku sobie i poznały się ich 
serca. I już wiedzieli odwieczni kochanko- 
wie, że we wszystkich światach i czasach 
jest ich tylko dwoje. 


Pustelnia Risziego Bharad-va- 
dży $ 
Pierwsze światło dnia zastało ich w dro- 
dze. zamykał się nad nimi cienisty strop 
dżungli, "rzeszywany raz po raz wrzas- 
kiem małp, to znów otwierały się przelś- 
nione słońcem polany. Szli zjednoczeni z 
ziemią. Wszędzie zwisające stubarwne 
liany roniły pachnące płatki pod ich bose 
stopy. Senne obłoczki kwiatowego pyłku 
złociły warkocze Sity i złotem krasiły piek- 
nie wygiete rzesy. Kadzidlane wonie spo- 
wijały ich ciężkimi zwojami. Uśmiechał 
się do nich beztroski kwiecień, a oni zanu- 
rzali się w jego czarach i muzykach. Biło 
serce świata. Płyneły wonne godziny. Bo- 
skie stopy odmierzały tysiące kroków. 
Słońce sięgało zenitu, gdy spoczeli w cie- 
nistej ciszy. Krzepili się źródlaną wodą i 
słodkimi owocami. Raam uniósł mocarne 
ramię i wskazał na horyzoncie rząd dy- 
mów ofiarnych. 

- Tam pójdziemy - rzekł - ku siedzi- 
bom świetych meżów. 

Ruszyli, gdy słońce zniżyło gorące pro- 
mienie. W oddali zrodził się głuchy łoskoti 
napełniał ich uszy niby przypływ oceanu, 


potężniał i stał się ogłuszający, gdy przysz- 
li ku miejscu, gdzie w rude wody Gangi 
wpada ciemnoszafirowa Yamuna. Dwie 
majestatyczne, morzom podobne rzeki, 
łączyły się w siostrzanym uścisku. Bił w 
niebo potężny hymn żywiołu. 

Ty, która od początku Czasu znasz ta- 
jemnice dalekich grot w najdalszych gó- 
rach, która piersią swoją karmisz tysiące 
wsi, która zło wszystkie zmywasz, bądź 
pozdrowiona święta wodo i daj nam do- 
pełnić ślubów - modlili się w sercach 
swoich. 

Oddali hołd świętym rzekom i szli dalej. 
wychodziły ku nim zamieszkujące ashra- 
me zwierzeta. Śpiewające ptaki i daniele o 
płowoplamistej sierści patrzyły bez leku 
na broń niosących i zagadywały do nich w 
swoim jezyku. 

Rzedły zarośla. Ukazały się chaty, kryte 
liściem palmowym. Była to pustelnia Bha- 
rad-vadży, jednego z największych ris- 
hich, panów ofiary. Mąż świetej mocy, 
dobrym uśmiechem promieniujący po- 
chylał się nad ofiarnym ogniem. Otaczali 
go uczniowie. 

Skłonili się nisko mocarni rycerze i wio- 
tka jak najdelikatniejsze pnącze księżnicz- 
ka Sita. Rzekł Raama: 

— Hołd ci składamy o rishi, synowie Da- 
śaraty, a wraz z nami świętobliwa Sita, 
córka króla Waidehów. Strzegąc ojco- 
wskiego słowa, wędruje przez dżungle, a 
moja żona i wierny brat, domem mi czy- 
nią ścieżki dzikiego zwierza. Pragniemy 
pokorni wędrowcy, nawiedzić święte ash- 
ramy i ujarzmiając zmysły nabożnymi 
pokutami, napełnić dusze mądrością. 

Rad to słyszał święty starzec. Oddał goś- 
ciom dworskie powitanie i mlekiem ich 
częstował. Uczniowie nieśli na liściach 
słodkie jagody i kryniczną wodę. 

Chłodem darzące cienie płoszyły resztki 
uciekającego światła. Cichło brzeczenie o- 
wadów i rozpościerał się wieczorny spo- 
kój. Zasiedli w kręgu, nad którym jaśniała 
srebrna głowa Bharad-vadży. Drugi krąg 

yły wracające od wodopoju zwie- 
i prawił: 


rzęta. Ri 


- Wasze przyjście, królewscy wedrow*= 
cy, nie jest dla mnie niespodzianką. Sły- 
szałem o wygnaniu nieskazitelnego Raa- 
my, na skutek intrygi pożądliwej kobiety. 
Całym sercem witam was w tej pustelni, 
uświęconej spotkaniem dwóch rzek. 
Niechże wam będzie domem to miejsce 
tchnące pokojem, a odprawiane codzien* 
nie nabożne obrządki niech uświęcą wa- 
sze dusze i napełnią je światłem. A gdy w 
harmonii i świetości upłyną lata waszego 
wygnania, wrócicie pełni blasku do stoli- 


Raama odpowiedział medrcowi: 

- Dzięki ci za wspaniałomyślne zapro- 
szenie. Zważ jednak, że o'dzień lub dwa 
drogi stąd leżą piękne miasta i ludne wio- 
ski. A z nich przyciągną tłumy ciekawych, 
zobaczyć wygnaną Site i synów Daśaraty. 
Ustawicznie będą zakłócać spokój tego 
świetego zakątka. Dlatego trzeba nam iść 
w głębsze puszcze. Racz przeto o czcigo- 
dny wskazać nam jakie dzikie miejsce, U- 
kryte przed ludźmi, gdzie moglibyśmy za- 
mieszkać. 

Maharishi pomyślał chwilę i rzekł: 

— 03 yodżyny stąd jest góra cudniejsza 
od letniego snu. Jej imie jest Szczyt Pięk- 
ności Czitra-kuta. Dżunglą okolona, rodzi 
świetliste potoki. Nocami ciągnie tu zwierz 
do wodopoju. Na zboczach igrają stada 
zwinnych małp. Ramiona góry: w błękit 
wyrzucone, łowią wszystkie blaski dnia, a 
głowe stroją w gwiazdy, które świecą na- 
wet w południe. Dusze ludzkie, rozpętane 
z okowów pychy i pożądań, czyste i pros- 
te, wznoszą się w sfery najwyższe. Siwi 
pustelnicy, co już setną jesień mineli, będą 
ci sąsiadami. Tam żyj ze swoimi w świe- 
tości. 

To powiedział Bharad-vadża i dalej ba- 
wił gości wykwintną rozmową na tematy 
miłe i wzniosłe. Gdy przyszła najcichsza 
północna godzina podnieśli się i rishi od- 
prowadził ich z pokłonem do chaty, w któ- 
rej urządzono nocleg. 

Tak mijała czwarta noc wygnania. 

Przełożyła 
Jagna Jasieńska-Kisielnicka 
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To prawda, lubię prozę Wiktora -Żwikiewi- 
cza. Wolę zacząć od tego wyznania, niż 
kokieteryjnie zapewniać o mojej bezstron- 
ności. Nie akceptuję Żwikiewicza w całości, 
dostrzegam pretensjonalność jego stylu, 
nadmierną komplikację" składniową. orna- 
mentacyjną psychologię bohaterów. Prze- 
czytałem wszystko, co Źwikiewicz napisał — 
no cóż, chyba powinieniem. Raz jest to pro- 
za błyskotliwa, innym razem przegadna, ża- 


recenzje 


cybernetycznych zabezpieczeń. . Motyw 
ziarna — przetrwalnika, rozregulowania me- 
chanizmów ewolucyjnych, energetycznego 
stanu istnienia pojawia się w „Happeningu 
w oliwnym gaju”. Maszyna obdarzona ludz- 
kimi odruchami, mózg © rosnącej kompli- 
kacji świadomóści, reagujący bardziej po 
ludzku, niż bohaterowie kosmicznych te- 
stów występuje w „Instar omnium”, „Zwier- 
ciadle nieba”. Hipoteza pódwodnego życia 


Zatrzaśnięty 


świat 

rząca się odległym płomykiem moderniz- 
mu. Może Źwikiewicz odpychać, denerwo- 
wać, nużyć, lecz nikt nie odmówi mu prawa 
do oryginalności. Ma swój styl rozpozna- 
walny w mgnieniu oka, trudny do podrobie- 
nia; pisze mądrze, literacko, stawia proble- 
my na miarę swojego pokolenia, pokazując 
czym może być fantastyka naukowa pod 
piórem sprawnie myślącego autora. Czy to 
mało? Chyba nie, jeśli z polskiego wyrobi- 
Ska science fiction, colłage'u tanich, doraź- 
nych aluzyjek, katastroficznych kryminałów 
funkcjonujących „zamiast” ... literatury wy- 
łania się nagle jakaś przedziwna książka, 
do której można wracać, zmagać się z nią, 
rozpoznawać. Coś, co po prostu istnieje, 
jak „Niezwyciężony” Lema, „Cylinder van 
Troffa" Zajdla. 

Trzy 'są wyróżniki prozy Żwikiewicza: to 
że jest niejednoznaczna, wielopłaszczyz- 
nowa, pisana charakterystycznym językiem 
— „łieprzezroczystym” dla wyrażanych treś- 
ci. Ów język zatrzymuje, więzi uwagę czy- 
telnika, trzeba więc cofać się, nabierać roz- 
pędu, próbować przełamać jego kod, ba- 
cząc na każde słowo. Wobec technik pisar- 
Skich fantastyki, beznadziejnego powtarza- 
nia motywów, twórczość Żwikiewicza jest 
sporym wydarzeniem. 

| oto mamy rok 1986. 36-letni autor, sku- 
tecznie wyłamujący się z podziałów gene- 
racyjnych, znów daje o sobie znać. Wydaje 
kolejną (po „Drugiej jesieni”) powieść — 
dwutomowe, liczące 548 stron „Imago ”. 

Książka zawiera spory ładunek sensa- 
cyjności, dramaturgii, wewnętrznego na- 
pięcia fabularnego. Czytelnika poszukują- 
cego w „Imago” wartkiej, potoczystej akcji, 
kryminalnej szarady- spod znaku science 
fiction — powieść ta jednak rozczaruje. To, 
co nieprzekazywalne kryje- się w niej po- 
między węzłami wydarzeń, w nabrzmiałych, 
rozdygotanych, pękających od porównań 
fragmentach świata, relacjach z kolejnych 
przeistoczeń, reinkarnacji planety. Dziesią- 
tki stron potrafi zapełniać Źwikiewicz wi- 
zualną plastyką protuberancji; czyni to w 
sposób przedziwny, jakby wyświetlał barw- 
ny film i spowalniał jego czas projekcji roz- 
ciągając wydarzenia poszczególnych kla- 
tek. Ta metoda przypomina nieco technikę 
komiksową, gdzie w zwolnionym rytmie 
oglądamy poszczególnie kadry fabuły z jej 
opisową, scenariuszową zawartością. Po- 
wracają w „lmago” obsesyjne motywy liłe- 
rackie: cała powieść jest rozpisaną na role 
„Maszyną”, opowiadaniem z serii „Stało 
się jutro” (10-1977), mówiącym o spotka- 
niu z inną cywilizacją i jej inteligentnym wy- 
tworem — supermózgiem obejmującym 
drugą planetę Aliaira, przyjmującym świa- 
domość człowieka wyzwolonego z osłon 


pada w „Sindbadzie na RQM — 57”. Sporo 
zawdzięcza „Imago” klimatowi „Drugiej je- 
sieni”, zarówno wyobrażeniom biologicz- 
nego, zachłannego systemu pochłaniają- 
cego życie na Ziemi, jak i finezyjnym dialo- 
gom bohatera z wszechogarniającą super- 
strukturą. 

Przeczytałem wszystko, co do tej pory 
napisałem i zdumiałem się nie na żarty. 
Przecież nie tędy droga. Nie można utożsa- 
miać „lImago” z konglomeratem standardo- 
wych tematów science fiction, dowodząc, 
że jest po prostu sprawnie zrealizowaną, 
którąś tam z rzędu, historią przyszłościową. 
Siła utworu Żwikiewicza polega raczej na 
jego wieloznaczności, przebiciach w stronę 
literatury sensu stricto, a wątki i motywy 
scjentyficzne są transformacją ogólnych 
refleksji o człowieku, mechanizmach wła- 
dzy i podległości, poszukiwaniu sensu ist- 
nienia w rozbitym, zdegradowanym świe- 
cie. „Imago” odwołuje się do różnych topo- 
sów literackich i znakomicie je podrabia: 
jest tu i „Faust” Goethego z przewrotną 
koncepcją człowieka kreacyjnego i zara- 
zem destruktywnego; refleksje Pascala, 
„Nevermore" Poego, przeczucia Cyrana de 
Bergerac, rozważania Giordana Bruna, cy- 
taty z baśni „Z tysiąca i jednej nocy”. W 
siedmiu rozdziałach, jak w siedmiu dniach 
stworzenia, próbuje Żwikiewicz posklejać 
potrzaskany Świat, stworzyć jakiś spójny, 
zastępczy model nadziei. Jego powieść 
potwierdza rozpoznanie, że współczesna 
science fiction dąży w stronę tematów es- 
chatologicznych, konfrontacji z ideą, która 
pozwalałaby lepiej zrozumieć zawikłane 
losy człowieka, odszukać jakiś punkt opar- 
cia dla naszej egzystencji. Prawdę mówiąc, 
jest to wyróżnik dojrzałej fantastyki, która 
zawsze stanowiła próbę wyjścia poza an- 
tropocentryczne sposoby analizy świata. W 
średniowieczu dla zrozumienia fenomenu 
ludzkiego istnienia konirontowano je z wi- 
zerunkiem personalnego Boga; romantyzm 
zwrócił się w stronę samego człowieka, 
dwudziestotecie odkryło psychoanalizę, 
Skrywane moce dewiacji ukazujące kłębo- 
wisko myśli i uczuć jednostki. Science fic- 
tion — wytwór XX-wiecznej kultury — przeć 
rzuciła tę konirontację w kierunku innych 
światów („Solaris" Lema) i oto teraz staje- 
my się świadkami narodzin nowej fazy: po- 
łączenia wątku eschatologicznego z otwar- 
tym, ekspansywnym światopoglądem cy- 
wilizacji naukowo-technicznej. 

Oczywiście, że powieść Żwikiewicza jest 
książką aluzyjną. Ale nie są to aluzje pły- 
tkie, dorażne, ich siła płynie z wiopienia w 
metaforyczny plan utworu. Znajdujemy w 
„lmago” fenomenalnie ukazany , proces 
wzajemnego zarażania się zbiorowości i 


jednostki, indywidualności i systemu, wyo- 
brażenie jakiegoś osmotycznego wrastania 
w społeczność, przepoczwarzania psychiki 
bohatera. Odkrywamy klasyczny wątek u- 
cieczki przed narastającym ztem, prześla- 
dowaniem,w dążeniu do zawłaszczenia no- 
wego świata, ale ów fakt zyskuje rangę pa- 
raboli w opisie sytuacji przerastającej na- 
sze wyobrażenia, a którą mimo wszystko 
musimy opisać i zracjonalizować. Dociera- 
my wreszcie do zgoła renesansowej wiary 
w człowieka, w to, że pozostaniemy panami 
swojego losu, że będziemy skutecznie 
przeciwdziałać presji systernu, poszukiwać 
dróg wyjścia ze ślepych zaułków manipula- 
cji. Przynajmniej będziemy próbować. 

Książka Wiktora Żwikiewicza stanowi 
również arcyciekawy przykład zespolenia 
treści i formy. Biologiczny, erupcyjny język, 
jakim posłużył się autor, spiętrzenie imie- 
słowów, dopełnień, niezwykle bogata ar- 
chitektura wiązań stylistycznych doskonale 
harmonizują z tematem opowieści, kreacją 
świata, równie witalną jak jej opis. Nie mo- 
żna bezkarnie tworzyć w ten sposób - w, 
pokrętnych meandrach wcześniejszej pro- 
zy Żwikiewicza ów język nie zawsze wyda- 
wał się uzasadniony — tu jest jak najbar- 
dziej na miejscu. Embrion planety rozkwita 
w kreacji słownej: opis'i przedmiot opisu 
stanowią zamknięty, zatrzaśnięty świat. Aż 
wstyd o tym pisać, ale nader rzadko auto- 
rzy SF podejmują refleksję nad sposobem 
kreacji językowej; nie wiem, czy Żwikiewicz 
nie jest w tej materii wyjątkiem. 

Cokolwiek powiedzieć o wartościach 
„Imago”, trzeba pamiętać, że daleko jej do 
doskonałości, że autor i tu popełnia błędy — 
artystyczne, konstrukcyjne, wyobraźniowe. 
I nie w tym nawet rzecz, że zdarzają się Żwi- 
kiewiczowi kiksy, manieryzmy, nadmiar 
słów na określenie różnych zjawisk i sytua- 
cji. Jego sposób pisania jest zdradliwą pu- 
tapką dla czytelnika SF. To już nie zarzut, 
lecz potoczna obserwacja: szalenie trudno 
przedrzeć się przez tę powieść, uporać się 
z jej lekturą, toteż dramatem autora jest 
takt, że wieloznaczność sensów, jakie pro- 
ponuje nie zawsze może być odczytana. 
Coś podobnego stało się z twórczością 
Przybosia, który mniernał, że swą poezją 
dociera do wszystkich, a tak naprawdę 
praktykował dla wąskiej grupy słuchaczy. Z 
drugiej strony, Imago” wobec awangardo- 
wych technik prozy psychologicznej nie 
stanowi żadnego zaskoczenia i jej zawie- 
szenie w procesie historyczno-literackim 
jest szczególnie bolesne. Nie chodzi bynaj- 
mniej o trywialne uprzystępnienie treści, 
ale wyważenie punktów ciężkości, zarówno 
w sferze problematyki, jak i jej pozaarty- 
stycznych odpowiedników. 

Przyczyna tego niedomagania może być 
prozaiczna — zafascynowani potęgą wyo-, 
braźni autora kończymy lekturę tej książki 
nieco rozczarowani. Może brakiem przeko- 
nujących kreacji psychologicznych, nazbyt 
ogólnych motywacji, koniliktów, namięt- 
ności? Brakuje w „Imago” jakiegoś pogłę- 
bienia w wymiarze jednostkowym, do któ- 
rego przyzwyczaiła nas powieść ostatnich 
lat i co realizuje dziś (w młodej SF) — z róż- 
nym powodzeniem — Marek Oramus. Nic 
jednak nie zastąpi doświadczenia, toteż 
wypada czekać cierpliwie na ewolucję pro- 
zy Żwikiewicza. Jeśli już dziś darzymy u- 
znaniem jego żatrzaśnięty świat, to jak bę- 
dzie pisał ten autor za lat kilkanaście. ? 


Andrzej Niewiadowski 


Wiktor Źwikiewicz: imago. T. 1-2. KAW, Katowice 
1985, Cena 280 zł. 


recenzje 


Poiski przekład „Ulissesa” postami miłośników 
literatury i snobów na baczność, wywołał za- 
mieszanie i falę zainteresowania, jakiej chyba nie 
spowodowała zadna inna książka (no. moze 
„Szluka kochania”) Chciek to mieć wtedy 
wszyscy. ale - jak słychać — niewielu czytelnikom 
udało się dobrnąć do końca lektury 

„Unsses” (1922) Jamesa Joyce'a jest jednym z 
podstawowych dzieł światowej iieratury, pokazu- 
je kres możliwości literatury, wytycza granicę, za 
którą już właściwie przekaz słowny przestaje być 
komunikatywny. Toteż literackich doświadczeń 
Joyce'a nie starano się powtarzać, wiele spośród 
nich trywializowano i wykorzystywano w rozmaity 
sposób i - co zrozumiałe — na mniejszą Skalę. 
Były inspiracją dla wielu innych dzieł i na tym tez 
polega rola odegrana przez Joyce'a w dwudzie. 
Stowiecznej literaturze. 

„Ulisses” jest zapisem jednej doby z zycia 
trójki głównych postaci. ale również z zycia mia- 
Sta, po którym się te postac: poruszają (miasia 
pokazanego bardzo precyzyjnie) Relacjonuje 
właścwie wszystkie płaszczyzny życia ludzkiego. 
wszystkie jego poziomy, pokazuje też przemiany 
języka, pokazuje, jak język żyje. jak się rozwija, 
oddaje sposób (na tyle. na ile 1o możliwe) ludz- 
kiego myślenia, kojarzenia i - co jest jakby ukryte 
za tekstem, ale mozliwe do rozszyłrowania - lo- 
kuje człowieka na siatce odniesień milologicz- 
nych i również historycznych. Trójka głównych 
bohaterów jes! odpowiednikami Telemacha, Uli- 
ssesa i Penelopy, czytelne sa parodystyczne a- 
luzje do „Odyse” i najróżniejszych wątków mito- 
logicznych Czas powieściowy | przestrzeń, na 
której rozgrywa Się jej akcja, choc mają Swój kon- 
kreiny. fizyczny wymiar, są jedncoześnie czasem 
i przestrzenią bez granic, wszechczasem | 
wszechprzestrzenią - Kosmosem ludzkim 

„Ulisses” był i jest powieścią tak bogatą w 
znaczenia. ze jego leklure można prowadzić na 
«o najmniej kilkunastu różnych poziomach (ist- 
nieje specjalne towarzystwo joyce'ologiczne zaj- 
mujące się badaniem dzieł Joyce'a i publikujące 


Wielki List 


wciąz nowe przyczynki). Jak napisałem, „Ulisses” 
przez swoją wieloznaczną, ale precyzyjnie zapla- 
nowaną kompozycję i językowe bogactwo Sta- 
wiał tak wysokie wymagania czytelnikowi, że nikt 
nie starał się ich już podnieść — przynajmniej nikt 
nie zyskał natym polu większego rozgłosu. Ji 
den z badaczy dzieł Joyce'a napisał, że „Ulisseś 
jest powieścią będącą kresem wszelkiej po- 
wieści” Przy okazji może warto przypomnieć cy- 
towane przez Egona Naganowskiego w książce O 
Joysie zdanie Tomasza Manna, który ze zrozu- 
miałym w jego sytuacji żalem stwierdza: „Dziś 
odnost się prawie wrażenie, że w dziedzinie po- 
wieści tylko to Się jeszcze czy. Co powieścią już 
nie jest” (1942). 

I tu znów odnajdujemy Joyce'a. Dokonał bo- 
wiem lego. co zdawało się być niemożliwe: w 
swoim eksperymencie lilerackim poszedł poza 
granice wytyczone „Ulissesem” i napisał książkę 
przedziwną, właściwie nie do czytania, coś, co 
wprawdzie bywa klasyfikowane jako powieść, ale 
powieścią już nie jest: „Finnegan's Wake" (1939). 
Niekiedy nazywany jest len utwór poemalem pro- 
zą, sam autor określił go jako „Work im Progress” 
O ile w „Ulssesie” złożoność występowała - u- 
praszczając - na poziomie znaczeń ogólnych. 
przy w zasadzie zachowanej potocznej czylel- 
ności elementów podstawowych prozy. tu juz 
każde zdanie. ba. wiele słów, jest rebusem, tu już 
każda podstawowa cząstka zmusza do rozszyłro- 
wania wielość: znaczeń, aluzji kulturowych, sen- 
sów i podtekstów. zapożyczeń. 

Maciej Słomczyński, łumacz odważny, aczko! 
wiek - jak twierdzą znawcy - kontrowersyjny 
(każda odwaga jest dla innych kontrowersyjna, to 
normalne). autor polskiego przekładu „Ulissesa”, 
postanowi się zmierzyć z „Finnegan's Wake” Ta 


jego „walka” z angielskim tekstem Joyce'a trwa 
juz długo. przed łaty zwierzał się na łamach „Lite- 
ratury na Świecie” ze swoich detektywistycznych 
prac nad deszytracją tekstu i wynalezieniem pol- 
Skich odpowiedników — teraz, po raz pierwszy w 
formie zwartego druku, ukazał się fragment jego 
przekładu „Fnnegan's Wake”, dzieła - jak się 
rzekło — o wiele bardziej ambitnie pomyślanego i 
0 wiele baroziej złożonego niż „Ulisses”. I już tyl- 
ko ten tragment pokazuje, jak niezwykte zadanie 
postawi przed sobą Słomczyński i również, jak 
wielu będzie miał oponentów, gdy zakończy kie- 
dys (oby!) to swoje „pisanie Joyce'a" po polsku, 


tworzenie joyce'owskich neologizmów w języku 


polskim 
„Finnegan's Wake” jest utworem, który w za 
sadzie nie ma początky ani końca, którego „ak: 
cja” powtarzana może być w nieskończoność. 
jest cykliczna, jak cyklicznie rozwijają się losy 
ludzkie. „Finnegan's Wake” obejmuje wieczność, 
chce uchwycić i zamknąć w sobie Wszystko. dla- 
tego postac: są płynne, zmienne, dlatego główne 
Spośród nich są zarówno sobą, jak 1eż Adamem! 
Ewą. i jeszcze wieloma innymi, dlatego wreszcie 
utwór ten odwołuje Się wprost do narracji sennej. 
bo tylko ona Stwarza Szanse tak wieloznacznej 
imterpretacji. toleruje niejednoznaczność bytu po- 
SIaci (Humphrey Chimpden Earwcker jest żywy | 
martwy jednocześnie), jest konkretna | zarazem 
mityczna. lid. 'td. 
Leszek Bugajski 


James Joyce: Anna Livia Plurabelle. Przełożył 
Maciej Słomczyński. Opracowanie graliczne (za- 
Skakujące w cząsach edytorskiej zgrzebności) 
Małgorzala  Macharska-Siwulak Wydawnictwo 
Literackie, Kraków-Wrociaw 1985. Cena 800 zł. 


Czas wehikułem 


Nowożyłna SF nie wśród gwiazd się zaczęła i nie 
wśród gwiazd, podejrzewam, się skończy. HG. 
Wells (1866-1946), ojciec współczesnej fantasty. 
ki naukowej, akcję swego pierwszego dzieła 
„Wehikut czasu”, pomyślanego i cyzelowanego 
już w latach szkolnych - umieścił na Ziemi De- 
biutancka minipowieść. opublikowana w wersji 
ostatecznej w roku 1885. pokazuje podzieloną i 
zdegenerowaną ludzkość roku 802701. Opowia- 
dając o podróży w odległą przyszłość, wprowa- 
dza autor do skarbnicy gatunku i w ogóle kullury 
dwa typy postaci: zniewieściałych. nielrasobli- 
wych Elojów - dzieci dnia, oraz skarłowaciałych, 
ślepych i strasznych Morloków — pracowników 
podziemi 

Przez dlugie lala to właśnie — powstała w u- 
biegłym wieku metafora społecznych podziałów 
- wydało mi się w dziele Wellsa najbardziej zy- 
wolne. Samą podróż w czasie traktowałam we 
wspomnieniach jako relikt. ustępstwo na rzecz 
wymagań szerokiej publiczności. Tymczasem, 
nie! Już samo przekraczanie czasu, zadawanie 
odwiecznych pyłań o kształt przyszłości, proce- 
dura pokonywania czwariego wymiaru — także z 
punktu widzenia dzisiejszego Czytelnika - są 
przedstawione w książce z dużym wyczuciem | 
technologiczną powściągliwością Ani przez 
chwilę nie czujemy się widzami spektaklu staroci. 
Czytając „Wehikuł czasu” uświadamiamy sobie 
w dodatku jak żywolny i płodny myślowo do dziś 
może być wątek temporalnej podróży. Przecież 
dwa najsłynniejsze filmy SF ostatnich łat: „Termi- 


nator” + „Powrót do przyszłości ' mają za temat 
taką właśnie podróż, z dosłownym wykorzysta 
niem „maszyny czasu” — w obie Strony. Także 
nasza „Seksmisja” jest opowieścią 0 wycieczce 
w przyszłość, tyle że wykonaną za pomocą... lo- 
dówki. Podobnie rzecz ma się ze znacznie mniej 
udaną „Syniezą”. Wszystkie te filmy są w jakimś 
sensie dłużnikami opowieści Wellsa. 

We wstepie do powieści Juliusz K. Palczewski 
prezentuje dorobek twórczy i fiozolię jej autora 
uświadamiając nam po raz kolejny jak niedo- 
rzeczne były obiegowe sądy pomawiające Well- 
sa o technologiczny i cywilizacyjny optymizm 
Przeczą takiemu odczytaniu Wellsa najważniej- 
sze jego dzieła A to właśnie „Wehikuł czasu”, 
„Wyspa doktora Moreau”. „Niewidzialny czło- 
wiek”, „Wojna świalów”, „Gdy Śpiący się zbu- 
dzi”... Jest Wells pod tym względem bezsprzecz- 
nie ojcem, może dziadkiem polskiej tantastyki 
socjologicznej (zajdłowskiej). W fali powieści 
tego typu, jakie zjawiły się u nas przed paroma 
łaty można znaleźć bezpośrednie odwołanie do 
Wielkiego Anglika. 

Wells jest także autorem rozrzutnym. W jednej 
książce, w jednej powieści potrali óbok główne- 
go wąlku rzucać en passant projekty, które inni 
rozwijali w całe książki. Tak na przykład Stało się 
z krótką uwagą oficera przy końcu „Wojny Świa- 
tów” na temat pokojowego podboju ludzkości 
przez Marsjan. Rozrosła się ona braciom Struga- 
ckim w powieść „Drugi najazd Marsjan”, a Szul- 
kinowi w film „Wojna Światów”. Podobnie i tutaj. 


kiedy Podróżnik w Czasie po pierwszym pobież- 
nym ogiądzie świata Elojów zaczyna snuć przy 
puszczenia co do zasady ożywiającej świat roku 
802701. pada parę alternatywnych wersji, które 
były rozwijane m.n. właśnie w Polsce. 

JK. Palczewski wprowadza nas w iekturę pier- 
wszego dzieła Wellsa fachowo i z wdziękiem, jest 
przecież autorem wydanej o nim przed dziesięciu 
laty ksiązki „Utopisia bez złudzeń” (Czytelnik, 
1976). Wydano „Wehikut” z przypisami, z iblio- 
gralią najważniejszych opracowań o autorze. w 
wysokim nakładzie 300 000 egzempiarzy. Stąd 
moze wrażenie, że powieść nie idzie, że lezy w 
księgarniach. To złudzenie. Jeśh miałabym jed- 
nak 0 coś do tej edycji pretensję. lo może o to, że 
niedostatecznie, a właściwie wcale, nie rysuje 
Palczewski związków między „Wehikułem czasu” 
a twórczością rodzimych współczesnych lanta- 
stów. Na Żuławskim, Majewskim. Stonimskim nie 
kończy się przecież grono polskich duchowych 
spadkobierców Wellsa. 

NO i jeszcze — sposób wydania książki, Zacna 
winieta tytułowa Biblioteki Narodowej, sugeruje 
niewtajemniczonym solenny zabytek. który lepiej 
obchodzić z daleka. To samo wydanie z koloro- 
wą, krzykliwą okładką posztoby w ciągu tygodnia. 
Zresztą - mamy czas. Jes! szansa, że w atmosie- 
rze spokoju, ta fundamentalna w dziejach gatun- 
ku opowieść wydana u nas po raz ostatni przed 
dziesięcu laty, dotrze do wszystkich zainiereso- 
wanych 7 
Joanna Salamończyk 


Herbert George Welis: Wehikuł czasu Tłumaczył 
F. Wermiński, zweryfikował przekład. opracował i 
wstępem opatrzył J.K. Palczewski. Ossolineum, 
Wrocław 1985. Cena 90 zł. 
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Przeświadczenie, iż rodzaj ludzki 
nie jest osamotniony we 
Wszechświecie towarzyszyło 
człowiekowi od zarania dziejów. 
Nie bardzo jednak wiadomo, co 
rozumiano pod pojęciem istot 
podobnych do ludzi. Należy 
sądzić, iż były to raczej istoty 
mityczne, legendarne, nie mające 
nic wspólnego ani ze 
"współczesnym zagadnieniem 
cywilizacji pozaziemskich, ani z 
ich przedstawicielami 
pojawiającymi się w utworach 
fantastyczno-naukowych. Tak 
było przynajmniej do czasu 
sformułowania przez Metrodora z 
Chios postulatu o powszechności 
życia we Wszechświecie. Co 
prawda i w tym przypadku nie są 
znane źródła inspiracji Metrodora 
i jego wypowiedź można 
traktować jako spekulację 
filozoficzną, dość przecież 
niezwykłą jak na tamte czasy. 


Myśl Melrodora rozwinął w pewnym sensie Lu- 
kian z Samosaty, kreując cywilizację księzycową, 
z tego powodu zaliczany niekiedy do prekurso- 
rów science ficlion. Ale była to raczej czysta fic- 
tion, powiastka filozoficzna. 

Podobnie należy oceniać wszystkie później- 
Sze utwory, które iraktują w ten czy inny Sposób o 
cywilizacjach pozaziemskich - głównie księżyco- 
wych i słonecznych (1). W większości przypad. 
ków były to odmiany powieści o Utopii, dla której 
zaczynało brakować miejsca na Ziemi wobec 
sukcesów odkryć geograicznych. Przyszło więc 
aulorom modelować idealne społeczeństwa 
poza Ziemią | w ien sposób powieść utopijna 
łączy się z fantastyczno-naukową, zaś współ- 
czesną odmianą tego przedziwnego mariażu Sia. 
je Się tzw. socjolaniastyka (fantastyka socjolo: 
giczna). 

Prawdziwie nowoczesnym utworem Science 
lietion. w którym główną rolę odgrywają przedsta- 
wiciele cywilizacji pozaziemskiej, jest „Wojna 
światów” Herberta George'a Wellsa. Postawił on 
z niespotykaną dotąd ostrością złożoność pro: 
blemu istnienia życia i cywilizacji na innych pla- 
nelach, łącznie z katastroficzną wizją inwazji z 
Kosmosu. Dodajmy, że powstaniu książki Welisa 
sprzyjały dokonane w 1877 roku odkrycia „kana- 
łów" na Marsie oraz dwóch jego księżyców. a 
lakze rozważania o „wielości zamieszkałych 
światów”, klórych żariiwym wyznawcą i orędow. 
nikiem był. popularyzator asiroromi Camile 
Flammanon. 

Utwór Wellsa miał licznych naśladowców, jed- 
nak żaden nie tyłko nie dorównał, ale nawet nie 
zbliżył się do poziomu mistrza. Sukces odniosły 
natomiast adaptacje „Wojny światów” - radiowa 
Orsona Weliesa w 1938 r. i filmowa Piotra Szulki. 
na w 1981 r. 

W odróżnieniu od naiwnych wyobrażeń Flam- 
mariona o dobroci istot pozaziemskich (czyżby 
chodziło o asocjację typu: pozaziemski - nie 
biański - anielski?) przybysze z Marsa w po- 
wieści Wellsa są prawdziwie nieludzcy zarówno 
pod względem fizycznym, jak i psychicznym. Cy- 
wilizacja Marsjan różni się od ziemskiej totalnym 
pragmatyzmem — cele przybyszów są realizowa- 
ne z żelazną konsekwencją i logiką: nie ma 
miejsca na żadne emocje lub uczucia. 


Kontakt 
Pierwsze projekty sygnalizacji i komunikacji mię- 
dzyplanetarnej pojawiły się w XIX wieku, a ich 


O 


1 Zbigniew Dworak 


pozazi 
„ w. science fiction 


autorami byli przewaznie naukowcy, mżynierowe. 
popuiaryzałorzy wiedzy, z rzadka nalomiast — 
pierwsi Iwórcy science ficion. Dopiero w naszym 
Siulecu tematyka kontaklu bądź spotkania z 
przedstawic:elami cywilizacji pozaziemskiej staje 
Się jedną z bardziej popularnych w literaturze fan 
tastyczno-naukowej. Z reguły chodzi o tzw. Pier. 
wszy Kontakt, chociaż nie brakuje utworów. w 
których spotkanie czy nawet wymiana inlormacji 
2 cywilizacją pozaziemską stanowi zjawisko typo 
we i nie budzące zdziwienia. Stąd też przedsta. 
wiane w takich utworach społeczeństwa poza. 
ziemskie zastugują na większą uwagę ze względu 
na możliwość oceny wyobrażni autora podejmu- 
jacego wysiłek ukazania cywilizacji rządzącej sie 
oomiennymi pd ziemskich prawami. 

Wysiłek ten darowują sobie autorzy opowia- 
Stek o Pierwszym Kontakcie, bowiem „wiadomo 
że są lo Inni, że trudno Ich zrozumieć, że cele 
motywacje Ich działań są dla nas z reguty niedo 
stępne. Utwory science fiction na temat Pierwsze. 
go Kontaktu mogą zadziwiać rozpiętością rozwią. 
zań - od humorystycznych konsekwencji nawią- 
zania kontaktu bądź spotkania, przez z trudem 
osiągnięte zrozumienie, az po zupełne nierozpo 
znanie przez obie Strony (Ziemian i Kosmitów) 
zaistnienia kontaklu. Ale obok groteskowych wizji 
kontaktu napotkać można ulwory grzeszące nie 
zamierzonym komizmem przez co Stają się one 
bliskie pseudonaukowym spekulacjom paleoa. 
stronautycznym i fascynują tylko mało wybredne 
go odbiorcę. Natomiast rzeczywisty, chociaż na 
razie hipotetyczny Kontakt (przez duże K] z inną. 
pozaziemską cywilizacją (ET!) to Sprawa poważ. 
na. zaś jego konsekwencje mogą być jeszcze 
poważniejsze (.szok pokoniaktowy”). ponieważ 
może ulec zachwianiu cały obecny System war. 
tości oraz sens naszego istnienia. Niewiele, nie. 
siety, jest utworów tantastyczno-naukowych po 
dejmujących tę właśnie tematykę — przesłania ją 
fascynacja samym kontakiem bądź bliskim Spo. 
tkaniem, które może się udać albo i nie. ale nic 
się od tego nie zmieni Taka metoda sprawdza 
Się jedynie w królkim opowiadaniu, zawodzi jed. 
nak w powieści przekształcając utwór SF w ma. 
lowniczą (w najlepszym razie) historyjkę przygo: 
dową, która zupełnie dobrze funkcjonuje bez $ce. 
nerii kosmicznej, pseudonaukowego bełkotu. u- 
dziwniania języka i formy. 

Koniakt, najogólniej rozumiar 
różne formy, niekoniet 


mskie 


ny inlormacji. Może to być posłanie, odkrycie śla 
dów cywilizacji pozaziemskiej na innej planecie, 
odkrycie artefaktów w procesach uważanych 
wcześniej za naturalne, rozpoznanie działalności 
astroinżynieryjnej, przypadkowe włączenie się w 
wymianę informacji nie dla nas przeznaczonej 
stwierdzenie inteligencji u stworzeń czy formacji 
uważanych powszechnie za „bezduszne” (jednak 
bez możliwości nawiązania bezpośredniego kon 
taktu) itp. Znaczna część utworów faniastyczno- 
naukowych ogranicza się do prostej relacji z 
Pierwszego Kontaktu, bardziej ambitne usiłują u. 
kazać konsekwencje takiego kontaktu czy Spo- 
tkania bądź to w życiu jednostki, bądź też w wy- 
miarze globalnym, ogólnoludzkim Istnieje wresz 
cie klasa utworów. których aulorzy slarają się 
przedstawić szerszą panoramę cywilizacji poza- 
ziemskiej i tym przemyśleniom warto poświęcić 
więcej uwagi 


Wizje pozaziemskich 
zamieszkałych światów 
Znowu należy odwołać się jeśli nie do starożyt- 
ności, to przynajmniej do „Wojny światów” Well- 
Sa. Spotykane wcześniej w literaturze popularno- 
lantastyczno-naukowej modełe zamieszkałych 
światów grzeszyły jednostronnością, ukazując 
niemal wyłącznie różne warianty „nieziemskiej u 
(albo — uchroni). Z tą tradycją zerwał Wells 
chociaż nie ostatecznie, ponieważ dal również 
kilka powieści przedstawiających różne warianty 
stwa utopijnego). Pomysły Wellsa zna 
iazły licznych naśladowców, niekiedy tak orygina. 
inych, iz stworzyli doskonalsze od pierwowzoru 
wizje nie tylko marsjańskiej, lecz rzeczywiście 
nieziemskiej” i „nieludzkiej” cywilizacji 

Okazało się jednak, że w większości przypad- 
ków ma się w literaturze SF do czynienia albo z 
karykaturalnym obrazem cywilizacji ziemskiej, 
albo z nawnymi wyobrażeniami o cywilizacji i- 
dealnej, natomiast owe oryginalne, nietrywialne 

dele obcych cywilizacji należą - niestety - do 
rzadkości. 

Również umiejętność opisu. przedstawicieli 
Cywilizacji pozaziemskich, ich sposobu rozumo: 
wania, motywacji działania, wewnętrznej logiki 
postępowania pozostawia z reguły wiele do ży- 
czenia. Pisarzy cechuje przeważnie albo brak 
wyobrażni, albo... ej nadmiar. Niektórzy wolą za- 
tem uciekać się do różnych wybiegów zasłania 
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untelekiu bądź też przedstawiając inne cywilizacje 
jako „bezkształiny monolit” 

I wreszcie nagminnie wykorzystuje się prosty 
zabieg polegający na ukazywaniu obcej cywiliza- 
cji znajdującej się na niższym etapie rozwoju, od- 
powiadającym naszej epoce starożytnej bądź 
średniowiecznej. Utwór Science fiction przeobra- 
ża się wiedy w powieść historyczną w scenerii 
kosmicznej, a wzorce czerpane Są niekiedy z do- 
świadczeń okresu wielkich odkryć geogralicz- 
nych na Ziemi. Tylko wybitni twórcy SF potralią 
nadać sens i uzasadnić celowość takiego właś- 
nie opisania świata pozaziemskiego (jak np. bra- 
cia Strugaccy w powieści „Trudno być bogiem”). 
Jednakże przewazająca część tego typu utworów 
Stanowi załałszowaną historycznie odmianę ro- 
mansu „„płaszcza i szpady” („skafandra i lasera") 
- niektóre z nich są. co prawda, nader sprawnie 
napisane, ale jest 10 ich jedyna zaleta Brak głęb- 
szych przemyśleń dyskwalifikuje takie „dzieła” 
jako utwory science fiction na temat cywilizacji 
pozaziemskich: są to zaledwie powieści (bądż 0- 
powiadania) fantastyczno przygodowe. 

Wśród licznych utworów poświęconych cywili- 
zacjom pozaziemskim trafiają się również wielce 
pompatyczne wzje zamieszkałych Światów trak- 
towane niesłychanie poważnie przez samego au- 
tora, lecz wywołujące homerycki śmiech u czytel- 
nika. Taka rozbieżność między zamiarem a jego 
realizacją stanowi o kalastrofie intelektuainej pl. 
Sarza i nie uchroni go od tego nawet przychylna 
krytyka. Nie wystarczą bowiem zacne intencje, 
ważna jest prawdziwość kreowanego Świata, któ- 
rą czytelnik instynktownie bądź świadomie potrafi 
słalsyfikować, zaś zachwyty krytyków ma on wte- 
dy za najzwyklejszą manipulację albo za celową 
indoktrynację. 


Wizerunek cywilizacji 
pozaziemskich 

Generalnie ujmując. istoty z mnych planet (świa- 
tów), czyli przedstawiciele cywilizacji pozaziem. 
skich, bywają w Iteraturze science ficlion wyo 
brazani albo jako humanoidzi. albo tez jako ahu- 
manoidzi i taka dychotomia obrazu Innych obo- 
wiązuje bez wyjątku. Każdy model obcej cywiliza- 
Gi z góry skazany jes! na wybór pomiędzy huma- 
noidami 1 ahumanoidami. Mozna tylko uciekać 
się do perfidnych konwersji zachowań, kiedy uro 
czy homanoid jest w istocie nieludzkim potwo- 
rem, natomiast ohydny bądź blizej nieokreślony 
ahumanoid jest bardziej ludzki niż naagodniej- 
szy i najświatlejszy humanista. Ponadto zacho- 
wanie się jednostek - przedstawicieli cywilizacji 
pozaziernskich - można jeszcze uwarunkować 
wybranym modelem socjologiczny całego Spo: 
łeczeństwa i przykładowy uroczy humanoid jest 
nie tylko immanentnie. lecz również ideologicznie 
nieludzki. Wzorów nie trzeba było szukać zbył 
daleko - takimi byli przystojni oficerowie SS albo 
posławni: funkcjonariusze dowolnego systemu 
totalitarnego 

Wśród humanordów spotykamy istoty iden. 
tyczne z człowiekiem. mniej lub więcej podobne 
do człowieka | wreszcie zbliżone swym wygią- 
dem do człowieka, przynajmniej w sensie fizycz 
nym. Kreowanie istot identycznych z człowiekiem 
z reguły nie jest wynikiem braku wyobraźni, lecz 
świadomym jej ograniczeniem. Natomiast kreo- 
wanie istot podobnych do człowieka dowodzi ra- 
czej braku wyobraźni pisarskiej, Czytelnik odbie- 
ra przewaznie opis takich istot jako niezamierzo- 
ną karykalurę. Znacznie ciekawsze typologicznie 
Są istoty pozornie podobne do człowieka, cho. 
Giaż i w tym przypadku wiele zależy od inwencji 
pisarskiej, a przede wszystkim od tego, czy mylą 
ce podobieństwo jest żródłem intelektualnej gry 
czy niezamierzonym komizmem. 

O wiele bardziej interesujące wydają się pro- 
pozycje literackich kreacji istot ahumanosdalnych. 
Autorzy znajdują się jednak między Scylią 
śmieszności a Charybdą niemożności wiaryaod- 


nego przekazania wyglądu Innych, zwłaszcza 
sposobu ich myślenia i percepcji świala 

Stereotypem ahumanoidów są głównie (i nie- 
stety) różnego rodzaju monstra : chimery - 
współczesne wcielenia rozumnych potworów 1 
smoków z baśni. mitów i legend. Nie stanowią 
one interesującego modelu cywilizacji pozaziem- 
Skiej i spełniają wyłącznie zabawową rolę. 

Równie często spotyka się na kartach utwo- 
rów science ficiion znane z ziemskiej scenerii 
zwierzęta, które na innych planetach „uzyskały” 
Status istoty rozumnej. Do tej kategorii można 
zaliczyć obdarzone inteligencją małpy. psy. delfi- 
ny. ośmiornice, a nawel mrówki 

Oddzielną klasę istot rozumnych slanowią ro- 
boty. Modele zachowania się cywilizacji abiolo- 
gicznych próbują wykraczać poza utarte szlaki 
myślenia. ale milcząco postulowana „jednomyśl- 
ność” społeczeństwa robotów pozwala autorom 
na dokonywanie nadmiernych uproszczeń w opi- 
sie socjologicznych i psychologicznych uwarun- 
kowań działalnośc: takich istot 

Warto w tym miejscu zauważyć, że ahumanoi- 
dzi organicznego pochodzenia niekoniecznie 
muszą być istotami zbudowanym z białka węglo- 
wego. W literaturze fantastyczno-naukowej dopu- 
szczalne jest stwarzanie biologii zupełnie róznej 
od ziemskiej. stąd też z reguły anumanoidzi to 
istoty żyjące w całkowicie odmiennych warun- 
kach fizykochemicznych 

Rozważając zagadnienie ETI autor winien mieć 
bezustannie na uwadze, iż warunki zewnętrzne w 
zasadniczy sposób mogą wpływać na ksziało- 
wanie się pojęć o świece, na psychikę. na naukę. 
fiozolię i religię Innych. Hipotetyczna cywilizacja 
na Wenus długo nie wiedziałaby nic o Wszech- 
Świecie, o gwiazdach i innych planetach - praw- 
dopodobnie domyślałaby się jedynie istnienia 
Słońca. Na niebie Ganimeda dominuje — oprócz 
Słońca - ogromny Jowisz oraz irzy pozostałe 
wielkie księżyce galileuszowe i zaiste dziwny ob. 
raz świata mogliby sobie stworzyć ewentualni 
mieszkańcy Ganimeda: ich astronomia, kosmo- 
logia i co za tym idzie - filozolia - rozwiatyby się 
całkowicie inaczej niż na Ziemi. 


Przykiady utworów SF 
poświęconych problematyce ETI 
Obfitość i różnorodność utworów tantastyczno- 
-naukowych poświęconych kontaktom międzyCy- 
wilizacyjnym. bliskim spotkaniom Ill rodzaju. mo- 
dełom innego rozumu i innej cywilizacji uniemoż- 
lwia sporządzenie nawet krótkiego przeglądu - 
zresztą większość opowiadań i powieści nie za- 
sługuje wcale na wzmiankę. 

Istnieją przeciez - nieliczne co prawda - pozy- 
cje. w których aulorom udało się przełamać tra: 
dycyne scheniaty | konwencje ograniczające 
wyobraźnię w kreowaniu istot rozumnych zasad- 
niczo różnych od człowieka, a takze w konsiruo- 
waniu modeli cywilizacji odmiennych od wystę. 
pujących na Ziemi 

Oprócz często wymienianej „Wojny światów” 
Wellsa do takich utworów nalezy zaliczyć w pier- 
wszym rzędzie „Solans” Stanisława Lema, a tak- 
ze „Eden” i „Wizję lokalną" tegoż autora, następ- 
nie „Czarną Chmurę" Freda Hoyie'a. „Lewą rękę 
ciemności” Ursuli K. Le Guin, „Porę mgieł” Je- 
wgjenija Gulakowskiego. Sądzę, iż miłośnikom 
fantastyki nie trzeba bliżej przedstawiać tych po- 
zycji. ponieważ są one doskonale znane (przynaj- 
mniej z licznych omówień i recenzji). 

Wario w tym miejscu przypomnieć, że Stanis- 
ław Lem zwróci kiedyś uwagę na niedoceniane. 
zwłaszcza pod względem sposobu kreowania cy- 
wilizacji pozaziemskiej, dwóch powieści Jerzego 
Żutawskego: „Na Srebrnym Globie” i „Zwycięz- 
ca”. Chodzi oczywiście nie o „nową” cywilizację 
rodzaju ludzkiego powstałą na odwrotnej stronie 
Księżyca, lecz 0 oryginalną cywilizację istot księ- 
życowych — Szernów, której wizja przez dłuższy 
czas nie miała sobie równej 


Natomiast Eugene F. Mallove. Mary M. Con- 
nors, Robert L. Forward i Zbigniew Paprotny w 
bibiiografii SETI, wydanej w 1978 r.. wymieni na- 
Siępujące ulwory science ficlion szczególnie 
ważne ze względu na poruszoną w nich tematykę 
ETI 


„The Sentinel ', „The Song of Distant Earth" i 
„2001: A Space Odyssey” Arthura C. Ciarke'a; 
- „The Andromeda Strain” Michaela Crichto- 


— „The Listeners” Jamesa £. Gunna; 

— „A For Andromeda" Freda Hoyle'a i Johna 
Eliota; 

- „Głos Pana” Stanisława Lema, 

- „The Cassiopeaia Affair" Chloe Zerwick i 
Harnisona Browna. 

Szczupłość lej sty nie wymaga chyba komen- 
tarza.. 

Godne uwagi są także takie utwory science 
fiction, w których cywilizacja pozaziemska nie jest 
bezpośrednio obecna. Czytelnik zaznajamia się z 
pewnymi tylko przejawami działalności ETI i z hi- 
potezami odautorskimi pozostawiającymi Swo- 
bodę wyboru interpretacji. Znakomitym przykła- 
dem iego rodzaju utworu SF jest „Piknik na skra- 
ju drogi” braci Strugackich, wymieniony już „Głos 
Pana” Lema, a także „Robot” Adama Wiśnie- 
wskiego-Snerga. 

Nietypowe modele cywilizacji pozaziemskich 
odnależć można w na,poły fantastyczno-nauko- 
wych. na poły symbolicznych utworach takich jak 
„Kroniki Marsjańskie” Raya Bradbury ego, „Pere- 
landra' CS. Lewisa, czy nawet „Więzień na Mar- 
Sie" Gustave'a Le Rouge'a. 

Obraz cywilizacji pozaziemskich w literaturze 
science fichon nie byłby pełny, gdyby zabrakło 
wzmianki o parodiach stereotypów ETI, spośród 
których wymieńmy „Dzienniki gwiazdowe” Lema, 
„Śniadanie mistrzów” Kurta Vonneguta Jr., „Suk- 
cesorów" Jacka Sawaszkiewicza, będących zara- 
zem parodią dociekań paleoastronautyczny | ulo- 
logicznych 
Podsumowanie 
Modele cywilizacji pozaziemskich (ET!) są - naj 
ogólniej mówiąc - albo odzwierciedleniem na- 
szej cywilizacji (obecnej bądź historycznej), albo 
autorską propozycją innego urządzenia świala. Z 
tego powodu utwory fantastyczno-naukowe 
przedstawiające społeczeństwa obcych istot ro- 
zumnych zblizone są w swej wymowie do utopii 
klasycznych (pozytywnych lub negatywnych), po 
których odziedziczyły i wady. i zalety. Niestycha- 
nie rzadko udają się próby ukazania cywilizacji 
rzeczywiście odmiennej od ziemskiej, przy czym 
większość ambitnych modeli liierackich oscyluje 
pomiędzy totalitaryzmem a demokracją i spra- 
wiedliwością społeczną. 

Niestety. w wielu utworach science fiction cy- 
wilizacje pozaziemskie jawią się jako monolit, tak 
jakby autorzy nie mieli wyobraźni zdolnej do 
przedstawienia modelu Świala możliwego co naj. 
mniej do pomyślenia. Nie jest wykluczone, że za- 
winiły tu pewne ogólne założenia z dziedziny 
SETI i CETi. z powodu których przeprowadza się 
poszukiwanie i rozważa kontakt z cywilizacjami 
pozaziemskimi bez szczególnego wdawania się 
w filozoficzne rozmyślania na temat socjologii i 
psychologii innych istot rozumnych. 

Natomiast klasyczne w pewnym sensie wizje 
różnych „impenów galaktycznych” prowadzą- 
cych bez umiarkowania „wojny gwiezdne” nie- 
wiele wnoszą do problematyki cywilizacji poza- 
ziemskich, ich odmienności i odrębności w dzie- 
dzinie kultury, filozofii, religi. Owe „space ope- 
ras” mają niema! wyłącznie cel zabawowy, lecz 
nader częsio grzeszą niezamierzonym komiz- 
mem i wiedy powstawaniu takich dzieł przyświe- 
ca jeden jedyny cel — komercyjny, obliczony na 
prymitywnego odbiorcę. 

A cywilizacje pozaziemskie nadał nas bacznie 
obserwują. 

| 
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| Łatuszyński. Warszawa. Państw. Inst. Wyd. 8? ss. 357, nib. 3. 10 000 egz. — Elementy lan- 

tast 


Horror (W): 
852. DIABLI wiedzą, co.. Wiersze i opowiadania polskich pisarzy. Antologia. Aut.: Julian 
Tuwim [i in.]. Red,; Maria Błaszczyk i Barbara Olszańska. Warszawa. Iskry. 8* ss. 683, nib. 
3. 30 000 egz. 


Krytyka, biografie, film (R): 

853. CZERMIŃSKA Maigorzata: Czas w powieściach Parnickiego. Wrociaw. Ossolineum 
8” ss. 154, nib. 1. 600 egz. — Polska Akademia Nauk. Instytut Badań Literackich. Z Dziejów 
Form Artystycznych w Literaturze Polskiej, 1. 3 

854. HARTWIG Julia: Gerard de Nerval Warszawa. Państw. Inst. Wyd. 16* ss. 330. nib. 2. 
bibliogr. 3 000 egz. 

855. JANION Maria: Romantyzm. rewolucja. marksizm. Colloquia gdańskie. Gdańsk. Wyd 
Morskie. 8” ss. 449, nib 1. 5 000 egz 

856. KOLODYŃSKI Andrzej: Filmy fantastyczno-naukowe. Warszawa. Wyd. Artystyczne i 
Filmowe 16* ss. 211, nib. 1, tabl. 16. porte. lilmogr. 15 000 egz. — Mały Leksykon Filmowy, t 


U TOPIŚCI. 


„Zagadki nauki” (MS): 


|| 857. BONNOA William: Zagadka rozszerzającego się Wszechświata. Tłum. z ang. Maria 
Kubiak. Posłowie Józef Smak. Warszawa. Państw. Wyd. Nauk. 167 ss. 253, nib. 2, tabl. 6. 5 
000 egz. - Biblioteka Problemów, ! 171 

FAKTY, hipotezy, zagadki. W: KROXI.. — zob. ASF. 

868. FRIOMM Erich. Zpaomniany język. Wstęp do rozumienia snów. baśni i mitów. Tłum. [z 
ang ] Józef Marzęcki. Wstęp Krzyszto! Teodor Toeplitz. Warszawa. Państw. Inst. Wyd. 16* 
ss. 255. nib. 5. 10 000 egz. — Biblioteka Myśli Współczesnej 

859. ILOWIECKI Maciej: Nasz wiek XX Wyd. Il uzup. Warszawa. Wiedza Powszechna. 16" 
ss. 456. nib. 4. 15 000 egz — MS/F. 

LEM $.: Dialogi. — zob. U 

860. ZAJDLER Ludwik: Alłantyda. Wyd. I. Warszawa. Wiedza Powszechna. 8* ss. 375, nib 
1, tabl. 7, mapy. 30 000 egz. — Złota Seria Literatury Popularno-Naukowej. 


- zob U 


Futurologia (F): 

861 BODNAR Artur, DENISZCZUK Maciej: Polska 2000. Problemy rozwoju ekonomiczne- 
go. Warszawa. Interpress. 16* ss. 136, nib. 3, err. 13 000 egz. 

IŁOWIECKI M.: Nasz... — zob. MS 

LEM S.: Dialogi. — zob. U 

862. NOWACKI Edmund: Nasze menu w XXI wieku. Warszawa. Nasza Księgarnia 8” ss. 
134, nib. 2. 10 000 egz. 

863. STUDIA z prognostyki społecznej. Aul.* Andrzej Siciński [i in]. Red. Andrzej Rażnie- 
wsk 1 Andrzej Siciński. Warszawa. Państw. Wyd. Nauk. 8” ss. 220. nib. 1. err. Sodórż.. 
Sum., 750 egz. — Polska Akademia Nauk. Instytut Filozofii i Socioloaii 


. cdn. 
Przygotował Jacek Izworski 


„Koń iaki iest, każdy widzi” - 
twórcą tego słynnego zdania, 
które weszło już w obieg naszej 
kultury i żyje dziś własnym 
życiem, był ksiądz Benedykt 
Chmielowski. W swej 
encyklopedii („Nowe Ateny”, 
powstała w latach 1745-1756) nie 
zamierzał marnować miejsca na 
opisy obiektów, które każdy Polak 
musiał znać od urodzenia. Zresztą, 
jeśliby i kto nie znał konia, cóż 
prostszego, jak go obejrzeć? 
Bezpośredni ogląd powinien 
ludziom rozsądnym wystarczać; 
chyba tylko dziwaków (i 
oderwanych od życia filozofów) 
ciekawi kwestia, na przykład, na 
czym polega „istota 

koniowatości”. 
A jednak... dłaczego ludzie „widząc, jak jest” py- 
tali zawsze: „ale jak jest naprawdę?" Właśnie 
przecież to pytanie legło u podstaw wszelkiego 
poznania Można bowiem zawsze stwierdzić: 
„świat jaki jest, każdy widzi”. Cóż więc „każdy 
widzi”, i to od początków, od czasu, kiedy w ogó- 
le człowiek zaczął zastanawiać się nad otaczają- 
cą go rzeczywistością? Myślę, że najbardziej rzu- 
cającą się w oczy jej cechą jest różnorodność i 
zmienność, niesłychana weelość rzeczy i ich form 
Ciekawe, że mimo lej narzucającej Się OCZywis- 
tości, ludzie zawsze usiłowali pod różnorodną 
powierzchnią rzeczywistości dostrzec COŚ jedno- 
litego, trwałego, jakąś Stałą „sotę rzeczy”, 


wspólną zasadę. klóra mogłaby „wyjaśnić 
wszystko” 
Znalezienie „pierwszej zasady”, jakiejś jed. 


ności. leżącej u podstaw wszelkich bytów pod 
słońcem jest jednym z najstarszych ludzkich ma- 
rzeń. Pytanie - ze powtórzę za polskim filozofem, 
prof. Legowiczem — „czy stawanie Się, powstawa- 
nie i zanikanie rzeczy jednostkowych nie jest w 
istocie jedynie przekształcaniem się jakiegoś 
wspólnego całej rzeczywistości istnienia (..)?" 
było przeciez postawione już parę tysięcy lat 
temu 

Pierwszy bodaj Grek Anaksymander wprowa- 
dzi do tilozoti pojęcie „arche” - co po grecku 
znaczyło „punki wyjścia”. „przyczyna”, „zasada 
Anaksymander wierzył, iż istnieje jakieś elemen- 
tarne tworzywo, z którego wywodzi się cała róż- 
norodność wszystkich rzeczy na ŚwieGie. W tym 
samym czasie (na przełomie VII i VI wieku przed 
naszą erą) inny grecki filozof, Tales z Miletu, u 
podstaw wszystkiego widział wodę. Wedle Anak- 
symanesa z VI w.p'n.e. (wszyscy trzej należeli do 
tzw. jońskiej szkoły filozotów przyrody) pramate- 
ią miało być powietrze. Wreszcie Empedokles z 
Agrygentu (V w.pn.e.) u podstaw wszechrzeczy 
widział aż cztery żywioły: ogień, powietrze, wodę i 
ziemię. Demokryt z Abdery (żył w latach 460-370 
pne.) znów powrócł do „pramaterii”, którą miały 
być niepodzielne i niezmienne cząstki — atomy. 
budujące wszystko co isinieje. 

Dopiero po dwudziestu kilku wiekach miało 
Się okazać, iż rzeczywiście materia złożona jes! z 
atomów. Jednak nie są one ani niezmienne, ani 
niepodzielne. Mają złozoną sirukiurę i zbudowa- 
ne są z cząsteczek, które miały już być ostatecz- 
nym pratworzywem małeri i dłatego nazwano je 
elementarnymi 

W 1897 r. Anglik J. Thomson odkrył pierwszą 
cząstkę elementarną i stwierdził, że jest ona noś- 
nikiem elektryczności — był to elektron. Potem 
zaczęła się lawina takich odkryć, fizyka alomu 
rozszczepiła się na fizykę jądra atomu i fizykę 
cząstek. Nie starczy miejsca na przypomnienie 
kolejnych odkryć kolejnych cząstek - znaleziono 
przeciez takich cząstek kilkaset! Ale niektóre od- 
krycia były szczególnie interesujące. Na przykład 
teoretyk angielski Paul A M. Dirac opracował 1e0- 
nię, wyjaśniającą zachowanie się elekironów - z 
teorii tej wynikało, iż muszą istnieć antyelektrony 
(mające taką samą masę. ale przeciwny ładunek 
elektryczny) W 1933 r. inny teoretyk, Szwajcar 
woligang Pauli spróbował dowieść, że isinienie 
antyelektronu jest niemożliwe — i oto właśnie w 
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1933 r. odkryto antyelekiron. czyli pozytron. Pauli 
pownien był wiedzieć, iż niebezpiecznie jest w 
nauce twierdzić. ze CoŚ jest niemożliwe, sam 
przecież także przewidział istnienie cząstki O 
przedziwnych własnościach. tzw. neulnna Wy- 
kryto je dopiero w 26 łat później. w 3 lata przed 
śmiercią Pauliego. Potem jeszcze wiele razy zda- 
rzało Się. iz najpierw przewidywano isinienie ja- 
kiejś cząstki, dopiero później wykrywano ją do- 
świadczalnie 

W każdym razie w latach trzydziestych XX wie- 
ku wśród fizyków panował optymizm, zdawało się 
- jak wspomina angielski uczony Rudolf Peieris — 
„Ze budowa gmachu fizyki zostanie wkrólce za- 
kończona.." Kilka znanych wiedy cząstek ele- 
mentarnych dość nieżle wyjaśniało strukturę i 
właściwości alomów. Zjawiska przyrodnicze po- 
winny Się sprowadzać - myślano wtedy — do 
ruchu i wzajemnych oddziaływań tych cząstek W 
1960 1. znano juz 32 cząstki. które próbowano 
porządkować w różne układy. Pojawienie Się ak- 
celeratorów stworzyło nowe możliwości ujawna- 
nia kolejnych cząstek elementarnych. Lawinę od- 
kryć przyniosły 1ez - prowadzone coraz subiel 
niejszymi metodam: - badania promieniowań ko- 
smicznych. docierających do Ziemi z głębin 
Wszechświata. Notabene, w odkrywaniu różnych 
cegiełek materii subatomowej mają | swój udział 
fizycy polscy - np. Marian Danysz i Jerzy Pnie- 
wski w 1952 r odkryli nowy rodzaj mateni jądro 
wej, Izw. hiperjądra, tzn. jądra atomu. mające w 
swym składzie cząstk, zwane hiperonami lamb- 
da 

Świal cząstek elementarnych kompiikował Się 
coraz bardziej - znano ich juz ponad 200. ale iez 
coraz lepiej rozumiano ich zachowania Się, zwiąż: 
ki między nimi, poznawano ich zadziwiające właś- 
CiwOŚCI. Niektóre cząstki były trwałe, inne ulegały 
rozpadowi po tak krótkim czasie. że „mgnienie 
oka” mogło się przy nim wydawać wiecznością. 
Rolę w przyrodzie wielu cząstek mozna było pre- 
cyzyjnie określić, ale znano i takie cząstki, © któ: 
tych fizycy nie mogli powiedzieć. do czego są 
przyrodzie potrzebne. po co właściwie istnieją W 
30 lat po optymistycznym twierdzeniu, że struktu 
ra materii jest już właściwie wyjaśniona. zaczęto 
przebąkiwać o nowym kryzysie w lizyće. Cząstek 
elementarnych było „za duzo”, a Odkrycia no: 
wych zoawały Się nie mieć końca... „Arche” A- 
naksymanota znowu Stracto racje bytu. W 1964 ( 
przyszedł kolejny wstrząs - znakomity fizyk Mut- 
ray Geli.Mann (Nobel w 1969 r.) stwierdzi, ze 
pewne podstawowe cząstki elementarne (takie. 
jak np. protony i neutrony) muszą składać Się z 
cząstek „jeszcze bardziej elementarnych”. Geli- 
Mann nazwał je kwarkami, słowo lo wzią! z po- 
wieści „Finnegn's Wake” Jamesa Joyce a, autora 
sławnego „Ulssesa”. Kwarkiem zaś nazwał Joy- 
ce coś bardzo tajemniczego, nieosiągalnego, dzi 
wacznego, o czym nie bardzo wiadomo, co to 
jest. Ale mniejsza o nazwę - najważniejsze zda- 
wało Się, że irzy kwarki miały być właśnie czymś 
w rodzaju „arche”, podslawowym pratworzywem 
materii. Dtugo jednak nie udawało Się ich wykryć. 
aż sam Geli-Mann zaczał watpić w ich istnienie. 

W pewnym momencie zaczęły się jednak GO 
świadczenia, klorych wyniki potwierdzały (w 1973 
1.) istnienie kwarków, cząstek O niezwykle dziw- 
nych cechach W 1974 r. Tmg i Richler wykryli 
czwarty kwark, nazwany „powabnym” (charm), w 
1977 1. Ledermann potwierdził isinienie kwarka 
piątego. nazwanego „beauty” (uroda, piękność - 
fizycy lubią takie nazwy. dzięki Bogu. dodaje to 
fizyce właśnie charmu, wdzięku. powabu) 

Ale model kwarków wymagał istnienia jeszcze 
jednej takiej cząstki - kwarka szóstego. Póki go 
nie znajdowano. mówiono wciąz ostrożnie o hi 
polezie kwarkowej, wciąż model pozostawał 0- 
Statecznie nie potwierdzony. Wreszcie w 1984 r 
w Europejskim Ośrodku Badań Jądrowych w Ge 
newie (CERN) fizyk włoski Cano Rubia „złapał w 
sieci” kwarka szóstego. „lop”. „My. jak wszystko 
€0 nas olacza - powiada Rubia — jesteśmy zbu- 
dowany z kwarków. ale nie z kwarków „top'. Cala 
zotgamzowana malena składa Się z kwarków 
„ep” 1 „down” (.górny” i „dolny” — lak nazwano 
dwa kwarki z modelu Gell-Manna. rzec: nazywa 
Się „dziwnym” - przyp. MI.) Teona jednak prze- 
widywała istnienie kwarku Szóstego. Z flozofcz- 
nego punku widzenia znalezienie go było rzeczą 
ważną Zamyka to jeden rozdział ludzkiej wiedzy i 
jest to zakonczenie szczesiwe 


Z tamtej strony lustra 


Świat, jaki jest 


Maciej Iłowiecki 


„Cała zorganizowana malena" - Rubia ma na 
myśli, 12 dwa typy kwarków o najmniejszej masie 
(owe „up” 1 „down') wchodzą w skład neutronów. 
protonów i tzw. pionów, tworzą więc malerię jąd- 
tową. jaką znamy na Ziemi I z większości gwiazd. 
Ale, napisał znakomity fizyk Victor Weisskopł -- 
„zupełnie nie wiadomo, dlaczego natura polrze. 
buje cięższych kwarków, które wchodzą w Skład 
cząstek dziwnych czy powabnych. Są to krótko 
życiowe produkty wysokoenergełycznych zde. 
rzeń, rozpadające się Szybko na bardzie; zwykle 
cząsiki, takie jak nukleony. elektrony 1 neutrina" 

Nie wiadomo. do czego natura potrzebuje tak- 
że istnienia co najmniej trzech elekironów, róż. 
niących Się masą i również niedawno odkrytych 
flzn medawno odkryto 2 nowe typy elektronów. 
cięższe niż ów pierwszy. odkryty przez Thompso- 
na jeszcze w XIX wieku). A może takie pytania - 
po co?, do czego? - są w fizyce nie na miejs- 
cu? 

„Podobnie, jak chromodynamika kwantowa — 
przywoluję znów słowa Weisskopła - nie wyjaś- 
mia, dlaczego istnieje kilka typów kwarków, lak i 
elektrodynamika kwantowa nie podaje żadnego 
wyjaśnienia mnogości elektronów" 

No. ale ookrycie superciężkiego kwarku „1op” 
(można ię nazwę tłumaczyć jako „Szczyłowy”. 
„Najwyższego rzędu”) pięknie potwierdza model 
kwarkowy. Znamy więc już 6 kwarków (: 6 anty- 
kwarków. © czym wcześniej nie napisatem). które 
miałyby być podstawowym tworzywem mater. 
znamy 6 cząstek lekkich, zwanych leptonami i 
cząslki. zwane bozonami, będące pośrednikami, 
nośnikami oddziaływań fizycznych. 

Czy nie nazbyt to znów duzo elementów, by 
nie podejrzewać. że coś się lam kryje jeszcze 
głębiej? 

Carlo Rubia jest ostrożny, jak przystało na u. 


czonego” „Nie moge an nie chcę powedzieć. że 
podejrzewamy. 1z z kolei okaże Się. 2e kwark rów: 


niez mie jest cząstką elementarną Jednakze | 


wśród obserwowanych przez nas zjawisk (doty- 
czących kwarków - przyp. M1) są takie, które kla 
Sylikujemy jako anomatię. W tych zjawiskach wy- 
stępuje nieco energii, która znika bez śladu. Tak, 
jak byśmy mieli do czynienia ze skutkiem bez 
przyczyny (.) W przyszłości zobaczymy, co to 
znaczy” Tyle Rubia, a my mozemy pylać - czy 
poza kwarkami jest jeszcze coś proslszego. 0- 
Statecznego. jedynego? Czy naprawdę istnieje 
„arche . jakiś jednolity „wzór na Wszechświat”? 
Nie trzeba uznawać takich pytan za nienaukowe 
Czy naiwne - „wzoru na Wszechświat” poszuki. 
wali przecież E'nstein i Heisenberg A dziś właś- 
nie wydaje się. że jednak istnieje jakaś . jednolita 
te0na pola . tumacząca wszystko O poszukiwa- 
niach lej jednoliośa napiszę następnym razem 
(tzn. 0 tym, ile znaleziono podstawowych oddzia- 
ływan we Wszechświecie i © tym, dlaczego uwa- 
ża się, iż są one przejawem jakiegoś jeszcze 
„głębszego” oodziaływania, jedynego). 

Zatem „świa! jaki jest, każdy widzi”, Jest nie- 
zmiernie złożony, wypełniony niezliczoną ilością 
form. Czy jednak przekonywanie, iż istnieją ele. 
menty rzeczywiście podstawowe, ju najproSIsze. 
1 ze działają one wedle jakiegoś podstawowego 
prawa (z klórego wypływają wszystkie inne pra- 
widłowośc)) — Otóż Czy 10 przekonanie o ukrytej 
prostocie Świala jest tylko marzeniem ludzkiego 
umysłu. czy prawdą. do której się dojdzie? A 
moze właśnie niejednolitość 1 złożoność leżą u 
samych podstaw przyrody? A może, wnikając da- 
iej w głąb mateni, ku coraz mniejszym odiegłoś- 
©'0m (i coraz większym energiom) napotykamy 
nieskończony ciąg Światów wewnąfrz Świa- 
tów. wewnąjrz Światów, wewnąlrz Światów. gą 


Marek Zalejski 


61% 


Pardubice 86 


Jak zwykle na wiosnę, w dniach 18-20 kwietnia 
wyznaczyli sobie spotkanie w Pardubicach cze- 
chosłowaccy miłośnicy fantastyki. Piąty już Par- 
con zgromadził nie tylko przedstawicieli wszyst- 
kich (a jest ich około pięćdziesięciu) klubów SF z 
Czechosłowacji, ale także niemal całą czołówkę 
twórców, krytyków i wydawców. Miałem w Pardu- 
bicach okazję spotkać Ondeja Nefta — czołowego 
pisarza średniego pokolenia, Theodora Rotrekla 
- chyba najlepszego czeskiego grafika zajmują- 
cego si fantastyką, Ivo Żeleznego — tłumacza i 
wydawcę, Jaroslava Veisa, Pavla Weigia i wielu 
innych. Była więc okazja do odnowienia starych i 
nawiązania nowych przyjaźni 


Program tej największej imprezy, stanowiącej 
wizytówkę czechostowackiego fandomu był u- 
boższy niż w latach poprzednich. Obejmował kil- 
ka referatów (min. Ondieja Neffa o „Hobbicie” 
JRR. Tolkiena i Pavla Wegła o Ludwiku Soućku, 
wygłoszony z okazji 60 roczniczy urodzin tego 
nieżyjącego już pisarza), dwa filmy kinowe („Me- 
tropolis" i „Człowiek mucha”), kilka filmów wideo 
(min, „Ghostbusters” , „Planeta małp” i „Goś- 
cie”), przedstawienie zaprezentowane przez mło- 
dych twórców, wystawę malarstwa, pokazy ama- 
torskich filmów o tematyce SF, kiermasz, dużą 
giełdę książki i wreszcie rozdanie nagród im. Ka- 
rela Capka i Ludvika Soućka. 


Dla nas, polskiej delege sji, ciekawsza od sa- 
mego programu, w którym ze względu na barierę 
językową mogliśmy wziąć tylko znikomy udział, 
była atmosfera tego konwentu. Na pozór wszyst- 
ko było podobnie jak na dowolnej dużej imprezie 
w naszym kraju. Wiecznie zabiegani organizało- 
rzy, tłumy zawzięcie dyskutujących fanów, wymie- 
niających materiały i toczących się na pokazach, 
gwar, ruch, zamieszanie. A jednak ... Ruch miłoś- 
ników fantastyki w Polsce, mający za sobą dość 
długa już i bogatą historię, odszedł od czystego 
amatorstwa i wszedł na tory działalności proles- 
jonalnej. Pozwała to z jednej strony na jego dal- 
szy szybki rozwój, zwiększenie proponowanego 
programu, z drugiej jednak strony częściowo za- 
gubiona została już spontaniczność. Fandom 
czechosłowacki (będący, jak oceniam, na etąpie 
zbliżonym do naszej dzialalności w końcu lat sie- 
demdziesiątych) potrafi jeszcze wytworzyć tę faj- 
ną atmosterę. w której można się cieszyć drobny- 
mi nawet sukcesami i mieć zadowolenie z same- 
go tylko taktu działania. Z prawdziwą przyjemnoś- 
cią obserwowałem jak fanowie z poszczególnych 
klubów z przejęciem wylepiali czy malowali ga- 
zetki ścienne, które miały prezentować ich klub i 
informować o jego działalności. Od razu stanął mi 
w pamięci obraz naszych wydawnictw klubo- 
wych, których poziom edytorski i zawariość me- 
ryloryczna biją na głowę czechosłowackie fanzi- 
ny, ale w których czasami brakuje tego ciepła i 
serca, jakie w swoją działalność wkładają fanowie 
z Czechosłowacji 


Dużo gorzej od programu merytorycznego 
przedstawiała się strona techniczna pardubickie- 
go konwentu. Na całe te trzy dni uczestnicy otrzy- 
mali tylko dwa posiłki, pokazy wideo uiządzono w 
zbył małej jak na liczbę uczestników sali. zabra- 
kto znaczka imprezy i informatora konwentowe- 
go. Pewien niedosyt doczuliśmy również. jeżeli 
chodzi o sam nasz udział w Parconie. Na oficjal- 
nym otwarciu nikt nie poinformował. że jest obec- 
na dość liczna, sześcioosobowa delegacja pol- 
ska, mimo że byliśmy jedyną grupą zagraniczną. 
Nie doszło też do zorganizowanego spotkania z 
tamtejszymi fanami, które mogłoby zaowocować. 
bardziej bezpośrednimi kontaktami i wymianą 
doświadczeń. A tak spotykaliśmy Się na koryta- 
rzach poprzestając na grzecznościowych zWro- 
tach i sporej porcji uśmiechów, które musiały za- 
stąpić słowa. 


wśród fanów 
* 
Podczas Parconu przyznano doroczne nagrody: 


Nagrody im. Karela Ćapka 
— 1986 


© nagrodą główna: Josef Pecinovsky — „JESI 
VELICENSTVO", 

© za opowiadanie krótkie: FrantiSekNovotnj — 

PAN RENĆ NOSI SATY”, 

© za opowiadanie antywojenne: Jan Hiavićka — 
„JESME TADY DOMA”, 

© dia autora poniżej lat 18: Pavel Koós — „A 
ZVOLEJ JA, JA”, 

© dia autora-studenta: Zdenók Tichy — „HRALI 
JSME FAUSTA". 


Nagrody im. ś 
Ludvika Soućka (Ludvik 86) 


© dia najlepszej książki zagranicznej: antologia 
opowiadań amerykańskich „10 x SCI-FI" (wyd. 
Smena Bratisiava), 

© za najlepsze opowiadanie czeskie: Ondiej 
Neff - „VEJCE NARUBY”, 

© za najlepsze opowiadanie: Ondłe Nell - 
„NAJVETŚI ODVAZ V DEJINACH SVANGU" (o- 
powiadanie drukowane w „Fantastyce” nr 5/86), 
© nagroda specjalna za największy twórczy 
wkład w rozwój fantastyki: Ondłej Ne. 


Bieg z przeszkodami 

Minął już ponad rok od ukazania się pierwszych 
numerów periodyków Polskiego Stowarzyszenia 
Miłośników Fantastyki. Cierpliwość prenumera- 
torów i czylelników obu pism została tym samym 
wystawiona na ciężką próbę, co gorsza sami 
członkowie redakcji „Sery” i „Feniksa” powoli 
zaczęli tracić nadzieję. że kiedyś znów zobaczą 
oba wydawnictwa. 


Jakie były powody iak długiej przerwy w uka- 
zywaniu się tych pism, z których jedno jest prze- 
cież kwartalnikiem, a drugie nawet dwumiesięcz- 
nikiem? Złożyło się nato wiele przyczyn i splotów 
okoliczności; praca redakcji zmieniła się w tor 
przeszkód najeżony pułapkami — zdawało się - 
niemożliwymi do pokonania. 


Po ukazaniu się pierwszych numerów Stowa- 
rzyszenie bardzo długo czekało na zgodę umożli- 
wiającą dalsze wychodzenie pism. Zgodę taką 
otrzymało dopiero pod koniec maja ubieglego 
roku. W chwili, kiedy ta przeszkoda została poko- 
nana, Drukarnia im. Rewolucji Październikowej 
wycofała się z dalszej współpracy, zmuszając re- 
dakcje do szukania nowego zakładu poligraficz- 
nego. Znalezienie takowego okazało się bardzo 
trudne. Duże drukarnie nie były zainteresowane 
produkcją ze względu na zbyt mały nakład (5000 
egz.), małe z kolei nie były w stanie poradzić 
sobie z tak dużą objętności (razem oba pisma 
mają ponad 350 stron maszynopisu, a w przy- 
padku numerów podwójnych 680). Składu w koń- 
cu podjęły się Zakłady Graficzne RSW w Ciecha- 
nowie. ale znalezienie drukarni ciągnęło się bar- 
dzo długo. Dopiero pomoc Studenckiej Oficyny 
Wydawniczej „Alma Press”, która przejęła stronę 
techniczną wydawania obu pism, pozwoliła ru- 
szyć się z miejsca. Zakłady w Ciechanowie bar- 
dzo sprawnie wykonywały Składy, zespoły redak. 

cyjne „Feniksa” i „SFery” pracowały w szybkim 
tempie, starając się nadrobić opóźnienia i 
wszystko zdawało się wskazywać na niezbyt od- 
legły termin ukazania się obu wydawnictw ... ale 
niestety. Zakład poligraficzny, klóry początkowo 
podjął się druku, już po przyjęciu materiałów wy- 
oolał się z umowy, a następny przyjął iście ślima- 
cze tempo pracy. Ale wszystko ma swój koniec, 
nawet kłopoty z wydawaniem tych obu pism. 

W chwili gdy piszę te stowa (koniec maja) uka- 
zał się połączony (2-3) numer „Feniksa” w po- 
dwójnej obojętości (248 stron w formacie A-5). a 
wkrólce ukaże się też podwójny numer „SFery” 


132 siron w formacie A-3). Numer czwarty „Fenik- 
sa" jest w druku i mf Ukazać się w ciągu miesią- 
ca, piąty powinien wejść na maszyny do końca 
czerwca, a więc znaleźć Się w rozpowszechnianiu 
pod koniec lipca. Zaawansowana jest produkcja 
numeru szósiego, siódmego i ósmego, dalsze 
numery w przygotowaniu. Istnieje duża szansa 
wydania do końca roku numeru dziewiątego, a 
tymi samym nadrobienia wszystkich opóźnień, Z 
dwumiesięcznikiem „SFera” Sprawa wygląda po- 
dobnie. 

Trudności związane z ukazaniem się Obu wy- 
dawniciw nie wpłynęły chyba na poziom prezen- 
towanej przez te wydawnictwa literatury. W nume- 
rze podwójnym „Feniksa” wśród opowiadań pol- 
skich należy wymienić przede wszystkim „ Kręgi” 
Feliksa W. Kresa, „Historię” Rafała A. Ziemkiewi- 
cza, „Syna szatana” Jacka Piekary oraz „Barany i 
armię Iwów" Marka Oramusa. Z opowiadań za- 
granicznych „Człowieka ilustrowanego" Raya 
Bradbury'ego, „Szlachetne sępy” Isaaca Asimo- 
vaczy „Opowieść o żonie żeglarza” J.R.R. Tolkie- 
na. Oprócz „Człowieka ilustrowanego”, który w 
latach pięćdziesiątych drukowany był w „Prze- 
kroju” wszystko to są teksty publikowane w Pols- 
ce po raz pierwszy. 

w następnych numerach „Feniksa” min. „Rę- 
kopis znaleziony w łupinie orzecha kokosowego" 
Alierda Besiera, „Ach Ci .. tubylcy" Arthura C. 
Clarke'a, „Czas ognia” oraz „Malarz i zmienno- 
kształtni" Roberta Silverberga, a z opowiadań 
polskich autorów „Teatr” Edmunda Wnuka-Lipiń- 
skiego, „Kajomars” Wiktora Źwikiewicza oraz 
„Nazywam się Mageot" Krzysztofa Kochańskie- 
go. 

Numer 2-3 „SFery” przynosi cykl ciekawych 
wypowiedzi na temat fandomu, wywiad z Ada- 
mem Holłankiem, rozmowę z Samem Lundwal- 
lem artykuły: Harry'ego Harrisona „Światy obok 
światów” i Briana Aldissa „Poprzez granicę” i 
wreszcie grę science fiction „Rok 4000". W na- 
stępnych numerach „SFery” min. artykuł Alberta 
J. Bergera pl. „Śledztwo w sprawie opowiadania 
SF po czterdziestu latach”, wiele opowiadań pol- 
skich i obcych, dalsze gry science fiction i fanta- 
sy. artykuł R. Sheckleya „W poszukiwaniu krainy 
cudu" oraz fragmenty pamiętników Gregora Ben- 
torda „Dzień po dniu” 

Redakcje obu pism pragną przeprosić swoich 
czytelników za wystawienie ich cierpliwości na 
tak ciężką próbę oraz życzyć im i sobie częst- 
szych spotkań na tamach „Feniksa” i „SFery”. 


Mak 


„Taurus” 

Podłaski Klub Fantastyki „Taurus” w Białymstoku 
powstał 12 czerwca 1985 r. przy Domu Kultury 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Zachęta' (ul. Piotrko- 
wska 11a, 15-207 Białystok). Zaczynał ze skrom- 
ną liczbą 23 członków-założycieli. Obecnie jest 
ich ponad stu. Codzienna działalność klubu to 
dyskusje o twórczości poszczególnych pisarzy, o 
ciekawych i nieciekawych książkach, spotkania z 
ludźmi, którzy interesująco potrafią opowiadać o 
swojej pracy (ostatnio odbyło się spotkanie z ar- 
chitektem na temat „Fantastyka w architekturze — 
architektura w fantastyce”), konkursy wiedzy o SF. 
oraz projekcje filmowe. 

W lutym 1986 r. klub zorganizował „Ferie z lan- 
tastyką” dła młodzieży szkół podstawowych, zaś 
w kwietniu „Spotkanie z fantastyką” dla młodzie- 
ży starszej. Klub zajął się też trudną dziedziną — 
malarstwem. Ma już za sobą dwie wystawy po- 
święcone plastyce SF: „Inne spojrzenie” oraz 
„Fantastyczny Świat roślin”. W przygotowaniu 
jest kolejna wystawa, która będzie przeglądem 
prac z konkursu ogłoszonego jeszcze w ubieg- 
łym roku. Fragmenty tych wystaw mają być 
przedstawione na Polconie 86". 


WLK. | 


filmifantastyka _ 
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Szalony MaxX po raz trzeci 


Ogromny sukces australijskiego. niskobu- 
dżelowego filmu „Mad Max" (Szalony Max) 
był zaskoczeniem dla wszyskich Film, któ 

ry kosztował zaledwie 3 mln dolarów przy 

niósł 100 min zysku i rozpoczął międzyna- 
rodową karierę reżysera Gcorge'sa Millera 
oraz odtwórcy roli tylutowej _ Mela Gibso- 
na. Grał on żyjącego w zdegenerowanym 
świecie młodego policjania. który gdy jego 
najbliżsi zostali zamordowani. przestał słu 

żyć prawu i zaczął szukać sprawiedliwości 
na własną rękę. 

Dość szybko powstała druga część filmu 
„The Road Warrior" (Wędrowny Wojownik). 
Film ten powtórzył sukces „Mad Maxa”. Był 
on - jak | pierwsza część cyklu bardzo 
brutalny, co odpowiadało ówczesnym ten- 
dencjom w kinie. 

Mad Max Beyond [hunderdome" (Sza- 
lony Max poza Kopułą Gromu) tak różni się 
od „The Road Warrior", jak ten od swego 
pierwowzoru. Zachowany zostaje tylko 
charakier postaci - Max nadal uosabia tra 
dycyjnego bohatera, klóry przewijat sie 
pod różnymi poslaciami poprzez stulecia. 
Tylko przebranie różni samurajów od Sa- 
motnych snajperów przemierzających 
| przestrzeń kosmiczną 

Tym razem scenarzysta przenosi boha- 
tera o piętnaście lat w przyszłość. w post- 
apokaliptyczny Świat, w którym cywilizacja 
została zniszczona. Nowe społeczeństwo 
przetrwało tylko na pustyni, jest dziwną 
mieszaniną prymitywnej wspólnoty ple- 
miennej i cywilizacji technicznej. Max 
człowiek bez przeszłości i nadzici — poja 
wia się w miejscu zwanym Barteriown (mia 
sto handlu wymiennego]. rządzonym przez 
Aunty Enlty (Tina Turner, w klórym 
wszystko może stać się przedmiotem wy. 
miany — zarówno kubek wody, jak i ludzkie 
życie. Miejscem igrzysk, a zarazem roz 
strzygania sporów. jest tu tylutowy Ihun 
derdome (Kopuła Gromu]. gdzie obowiązu 
je tylko jedna zasada: na arene wchodzi 


dwóch mężczyzn. a opuścić moze ją tylko 
jeden 

Max przybywa do Bartertown w poszu 
kiwaniu uprowadzonej karawany Jego 
własność zostanie mu zwrócona. jeżeli 
spetni warunki postawione przez Aunty En- 
ty. Zaprowadzi go to do Ihunderdome i 
dalej. do zagubionego kanionu, zamieszka- 
łego przez plernię dzieci, czekających na 
zbawiciela. 

Pod Barteriown znajduje się Underworld 

podziemny kompleks przemysłowy. w 
którym wylwarzany jest metan, używany 
jako paliwo kole szynowej. Produkcją kie- 
ruje dwóch męzczyzn zaleznych od siebie 
do 1ego stopnia. ze nazwano ich wspólnym 
mieniem Master Blaster Master (Angelo 
Rossitto) jest karłem, a zarazem geniuszem 
w dziedzinie techniki, Blaster (Paul Lar- 
Sson) - niezgrabnym olbrzymem. dyspo- 
nującym ogrornna siłą fizyczną 

Aunty Entity wyzwana przez Mastera Bla 


Stera naktania Maxa. aby zmierzył się z Bla 
slerem w Kopule Gromu. Scena walki jest 
niesłychanie elektowna — przeciwnicy wi- 
szą zaczepieni pod kopułą na elastycznych 
nach i walczą używając różnych rodzajów 
egzotycznej broni 

Dość oryginalnym, aczkolwiek mało 
przekonującym pomysiem scenarzysty jest 
plernię dzieci, które odnajduje porzucone- 
go na pustymi Maxa. Ocalały one po kata- 
strofie samolotowej i oczekują na powrót 
kapilana Walkera, którego imię przetrwało 
w powtarzariych opowieściach z przeszłoś- 
a. Dzieci uznają Maxa za zaginionego pilo- 
1a Ich niewinność i nadzieja, z jaką wierzą 
w swoje legendy budzą w Maxie dawna 
uśpione uczucia. Na czele około pięćdzie 
sięciorga dzieci samotny wojownik powra- 
ca do Barlerlown. 

Mel Gibson. odtwórca roli Maxa, lak 
mówi o kreowanym przez siebie bohalerze 

Fascynuje mnie idea samotnika Mogę miu 
wspołczuć, ponieważ sam byłem samotny 
przez większą część życia (...). Max stracił w 
przeszłości wszystko, Swoją rodzinę i Swo- 
ją tożsamość. Przychodzi znikąd, robi, co 
do ruego nalezy i znika gdzieś, nie wiado. 
mo gdzie. Jest w tym coś bardzo roman- 
tycznego”. 

W „Mad Max Beyond Ihunderdome" 
posłać głównego bohatera odbiega od 
rego obrazu stworzonego w poprzednich 
filmach. Mel Gibson nie zgodził się grać w 
obrazie równie brutalnym, jak „Mad Max” 
czy „The Road Warrior” 

Drugą ważną postacią filmu jest Aunty 
Entity Rola ta pisana była z myślą o Tinie 
Turner. Sławna piosenkarka przyjechała do | 
Australii na długo przed terminem zdjęć. 
biorąc udział w spotkaniach roboczych. 
podczas których wypracowana została 0- 
sobowość władczyni Barlertown. W filmie 
Tima Turner śpiewa dwie piosenki. Pojawia 
sie także 'nna znakomilość muzyki rocka 
wej - Australijczyk Augry Anderson, wystę- 


pujący w roli pomocnika Aunty - Ironbora 
Basseya 
Jezeli mowa o muzyce. irudno nie 


wspomnieć Maurice'a Jarre'a, który skom- 
ponował muzykę do filmu, wykorzystując 
zarówno instrumenty elektroniczne, jak i or 
kiestre symłoniczną 

Jak widać film odszedł daleko od swego 
pierwowzoru. Gust publiczności zmienił się 
jednak w ciagu ostatnich paru lat, zmieniła 
się też „moda filmowa”. I chyba dlatego 
Mad Max jest nadal lubiany i oglądany. 


Dorota Malinowska 


